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H* Ferment w Szkole Myślenia Twórczego 
% Grupa rodziców kontra dyrekcja

N a j d ł u 2 s z a  
l e k c j a  r e a l i z m u
Z a rzu ty  “ g o s p o d a r c z e ”  w  te j sp r a w ie  są  śm ie s z n e , b o  za  je d n y m  

W yciągn ięciem  p o r tfe la  n ie k tó r z y  r o d z ic e  m o g lib y  z a sy p a ć  tę  s z k o łę  
P ien ięd zm i. J e d n o c z e ś n ie  są  b a r d z o  p o w a ż n e , g d y ż  p o z w o liły  u ja w n ić  
ca łk o w ite  n ie p r z y g o to w a n ie  dyrekcji* sz k o ły  d o  o d p o w ie d z ia ln o śc i  
Przed r o d z ic a m i. W  o b lic z u  r o d z ic ie lsk ie g o  s z tu r m u , n a u c z y c ie le  w y  
cofali s ię  z a  p a r w a n  n ie d o m ó w ie ń , św ię te g o  o b u r z e n ia  i u n ik ó w .

T O  B Y Ł Y  P I Ę K N E  D N I
niei a,a S'ę grupka nauczycieli, którzy coraz głoś- 
Luiv RW0'Ĉ  szkołach domagali się innej oświaty. 
Dr? i30' r̂ZCZ m*odz'eż- często źle oceniani przez 
}L ?ż°nych pozamykanych w dyrektorskich gabi- 
Can • Tylko kwestią czasu bylo spotkanie z rodzi- 
szk i y  Pam'ętaj ĉ własne doświadczenia 
Dcum bardzo chcieli aby ich dzieci nie musiały 
zaort • 3<̂ te-* sameJ drogi. W 1990 r. obie strony 
szk i e dosz,y do wniosku, że trzeba stworzyć 
oęV ? !Tlarze"- "Myśmy już wtedy rozumieli, że w 
wic‘T  będzie coraz Hnr7ej- Sama pani Konatkie- 
śm a w "siódemce". Szybko się dogadati- 
|. l, wspomina jeden z rodziców Stanisław 
Pien h ^ 'edz‘e'i. że będzie to kosztowało wiele 
form"*!’ wysi,ków organizacyjnych i zabiegów 
ora? J ch' Utworzyli stowarzyszenie oświatowe 

komitet organizacyjny liceum. 
scv *50cząt*cu narzucili ostre tempo, które nie wszy- 
szkn|Ŵ trzyrna*'' Tuż przed rozpoczęciem roku 
dzir mus‘ fx,eiść pierwszy wicedyrektor. Ro- 
kicw eZZaŜrZeżeî  z8adzaj3s'? z Danutą Konat- 
tv lcz’ ze nie widzi ona możliwości współpracy z 
(j0Strcz*ow'ekiern. Dopiero dziś Marek Plaszke 
pro rze8a t0 wydarzenie we właściwych, jak mówi 
cje PQrcjach- Wtedy córka powiedziała mu, że prze- 
chce mł°dzież miała decydować o tym z kim 
Usj “Nadużyłeś tato mojego zaufania" —
mj za!- Ale kto by się przejmował takimi kłopota- 
Poźn ° rozPOC2£if si? w Trzebiechowie obóz za- 
le , J Wcz-y nauczycieli zuczniami, a w samej szko- 
„ie Jeszcze mnóstwo do zrobienia. Plaszke za- 
rem a 'nteresy. Imański załatwiał ostatnie sprawy 
nie °ntowe.' malarskie. Najbogatsi i mniej majętni 
Wj. zczędzili grosza. Dużo się wtedy pisało i mó- 
rzê l? Szkole Myślenia Twórczego w Zielonej Gó- 
iiizm z®raneJ ekipy z ogromnym ładunkiem opty- 
natk dołączyf nowy kandydat pani dyrektor Ko- 
Ser z na zastępcę. Nikt też nie brał sobie do 

a C|erpkich uwag padających z ust nauczycieli
J^Hych” szkół. “Jeszcze tu wrócicie na kola- 

jy. 1 ~~ usłyszał niejeden uczeń na odchodne. 
•ec? Żółkowska umieściła córkę w liceum spo- 
0f, "ym zachowując przed mężem tajemnicę. Dziś, 
pj lęta wątpliwościami, boi się nawet wspomnieć 

Szoklasistce o ewentualności przeniesienia.

P I E R W S Z E  N I E P O K O J E  
M A R K A  P L A S Z K E

^  Nie wyczuliśmy niebezpieczeństwa — mówi dziś 
Spra °no już się zarysowało w pierwszej kadrowej 

”• Nauczyciela historii i jednocześnie zastę- 
chw r rê t0ra młodzież Pokochała od pierwszej 
sied ^ 'mo zaniedbań organizacyjnych, których 
glh n'e chciano go usuwać ze szkoły. Mó-
sprz uczyć- a*e Pan' dyrektor kategorycznie 
diicpC,W'!a s'e je8° pozostawaniu w zespole. Ro- 
ORr C ule8''- Jego następca Miron Ganecki wywarł 
żo Qmne.wrażenie. Dynamiczny i elokwentny. Du- 
(]0x Powiadał o swoich ciekawych menadżerskich
p ladczeniach. Nikomu nawet do głcwy nie 
()J Sẑ  sprawdzanie tych opowieści. Pierwsze, 
utw'Z° - sku,eczne działania pana Mirona tylko 
kto 'erdzi,y wszystkich w dobrej wierze. “Każdy, 
pr?v dn‘ach zaoferowałby swoje usługi, byłby 
sj-j-Mty z otwartymi ramionami" — twierdzi Imań- 

Pa>niętam jak wielkim ciosem była dla nas 
Qn. .m°-f,ć 0 upadku liceum społecznego , w 
ro?T? me — wspomina Hęćko. Nie było czasu na 
w Pamiętywanie tych wydarzeń, bo w Trzebiecho- 
Pan Wyslrze!ił ̂  września 1991 roku korek od szam-

kja ygodniowym obozie zaczęły się zajęcia, ale po 
|ęu: dniach Plaszke dostrzegł, że córka znów pa- 

J plecak. Wycieczka. Nic nie powiedział. Jednak 
c ^ m  razem już nie wytrzymał. "To za twoich 

°>v trzeba było kuć" — ucięła krótko latorośl.

Minął październik. Pan Marek dobrze pamięta ile 
dziecko musiało się uczyć w domu uczęszczając do 
“zwykłej” szkoły. A tu ani razu. Gdy rano zawoził 
córkę na zajęcia, zauważył, że zabiera ze sobą rap 
tem jeden skoroszyt i torebkę. “Jak do kawiarni".

Hęćkę zdenerwowała pierwsza wywiadówka i po­
tworny nieporządek panujący w klasie I d. Ławki 
wyraźnie podniszczone, brudna wykładzina. W in­
nych klasach nie było lepiej. Za to Ziółkowska 
poddana była testom na pomysłowość Mirona Ga- 
neckiego, który raz po raz wspominał o kupnie 
samochodu. Ja się strasznie zaniepokoiłam — 
wspomina—za co?! Skąd? " — "Zaczynamy wielki 
biznes Magda. Właśnie uruchamiam świetne konta 
kty Pani Magda prowadzi własne interesy i dobrze 
wie, że nie jest to dobry czas, a tu człowiek mówi 
jej, że wystarczy kupić samochód i już posypią się 
pieniądze. Nawet się nie obejrzeli, jak pod szkołę 
podjechał wysłużony nissan. Po jakimś czasie pani 
Ziółkowska znów pojawiła się w szkole. Dyrektor 
Ganecki z radością zapoznał ją z kolejnym pomy­
słem: "Magda! Mamy sklep. Super położenie. ” Na 
szczęście, jak stwierdzają dziś rodzice, ten pomysł 
upadł ale... spowodował bliższe ich zainteresowanie 
całością ekonomicznych problemów szkoły.

S K A R P E T Y  I B A L
Sprawa skarpet znów jakimś trafem otarła się o 

Ziółkowską. Sama nie wie, czy byl to wynik już 
pobudzonej podejrzliwości, częstych wizyt w lice 
um, czy też zaufania jakim Ganecki akurat ją darzył. 
W każdym razie miał powiedzieć: “Widzisz? Tak 
się robi interesy! Sprzedałem właśnie do Domów 
Centrum 1700 par skarpet z zyskiem dla szkoły! " 
Czy ja jakaś nieudolna w interesach jestem, czy co? 
— zapytała sama siebie i nie bez złości kobieta. U 
mnie w sklepie skarpety od dawna nie idą. Zaczęła 
się dzielić swoimi wątpliwościami z pozostałymi 
rodzicami z komitetu założycielskiego.

Zbliżał się bal w “Palmiarni”. Przy okazji spraw 
organizacyjnych związanych z tym wydarzeniem, 
rodzice coraz częściej i natarczywiej dopominali się
0 spotkanie z dyrekcją w sprawach ekonomicznych. 
Już, już miało do niego dojść, ale odeszła księgowa
1 nowa musiała mieć czas na przygotowanie odpo­
wiednich materiałów. Bal miał wieńczyć zdobycie 
sporych pieniędzy z Dni Szkoły. ("Znów tydzień 
zabawy, a moje dziecko zupełnie się nie uczy” — 
dodaje Plaszke) Już choćby to, że na aukcji dzieł 
sztuki “U Jadzi" sami rodzice nie szczędzili grosza. 
Bal, który odbył się 26 października też obfitował 
w różne płatne atrakcje.

Wreszcie 18 grudnia odbyło się zebranie komitetu 
założycielskiego w pełnym składzie z udziałem 
księgowej. Tu relacje zaczynają znacznie od siebie 
odbiegać, bo dyrekcja szkoły twierdzi, że przedsta­
wione zestawienia finansowe powinny w zupełno­
ści zaspokoić ciekawość rodziców. Ci zaś utrzymu­
ją, że wręcz wzbudziły ich zaniepokojenie. Próby 
rzetelnego poinformowaniaczynione przez księgo­
wą, były taktownie acz zdecydowanie ucinane przez 
dyrekcję. "Skarpety przyniosły trzy miliony strat... ” 
—powiedziała. "Nie rozdrabniajmy się, to są szcze­
góły" — skwitował dyrektor. Hęćko zapytał o bal. 
Księgowa zaniemówiła. Ganecki poinformował, że 
bal wyszedł na zero. “Jak to, nie ma zysków? Cie­
szcie się, że nie ma strat—zakończył pojednawczo 
Imański.

W czasie przerwy Ziółkowska mimochodem za­
gadnęła księgową. Rozmowa na korytarzu była 
krótka, ale na odchodnym księgowa zdążyła sze­
pnąć: “Pani Ziółkowska! Wy patrzcie co tu się dzie­
je, bo wasze pieniądze przeciekają przez palce". Zaś 
uwagę Hęćki zwróciła pewna sprzeczność. Z jednej 
stronydyrektorkazapewniałaodobrej kondycji ma­
terialnej szkoły, a z drugiej nie widziała możliwości.

„ C l i c h e s ”  o  e u r o p e j s k i c h  
k o b i e t a c h

gUradwaga jest plagą współczesnej kobiety. Powszechnie uważa się, że najbardziej otyłymi kobietami w 
°pie są Angielki, Włoszki sąnąjszczuplejszymi, Niemki najbardziej “kształtnymi”, a Francuzki zajmują 

hierarchii między tymi dwiema ostatnimi, 
koh âdań grupy europejskich lekarzy podwyższyły istniejące “cliches” na temat zmiany “cielesnej” 
obr et P° zmianie stanu cywilnego. Dotychczas istniało pizekonanie, że Włoszki z chwilą “otrzymania” 
nje5 zki zmieniają się w “pasta mamas”, Niemki nie panują nad procesem tycia, a Angielki stają się 

Lelr nC- r̂ancuzki natomiast są zawsze “młode” i eleganckie, 
nac ■Ze PrzePr°wadzi!i rozmowy z ponad 1000 kobiet w Niemczech, Francji, Wielkiej Brytanii i Włoch, 
ie uważanymi za najbardziej reprezentacyjne w Zachodniej Europie. Z rozmów tych dowiedzieli się, 

<% kobiet czuje się dobrze ze swoją nadwagą, a 52% kobiet ma idealną figurę do swojego wzrostu. Na 
â<j'taW'e badań stwierdzono, że w przedziale wieku 20-50, europejska kobieta zyskuje przeciętnie na 
O Zę *0,6 kg, co jest nie do pomyślenia w skali roku.

Kran r vain Mimoun, specjalista od schorzeń psychosomatycznych i jeden z najlepszych ginekologów we 
(Job ! stwierdził, że: “Kobiety w Europie bardziej się obawiają o swoje figury niż o to co jest dla nich 
ra?.emzdrowe- Te kobiety, które poświęcają swoje życie odchudzaniu, przybierają na wadze za każdym 

kiedy kończą dietę. Ich ciała zmieniają się w akordeony”.

N O W E J
J a n e m  A n d r y k i e w i c z e m

N ie  z n a łe m  ż a d n e g o  k o m u n is ty ”
— Jest Pan rolnikiem, pracownikiem na­

ukowym i politykiem. Którą z tych dziedzin 
uprawia Pan bez uszczerbku dla pozostałych?

— Z chwilą, gdy wybrany zostałem Prezesem 
Zarządu Wojewódzkiego PSL w Zielonej Górze, 
zaprzestałem pracy w Wyższej Szkole Pedagogicz­
nej. Natomiast prowadzenie dużego 60-ha gospo­
darstwa jest na pewno czasochłonne. Na szczęście 
wiele kierunków produkcji mam uproszczonych: 
uprawa zbóż i hodowla bydła.

— Kiedy działo się najlepiej Andrykiewi- 
czowi — rolnikowi?

— To był schyłek Gierka. Po załamaniu produ­
kcji rolnej w 1976 roku, władza stworzyła chytrą 
koncepcję powołania gospodarstw specjalistycz­
nych i pójścia drogą NRD-owską. Skoncentro­
wać ziemię w rękach najlepszych rolników, za­
silić wysokimi i tanimi kredytami, a na koń­
cu skolektywizować. Ten finał uniemo-

KUPON NU

R
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fiłitHM dłir
MUNDA, ROMUALDA, 

RYSZARDA

f  p r j  Rajmund — staro - niemieckie ragin - zrządzenie losu, munt - opieka. Romuald — 
staro - niemieckie hruom - sława, waltan - panować. Ryszard—staro - niemieckie richi
- potężny, hart - silny, odważny. Gniewomir — ten, którego gniew jest wielki. Jan — 
hebrajskie Jehu - Jahwe, channah - łaska. Piotr — grec. petros — skała. Żaklina 
(żeńskaforma Jakuba)—hebrajskie/aafcoto-imię biblijne. Apolonia—grec./1po//on/bs
- należący do Apollina. Cyryl — grec. Kyńllos ■ władca. Eryk—staro - niemieckie era 
■ honor, richi - bogaty. Nikifor—grec. Nikephoros - niosący zwycięstwo.
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APOTONII, CYRYLA,
ERYKA, NIKIFORA

■. 7 lutego odkładają realizację zamierzeń niejednokrotnie na długie lata. Kiedy 
Inak trafią na osobę z incjatywą, która potrafi wykorzystać ich talent, 
chodzą do majątku i sławy. Ur. 8 lutego mają wysokie wskaźniki inteligen- 
. Zazwyczaj robią zawrotne kariery naukowe. Zatopieni w nauce stają się 
rozumiali i wyniośli, ale proszeni o pomoc zawsze jej udzielają. Ur. 9 lutego 
(darzeni są zdolnością przewidywania przyszłości. Niektórzy z 
ch stają się jasnowidzami lub znakomitymi psychologami.

N O C N E

P O R Z Ą D K O W A N I E

MÓZGU
Nocne marzenia i fantazje są dla naszych mózgów 

niezbędne jak codzienny chleb. Bez nich oszaleliby­
śmy w bardzo krótkim czasie.

Nocne mózgowe burze zaczynają się mniej więcej 
w półtorej godziny po zaśnięciu. Elektryczne impul­
sy przerywają spokojny sen. Oddech staje się przy­
śpieszony, szybciej bije puls, wzrasta ciśnienie 
krwi. Mózg wydziela hormon acetylcholin, który 
otwiera komórki pamięci i uaktywnia przepływ in­
formacji. Przez mózg przepływają różne dziwne 
obrazy. Człowiek marzy.

Każdego z nas spotyka to w nocy cztero-pięcio- 
krotnie. Razem około 2 godzin. W ciągu całego 
życia marzymy 6 lat. Tylko, żc prawie nie pamięta­
my tych marzeń. Mózg traktuje je jako śmiecie. 
Wyjątkiem jest nagłe przebudzenie i bezpośrednia 
świadoma rekapi tulacja snu. Po co więc te absurdalne 
fantazje? Czy to tylko bezużyteczny szum? Czy może 
— jak chciał przed stu laty Zygmunt Freud — pod­
świadome wyrażenie najskrytszych życzeń? Albo — 
w co wierzy wiele osób — rodzaj przepowiedni?

Nic z tych rzeczy. Najnowsze badania wskazują, 
że czas nocnych marzeń to dła mózgu okres gene­
ralnych prządków. Nasz centralny organ analizuje 
informacje i wrażenia z miniongo dnia, porównuje 
z posiadanymi wcześniej, segregując według zna­
czenia o odsyła do odpowiednich komórek pamięci 
lub z niej wymazuje. Ponieważ zdolność do zapo­
minania jest niezbędna dla przeżycia i sprawnego 
funkcjonowania mózgu. Bo tylko jeden procent co­
dziennych wrażeń ląduje po przejściu pośrednich 
komórek pamięci w komórkach pamięci trwalej.

Za pamięć bieżącą odpowiedzialne są komórki krót­
kiego magazynowania, których możliwości szybko 
się jednak wyczerpują. Podczas sennych marzeń są 
one opróżniane i gotowe do zbierania informacji i 
wrażeń w następnym dniu. Sprawdziliśmy przecież 
wielokrotnie, żejuż podwóch dniach bez 
snu występują halucynacje. Po czte­
rech dniach człowiek ma urojenia, a 
po tygodniu dostaje obłędu. Nikt nie 
przeżyje bez snu dwóch tygodni. Naj­
mniejsze zakłócenia fazy nocnych 
marzeń powodują pogorszenie samo­
poczucia. Najczęstsze przyczyny: na­
dużycie alkoholu i środków nasen­
nych. Narkotyki paraliżują komórki 
mózgowe, skracają fazę marzeń i tym 
samym proces oczyszczania mózgu.
Następstwa: dekoncentracja, brak pa­
mięci, osowiałość i rozdrażnienie.

I jeszcze jedna ważna sprawa.
Wbrew przysłowiu i powszechnemu 
przekonaniu to nie czas goi rany. Zasad­
niczą rolę odgrywają senne marzenia, w 
których trakcie mózg osłabia i wymazuje 
z pamięci bolesne wspomnienia i życio­
we tragedie. Stąd np. powszechne prze­
konanie starszych osób, że kiedyś wszy­
stko było lepsze.

Nad ranem, przed obudzeniem sen jest 
uż lekki. Swoją pracę oczyszczającą 

mózg wykonał w czasie sennych ma­
rzeń. Możemy rozpocząć następny 
dzień.

Adam Len

Joanna
WroczyńskaŻary
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A L B A  L U B U S K A

I znowu czwarta rano...
Wywołuję ostatnio duchy. Z twarzy przechod­

niów, znajomych, przyjaciół wywołuję duchy. I nic. 
Wyłażą jakieś pospolite lęki. Tak jakby nikt w du­
chy już nie wierzył.

Zaparliśmy się, że jesteśmy na tyle człekopodob- 
ni, żeby wierzyć tylko w Boga. Powierzamy mu od 
rana do wieczora swoje niskie pensje, głupie żony, 
kontrowersyjne prezerwaty, wątrobiane neurozy, 
niskopienne występki - inflację wiary, recesję oso­
bowości.

Ale on nas jeszcze doświadczy, na Sądzie Ostate­
cznym wykończy nas podatkiem od nudy jaką go 
obdarzamy w codziennej modlitwie, w codziennym 
żalu za swoje wolnorynkowe grzechy. Jeszcze nas 
zapyta po jaką cholerę zmarnował cały tydzień na 
tworzenie tego deficytowego interesu pod tytułem 
świat, podczas kiedy my nie potrafimy przeżyć 
tygodnia żeby czegoś (w jego imię) nie spieprzyć. 
Zapłacimy frycowe od każdego obrotu ozorem w 
jego stronę, za każdy niepotrzebny ukłon, za całe 
to kadzenie, wmawianie mu, że "królestwojego jest 
Z tego świata

Nadzieja w tym, że Pan Bóg na Sąd Ostateczny w 
ogóle nie przybędzie. Przyśle jakiegoś wrednego

anioła, który powie "nic z tego kochani, zaczyna? 
my od nowa I znowu będziemy wywoływać te 
same duchy.

Mnie zamiast anioła pilnuje Szekina. Wierzę w 
nią tak, jak wierzę w duchy wiedząc przy tym, że 
powoli wymierają.

Pojawiała się wcześniej u Chasydów, wspominał
o niej Martin Buber - Szekina, “część Boga, odłu­
pany kawał Boga, jego odłam, który w postaci 
starej, umęczonej kobiety idzie po polach, po la­
sach ” - jak pisał Grotowski. Jeszcze parę misięcy 
temu kojarzyłaby mi się z Polską, dziś mam inną, 
własną metodę na to szaleństwo.

Dzisiaj Szekina łazi za mną po zielonogórskich 
ulicach z tobolami nonsensów na plecach. Czasami 
odwracam się nagle i udaje mi się dopaść jej 
wzroku - spojrzenia przechodniów, znajomych, 
przyjaciół. Bodaj ostatni duch jakiego można wy­
wołać z rzeczywistości.

Uwierzyłem w nią więc jak w jakąś tajemniczą 
doktrynę, wziąłem ją  za ideę. Innymi słowy posta­
nowiłem z nią żyć, czy też jak mawiają kochanko­
wie - być z nią. Jak z kobietą - zawsze to bardziej 
po ludzku, mogła mnie dopaść gorsza paranoja w 
Polsce 1992.

G a z e t a N o w a

Ona ma swoją urodę, swój seks i sens. "Jest 
dziewczyną, zwykłą dziewczyną a jednak jest stra­
szliwa ” - jak napisał inny "mój duch ”, Cesare 
Pavese, o pewnej Amerykance, przez którą już  
wkrótce przyszło mu się zabić. Szekina, odpowie­
dnio odmłodzona jest taką moją Amerykanką, dla 
której chętnie poniósłbym śmierć nie tyle fizyczną 
co publicystyczną. Chętnie oddałbym te swoje róż­
ne, mniejsze lub większe “kratki” iv gazecie, które 
wypełniam literami i podpisuję imieniem i nazwi­
skiem za jedno zdanie podobne do tego, którym 
Pavese przebił się na wylot.

To byłaby rzeczywistość godna pióra a nie ten 
"czas antenowy", którym dysponujemy gorliwie na 
codzień, nazywając go różnie - polityką albo jesz­
cze gorzej. Cóż to za rzeczywistość bez duchów? 
Cóż to za rzeczywistość, o której można paplać bez 
przerwy, cokolwiek - w telewizji, w gazetach, w 
knajpach, w łóżkach, w konfesjonałach - a coraz 
mniej jest do powiedzenia w duchu?

Dlatego cenię Szekinę. W duchu nc pewno coś 
mówi - być może jedno zdanie ale rzeczywiste. Za­
wsze chciałem napisać lub powiedzieć coś wstydli­
wie ładnego. Teraz mam szansę - w duchu układam 
dla niej albę, pieśń miłosną, którą dawniej o świcie 
śpiewali kochankowie żałując powrotu dnia. Strofy 
zawsze kończyły się tym słowem: alba czyli świt, 
brzask, od średniowiecznej tradycji nocnych dozor­
ców, którzy nawoływaniem ogłaszali kolejny dzień.

Mówię więc w duchu do Szekiny, zanim i ona 
przestanie za mną iść i ju ż żadnego ducha nie da 
się wywołać. A w miejscu śpiących duchów obudzą 
się demony przechodniów, znajomych, przyjaciół 
nawoływaniemogłaszającychnową rzeczywistość.

S ław om ir G owin
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niem — nie może objąć moim  zdrowym rozsądkiem 
istnienia tak wysokich kredytów zaciąganych w ban­
kach pożyczek inwestycyjnych. Więc on woli je zacią­
gać, jeśli musi, w bankach zagranicznych.

Andrzej Kowalski łamie stereotypy. Dla kogoś z 
boku wspieranie wiejskiego sportu amatorskiego mo­
że wyglądać na gest łaski bogatego.

— Każda przyjemność musi kosztować — mówi. — 
To nie jest nic innego, jak mój rodzaj relaksu. To 
kiedyś tak było, że każdy miał przyjemność na jaką 
zasłużył. Obecnie każdy ma przyjemność na jaką go 
stać. Biedny płaci mniej, bogaty więcej. Jedni rela­
ksują się przy kartach, jeszcze inni na bankietach, ja  
odpoczywam na boisku. Na małym skromnym boisku, 
jakie zapamiętałem z młodości.

— Skąd zatem zainteresowanie sportem zawodo­
wym?

— A to już jest interes. To jest ju i inwestycja — 
można na niej zarobić lub stracić. Ja zarabiam, imam 
nadzieję zarobić jeszcze więcej. Sport to dziś taki sam 
dobry towar, jak każdy inny. Jedni go sprzedają, inni 
go kupują. Zawsze interesował mnie biznesw sporcie, 
ale jeszcze niedawno był to teren dla prywatnych 
biznesmenów zakazany. W ten interes wchodziło się 
albo z pozycji działacza, albo ideologa. Nie bylem i 
nie jestem ani jednym ani drugim. W Polsce nie ma 
wciążjeszcze modelu sportowego biznesu. To co dzie­
je się w polskim sporcie nadal przypomina panienkę, 
co to “chce, a boi się".

Nie jest to więc statystyczny Kowalski. I może dla­
tego, niczym wytrawny strateg, musi zdobywać Kra­
ków oskrzydlającym manewrem. Zaczął skromnie od 
amatorskiej pitki nożnej, która właśnie tu w Krakowie 
narodziła się dla polskiej ekstraklasy. “Cracovia” i 
"Wisła" — Boże łza się w oku kręci... Wisła dziś 
bogata, Cracoviagarbata, ale zgodnieztestamentem 
wielkiego kibica “pasiaków"prof. Kazimierza Wyki, 
“na Wisłę chodzi się po to, by zobaczyć "dobrą" pitkę 
nożną, a na Cracoyię chodzi się z obowiązku ". I tylko 
Andrzej Kowalski woli oglądać dobry mecz swojej 
A-klasowej drużyny “Landropol" Wieliczka... Osta­
tecznie ma do tego prawo.

W itold Ś lu sarsk i

Pisanie o kimś kto wydaje masę forsy, sprawia mi 
jako centusiowi ból nie do opisania, nawet jeśli ten 
ktoś wydaje forsę na cele, na które sam chciałbym 
łożyć, gdybym te pieniądze mial. Na szczęście mogę 
pisać o Kowalskim z czystym sumieniem, gdyż miesz­
ka on już poza granicami Krakowa, w Wieliczce. W 
dodatku z ogromną satysfakcją donoszę — urodził się 
między Wrocławiem a Zieloną Górą, więc tv żadnym 
przypadku pisząc o jego rozrzutności nie narażam na 
uszczerbek rodowitych Krakauerów, centusiów i róż­
nej maści ciułaczy. Mało tego — lokując Kowalskiego 
na Zachodzie, zdejmuję z Małopolski niezdrowe 
odium bogactwa i płynących z tego konsekwencji.

Nie jest to jakiś tam statystyczny KOWALSKI, ale 
prawdziwy z krwi i kości Andrzej Kowalski — szef 
firmy "iMndropoł", której to firmy wyrobami zajada - 
ją  się wszystkie dzieci w Polsce, doznając na własnej 
skórze prawdziwości sloganu o “niebie w gębie". 
Zachwycone dzieci nie zdają sobie nawet sprawy, ie 
tym samym finansują wiejski sport w Małopolsce.

Tenże Andrzej Kowalski ma jedną słabość: lubi dobre 
samochody i amatorski sport, gustując przede wszy­
stkim w piłce nożnej i siatkówce. Za swoje cukierki — 
landrynki i lizaki, utrzymuje jako jedyny chyba biznes­
men w świecie wiejską drużynę piłkarską, zapewniając 
jej sportowe stypendia, premie za wygrane mecze i... 
zagranicznego trenera, dojeżdżającego przez cztery dni 
w tygodniu z Zuberca na Słowacji.

Na wiejski sport Andrzej Kowalski wyłożył już 
ponad 200 milionów złotych, w zamian mając "na 
karku" codzienne wizyty prezesów rozmaitych LZS- 
ów, którzy niby to przychodzą dziękować, a baczą 
pilnie, by Kowalskiego "wielki" sport nie przeciąg­
nął na swoją stronę.

Niestety Kowalski kocha ryzyko. Udowodnił to obie­
cując l-ligowemu Zagłębiu Lubin za wygrane mecze 
z Hutnikiem i Wisłą po pięć milionów złotych i złotym 
sygnecie, a potem jeszcze publicznie żałując, że jego 
ukochana drużyna, czyli Zagłębie nie chciało skorzy­
stać z tej szansy, zostawiając ligowe punkty pod Wa­
welem. Kibice krakowscy z niepokojem obserwowali 
jesienny pojedynek sponsorów: restauratora z Nowej 
Huty Stanisława Kmity i Andrzeja Kowalskiego, licy­
tujących się wysokościami premii. Szeptano potem w 
Krakowie, że może to doprowadzić do bankructwa w 

Kowalski, jak każdy człowiek z Zachodu, po obejrze­
niu "osobliwości" krakowskiego grodu, wywiózł pie­
niądze w inne rejony kraju, pozwalając Krakowow i, na 
"gotowanie się we własnym sosie historycznej przeszło­
ści i marzeniach, które nigdy się nie spełniają". Zain­
teresował się... dziewczętami, pięknymi, długonogimi 
aż z Stupska. Finansował ich mecze "pod siatką", 
wyjazdy na zagraniczne Puchary, aż któregoś dnia 
zawołał ztryutnfem: "Boże, znowu zarobiłem!". Dziew­
częta wybierają się teraz do Portugalii samolotem, w 
ślad za nimi Kow alski podąża samochodem, by u> razie, 
gdy one nie pokonają kolejnej przeszkody w Pucharze, 
nikt nie posądził go o maczanie w tym., palców. On 
liczy jednak na to, że znowu zarobi coś na dziewczętach, 
aczkolwiek inaczej aniżeli zarabiało się na "damskim 
interesie” w przeszłości, a i teraz równiei 

Andrzej Kowalski jest biznesmenem, wchodzi do 
puli, gdzie są pieniądze i zgarnie je. bo wie jak grać. 
W żaden sposób nie pasuje do portretów "krako­
wskich biznesmenów ”, którzy biadolą, że przeszkadza 
im prawo i coś tam jeszcze po drodze. Kowalski 
oburza się, gdy ktoś narzeka na podatki. W jednym 
tylko jego zdanie jest zgodne z krakowskim narzeka-

M o j a  w a l k a  z  w a l k ą  

z  „ m o j ą  w a l k ą ”
Byłem na Zaolziu. Znajomy Ślązak Cieszyński 

mieszkający po czechosłow ackiej stronie wiózł 
mnie samochodem. Radio było włączone. Lecia­
ły wiadomości, oczywiście po  czesku. W pew­
nym momencie zaczęli mówić coś o Polsce. Gdy 
radio znów wróciło do muzycznej łupanki, po ­
prosiłem znajomego, żeby mi streścił, co mówili
o nas. No to streścił: W Polsce stało się coś 
okropnego. Wydano "Mein K a m p f' Adolfa Hit­
lera. Jednocześnie wzrastają wpływy ugrupo­
wań faszystowskich, co stwierdza nawet polska 
prasa, dziennik "Trybuna" mianowicie.

Kiedy coś się słyszy o swoim kraju podczas 
pobytu za granicą, automatycznie słyszy się to 
jakby uszami tubylca i okiem tubylca się czyta, 
w wypadku, gdy coś o nas napiszą w  gazecie. 
Mnie w każdym razie zawsze coś takiego się 
zdarza. Wyłazi tu zapewne moja dusza propa­
gandzisty, bo przyznam się, że zawsze, od pier­
wszych wyjazdów zagranicznych, moment prze­
kroczenia granicy byl jednocześnie momentem  
mojej całkowitej wewnętrznej transformacji. Z  
człowieka w miarę normalnego, zmieniałem się 
w bezkrytycznego chwalcę wszystkiego co pol­
skie, z  Polski, polskojęzyczne, białoczerwone, 
wielkopolskie, małopolskie, lub choćby kończą­
ce się na — ski, pod warunkiem, że nie był to 
Jaruzelski, Rakowski, Rokossowski i wszystko 
co się z nimi kojarzyło. Niesłychanie m i zawsze 
zależało na tym, żebyśmy możliwie ja k  najlepiej 
wyglądali w oczach zagranicy. Stąd każdą naj­
drobniejszą wzmiankę o naszym kraju, zawsze 
podświadomie oceniam pod  kątem wpływu, jaki 
wywrze ona na słuchacza i ja k  wobec tego wpły­
nie na kształt naszego wizerunku. Słysząc donie­
sienie o nasilających się w Polsce tendencjach 
faszystowskich, od razu wczułem się w czeskie­
go Żaolziaka, który coś takiego słyszy i ju ż  widzi 
kawałerzystów  w rogatywkach, którzy pod  

^sztandaram i ze swastyką przekraczają Olzę i

roznoszą na szablach hutę w Trzyńcu. Lub coś 
podobnie głupiego.

Bardzo mnie ta krótka wiadomostka zmartwi­
ła, bo nagle sobie uświadomiłem ja k  łatwo jest 
podtrzymywać negatywną opinie o sąsiadach, 
owszem, zgodnie z naturą ludzką to jest, ale 
jakże idiotyczne— myślałem sobie— i anachro­
niczne i ja k  utrudnia nieuchronny przecież pro­
ces integracji narodów europejskich. Znajomy 
Zaolziak dopowiedział tu zresztą, że wiadomo­
ści z  Polski u nich w radiu z reguły są nieobie­
ktywne, tendencyjne i wybiórcze.

W kwestii samego "Mein K a m p f wzruszyłem  
ramionami, ot, ciekawostka historyczna, a f a ­
szyzm, który by rzekomo mial nam zagrażać to 
po prostu niebezpieczeństwo wyssane z palca. 
Mógłbym wyliczyć od razu dziesięć różnych in­
nych — izmów, które mają bez porównania 
większe szanse na zatrucie umysłów społeczeń­
stwa, z marksizmem— iksizmem na czele. Szanse 
zwiększone ju ż  choćby przez zasiedzenie.

Wróciłem do kraju i tu się okazało, że niestety 
sprawa je s t znacznie poważniejsza niż m i się 
wydawało.
Przez pierwszych kilka dni miałem wrażenie, że 
śnię: oto prokuratura tropi wydawców "Mein 
K a m p f’, policja dzielnie wykonuje je j polece­
nia, konfiskuje egzemplarze po księgarniach, 
całe zastępy dorosłych, myślących ludzi zaan­
gażowane są w zaciekłą walkę z książką, której 
pies z kulawą nogą by nie przeczytał, gdyby nie 
ta obłędna reklama. Chciałoby się krzyknąć: 
ludzie! Na litość boską czy na prawdę nie macie 
innych problemów? Za kogo macie społeczeń­
stwo? Za bandę ju ż  zupebtych idiotów? Zgoda, 
durniów ci u nas nie brak, ale nie przesadzajmy! 
Na prawdę uważacie, że ktoś w Polsce może przy­
swoić sobie teorię Hitlera? Nawet jeśli ktoś prze­
brnie przez tę śmiertelnie nudną piłę (a niewielu 
przebrnie) to z całą pewnością nie stanie się fanem  
je j autora. W wypadku wynurzeń Hitlera można 
śmiało przyjąć, że stopień inteligencji wystarcza­
jący do opanowania przez danego czytelnika sa­
mej sztuki czytania, jest zarazem wystarczający, 
aby świadomie Hitlera odrzucić.

Dlaczego? 7. prostego powodu. Bo Hitler 
przegrał. I tak się składa, że nie ma wśród 
czytelników’ nikogo, kto by z całą pewnością o 
tym nie wiedział. Przegrał niewątpliwie, spekta­
kularnie, własnym przykładem udowodnił, że 
nie warto iść w  jego  ślady, a każdy kto poszedł, 
po prostu fatalnie na tym wyszedł. Celowo zo­
stawiam na boku moralną ocenę jego  działalno­
ści, bo przypuśćmy, że znaczna grupa czytelni­
ków jes t z gruntu zła i tylko czeka, żeby je j  
dostarczyć jak ieś podbudowy ideologicznej. Ta 
grupa też wie, że Hitler przegrał. Był krańcowo 
nieskuteczny. Akurat w wypadku Hitlera może­
my być spokojni, że nikt, poza nielicznymi od­
chyleńcami nie pójdzie w jego  ślady, ponieważ 
wszyscy wiedzą dokładnie ja k  wyglądał finał.

Hitler jes t przykładem chemicznie czystym, bo 
tylko w jego przypadku, można mieć tę kojącą 
pewność, że wiedzę o jego  porażce posiedli 
wszyscy czytelnicy. Nie ma drugiego takiego 
przypadku. Ktoś porównał faszyzm  z komuni­
zmem, też zresztą dowodząc, że walka z mein- 
kampfem jest bez sensu, bo jeżeli w tekście H it­
lera znajdujemy treści, których głoszenie jest 
sprzeczne z prawem, to z całą pewnością można 
je  z łatwością znaleźć również w tekstach Lenina
i ja  się i  tym porównaniem zgadzam, z tym, że 
uważam, że U nina powinno się zabronić w pier­
wszej kolejności Jest groźniejszy, ponieważ świa­
domość porażki teorii Lenina jest znacznie mniej 
powszechna, niż świadomość porażki Hitlera.

A jeszcze szybciej powinno się zabronić pro­
kuraturze konfiskowania książki “Mein 
K a m p f, ponieważ nie ma lepszego sposobu na 
napędzanie klientów Adolfowi, ja k  właśnie to, 
co się w tej chwili odbywa. Coś, co przeszło by 
bez wrażenia, nie czyniąc najmniejszej szkody, 
nagle stało się owocem zakazanym. Teraz to ju ż  
będzie "fason". Książka zamiast leżeć na półce 
lubiącego ciekawostki wydawnicze bibliofila, 
stanie się przedmiotem poszukiwanym, a im 
większe trudności w zdobyciu, tym więcej potem  
ochoty i samozaparcia, żeby się jednak przymu­
sić i przeczytać choć rozdział, a może i półtora. 
W dalszym ciągu — twierdzę — znacznych 
szkód w mózgach to nie spowoduje, ale dener­
wujące będzie nadzwyczaj, ponieważ może stać 
się czymś w rodzaju "znaku przekory ” — tu 
chyba nie muszę nikogo przekonywać, że na 
murach naszych miast większość napisów zna­
lazła się głównie w celu zbulwersowania opinii 
publicznej. Co wywoła wśród dorosłych najwię­
ksze oburzenie? Oczywiście jak ieś hasło fa szy­
stowskie, jeszcze lepiej pisane po niemiecku, i 
jeszcze, żeby było "JUDE  ” i koniecznie swasty­
ka. Swastykę dodatkowo bardzo łatwo się rysu­
je. Minimum wysiłku — maksimum efektu. To 
niestety jeden z najlepiej wymyślonych znaków  
graficznych, jakie  zna historia (jest znacznie 

. starszy niż hitleryzm).
A może zupełnie nie mam racji i jestem  osob­

nikiem nieodpowiedzialnym, który namawia do 
igrania z realnym niebezpieczeństwem odra­
dzania się faszyzmu, bo przecież za miedzą, w 
Niemczech, cele bandy neohitlerowców, napa­
dy na Polaków, na kolorowych, na gastarbeite­
rów, no? Co ja  na to?

INNYCH nienawidziło się zawsze, to brzydka 
strona ludzkiej natury. A nędza lubi wydobywać 
z. człowieka to, co najbrzydsze. Ale nie jestem  
przecież nieomylny. Na wypadek gdybym istot­
nie nie doceniał niebezpieczeństwa, proponuję 
kompromis: nie będę przekonywał, że najle­
pszym sposobem walki z. “Moją w alką" jes t 
wprowadzenie je j do szkól w charakterze lektu- 
ty, a za lo, niech—że policja przestanie się 
zajmować je j  promocją.

N a jd ł u ż s z a  l e k c j a  r e a l i z m u
cd ze str. I

zatrudnienia porządnego anglisty, bo to za drogo 
kosztuje. Rodzice zażądali jeszcze, aby działalność 
gospodarczą szkoły rozliczać zupełnie osobno. W 
drodze powrotnej dzielili się wątpliwościami. Pla­
szke powiedział: "Co się dzieje do cholery! Wielka 
propaganda. Córkę słyszę w radiu. W prasie wywia­
dy i artykuły. Skala tego zaczyna mnie zatrważać. 
Zaczynamy być coraz głośniej ryczącą krową ko­
chani". Rodzice zaczęli kojarzyć różne fakty, łącz­
nie z tą prośbą, którą początkowo potraktowali jak 
żart, o prywatną pożyczkę 1500 dolarów... na samo­
chód. Imański uparcie pytał: "Są pieniądze na kie­
rowcę, faceta od marketingu, a nie ma na porząd­
nego nauczyciela ?... ”

3 stycznia do Ziółkowskiej zatelefonowała księ­
gowa z prośbą o zorganizowanie spotkania. Dzień 
później spotkali się wszyscy u Klimów. Gospodarz 
byl zdenerwowany. Właśnie zapoznał się z czymś, 
co dyrekcja nazywała dokumentacją. Był to plik 
odręcznych i bezładnych notatek. Księgowa posta­
wiła sprawę jasno. Skarpety — ponad 3 miliony 
strat. Torby reklamowe — 6 milionów zamrożonej 
gotówki. Samochód: 18 milionów wydatków a 7 
milionów wpływów. Kwit celny opiewa na 10 mi­
lionów, nie ma rachunku kupna-sprzedaży, apodana 
celnikom cena... 30 milionów! Bal — 3,8 min zy­
sków. Z tego po półtora miliona premii dla pani 
dyrektor i jej zastępcy. 300 tysięcy dla pozostałych 
nauczycieli. "Umieracie w nieświadomości" — 
skwitowała wylana z posady w dzień po zebraniu 
księgowa. Wezwano panią dyrektor Konatkiewicz. 
Gdy ujrzała księgową, nabrała podejrzeń, których 
nie pozbyła się już do końca. Rodzice działają za jej 
plecami! W tej sytuacji powiadomiła tylko, że za­
grożenia finansowego nie ma, szczegóły podane 
przez księgową wymagają wnikliwych analiz, a 7 
stycznia rodzice otrzymają stosowne rozliczenia. 
Przekonają się wtedy, że proponowane przez nich 
drastyczne oszczędności wcale nie są potrzebne.

Tego też dnia przedstawiono rachunki, z których 
wynikało, że na koncie szkoły znajduje się 112 
milionów. Nie ma więc żadnego zagrożenia. Ale 
odmiennie wyglądał preliminarz przewidywanych 
wydatków. Tu zobowiązania szkoły sięgały 48 mi­
lionów, a stan konta wynosił... 80. “Skąd weźmiemy 
na place i ich pochodne?" — zapytał zdumiony 
Plaszke. Satysfakcjonującej odpowiedzi już nie 
otrzymał. Drogi rodzicówi pani Konatkiewicz roze­
szły się definitywnie.

D R O G A  D Y R E K C J I
Byłajasna i prosta. Stwierdziła ona zgodnie, że już 

więcej nie pozwoli się obrażać. Koniec wielogo­
dzinnych spotkań z natrętami. Najważniejszą spra­
wą jest doprowadzenie do końca klasyfikacji seme­
stralnej i zorganizowanie wywiadówek. Po nich 
należy zakończyć wybory do prawowitej Rady 
Szkoły. Dwie trzecie tej drogi pokonano już wcześ­
niej. W radzie znalazło się już czworo uczniów i tyle 
samo nauczycieli. Dołączyć miała tylko taka sama 
grupka rodziców, wybranych z trójek klasowych. 
Wtedy żegnajcie pełnomocnictwa komitetu założy­
cielsko—organizacyjnego. Młodzieży łatwo to wy­

tłumaczyć. Uczniowie coraz bardziej się niepokoili, 
bo przecież nie byli głusi i ślepi. Strach o los szkoły 
i bardzo łubianych nauczycieli, łatwo można odwró­
cić przeciw rodzicom. To wtedy być może po raz 
pierwszy padło słowo “wichrzyciele"?

D R O G A  R O D Z I C Ó W
Byla o wiele trudniejsza. W sytuacji odmowy 

dalszych spotkań ze strony dyrekcji, każde ich dzia­
łanie narażało na cios w postaci “używania dzieci 
do załatwiania porachunków". Grupa założycieli 
popełniła wiele błędów. Jak choćby 
ten, aby w umówionym miejscu i w 
tajemnicy przed dyrektorką spotkać 
się z wybranymi nauczycielami.
Szybko wyszło to na jaw. Postanowi­
li jednak doprowadzić do jeszcze jed­
nego— tym razem “legalnego" spot­
kania. Pani Konatkiewicz odmówiła, 
twierdząc, że w żadnym wypadku w 
tym samym dniu nie może zarwać 
planowanych poza szkołą zajęć. To 
dziwne, stwierdzili rodzice, ale mi­
mo wszystko postanowili przyjść o 
13.00do szkoły. Łudzili się, że może 
jednak druga strona ulegnie. Nic z 
tych rzeczy. W szkole w najlepsze 
trwała... dyskoteka. Nie trzeba doda­
wać, że wcześniej nie planowana. W 
parku uradzili, że doprowadzą do ze­
brań w poszczególnych klasach. Ale 
jak powiadomić innych rodziców?
Tylko za pośrednictwem dzieci., No 
tak, ale to oznacza kontrę w postaci 
obciążenia odpowiedzialnością za 
wciąganie do konfliktu młodzieży.
Trudno, Zdecydowali się jednak.
"Szanowni rodzice. W trosce o dal­
sze losy szkoły i wobec kończącej się kadencji komi­
tetu, stwierdzonych rozbieżności w finansach szko­
ły, zapraszamy na spotkanie z komitetem". Powia­
domili też panią dyrektor, która w odpowiedzi na 
zaproszenie skierowała własne pismo do rodziców 
(też za pośrednictwem młodzieży)."W odpowiedzi 
na pismo (...), przypominamy, że 20 stycznia po 
wywiadówkach klasowych odbędą się wybory czte­
rech przedstawicieli Rodziców do Rady Szkoły i

ukonstytuowanie się pełnoprawnej Rady Szkoły (tu 
domniemanie, że "wichrzyciele" z komitetu założy' 
cielskiego nie mają pełnych praw — przyp autora)- 
W związku £ tym wcześniejsze spotkania z Rodzica- 
mi nie znajdują uzasadnienia, gdyż Komitet Orga­
nizacyjny pracuje w pierwszej fazie organizflCJ1 
szkoły, a głos decydujący o sprawach szkoły ,na 
pełna Rada Szkołyf...)".

Do zebrań w klasach jednak doszło. Sporządź0110 
protokoły, listy obecności, sprecyzowano wnioski’ 
Nie były one przychylne dla dyrekcji. Co robie 
dalej? Czekać z założonymi rękami n,'1 dalszy bieg 
wydarzeń, które zakończą się 20 stycznia według 
scenariusza opracowanego przez Dantę Konatkie- 
wicz i Mirona Ganeckiego? Wydarzenia potoczyły 
się jednak inaczej.

D R O G A  D Z I E N N I K A R Z A
Jeden z rodziców klasy III w rozmowie telefoni­

cznej ujawnił mi, że współmałżonek jest na 
“ostrym” zebraniu. Jeszcze tego samego dnia spot" 
kałem się z dyrektorką szkoły. Pani dyrektor, t° 
uosobienie wewnętrznej ciszy i spokoju, kobiet 
łagodna, ładna i inteligentna. Gdy tłumaczyła 011 
przebieg wydarzeń, aż drżałem na myśl o starciu z 
grupką sfrustrow anych nowobogackich, którzy b®z 
żadnego powodu czepiają się dyrekcji, niszczą pi?*' 
ną ideę, z trudem wprowadzoną w życie. Sami mor­
dują własne “dziecko”!

Pierwsza telefoniczna rozmowa z wybranym na 
chybił trafił rodzicem, mogła tylko potwierdzić K 
przypuszczenia. Andrzej Klim nawrzeszczal na in­
nie okropnie... Ale zaraz, zaraz. Dlaczego byl tak' 
zdenerwowany? Czy można sobie wyobrazić sytu­
ację, w której cala grupa ludzi świadomie, konse­
kwentnie i zgodnie niszczy dobro własnych dzie 
ci?! Publikacja suchej notatki rozpętała kolejne wy­
darzenia. Rodzice zwrócili się do mnie z prośba 0 
spotkanie. A pani dyrektor... zaczęła unikać. Gdy 
uparłem się, że przyjdę na posiedzenie Rady Peda­
gogicznej liceum, by spotkać się z nauczycielami 
nie była z tego zadowolona. Próbowała mnie od­
wieść od tego pomysłu. Nie przyniosło to skutku 
więc... zastałem pustą szkolę. Obrady przeniesiono 
(jak się później dowiedziałem) na drugi koniec mia­
sta. W miejsce świetne do ćwiczenia i nauki pod­
chodów czyli do Domu Harcerza.

P Ł A T N E  O G Ł O S Z E N I E
W piątek 17 stycznia, niepokojąc się o decyzje, 

które mogłyby zapaść nieodwołalnie w poniedzia­
łek, rodzice postanowili wywołać burzę. Złożyli sie 
na kosztowne ogłoszenie, w którym dali wyraz utra­
ty zaufania do dyrekcji szkoły. Zaapelowali również 
do wszystkich rodziców, by po wywiadówkach do­
prowadzić do ogólnego zebrania.

Z E B R A N I E
Na sali rozpętało się piekło. Przedstawiciele komi­

tetu z trudnością panowali nad przebiegiem spotka­
nia. Nikt jednak (poza tajemniczą panią, która zapy­
tana: Kim pani jest?! wyszła natychmiast) nie za­
kwestionował prawa rodziców do zwołania tego 
zebrania. Retoryczne pytanie Danuty Konatkie­

wicz, czy będziemy przeprowadzać 
zaplanowane wybory, nie doczekało 
się odpowiedzi. Pytania rodziców nie 
byiy zaś retoryczne. A odpowiedzi?

— Pani dyrektor, czy prawdą jest, 
że podwyższyła sobie pani samowol­
nie uposażenie z 3,5 do 4 milionów?-

— Ja przygotuję odpowiedź na pi­
śmie...

—Czy prawdąjest,że pobiera pam 
dodatkowe pieniądze za prowadze­
nie zajęć?

—Ja to odbieram, jako przesłucha­
nie.

— 1 słusznie! — ktoś zakrzyknął- 
Ganecki zorientował się, że to nie

przelewki i szybko udzielił żądanych 
odpowiedzi. Wynikało z nich, że 
wbrew statutowi szkoły podejmowa­
no decyzje płacowe. Bez uzgodnie­
nia podniesiono też czesne z 850 ty­
sięcy do miliona.

Upragnione przez panią dyrektor 
wybory nie odbyły się. Rodzice zde­
cydowali o przeprowadzeniu kom­
pleksowej kontroli finansowej szko­

ły. Zgodzili się też, że wybory do Rady Szkoły moga 
się odbyć dopiero po rozliczeniu zarówno dyrekcji 
jak i komitetu założycielskiego. Nie chciano zawie­
szać w czynnościach Danuty Konatkiewicz i Mirona 
Ganeckiego, aż do momentu, w którym zarzuty nie 
potwierdzą się.

Rozstrzygnięcia nastąpią po feriach. Niczego nie 
należy przesądzać, ale jeśli to rzeczywiście jest 
szkoła społeczna, to w żadnym razie nie wolno by[° 
nauczycielom tak jednoznacznie przeciwstawić si« 
woli nawet małej grupki rodziców. Dla mnie to

właśnie Klim, Ziółkowska, Hęćko. Imański i Plasz­
ke potwierdzili wartość złożonych wcześniej dekla­
racji. Gdy uznali, że są one zagrożone, podjęli zde­
cydowaną, miejscami brutalną walkę. Nauczyciele 
okazali się tchórzliwi. Dyrekcja wyrachowana. W 
sprawach finansowych prawda leży zapewne p° 
środku. Racja jest jednak po stronie rodziców.

Maciej Szafrański 
R y su n k i A n d rze j Banasik
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KUKUŁCZE 
JAJO

Mówiono o nich różnie, ale rzadko kiedy pochlebnie, 
złowrogą sławę i przydomek “latające trumny" zyska­
ją sobie po dwóch katastrofach w 1980 i 1987 roku, z 
Których nie uratowała .się ani jedna osoba. Na co dzień 
żartowano, że gdyby trzymać się praw fizyki, nie po­
winny w ogóle wzbić się w powietrze. Narzekano na 
hałas, jaki robiły, na niski komfort w pasażerskiej 
kabinie.

Dyrekcja LOT miała dla nich jeszcze inną nazwę — 
kukułcze jaja. Okazuje się, że przydzielano je nam, 
nawet kiedy wcale tego nie chcieliśmy. Dzwonił tele­
fon i informowano dział handlowy: dostajemy np. 5 

ów 62. Zróbcie coś. Trzeba było wówczas wymyślać 
nowe trasy dla tych długodystansowych kolosów, 
choćby nie stał za tym ani rachunek ekonomiczny, ani 
■udzka logika.

Wszystko zaczęło się 20 lat temu, w marciu 1973 
roku. Dotarły wówczas—także na zasadzie przydziału 
~~3 pierwsze egzemplarze Ił-62. Każdy kosztował po
- 60 min. ówczesnych złotych, ale nie płaciliśmy za nie 
oczywiście gotówką. Wszystko bilansowało się w wy­
mianie towarowej i równie dobrze można było rozli­
czać się za nie kukrydzą jak i parowozami. Ił-y 62 
umożliwiły LOT-owi otwarcie pierwszej linii do Sta­
nów Zjednoczonych, w 1973 roku. Loty odbywały się 
z postojem technicznym na lotnisku Shaunon w Irlan- 
, - a później na lotnisku w kanadyjskiej Nowej Fun- 
landii.

Start byl zupełnie niezły. Polski przedstawiciel LOT- 
u w Ameryce zyskał tytuł “człowieka roku” wśród 
tamtejszych przewoźników, a samoloty wypełnione 
°yty zwykle do ostatniego miejsca. Ale już wówczas, 
w księżycowej polskiej ekonomii, pojawiły się pier-

kłopoty z oceną wartości Ił-a 62. Przyniósł on 
“°wiem 100 min. zł. zysku (z opłat za bilety) i milion 

®f6w strat (koszty opłat lotniskowych, benzyny

Specjalnie dla kolejnej partii Il-ów wymyślono w 
drugiej połowie lat 70-tych połączenia następne, m.in. 
rP Bangkoku, a potem Singapuru, New Delhi i Pekinu. 
y  walce o klienta na tych trasach zawsze stopowali­
śmy dumping. Oferowaliśmy bilety za 50% realnej 
ceny, byle pasażer wybrał gorszy, lecz dużo tańszy 
samolot. Straty były ogromne i nic dziwnego — LOT 
był na Dalekim Wschodzie najtańszym przewoźnikiem 
eksploatującym najdroższy, paliwożerny samolot.

Ił-ów w PLL LOT chciano się już pozbyć w 1981 
roku. Pojawiła się możliwość odkupienia od firmy Pan 
Am trzech bądź czteiech nowoczesnych samolotów 
DC 10. Władze polskie gotowe były zaakceptować tę 
wymyśloną przez lotowską “Solidarność" ideę. Rozpo­
częto negocjacje. Ostatnie rozmowy wyznaczono na 17 
grudnia. ale cztery dni wcześniej wprowadzony został 
stan wojenny. Radzieckie kolosy przetrwały dzięki 
temu w Polsce następne 10 lat.

LOT w nowych warunkach postanowił je unowo­
cześnić. Po drugiej katastrofie (osławiony Las Kaba- 
cki) konstruktorzy polscy, przy współpracy specjali­
stów Swissair-u, wprowadzili do Ił-62 szereg modyfi­
kacji. Samolot stał się znacznie bezpieczniejszy (pol­
ska wersja ma obecnie zdublowaną większość ukła­
dów).

Nadal jednak było z nim sporo kłopotów. Szwanko­
wały dostawy części zamiennych. W latach 80-tych, 
wspominają w firmie, trzeba było pożyczyć w NRD 
jeden silnik do okresowej wymiany, bo Rosjanie zapo­
mnieli o przysłaniu nowego z fabryki. Maszyna —jak 
Ma od początku — pozostała wyjątkowo nieekonomi­
czna.

Przejście na wymienialną złotówkę i rozliczenia do­
larowe z krajami RWPG było godziną prawdy dla 
samolotu. Teraz można było wyliczyć czarno na bia­
łym, o ile więcej kosztuje jego eksploatacja od pracu­
jących dla LOT od 1989 roku 3 Boeingów 767. Liczby 
byiy bezlitosne. Cena tzw. pasażerokilometra dla Boe­
inga 767 wynosiła w 1990 roku 427 zł. podczas gdy 
dla Ił-a 62 — 555 zł. Według innego wskaźnika 3 
samoloty amerykańskie przewoziły w ciągu roku 1,9 
miliardów tzw. pasażerokilometrów, podczas gdy 7 
Ił-ów 62 — tylko 1,4 mld.

Wymowne były kolejne dane. Wykorzystanie jedne­
go Ił-a 62 w ciągu doby wynosiło w LOT 5 godzin i 9 
minut (w Aeroflocie — 5,24 godz., a w CSA — 3,5 g.), 
Podczas gdy Boeinga 767 — 13 godzin i 33 minuty (w 
Lufthansie — 15.07 godz., a w Delta Airlines — 
10.31).

Od pewnego czasu Ił-y stały coraz częściej w hanga- 
rach. Zachodni pasażerowie nie chcieli nimi latać pra­
wie w ogóle, także Polacy woleli (przy jednolitych 
obecnie cenach) wybierać zachodnie samoloty Luft- 
hansy, British Airways czy KLM. Każdy dzień postoju 
Przynosił wielomilionowe straty.

Sprzedaż “kukułczych jaj” nie była prosta. Zaofero­
wano je 20 kontrahentom, ale nikt ich nie chciał! W 
końcu kupiła je Ukraina — za 15mln.dol.

Transakcja ta wywołała burzę wśród części pilotów i 
Personelu naziemnego, obsługującego dotąd te samo­
loty. Potencjalna utrata pracy skłoniła tę grupę do 
utworzenia własnej spółki, która miałaby oferować 
H-ami 62 długodystanowe chartery, np. do Tokio czy 
Australii. Nagła miłość do Ił-ów była jednak 
spóźniona. Po 20 latach z Ił-ów zniknął żuraw LOT-u. 

Poleciały sobie do Kijowa.
Paweł Snarski

D z is ia j w y sta r c z y  p r z y jść  n a  P la c  C z e r w o n y , a b y  w id z ie ć  w s z y s tk o , c z y m  ż y je  b y łe  im p e r iu m . N a jw ię k sz a  
s c e n a  św ia ta . G łó w  j u ż  n ie  ś c in a ją  n a  Ł o b n y m  M ie jsc u , a le  z  m a x im ó w  je s z c z e  m o g ą  p o s tr z e la ć . D z is ia j  
w o jsk o w y m  u d a ło  s ię  to , co  n ie  w y sz ło  w  s ie r p n iu . W z ię li  K r e m l. B e z  j e d n e g o  w y s tr z a łu , j e ś l i  n ie  lic z y ć  k ilk u  
z a tr u ty c h  s tr z a ł  w y p u sz c z o n y c h  w  J e lc y n a .

Ł A B Ę D Z I E  Ś P I E W Y  I  C O L T  F I D E L A

Kremlowski Pałac Zjazdów nieraz już bywał sce­
na spektaklu, któremu na imię: historia. Partia zbu­
dowała go sobie, wysadzając w powietrze kilka 
niepotrzebnych cerkwi, właśnie z takim nieskro­
mnym zamiarem: aby czerwone parteitagi odbywa­
ły się na oczach świata, zyskując przez to historycz­
ny wymiar — bo przecież partia miała tworzyć 
historię, czy raczej wykuwać ją w caliźnie, zanim 
sama nie trafiła do lamusa.

To tutaj, na scenie Pałacu, Maja Płisiecka tańczyła 
umierającego łabędzia przed ledwo żywym Breż­
niewem. Breżniew siedział pośród przywódców 
bratnich partii wyraźnie wzruszony, chociaż widział 
już słabo, i ronił łzy, może dlatego, że golnął sobie 
zdrowo w rządowej loży, a może przez smutną 
muzykę Saint-Saensa. Myślał sobie pewnie: “laka 
ładna ptica, żal, że się tak męczy... ach, cóż za
p o lo w a n i e ! . . .  gdzieja strzelbę podziałem?... wezmę
chociaż colta od Fidela... albo niech je j Gromyko 
łebek ukręci”. . . .  .

To tutaj partia poszła w swój ostatni zjazdowy boj. 
Partia nie wiedziała, jakie się jej zdarzy nieszczę­
ście, jeszcze się rwała by przewodzić, ufnie patrzyła 
w świetlane jutro pięciolatki, jeszcze nie czuła, jaka 
szkarada lęgnie się w jej kolektywnej głowie — 
wcale nie Atena, tylko ośmiogłowy Wąż Gorynycz 
z rozumkiem Kriuczkowa, celnym okiem Jazowa i 
gardłem Starodubcewa wspartego Pawłowem i Ja- 
najewem: u Ruskich zawsze butelka na trzech. •Par­
tia zapewne myślała sobie pospołu: laka ładna 
partia, tylko tego Genseka trzeba na Kołymę, mech 
sobie gada do pingwinów; co to za bolszewik 
nam by takiego Fidela!”

Tutaj zebrał się parlament leżącego w gruzach 
imperium, by ostatni raz wysłuchać imperialnego 
prezydenta. Prezydent jeszcze nie wiedział, że jutro 
dostanie telegram z odwołaniem, niby jakiś dyrektor 
kołchozu, i to wcale nie z mauzoleum, tylko z Ka­
zachstanu, kraju hodowców owiec i wielbłądów. 
Prezydent myślał sobie na pewno: "takie ładne

( K o r e s p o n d e n c j a  z  M o s k w y )

imperium i co oni z nim robią, zmarnują mi pań­
stwo; po co ja  jechałem do tego cholernego Foros, 
trzeba było najpierw wysłać całe Politbiuro na 
wakacje, najlepiej do Fidela na Kubę”.

Teraz w spektaklu brało udział pięć tysięcy mun­
durów, generałowie i pułkownicy sierocej armii, 
która została bez państwa, atmowego poligonu i 
trofiejnych garnizonów.

Wygląda na to, że kremlowski pałac, świątynia 
radzieckiej kultury, spełnia raczej rolę domu przed- 
pogrzebowego. Taka pozłacana kaplica w stylu 
Wczesny Leonid Iljicz z elementami stepowego 
socjalempirebarocco. Bankiety w sali na poddaszu, 
dokąd z takim zapałem pędzi w każdym antrakcie 
zjazdowa publika, często okazywały się zwykłymi 
stypami. I na cmentarz blisko: tuż, pod kremlo- 
wskim murem, Iljicz i cala rewolucyjna kompania 
słuchają brzęku kielichów i bulgotu szampana. Cie­
kawe, co się teraz zrobi z tymi wszystkimi sierpami 
i młotami, symbolami postępu technicznego na Ru­
si. kutymi w brązie i marmurze. Nie da się tego obtłuc, 
ani zamalować. Można tylko całość wysadzić w po­
wietrze, jak niegdyś sobór Chrystusa Zbawiciela i 
jeszcze raz zrobić jakiś duży basen, albo — właśnie 
na odwrót niż bolszewicy — nową cerkiew.

Armia na Kremlu nie zasłużyła tym razem na 
georgijewskie krzyże, ani nawet na złote gwiazdy 
bohaterów. Jeden Alksnis tradycyjnie przyzywał, 
aby brać sprawy w żelazne rękawice, powołać ja­
kieś państwo, rząd i prezydenta. Ale to już taki 
krasnoarmiejski folklor dla dziennikarzy. Nikt go 
nie posłuchał — bo wszyscy wiedzą, że w armii 
radzieckiej Ałksnis robi zaClinta Eastwooda.

W ogóle cale to zebranie, w sali gdzie przed chwilą 
pląsały baleriny, nie miało większego sensu. Kiedy 
wojsko zostawi broń służbową w szatni, a pułki po 
lasach, przestaje być groźne. Byłoby efektowniej, 
gdyby oficerowie nie biegli na Kreml jakby tam 
kaszę sprzedawali bez talonów, tylko ruszyli po 
Placu Czerwonym pod warkot werbli rzędami, je­

den z cygaretką w zębach, inny z kieliszkiem szam­
pana w dłoni, jak niegdyś ochotnicy Wrangla na 
Krymie. Towarzyszy pancernych mogłyby wes­
przeć czołgi, a lotników — śmigłowce. Kiedyś takie 
imprezy odbywały się trzy razy w roku: tyle zmar­
nowanych okazji!
No tak, tylko skąd dzisiaj wziąć paliwo dla samo­

lotów? Aeroflot już prawie nie, lata. W Tiumeni, 
stolicy radzieckiej ropy i gazu, zlewa się naftę z 
lamp obywateli, aby odprawić samolot po wieprzo­
wą mielonkę zza chińskiego muru. Niektórzy mó­
wią zresztą, że nie jest to wcale wieprzowina i że 
napisy na etykietkach czyta się jakoś tak: “Hau — 
hau”. W każdym razie ropy z Tiumeni już się ruro­
ciągami nie tłoczy i jedyne, czego się wkrótce 
stamtąd doczekamy, to emigranci którzy rurami bę­
dą się przedzierać prosto do Niemiec. Niemcy powin­
ni się cieszyć, bo ludzie są najcenniejszym dobrem, 
jakie zostało na Rusi. Z czołgami też kiepska sprawa: 
zostało dokładnie sprawdzone, że czołgi nie potrafią 
przebrnąć przez parasole i laski mieszkańców stolicy.

Osamotnieni byliby również marynarze. Nie da się 
chyba przyholować pod Kreml żadnego krążowni­
ka, Moskwą — rzeką daleko do jakiegoś morza, po 
którym chodzi imperialna flota. Chociaż gdyby się 
uprzeć? Morze Czarne najbliżej... Gdyby tak 
znaleźć jakiegoś szypra — mołojca, dać mu trochę 
percowki, albo jakiej innej horylki? Przecież on by 
na przełaj pod ten Kreml, z Zaporoża przez zielone­
go przestwór oceanu!

Jelcyn dobrze to wszystko przewidział. Wystarczy 
jedna submarina z floty czarnomorskiej, jeden 
trzeźwy kanonier na pokładzie — i cała ta sala z 
pięcioma tysiącami przeciwników samostijnej 
Ukrainy oraz prezydentem Rosji przy okazji, wyla­
tuje w przestworza. I Krawczuk miałby nie tylko 
flotę, ale i całą armię dla siebie, razem z imperium, 
Polską i byłym enerdówkiem —dla siczowych ata- 
manów.

Mirosław Kuleba

P rze d  setkam i ła t C h in y  strzeg ły zazdrośn ie  techn ik i p ro d u kc ji 
jed w ab iu  i p o rce lany . C zasy  się zm ien iły . O becn ie , w łaśn ie  za ch iń ­
sk im  m urem  ku p ić  m ożna n a jtań szy  “ p rzep is”  na bom bę atom ow ą.

C H I Ń S K I  B I Z N E S
W czasach wielkiego kryzysu lat dwudziestych 

Chińczycy i Japończycy zasłynęli jako producenci 
niesłychanie tanich i tandetnych wyrobów. W prze­
dedniu Drugiej Wojny Światowej większość Ame­
rykanów była przekonana, że azjatyckie samoloty 
rozlatują się w powietrzu, okręty toną przy najlżej­
szym podmuchu wiatru, a w dodatku wszyscy skoś- 
noocy są zezowaci. Jakież musiało być ich zdziwie­
nie kiedy piloci z Kraju Kwitnącej Wiśni, w grud­
niu 1941 roku, ze szwajcarską precyzją lokowali 
bomby w pokładach amerykańskich pancerników w 
Pearl Harbor. Jak bardzo upokrzeni musieli się po­
c z u ć  d u m n i  J a n k e s i ,  kiedy japońskie myśliwce Zero
posyłały do oceanu jednego za drugim przeciwnika 
z Ameryki, a torpedy z Osaki potrafiły rozerwać na 
strzępy średni krążownik. Zapewne od wtedy to 
Stany Zjednoczone zaczęły baczniej przyglądać się 
temu co produkuje się po drugiej stronie Pacyfiku.

Obecnie z Wysp Japońskich groz;ić może Amery­
ce co najwyżej inwazja samochodów albo układów 
scalonych. W dużo większym stopniu Biały Dom 
niepokoi produkcja nowoczesnego uzbrojenia, któ­
ra odbywa się w ... Chinach. Nie mniejsze emocje 
budzi także, rozwijany przez Pekin, handel najbar­
dziej wyszukanymi “śmiercionośnymi zabawka­
mi”, które może nabyć każdy kto dysponuje odpo­
wiednią ilością odpowiedniej waluty.

Chiny w rankingu największych eksporterów bro­
ni w roku 1991 uplasowały się na czwartym miej­
scu. Przed niłni znalazł się nie istniejący już Zwią­
zek Radziecki, Stany Zjednoczone i Francja. Pekiń­
scy oficiele, zarządzający produkcją i sprzedażą

uzbrojenia, są zadziwiająco niewybredni. Wytwory 
przemysłu zbrojeniowego były bez skrupułów do­
starczane obu stronom iracko—irańskiego konfli­
ktu. Saddam Hussajn, w swej przegranej wojnie, 
korzystał z setek czołgów i dziesiątek rakiet impor­
towanych z Azji. W chińską technologię atomową 
zaopatrzył się Pakistan, zakupując także rakiety 
M—11 mogące przenosić głowice jądrowe.

Każdy przyszły dyktator przygotowujący prze­
wrót wojskowy, czy to w Ameryce Srodkow-ej czy 
w Indonezji, wie doskonale, że najtaniej i najnowo­
cześniej dozbroi się kupując sprzęt w Pekinie. Także 
szefowie narkotycznych gangów z Ameryki Łaciń­
skiej świetnie się orientują, kto sprzeda im, bez 
żadnych krępujących pytań, rakiety ziemia-po­
wietrze. które ochronią ich kryjówki przed śmi­
głowcowymi patrolami.

Niedawno Chiny wyznały, że w ciągu ostatnich 
dwóch lat zaaranżowały sprzedaż technologii jądro­
wej do Iranu. Pekińscy decydenci z niewinną miną 
przekonują, że sprzedane wyposażenie (mały re­
aktor i separator) służyć może tylko do pokojowych 
celów takich, jak badania fizyczne i diagnostyka 
medyczna. Amerykańscy eksperci są innego zdania. 
“To fakt" — przyznają — “że ten sprzęt nie jest w- 
stanie wyprodukować materiału jądrowego w wy­
starczającej illa celów militarnych ilości, jeśli jed­
nak Iran chce zbudować bombę, jedyne co musi 
uczynić to reprodukować technologię’ .

Mający na jakiś czas dosyć konlliktow na Bliskim 
Wschodzie, Kongres USA coraz bardziej “krzy­
wym” okiem spogląda na “chińskie interesy". Nie

IP za
* Ciocia prtyn iosła młodemu Janowi atłas geogra­
ficzny
— Szanuj go chlopCzje. Pochodzi jeszcze z moich 
szkolnych etosów...
— Ciocto, a jest ju t w ttłat Ameryka?

* Buldog szczeka do jamnika, który słedzt w oknie 
Pierwszego piętra
~  Zeskocz do mnit!
— Jeszcze nie zgłupiałem — odszczekuje jamnik 
— potem będę miał taką gębę jak ty...

Uszek Nowak

D zis ia j m ilio n  za  do w cip  o trzym u je  p a n  L eszek  N o w a k  z W olsztyna. 
N a g ro d ę  prze ś lem y  pocztą .

* Kolega spotyka koleżankę
— Cześć, dokąd idziesz?
— Na wystawę
— I myślisz, te ktoś cię będzie oglądał

Irena Nowowiejska

* Dlaczego zaprosiłeś tego szejka na obiad? — pyta 
Zona męża dyplomatę
— Z wyrachowania
— ???
— Mam nadzieję, że ożeni się z naszymi siedmioma 

i córkami

• Przyczyną wszystkich pańskich kłopotów jest alkohol
— mówi lekarz
— Dzięki panie doktorze. Nareszcie spotkałem człowie­
ka. który nie oskarża o wszystko mnie.

Paweł Woźniak
• Mąż z żoną spacerująpo ogrodzie zoologicznym. Gdy 
przechodzili obok klatki z gorylami, potężny samiec 
wciągnął żonę do środka. Zaczął ściągaćzniej ubranie 
w niedwuznacznych zamiarach.
— Kochanie, zrób coś!
— Powiedz mu, że cię głowa boli.

• W przedziale pociągu jedzie mama z. małym synkiem 
a naprzeciw siedzi zadbany pan w średnim wieku.
— Proszę pana, cz.y ma pan żonę ?
— Nie, chłopcze
— A samochód pan ma ?
— - Mam
— A dużo pan zarabia ?
— Owszem, niemało
-- Mamusiu o co miałem jeszcze zapytać?

Jolanta Gawlas

• Z czego jest to futro — pyta klientka
— Z norek
— To dlaczego na metce napisano "100 % tworzywa 
sztucznego"
— To dla zmylenia moli
• — Ile ma pan owiec pyta turysta gospodarz#
-- Niestety nic wian. Jak tylko zacznę liczyt, ..ara. 
zasypiam

M ana Pieniążek
• Jurek, zobaczysz. ż.e ten w czerwonym krawacie 
wyjdzie na ostatnim okrążeniu na prowadzenie.

• W jakim krawacie?! To język
... Co robiliście dzisiaj na chemii? pyta mama syna
- Mate.rały wybuchowe.
~ O której jutro masz. hyc w szkole ?

W jakiej szkole... , ,
Jarek Lcciej

• Co będziemy pisać w rubryce "pochodzenie społecz­
ne" w 2000 roku!
Dziad z. dziada pradziada.

Teresa ZyRawska

ma się czemu dziwić, bowiem krótko po finalizującej 
zakup technologii jądrowej, wizycie chińskiego pre­
zydenta w Iranie. Teheran zaczął przebąkiwać coś o 
dorównaniu krajów islamskich Izraelowi w posiada­
niu atomowego arsenału. Jakby tego było malo wy­
wiad odkrył rakiety M—9 w Syrii. Pociski te o zasięgu 
370 mil, zdolne do przenoszenia głowic jądrowych, 
są w stanie osiągnąć każdy cel w Izraelu...

W listopadzie 1991 roku doszło do pierwszej od 
czasu masakry na placu Tiananmen oficjalnej wizy­
ty przedstawiciela USA w Chinach. Jak donosiła 
prasa, głównym celem wyprawy Bakera za chiński 
mur była sprawa przestrzegania praw człowieka. 
“Dobrze poinformowani" twierdzą, że “Biały Dom" 
chciał bardziej wpłynąć na pekińskie praktyki w 
handlu bronią niż sposoby obchodzenia się ze stu­
dentami. Chińczycy unikają działań bardzo zręcz­
nie. Raz po raz obiecują delikatne ustępstwa, aby 
chwilę później się z nich wycofać, twierdząc, że 
skoro USA może eksportować na Bliski Wschód 
nowoczesne samoloty, to dlaczego Chiny nie mo­
głyby sprzedawać rakiet.

Wypowiadający się na lamach NEWSWEEKA 
długoletni ambasador USA w Chinach — James 
Lilley jest zdania, że tylko zdecydowany i silny 
naciskna rząd w Pekinie może zmienić sytuację. Nie 
należy liczyć na pozorne ustępstwa bowiem wszel­
kie obietnice będą prędzej czy później złamane. 
Lilley twierdzi, że przemysł zbrojeniowy zarządza­
ny jest przez głównych przedstawicieli chińskich 
władz opanowanych żądzą zysku. “Oni zachowują 
się jak dzieci" — zauważa — “Najbardziej lubią 
Rolls—Royce‘y, mokre koszulki i zagraniczne kon­
ta bankowe".

Waszyngton coraz bardziej skarży się na anachro­
niczne rządy w Pekinie. Trudno jednak stwierdzić 
czy frustracja pracowników “Białego Domu” 
związana jest z zadawnionym, nieco azjatyckim 
kompleksem powstałym w Pearl Harbor, obrażając 
cynii moralność zasadami handlu bronią i nieprze­
strzeganiem praw człowieka czy wreszcie kolejną 
groźbą utraty wpływów na Bliskim Wschodzie.

Tomasz Niewiedział

• Przyrzekłeś mi, że zaraz po lekcjach wrócisz do 
domu...
— Tak tato
—A ja ci przyrzekłem, że jak się spóźnisz to dostaniesz 
lanie. I co tera?
— Skoro ja nie dotrzymałem słowa, to ty też nie musisz

• Popatrz Jasiu, woda w tym jeziorze jest taka mętna 
i brudna a jak ryby wspaniale biorą -  mówi dziadek
— Ro to ostatnia dla nich szansa aby się stamtąd 
wydostać
— Tato, gdzie właściwie leżą Bermudy?
— Nie wiem synku. Zapytaj mamy, ona wczoraj robiła 
porządki

Lucyna Poźniak

• Klient tr sklepie zoologicznym
— Chciałbym kupić papugę w tej zielonej klatce _
— Trzysta tysięcy 

Dlaczego tak drogo?
Bo ta papuga zna język angielski i hiszpański

— To wezmę tamtą pokazuje inną klatkę 
Ta kosztuje sześćset tysięcy

— A co ona umie?
Angielski, hiszpański i pisze na maszynie
To w takim razie poproszę tę na samym końcu półki
Ta kosztuje równy milion
Dlaczego tak drogo? W czym ona jest tak dobra? 
Nie wiem. ale wszystkie papugi w sklepie mówią do 

niej szefie
Ryszard Gruchawka

Za p ra sza m y 
dalej do wspólnej zabaw y

fIZEGLAD PRASY ŚWIATOWEJ

PO PROSTU 
HAREM

Pustynne tereny gdzieś nad Zatoką 
Perską, a tam w odosobnieniu grupa 
ogromnych namiotów. To namioty szej­
ka i jego świty. Na powitanie v ści wy­
chodzi zazwyczaj kobieta ok od stóp 
do głowy czarnym długim we.onem. Jej 
zadaniem jest oprowadzenie przybyłych 
po apartamentach, w których będą mie­
szkać. Goście (takjak i gospodarze) mie­
szkają w namiotach, których ściany wy­
łożone są dywanami. W kącie stoją sta­
rannie zwinięte grube, pikowane maty 
służące za łóżka. Podobnie wyglądąją in­
ne namioty przeznaczone dla uczestni­
ków wesela.

Panem młodym jest jeden z synów szejka, a 
panną młodą jego czternastoletnia kuzynka. Za­
nim dojdzie do wesela, na pół roku wcześniej 
musi być zawarty kontrakt pomiędzy rodzicami 
pary młodej. Ogromną rolę odgrywają tu kobie­
ty, posidające prawo wybrania odpowiedniej 
kandydatki. Trafność ich wyboru muszą po­
twierdzić (lub odrzucić) rodzice, a następnie sa­
mi narzeczeni. Ostatnią kwestią do załatwienia 
jest podpisanie kontraktu, który mimo nieskon- 
sumowania małżeństwa do czasu wesela, jest już 
zobowiązujący. Przez wspomniany już półrocz­
ny okres, oblubienica jest w odosobniniu. Wyra­
ża się to w zakryciu jej ciała—od stóp do głowy 
czarnym welonem w taki sposób, żeby nie wia­
domo było gdzie jest przód, a gdzie tył. Po tym 
czasie panna młoda jest przygotowywana do 
uroczystości weselnej. Jej piękne, młode ciało 
jest zasypywane proszkiem pomarańczowym po 
to by zmiękczyć i wybielić skórę. Jej włosy są 
smarowane różnymi olejkami i pachnidłami, by 
na końcu potraktować je henną. Ostatnie dni 
poprzedzające wesele, to intensywna praca nad 
uporządkowaniem i upiększeniem sypialni oblu­
bienicy na noc poślubną. Gdy wszystko jest go­
towe odbywają się zaślubiny. Narzeczona ubra­
na jest w nowe pantalony, które przetykane są 
złotem i srebrem. Złotem ozdobione są: głowa, 
uszy i szyja, aż do talii, jak również wszystkie 
palce u nóg.

Wesele, które jest hucznie celebrowane przy 
dźwiękach bębnów i piszczałek, a także przy 
śpiewach i tańcach trwa pięć dni. Nie brak od­
ważnych, popisujących się swoimi manualnymi 
zdolnościami — rzucaniem szpad w powietrze i 
chwytaniem ich za rękojeść. Mniej zręczni, ku 
radości wszystkich strzelają z pistoletów i kara 
binów w spokojne pustynne niebo. Bogaty oj 
ciec pana młodego zaprasza na wesele każdego 
gościa, są ich setki, może tysiące. Liczba zjedzo­
nych wielbłądów, owiec i kóz jest nie mniejsza 
niż liczba gości. Ostatni dzień wesela zdomino­
wany jest przez kobiety zhareemu. Ich jedwabne 
ubrania są pokryte złotem, diamentami oraz róż­
nymi innymi szlachetnymi kamieniami. Wszy­
stkie te ozdoby są prezentem od ojca pana mło­
dego dla narzeczonej.

Maksar, czyli przyjęcie kobiet odbywa się w 
obszernej pergoli ocienionej potężnymi palmo­
wymi liśćmi. Na miłych gości czekają tam wspa 
niałe potrawy z owoców, jarzyn oraz ryb. Dopie- 
ro pod koniec przyjęcia pan młody w towarzy­
stwie rodziny swej oblubienicy udaje się do jej 
komnat. Noc spędzają już sami.

Powyżej opisane wesele obrazuje przyjęcie 
pierwszej (a później może i każdej kolejnej) 
żony do rodziny szejka. W odróżnieniu od zwy­
czajów panujących w Europie, gdzie panowie 
mogą mieć tylko jedną, w kulturze islamskiej 
mężczyżni mogą posiadać wiele żon. Każda z 
nich względem pozostałych ma takie same pra­
wa, zabezpieczenie materialne i poważanie. 
Każda powinna mieć swój dom i hareem. Samo 
“hareem” oznacza tyle. co panie domu. W hare- 
emie żyją kobiety, których jedną z głównych ról 
jest usługiwanie żonie szejka, aczkolwiek są 
pewne wyjątki. Przebywają tam przecież senior­
ki rodu, iak babcie, ciocie czy wdowy po bracie 
szejka. Dla dodania splendoru mile widziane są 
żoiiy najważniejszych członków plemienia, z 
którego wywodzi się szejk. Zdarza się także,że 
po paru latach pobytu w Arabii Saudyjskiej, w 
hareemie mają prawo (a może zaszczyt) przeby­
wać żony polityków lub biznesmenów pracują 
cych w tym kraju.

Niezależnie od ilości kobiet w hareemie naj­
ważniejszą rolę odgrywa babcia lub matka obe­
cnego szejka. Jej jako pierwszej podaje się po­
siłki. Ona też jest głównym arbitrem w rozstrzy­
ganiu sporów i wyrocznią w podejmowaniu de­
cyzji. Zanim poda się śniadanie, wszystkie panie 
witają się, poprzez dotyk swoich zakrytych we­
lonami nosów. Później te, które są służącymi 
przynoszą na swoich głowach tace zjedzeniem.
Spożycie tego jedzenia jestdosyćskomplikowa-
ne. Panie z hareemu mając wyprostowane plecy, 
przy pomocy dwóch palców wskazujących i 
kciuka chwytają jedzenie i lekko je wpychają do 
ust. Sztuka polega na tym, by nic nie upuścić 
Kobiety i mężczyżni posiłki spożywają oddziel
nie. Niegrzecznościąjest na przykład, gdy szwa 
gier ze szwagierką jedzą razem.

Podczas śniadania omawia się plany na nad­
chodzący dzień. Uwzględniają one zarówno ką­
piel w morzu, jak i modlitwy. Jedna z nich jest 
w południc. Po niej ma miejsce obiad złożony z 
ryżu, świeżo złowionych ryb, owoców oraz wa­
rzyw. Do popicia jest kawa. Następnie przycho­
dzi czas na siestę. Na kolejne modlitwy kobiety 
przybywają w świeżych szatach, po czym jest 
kolejna kawa i dyskusje. Pomiędzy wieczorną i 
nocną modlitwą są: ostatni posiłek i ewentualny 
spacer wzdłuż morza lub po ogrodzie. Po mod­
litwach wszyscy się żegnają i rozchodzą do swo­
ich namiotów.

(Marie Claire) 
Oprać. Arseniusz W oźny.
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Zyski 
w Hollywood

Zarobki aktorów i reżyserów w filmach amery­
kańskich, na co zwraca uwagę m.in. Daniel Olbry­
chski. sq krociowe — w porównaniu z ich kolegami 
europejskimi (a przecież trudno powiedzieć, że za 
rolę w Europie zarabia się malo). Gwiazdorski sy­
stem w Hollywood winduje gaże ulubieńców tłu­
mów do milionów dolarów. Prywatny producent, 
inwestując w tak niepewny interes, jak film — stara 
się na wszelkie sposoby zminimalizować ryzyko. 
Niestety (ale i na szczęście) nie jest w sytuacji 
Ozierowa. który kręcąc wieloczęściowy serial ki­
nowy o Wielkiej Wojnie Ojczyźnianej, mial do 
dyspozycji wszelkie ,<rodki. służące do realizacji 
celu — od rzesz wojska do guzika od munduru: o 
wszystko troszczyło się państwo, dochód nie był 
sprawą najważniejszą.

Zdarza się jeszcze, na szczęście, że niebywałe 
dochody przynoszą filmy niskobudżetowe. ale co­
raz częściej, aby wiele zyskać,'trzeba wiele zain­
westować. W najdroższym, jak dotąd filmie na 
świecie ("Terminator II") płacadla Arnolda Schwa- 
rzeneggera wyniosła od 12 do 15 milionów dolarów 
(istnieje spór, czy samolot Gulfstream III Arnold 
Wielki ofiarował sobie sam czy był to “prezent" od 
producentów). 6 milionów dolarów pochłonęły za­
robki Jamesa Camerona — producenta, realizatora 
i scenarzysty filmu; 10 min dolarów przeznaczono 
dla Hemdale’a oraz Gale Ann Hurd. producentki 
oraz wspólscenarzystki — po 5 min. dolarów (to 
kwoty za prawa do kontyuacji). Milion zarobiła 
Linda Hamilton, odtwórczyni głównej roli. Kolejne 
10 milionów pochłonęły różne operacje, związane 
z finansowaniem filmu. Koszty produkcji zamknę­
ły się sumą 52 min dolarów (same efekty specjalne: 
17 min). Inne koszty (w tym zarobki pozostałych 
aktorów) wymagały wyasygnowania jeszcze do­
datkowych 6 min dolarów. Zrealizowanie “Termi­
natora U" wymagałoby więc wyłożenia z kieszeni 
od 94 do 100 min dolarów. Finansowe przeszkody 
łagodziła przedsprzedaż filmu za granicę (65 min), 
praw do reprodukcji wideo (10 min) oraz emisji w 
telewizji (7 min). Magia nazwiska i sukces pier­
wszej części "Terminatora" zapewniały więc środ­
ki na sfinansowanie tej superprodukcji. Zyski nie 
są jeszcze zbilansowane, ale przekroczyły właśnie 
200 min dolarów w Stanach Zjednoczonych, a za­
robki “światowe” zbliżają się do 450 min.

Na szczycie najlepiej zarabiających są więc teraz 
Sylwester Stallone — 16 min dolarów (wraz ze zna­
komitymi warunkami procentów od wpływów ze 
sprzedaży) za “Rocky’ego III”, właśnie Schwarze- 
negger— 14mlnorazMichael Douglas — zarolęw 
“Basic Instinct", (erotycznym thrillerze, reżyserowa­
nym przez Paula Verhoecena) także 14 min. Oprócz 
nich jest sporo innych nazwisk reżyserów i aktorów, 
którzy “wywołują wrażenie" na rynku hollywoodz­
kim (i artystycznym, i finansowym), mogą producen­
tom zapewnić pełną kasę. Wymienia się wśród nich 
Jamesa Camerona. Ridley'a Scotta, Olivera Stone’a. 
Roberta Redforda, Waltera Hilla, Alana Parkera. Ad­
riana Lyne’a czy Costę-Gavrasa.

Europejczycy usiłują się bronić: realizowana jest 
właśnie druga biograficzna super-produkcja “Char­
lie", reżyserowana przez Richatda Attenborougha 
z Robertem Downey’em jr. w roli Charliego Cha­
plina. Film finansowany przez Canal Plus i wioską 
RCS Group pożre 40 min dolarów. Reżyser wspa­
niały ("Gdndhi"), temat — przebojowy, więc...

Jacek Mitka

„The Doors” 
- samotność 

idola
Film Gli vera Stone’a nie opowiada historii zespo­

łu rockowego, którego piosenek słuchali dzisiejsi 
czterdziestolatkowie w drugiej połowie lat 60. Re­
żyser wyznał z całą szczerością: “ten film zrobiłem 
dla jednego człowieka, który go nigdy nie zoba­
czy”. Tym człowiekiem jest lider zespołu “The 
Doors" Jim Morrison i o nim jest ta filmowa opo­
wieść. Kim był naprawdę idol amerykańskiej mło­
dzieży, która dojrzewała w klimacie buntu, a jego 
niejako zewnętrznym kostiumem była wówczas fi­
lozofia hippisów ("dzieci kwiatów").

Dzisiaj młodzież na nowo “odkrywa” Morrisona; 
poetę, pieśniarza, początkującego filmowca, który 
zmarł przedwcześnie w 1971 r.. mając zaledwie 28 
lat. Na ściemnionym ekranie narkotykowe seanse 
(aby osiągnąć “odlot”), kobiety, obyczajowe eksce­
sy zamroczonego alkoholem chłopaka w skórza­
nych spodniach. Mówi o sobie: jestem clownem. 
To jednak tylko powłoka maskująca jego powikła­
ną psychikę, jak powikłaną była biografia poety, bo 
nim właśnie był Morrison najbardziej!

Chwytał on życie zachłannie, chciał doświadczyć 
najbardziej ekstremalnych wartości istnienia — sza­
leństwo i ekstaza, miłość i nienawiść. Przez uchylone 
drzwi wyobraźni chciał dotrzeć do jego kresu.

Na tej drodze byl — wbrew pozorom —zagubiony 
i samotny, choć otaczał (osaczał?) go tłum wielbicie­
li. Obsesyjnie nawiedza go wizerunek twarzy starego 
Judianina, którego śmierć w wypadku samochodo­
wym widział jako dziecko. Może dlatego Morrison 
żyl najmocniej, gdy “dotykał" śmierci czy cierpienia.

W ostatniej sekwencji filmu kamera “szuka” 
grobu Jima na paryskim cmentarzu Pere La Chai- 
se, a wcześniej — Chopin, Balzac, Proust. Stone 
jakby chciał powiedzieć: on też zamieszkał w 
panteonie sławy. Na jego grobie kwiaty i butelka. 
Ten film warto zobaczyć. Kreujący główną rolę 
Kai Kilmer jest łudząco podobny do tamtego 
chłopaka. Ciągle świeżo brzmią utwory “Door- 
sów”. Ciemne kadry filmowego obrazu rzadko 
przeplatają się z rozświetlonymi. Taki był zapew­
ne obraz duszy Morrisona aż do ostatniego “od­
lotu”.

(ben)

K a r t k a  
z  G a l i c j i

W całym Krakowie trzaskają maszyny do pi­
sania: to byli i obecni luminarze, dla stawy i 
chwały oraz w trosce 6 chleb powszedni walczą
0 zdobycie trwałego miejsca w historii współ­
czesnej. Profesor i poset Aleksander Krawczuk 
ślęczy nad działem “Czerwone i czarne": opo­
wieścią o czasach, gdy byl ministrem kultury. 
Pamiętniki przygotowuje nie występujący aktu­
alnie w żadnym spektaklu popularny aktor Jan 
Nowicki — amant, który zaliczył najwięcej pań, 
oczywiście na ekranie i najczęściej Węgierek 
(czyni to zresztą nadal, jako iż żonaty jest z 
najczystszej krwi Madziarką i reżyserką filmów, 
w których występuje).

Rekord pracowitości ustanowił jednak wiemini- 
ster spraw wewnętrznych, prof. Jan Widacki. któ­
ry w kilkadziesiąt dni napisał podobno 100-stro- 
nicową polemikę ze zwierzeniami gen. Kiszczaka. 
Jak dotąd, prof.Widacki — autor książek o taje­
mnicy rzekomej mumii Jeremiego Wiśniowiec- 
kiego na Świętym Krzyżu oraz pasjonujących re­
portaży naukowych "Detektyw na tropach histo­
rii" zajmował się sprawami odległymi w czasie. 
Pamiętani wywiad, którego udziel il przed dziesię­
cioma bodaj laty: skarżył się w nim. żc nie może 
uzyskać od Kurii Metropolitalnej w Krakowie 
zezwolenia na otwarcie stojącej w Katedrze Wa­
welskiej trumny Mickiewicza.

Obecnie profesor swe mickiewiczowskie pasje 
badawcze będzie mógł realizować łatwiej i peł­
niej, choć niekoniecznie na Wawelu: wróble 
świerkają, że nominacja 42-letniego naukowca i 
wiceministra na ambasadora RP na Litwie jest 
już sprawą przesądzoną. Może więc — niezależ­
nie od poprawy stosunków polsko-litewskich 
doczekamy się rozwiązania zagadki, która z dwu 
nowogrodzkich Matek Boskich uratowała życic 
przyszłemu autorowi superpiły pod nazwą “Pan 
Tadeusz", albo, czy rzeczywiście poseł nowo­
grodzki, Tadeusz Reytan. po powrocie z Sejmu 
w Warszawie zjadł szklankę na widok carskiego 
oficera, pozbawiając się w ten sposób życia.

Na swą kolejkę oczekuje na Litwie i zagadka 
posła z Upity — Władysława Sicińskiego. który 
jako pierwszy w naszym parlamencie krzyknął 
"liberum veto". Zwłoki posła (zginął po obra­
dach sejmowych rażony piorunem) wyrzucałaze 
swego wnętrza trzykrotnie święta polska ziemia
1 nie wiadomo do dziś, co się z nimi stało. 
Profesor i dyplomata będzie więc miał na Litwie 
furę roboty. Istnieje jednak poważne niebezpie­
czeństwo, że podobnie dziwne demonstracje za­
czną sami posłowie albo nieżyczyliwe im siły 
przyrody urządzać w Warszawie. Jan Widacki 
zostanie wtedy powołany z Wilna, by wyjaśnić 
co właściwie się dzieje na Wiejskiej i jaka panu­
jąca tam atmosfera ma wpływ na kondycję psy­
chiczną deputowanych (na czyj widok, np, byli­
by skłonni zjeść szklankę albo dać się porazić 
piorunem). Być może jednak jeszcze przed wy­
jazdem na Litwę uda się mu ustalić (ostatecznie 
pracuje w MSW, czyli “na uchu"), który z posłów 
zamierza runąć w rozdartej koszuli u wejścia do 
sali posiedzeń naszego parlamentu i zablokować 
wyjście tym posłom, którzy sprzeciwiają się prze­
głosowaniu ustawy antyaborcyjnej...

Kareł Plcszaty

Konkurs 
parapolityczny 
- rozwiązanie

Świąteczny niistrój 1 sylwestrowe szaleń­
stwo naj wyraźniej nie przeszkodziły Państwu 
w politologicznej zgadywance — redakcja 
nasypana została licznymi odpowiedziami. 
Okazuje się, źe wizerunki naszych czołowych 
działaczy politycznych są zdecydowanie le­
piej znane niz głoszone przez niełt poglądy.Na 
pytanie — kogo przedstawiają fragmenty 
Zdjęć — prawidłowo odpowiedziało 99% 
uczestników konkursu, na drugie— kto jest 
autorem poszczególnych cytatów —  tylko 
30%. Odpowiednio wypełniona tabela wyglą­
da następująco:

POLITYCZNE 
: OSOBISTOŚCI

NR
CYTATU

NR
ZOJittA

Leszek 
Balcerów łez 7 VIII

Włodzimierz
Cimoszewicz 5 ' v l ' /

! Jarosław 
Kaczyński 3 VII

i Jacek 6 i

Mazowiecki 9 IV

J Leszek 
| Miller: 1 VI

I Stanisław 2 11

f Lech 
j Wałęsa | | i i i  4 m m

.....................

Iazywa się Bogdan Sorochman. Średniego wzrostu, muskularny, energiczny, złotozęby. 
Obecnie mieszka w niewielkiej ukraińskiej miejscowości Umani. Jest ślusarzem... Od 
dziesięciu lat jest przekonany, ż.e jest cyborgiem i wykonuje czyjeś polecenia. Pierwsze 
skojarzenie zapewne u wszystkich jest jednakowe — szaleniec! Ale nie. Sorochmana badał 
lekarz — psychiatra Ludmiła Sawczenko ze szpitala obwodowego w Kijowie. Nie stwierdziła 

ona u niego żadnych odchyleń od normy — poza może nieco nadmiernym rozszerzeniem źrenic
i wzmożoną potliwo.ścią. To jednak — zdaniem pani doktor — można zaobserwować U’wielu 
normalnych ludzi. Wydział radioelektroniki Politechniki Kijowskiej oświadczył natomiast, że 
nie dysponuje superczułymi przyrządami, niezbędnymi do tego typu badań.

Jakieś dwadzieścia lat temu do prasy przedostały się jednak informacje o tym, że służby 
specjalne UŚA aktywnie pracują nad projektem “Zombi-5”. Sprawa sprowadzała się do oddzia­
ływania ultradźwięków na organizm człowieka, a ściślej na lewą i prawę półkulę móz:gu. 
Człowiek, na którego skierowane jest psychotropowe biogeneratory staje się "sterowalny" i 
może wykonywać polecenia tych. którzy dysponują nadajnikiem ultradźwięków o określonych 
parametrach. W byłym ZSRR mówiło się także, że KGB również ma na swym koncie osiągnięcia 
w tej dziedzinie, jak również napromieniowuje “dysydentów” radioaktywnymi izotopami, co 
doprowadza ludzi do ciężkich chorób psychicznych.

Trudno w to uwierzyć, ale...

J e s t e m  c y b o r g i e m  
-  n a  r o z k a z  m ó g ł b y m  

z a b i ć  c z ł o w i e k a
— Tego typu prace prowadzone są w ZSRR. w szczególności w Kijowie — oświadczył 

niedawno przed dziennikarzami Wiktor Siedlecki, szef i główny konstruktor Centrum “Forma” 
Stowarzyszenia Technologów Maszyn ZSRR międzynarodowego konsorcjum "Ekoprom”, 
wiceprzewodniczący Ligi Niezależnych Naukowców ZSRR. — Biogeneratory produkowane są 
w zakładach “Oktawa”. Wcześniej eksperymentów na ludziach nie robiono, jednakże teraz 
podjęto próby z udziałem doskonale opłacanych ochotników.

Trudno obecnie odpowiedzieć na pytanie czy aby w laboratoriach KGB nie prowadzono takich 
eksperymentów już wcześniej, np. na ludziach, którzy nawet nie podejrzewają, że stali się 
królikami doświadczalnymi?

Za bójkę zostałem skazany na cztery lata — opowiada B. Sporochman. Więzienie znajdowało ’ 
się w obwodzie Pskowskim. Pod koniec kary zabrano mnie do więziennego lekarza. W gabinecie 
„siedziało już kilka osób w cywilu. Zaproponowano mi udział w jakimś eksperymencie medy­
cznym. Obiecali, pieniądze i pomoc w uzyskaniu pracy po wyjściu na wolność. Odmówiłem.

Następnego dnia w celi siłą zrobiono mi zastrzyk. Oprzytomniałem już w szpitalu. Nie wiem 
ile dni leżałem nieprzytomny, ale pierwsze co zauważyłem, to fakt, że mam złote zęby. Bardzo’ 
bolała mnie głowa, dręczyła także bezsenność. Pierwsze dwa miesiące w ogóle nie spałem, 
chociaż zwolniono mnie od ciężkiej pracy i zaczęto lepiej karmić.

Na wolności początkowo wszystko szło dobrze' Ożeniłem się, podjąłem pracę. Potem jednak 
zaczęły się dziać dziwne rzeczy. Idę na przykład po ulicy i nieoczekiwanie dla siebie wchodzę 
do jakiegoś obcego domu. Dzwonię do zupełnie obcych drzwi, a tam. jak się okazuje są ludzie, 
którzy mnie znają i czekają na mnie. Czasami słyszę rozkazy! Ostatnio kazali mi wziąć sprzed 
sklepu skrzynkę i zanieść ją na stację metra. Usiłuję się sprzeciwiać, ale jestem bezsilny jak 
dziecko. Mam ciągłe bóle głowy, czasami aż trudno wytrzymać! Gdzie ja już nie bytem,. Lekarze 
to już mnie nie chcą słuchać. Dwa razy byłem nawet w szpitalu psychiatrycznym.

A przecież W. Siedlecki mówił, że u ludzi ‘poddanych długotrwałemu napromieniowaniu 
mogą powstać odchylenia psychiczne, mania prześladowcza...

— Czy na rozkaz mógłbyś zabić człowieka? — zapytał kiedyś dziennikarz Sorochmana.
— Tak, mógłybym, — brzmiała odpowiedź. Ale takiego rozkazu na razie nie dostałem.

Stanisław Filipczak

Czyjesteś 
dżentelmenem?

Fsychozabawa
1.Czy jadąc autobusem ustępujesz miejsca kfr 

biecie nie zważając na jej wiek?
a) tak
b) tylko starszym
c) nie
2. Czy uważasz, że kobieta posiada jakieś pr '̂ 

wileje z racji swojej płci?
a) tak
b) nie
c) nie masz zdania
3) Aby zakończyć jakąś znajomość:
a) mówisz o tym wprost zainteresowanej osobie
b) stwarzasz sytuację, w której sama zechce zer­

wać stosunki
c) nie masz pojęcia jak to zrobić
4 Czy pochwalasz rozwody?
a) tak
b) nie
c) nie interesujesz się tym gdyż popierasz niezo­

bowiązujące związki
5) Czy utrzymujesz kontakty towarzyskie i  k®- 

leżankami z pracy również poza ohowiązkan11 
służbowymi?

a) tak
b) czasami '
c) nie .
6) Czy chętnie wręczasz kobietom kwiaty

drobne upominki?
a) tak
b) wyłącznie z jakiejś okazji
c) nie
7) Czy sądzisz, że prace domowe dzielą się na 

męskie i kobiece?
a) tak
b) zależy jak się umawiamy
c) nie mam zdania
8 Czy twoim zdaniem mężczyzna powinien do­

minować w małżeństwie?
a) oczywiście tak
b) uważasz związak partnerski za korzystniejszy
c) nie masz zdania
9 Co sądzisz o kobietach na stanowiskach kie- 

rowniczych w Twoim zkładzie pracy?
a) dorównują mężczyznom
b) nie powinny pracować na takich stanowiskach
c) wszystko jedno ■
10. Czy kobieta ma mniejsze prawa I musi byl 

podporządkowana mężczyźnie?
a) tak
b) obydwoje mają równe prawa
c) nie obchodzi cię ten problem

* * *
Punktacja: Pyt. 1 - a 10, b 5, c 0: pyt.2 -.a 10, b5. 

c 0: pyt.3 - a 10, h 5, c 0; pyt.4 - a 5, b 10, c 0: pyt-5
- a 10, b 5, c 0; pyt.6 - a 10, b 5, c 0; pyt.7 - a 10, b 
5, c 0; pyt.8 - a 10, b 5, c 0; pyt.9 - a 5, b 10, c 0; 
pyt. 10 - a 10, b5, cO.

* *  *
Jeżeli otrzymałeś od 0 do 35 punktów to fjłe*' 

piękna jest Ci obojętna, w zasadzie może nie istnieć-
Jeżeli uzyskałeś od 40 do 70 punktów to jesteś 

tolerancyjny i opiek‘unczy w stosunku do kobiet- 
Mogą na Tobie w pełni polegać. Związekz Tobą daje 
kobiecie tak potrzebne poczucie bezpieczeństwa. Przy 
czym kobieta zachowuje poczucie własnej wartością

Jeżeli zdobyłeś od 75 do 100 punktów to JESTEŚ 
DŻENTELMENEM, ale od święta. Kochasz towa­
rzystwo kobiet, lecz w kontaktach z nimi jesteś 
bardzo konserwatywny. Preferujesz rodzinę trady­
cyjną, gdzie płeć piękna jest nadmiernie obarczona 
obowiązkami rodzinnymi.

Zgodnie z tradycją losowania dokonała sie­
rot ka( oczywiście redakcyj na). Nagrody .czy li 
książki o teniatyce politycznej, otrzymają: 

Andrzej Fil z Lubina, Jakub Goc z Zar, Irena 
Markowska z Wrocławia, Roman Michalak z 
Gorzowa, Joanna Ziemska z  Łagowa.

(bkm)

Jestem marzycielem
Z  O l g i e r d e m  Ł u k a s z e w i c z e m  r o z m a w i a  B o g d a n  K u n c e w i c z

n a  z a m ó w i e n i e
— Kiedyś w Zielonej Górze po spektaklu po­

wiedział pan: “A teraz zachowujmy się jak nor­
malni ludzie”. A więc aktorstwo jest dla pana 
rodzajem misterium?

— Nie mógłbym powiedzieć, że “Seksmisja” to 
misterium. Są tematy, które mnie pochłaniają, są 
wyobrażeniem modlitwy, walką o sens własnego 
istnienia w tym zawodzie. Ale są przecież i żarty.
Życie w fikcji artystycznej składa się z żartów i 
lirycznych zadumań — nic innego nie ma. Reszta 
to informacja. Podziwiam wielostronność wielu 
przedstawicieli mojego pokolenia, którzy potrafią 
przerzucać się od Hamleta do kabaretu. Cóż, wido­
cznie nie należę do tego typu artystów. I obym 
wytrzyma! jeszcze na rynku do emerytury. A wła­
ściwie: oby ze mną wytrzymano...

— Komedia pana nie interesuje’! traktuje ją 
pan z przymrużeniem oka?

— Komedia też może służyć do głębokiego wy­
powiadania się na różne tematy. Dzielę żarty na 
płaskie i głębokie. Chciałbym grywać w komedii.
Niestety, ten zawód trzeba uprawiać stale i na różne 
sposoby. A mnie tego komediowego sposobu nie 
dano popróbować. Sam nic nie mogłem zapropo­
nować. Tutaj często ludziom się wydaje, że aktor 
może coś zaproponować. Nie może! Czekam na 
czasy, w których będę mógł proponować.

— Wielokrotnie wspominał pan o wspaniałej 
tkance twórczej, jaka istnieje w strukturze za­
chodniej. Ale tam chyba aktor nie ma możliwo­
ści takiej realizacji, jak nasz do niedawna tutaj?
Przecież teatr polski ma olbrzymie tradycje!

— Należy pan widocznie do tych ludzi, którzy 
uważają, że Polska jest Europą i od Polski wszy­
stko się zaczyna. Ale nie pańska to wina, że tak pan 
myśli... Teatr wftiemczech, gdzie występowałem, 
jest bardzo mocny — w tej chwili najsilniejszy w _ Ja rzeczywiście nigdy nie znajdowałem się wśród

ności wkładają w przygotowanie roli, w przygoto­
wanie spektaklu. U nas ceni się polot, lekkość, 
fantazję, świeżość improwizacji — tego tam bra­
kuje. Alenie od rzeczy Polański powiedział: “Ucz­
cie się tekstu..." Teraz dopiero to widzę.

— Z relacji pana kolegów wiem, że tylko w 
koszmarach nocnych zapominają tekstu...

— No tak. ale często też przychodzą na plan nie 
przygotowani, nie umieją tekstu. Ta solidność po­
winna oczywiście obowiązywać dwie strony — 
aktora i reżysera. Na Zachodzie reżyser później niż 
dwa dni przed rozpoczęciem zdjęć, nie może inge­
rować w scenariusz. Tak jest w kontrakcie. Nigdy . 
nie może zmieniać tekstu na planie, tak jak to się 
często w Polsce spotyka. Na Zachodzie reżyser 
zawsze mnie przepraszał, czy może coś dodać, coś 
zmienić.

— Skontrował mnie pan, gdy wspomniałem o 
olbrzymich tradycjach teatru polsk iego. A prze­
cież nie można zapomnieć o takich twórcach, 
jak: Szajna, Grotowski, Kantor, Swinarski, 
Wajda czy Grzegorzewski, którzy przecież zna­
komicie reprezentują nasz teatr na Zachodzie?

— W tej wyliczance kryje się sugestia, że nasi 
“wielcy” znaleźli należne im miejsca w świadomo­
ści ludzi teatru na Zachodzie. To błąd. Owszem, 
pozycja Grotowskiego jest niekwestionowana, ale 
już Kaiitor — np. w obszarze języka niemieckiego 
jest malo znany. Wajdę, mimo iż objechał z przed­
stawieniami świat,postrzegasięjako twórcę filmo­
wego. Pozostali wymienieni, mimo obecności w 
krajach zachodnich, są prawie nie znani. Kiedy 
byliśmy z Grzegorzewskim w Austrii, tu i ówdzie 
krytykowano nas za estetykę “OST-BLOCKU” — 
plaski epitet. Austria popełnia też błąd, uważając 
siebie za centrum Europy. Nasz teatr jest inny, a 
jego dorobek malo znany.

— Kutz podkreślił kiedyś pana mentalność, 
która kojarzy mu się z Górnym Śląskiem, a 
która w jego rozumieniu przejawia się “dupo- 
watością”...

— Czy dupowaty? To jest chyba też określenie 
ludzi, którzy nie lubią i nie umieją grać w piłkę...

Europie, jeżeli chodzi o ilość i wielorakość zjawisk 
w nim występujących, oraz pieniądze wydawane 
na sztukę teatralną. Niewątpliwie najwspanialsze 
aktorstwo reprezentuje teatr angielski. Podupada 
teatr francuski — to wiem z relacji Pszoniaka. 
Podobnie jest z teatrem włoskim, który ożywa 
latem dla turystów. Ale to wszystko tam jest cieka­
wsze niż u nas, bardziej różnorodne. Owszem, jest 
w Polsce kilku wybitnych reżyserów robiących 
świetne przedstawienia teatralne. Ale to wszystko 
ginie, gdy porównamy naszą sztukę teatralną z np. 
niemiecką. Tamci na pewno więcej pracy i solid-

zawodników na boisku. Zastanawiałem się za­
wsze, czy nie znając reguł gry, będę w stanie opisać 
mecz do gazetki szkolnej... No i w tym tkwi ta 
dupowatość. Nie znając się na niczym, marzyłem
0 czymś, czegonie umiałem zrealizować. Ale samo 
to marzenie jakoś zawsze mnie satysfakcjonowało. 
Jestem marzycielem, zadowalają mnie czasami 
moje usiłowania, a nie rezultaty.

— No, teraz to pan przesadził! Rezultaty miał
1 ma pan imponujące. I zawsze dobrze grał pan, 
jak i podawał piłkę... Czy gorycz pana słów nie 
wynika z nadmiernej ambicji i samokrytyki?

— Mam teraz momenty, że sam sobą się zachwy­
cam. Wtedy, kiedy myślę, że udało mi się w trzy 
miesiące nauczyć języka niemieckiego, do tego 
stopnia, że mogłem w tym języku szukać sobie jut 
pracy. Ja nie chcę tworzyć legend. Ja tego języka 
nie znam — wciąż nie znam. Ale w pewnych 
sytuacjach umiem udawać, że go znam. Nie byłem 
nigdy-dubbingowany, pozwalano mi zachować 
mój akcent, który ponoć nie jest aż tak bardzo obcy
— jest do zaakceptowania. Ruszyłem na obcy 
grunt, gdzie mnie nikt nie “przesadził"—ani Waj­
da, ani nikt “wielki”. Byłem kimś zupełnie anoni­
mowym. Ale umiałem dać sobię radę, choć tak, jak 
Polacy za granicą: wielkim wysiłkiem, wyrzecze­
niami, ale nigdy pracą w innym zawodzie. To też 
jest odpowiedź na zarzut o “dupowatośd”.

— Jan Englert powiedział, że najbardziej pan 
go ujął w momencie, kiedy pana reżyserował, 
ponieważ zdał sobie sprawę, że ma do czynienia 
z pewnym ewenementem jeżeli chodzi o cechy 
charakterologiczne — mianowicie, całkowitego 
braku egoizmu, przy pozorach egocentryzmu • 
narcyzmu...

— Miałem kłopot z pewnym monologiem w 
jednej ze scen. Nie wstydziłem się go prosić o 
pomoc. Janek Englert co prawda, jest niewiele 
starszy ode mnie, ale ma bogate doświadczenia 
teatralne i reżyserskie. W tym momencie był dla 
mnie nieocenionym doradcą i przyjacielem. Ja nie 
wstydzę się, że czegoś nie potrafię.



WR 27 * PIĄTEK -  NIEDZIELA 7- 9 LUTEG01992
G a z e t a N ó w a

M igaw ki i ł  e lriiloacjl

SZANSA
GERDA 

MUELLERA
Jeden z około 10 milionów alkoholi­

ków w Niemczech nazywa się Gerd Mti- 
eller. Jeszcze przed 15 laty nazywano 
go normalnie “bombardierem naro­
du”. Piłkarscy kibice nosili go na rę­
kach. Był najskuteczniejszym niemiec­
kim napastnikiem wszechczasów. W 
ciągu 15 lat występów w bundeslidze 
strzelił dla monachijskiego Bayernu 
365 bramek. W 1974 r. walnie przyczy­
nił się do zdobycia przez RFN mistrza 
świata. Wiele starszych kibiców pamię­
ta zapewne strzeloną nam przez niego 
bramkę w pamiętnym półfinałowym  
meczu na stadionie we Frankfurcie. Za 
zasługi na boisku uhonorowano go Fe­
deralnym Krzyżem Zasługi.

Nienie zostało z tych lat. Zniszczyłem swoje 
życie alkoholem — po męsku przyznaje Gerd 
Mueiler. “Wszystko zaczęto się w 1979 r. — 
opowiada.. Zakończyłem wówczas sportową 
k:.7i.'fę w Ameryce w zespole Fort Lauderdale 
Ssrikers. A przecież poza pitką nie miałem nic.
O >•.; „i£s> JbaSi Menadżer i moja żona Uschi. 
Nawetv/, rzei w lauderdale
nie iriialerr, nic do f.-y/.edzei-ia. Jak zwykle 
zabrali mi v. szy ~ ; osl..‘y ••’! tylko party, 
gra w tenisa i występ} '<■' O >wyeh zespo­
łach. Nie wiedziałem co x>ić czasem < za­
cząłem pić. Codziennie. Od rai.. ;' v/': wcł*. 
Coraz więcej. Kiedy Uschi próbowała u» ;<•- 
domić mi, że jestem alkoholikiem, wyśmie­
wałem ją. Wydawało mi się, że całkowicie 
panuję nad sobą”.

Wstrząs przyszedł wraz z rozwodem, o który 
wystąpiła żona. Do Gerda coraz częściej docie­
rało powszechne już określenie “pijaczek Mu­
eller”. Koledzy z boiska namówili go na kura­
cję odwykową. Jeżeli będziesz “suchy”, — 
obiecał menadżer Bayernu Uli Hoeness— mo­
żesz u nas pracować. Kuracja trwała prawie 
trzy miesiące.

Od Nowego Roku 47-letni Gerd szkoli pił­
karski narybek Bayernu. Nie jest mu łatwo. 
“Jest tu na łaskawym chlebie, ale niczego nie 
dokona. Pijak zawsze pozostanie pijakiem” — 
twierdzą najbardziej zagorzali kibice obserwu­
jący treningi graczy Bayernu. Mueller stara się 
tym nie zrażać. Ten “łaskawy chleb” to 8.200 
marek miesięcznie. “Za te pieniądze oczekuje 
się ode mnie odpowiedniego wkładu pracy — 
mówi Gerd. Jestem normalnym urzędnikiem. 
Jeśli nie będę dobry lub znów zacznę pić, wy­
lecę, Wiem, że to moja ostatnia szansa. Alko­
hol jest silniejszy ode mnie. Tylko jeden kieli­
szek i przegrałem. Wiem, że to dla mnie naj­
trudniejsza walka. Ale chcę ją wygrać. Takjak 
kiedyś na boisku".

Regularnie co sobotę spotyka się Gerd Mu­
eller z grupa Anonimowych Alkoholików. 
Spotkanie trwa 2 godziny. “To wprawdzie tyl­
ko 12.0 minut. Ale ważnych Dzięki grupie 
nauczyłem się trzymać swoje życie w garści”. 
Gerd pogodził się już nawet z rozwodem. 
“Pewnie, że chciałbym jeszcze raz spróbować 

1 z Uschi. Ale przepaść jest zbyt głęboka. Na­
wet, jeśli jestem trzeźwy”. Gerd Mueller chce 
się za wszelką cenę odnaleźć. Jest przy piłce, 
oby się przy niej utrzymał.

Karoi Weiss

DZIECKO 
FILMU

Spacer z 6-letnim Aleksandrem i 2-letnią 
Dakotą po parku, marzenia o kolejnej dwójce 
dzieci, spotkanie w klubie Anonimowych Al­
koholików, wizyta u psychiatry i czekanie na 
propozycję zagrania w filmie. Tym wypełnio­
ny jest dzień 34-letniej Melanie Griffith.

Gwiazda takich filmów jak “Niebezpieczna 
przyjaciółka” i “Broń kobiety" jest typowym 
“połamanym” dzieckiem Hollywoodu. To co 
przeżyła dotychczas starczyłoby na dom wa­
riatów, sanatorium odwykowe i więzienie ra­
zem wzięte. Po raz pierwszy zasiadła przed 
kamerą mając 9 miesięcy. Oczywiście — 
usiadła, ponieważ nie umiała jeszcze chodzić. 
To była reklamówka dziecięcej odżywki. Zro­
biła furorę. Wszyscy chcieli ja mieć. Również 
dlatego, że była córką słynnej Tippi Hedren, 
uroczej zimnej blondynki, odtwórczyni głów­
nych ról w słynnych filmach Hitchcocka “Pta­
ki” i “Marnie”. Ale mamę widywała rzadko. 
Najczęściej uszminkowaną i zdenerwowaną 
kolejną rolą.

W wieku 1? lat wyrzucona ze szkoły. W 
wieku 14 pierwszy mężczyzna — miody aktor 
Don Johnson. Jako 15-latka uciekła z domu. W 
wieku 17 lat pierwszy film fabularny. Gra nim­
fomankę. Jako 18-latka wychodzi za mąż za 
Dona Johnsona. Ale ten zdradzał ją na lewo i 
prawo. Już po roku rozwód. 20-latkę porywa 
niebezpieczny wir. Chla. ćpa i żyje jakby jutro 
potop. Seks i narkotyki. Drugie małżeństwo 
rozwiązane natychmiast po urodzeniu syna 
Aleksandra. Przyjaciele namawiają ja na klini­
kę odwykową. Pomaga. Powrót do Hollywo­
od, dobre krytyki i nawet nominacja do Oscara. 
1 jeszcze jedno małżeństwo z “policjantem z 
Miami”. Szczęściem i fundamentem ponow­
nego związku miała być córka Dakota. Tylko, 
że jeszcze w czasie ciąży Melanie Don szalał 
z innymi kobietami.

Aktorka zrobiła “przerwę na myślenie i po­
prawę”. Czy uda się jej drugi comeback i wyj­
ście z diabelskiego kręgu dziecka filmu?

Adam Len

P R E Z E R W A T Y W Y  I 

D L A  K O B I E T  |
Już w lutym w Szwajcarii, a nieco później we |  

Francji i w Wielkiej Brytanii zfiajdą się w g 
sprzedaży prezerwatywy dla kobiet. Ponieważ |  
mężczyźni często nie chcą prezerwatyw uży- |  
wać, ich nowa wersja da kobietom dodatkową g 
możliwość ochrony przed AlDS-em i innymi |  
chorobami przenoszonymi drogą płciową. |

Dopochwowy kondom jest dużą, nasmaro- g 
waną, poliuretanową adaptacją męskiej wersji. |  
Ma około 15centymetrówdługości, elastyczne g 
pierścienie na obu końcach i umieszcza się go g 
jak przesłonę. Wewnętrzny pierścień należy |  
dopasować za kością łonową, a zewnętrzyny |  
pozostaje na zewnątrz. Chroni w ten sposób |  
całą pochwę i wargi sromowe. Szczegółowa |  
instrukcja obsługi będzie dołączana do każde- |  
go opakowania.

Damskie prezerwatywy mają kosztować pra- § 
wic cztery razy więcej niż męskie, a o tym czy |  
będą sprzedawane również w Sutnach Zjedno- ;j; 
czonych zadecyduje pod koniec stycznia spe- |  
cjalna komisja.

(Al) |

N a j b e z p i e c z n i e j s z e  s ą  

n i e m i e c k i e  m a r k i

Nasze portfele stają się coraz cieńsze. Stąd 
podwójnie denerwują wszelkie przypusz­
czenia, że w pliku banknotów, jakie mamy, 
któryś może okazać się sfałszowany. Tym­
czasem rośnie liczba doniesień ze wszy­
stkich stron kraju: kasjerzy i mechaniczne 
testery wychwytują coraz więcej podrobio­
nych pieniędzy. Trefne “reymonty” o war­
tości miliona złotych liczy się już w tysiąc­
ach!

K S E R O G R A F I C Z N Y

N O K A U T

Policja zachowuje w tej sprawie urzędowy opty­
mizm. Polska podobno nigdy nie była zbyt zagrożo­
na tym rodzajem przestępstwa, a i obecnie sytuacja 
mieści się w granicach normy. W 1989 roku policja 
ujawniła ponad 6500 sztuk falsyfikatów banknotów 
walut obcych — głównie “studolarówek" amery­
kańskich i około 450 sztuk tego typu banknotów 
polskich. W roku ubiegłym liczby byiy dramatycz­
nie wyższe; o połowę więcej wykryto p<xlrobionych 
dolarów i blisko sześć razy więcej nominałów zło­
tówkowych. przede wszystkim tych najwyższych. 
Ale to, według analityków, nie jest żaden dramat, 
tylko wpływ zmian ekonomicznych, i nflacja znacz.- 
nie powiększyła ilość pieniądza w obiegu, a rozkwit 
prywatnego handlu spiawil. źe ten pieniądz krąży 
dziś po rynku wielokrotnie szybciej, niż kiedyś. Zaś 
systemy kontroli w bankach i kantorach sprawnie 
wychwytują falsyfikaty. Z drugiej sirony państwo 
wprowadziło do obiegu kilka nowych nominałów, 
a każda taka premiera jest wyzwaniem dla fałszerzy. 
Znacznie łatwiej jest “puścić" gorzej podrobiony,
albo słabo znany banknot, niż taki. którym użytkow­
nicy posługują się długo. Poza tym fałszerze dostali 
do ręty sprawny warsztat. Najnowocześniejsze 
osiągnięcia poligrafii można byio sprowadzić do 
kraju praktycznie poza wszelką kontrolą i koniecz­
nością rejestracji.

Policja zaprzecza tcu  ■’ ogromny wzrost ilo­
ściowy fałszerstwbai.I jcstclcklemdźialania 
organizacji typu mafijnegi A trudu.> powstrzymać 
się od takich skojarzeń. Fałszywe “reymonty prze­
stępcy drukują za pomocą super-nowoczesnej i su- 
per-drogiej laserowej kserokopiarki. Papier używa­
ny do produkcji falsyfikatów jest specjalnej produ­
kcji, która we wszystkich krajach świata podlega 
ścisłej kontroli.

Tajemnice kryje także rynek walutowy. W mia­
stach nadmorskich zatrzymano ostatnio obywateli 
zachodnich, którzy sprzedawali fałszywe dolary. W 
Kielcach policja aresztowała producenta jednych z 
najlepszych falsyfikatów “studolarówek na świe­
cie. Może więc nie są zupełnie bez sensu dociekania,
ile spośród milionów dolarów wywiezionych na 
Wschód z “ruskich bazarów nie wyszło z amery­
kańskich banków emisyjnych?

Ostatecznie jednak czy pieniądze "psuje samot­
ny geniusz, czy międzynarodowa mafia, dla czło­
wieka z ulicy efekt jest ten sam. I sami powinniśmy 
się bronić! A zatem przede wszystkim unikać sytu­
acji, w których nieznajomi proponują rzekomo do­
skonałe transaksje. byle szybkie. Kolporterzy falsy­
fikatów są ekspertami psychologii stosowanej: do­
skonale wywołują sytuację poddenerwowania i wy­
korzystują obniżoną emocjami spostrzegawczość.

Pamiętajmy, że nie utworzono jeszcze falsyfika- 
tów doskonałych. Warto zawsze przyjrzeć się czy- 
telności linii, odcieniowi barw. obecności znaków 
wodnych i specjalnyćh pasków. Na przykład fałszo­
wane obecnie “miliony" mają barwę silniejszą od 
oryginału, a na zgięciach odpryskuje im iarba.

Michał Socha

WOJUJĄCE 
SIOSTRZYCZKI

Ich twarze przypominają lica najwspanialszych lalek — duże błyszczące oczy, krągłe policzki, skóra 
barwy mlecznej kawy. Wyglądają jak wycięte z katalogu piękności i są swego rodzaju podwójnym 
cudem natury. Na pierwszy rzut oka dwie gwiazdy show-bussinesu a zarazem siostry Michaela Jacksona
— 33-letnia La Toya i 25-letnia Janet są nie do odróżnienia. Nawet ich wielki brat czasami się myli. 
Nie tylko twarze i sylwetki obu sióstr, ale i ich głosy — jasne i stanowcze — są podobne, a teksty 
piosenek — równie agresywne i uczuciowe. La Toya Jackson zachwyca od 1980 r. takimi utworami jak 
“You're Blue", “Bad Girl” czy “Keeping Away”. Janet odpowiedziała hitami “Contro!”, “Nasty”, 
“Whcn I Think Of You”.

Wzajemne stosunki obu pięknych pań stanowią oddzielny rozdział w barwnej sadze klanu Jacksonów. 
La Toya i Janet nie są bowiem kopiami samych siebie. W rzeczywistości są jak ogień i lód, ich chrakter, 
temperament i styl artystyczny zasadniczo się różni. Siostry łączy natomiast to, że każda z nich jest 
szalenie zazdrosna o najmniejszy sukces drugiej. Obie zażarte rywalki nie kryją przy tym swej 
wzajemnej wrogości. Obie też, o czym marzy każda piosenkarka, chcą zostać także gwiazdami 
filmowymi.

Z jednej strony więc gorąca La Toya prezentująca na łamach “Playboya” swe nietuzinkowe piersi w 
oprawie splotów wielkiego pytona, a z drugiej — łagodna Janet nie pozwalająca sobie nawet na zdjęcie 
w bikini i uznająca sexy-fotogramy swej siostry za hańbę dla rodziny. Puma i gazela, namiętność i serce. 
Obie uzyskały sukces, każda na swój sposób, jednak pojedynek na kariery staje się pomiędzy siostrami 
cora twardszy i zacieklejszy.

Ludzie z branży fi I mowej lekko faworyzują Janet. Na swojej nowej kasecie wideo “The Rhytm Nation 
Compilation" prezentuje ona swe wielkie hity i interesujące wypowiedzi w wywiadzie. “To fascynujący 
film — powiedział Dominie Sena, najbardziej znany reżyser wideo z Hollywoodu. Janet może tańczyć, 
śpiewać i ukazywać uczucia, jest perfekcyjną aktorką”. Nic dziwnego, że otrzymała już pierwsze oferty 
filmowe. Eddy Murphy chciałby obsadzić Janet w jednej ze swych komedii i mówi, że zasłużyła ona 
sobie na to by dać jej szansę. Młodsza Jacksonówna planuje też własny film w swojej reżyserii. 
“Chciałabym zagrać tancerkę poświęcającą karierę dla miłości i ratującą swego przyjaciela — narko­
mana. Film ten zamierza finansować pewien japoński producent" — wyznała Janet pismu “Kinohit".

O 8 lat starsza La Toya napisała natomiast pamiętnik “Przeżycia z klanem Jacksonów” będący 
totalnym rozrachunkiem z rodzicami i rodzeństwem. Ujawniła w nim m.in., że Michael najchętniej 
ogląda przerażające horrory i ma słabość do damskich majteczek. Ojciec ex-bokser Joseph Jackson nie 
szczędził swym dzieciom wyzwisk i dawał często im w skórę, a zarobione przez nie pieniądze, którymi 
dysponował jako manager przepuszczał z młodymi przyjaciółkami. O swojej siostrze — Janet o dziwo 
ledwie wspomniała. “Zerwałam ze swoją rodziną — pisze La Toya, która w kolejnym wydaniu 
"Playboya" znowu odsłania swe wdzięki we frywolnych pozach.

Nie ulega wątpliwości, że wielu chętnie widziałoby gorącokrwistą siostrę Michaela w filmie erotycz­
nym. Producenci porno proponują jej milion dolarów za rolę. “Na tak wiele sobie nie pozwolę — 
zastrzega się La Toya. Wprawdzie nie mam nic przeciwko scenom miłosnym, muszą one jednak być 
na poziomie". W grę wchodził jej udział w filmie “Dzika orchidea II”, rozmawiano też o zagraniu w 
thillerze erotycznym “Basc Instinck". Jest jednak pewien inny niewielki problem. La Toya chciałaby 
mianowicie grać tylko główne role i to najchętniej w towarzystw-ie prawdziwego kinowego gwiazdora. 
Włoski twórca skandalizujących filmów. “sexy” Tinto Brass też niedawno uczynił jej konkretną 
propozyc ję. “Pomyślę — mówi lut Toya, która ma już za sobą złe doświadczenia z filmowcami. Chciała 
mnie uwieść pewna reżyserka — lesbijka, a inny starszy wiekiem producent porwał na mnie suknie”.

Droga do filmowej sławy nie jest więc łatwa. Michael jednak uważa, że obie siostry mają talent i 
pomaga im tak dolarami jak i wsparciem i wpływami w filmowym starcie każdej z nich. Nie ma już 
jednak wątpliwości, że będą to występy solo. Kiedyś chciał by wojujące siostrzyczki wystąpiły razem. 
Usłyszał: “Nigdy i za nic razem w jednym filmie”. 1

Opracował MK

NAJWAŻNIEJSZA 
JEST PUPA!

“W odróżnieniu od twarzy pupa nie kłamie. Kiedy jest wesoła tojest wesoła, a kiedy smutna to jej nie 
rozweselisz. Nie pomogą szminka i róż. Pupa jest podstawowym kryterium doboru aktorek do moich 
filmów. Jestem przy tym absolutnym romantykiem. Niektórzy mogą płakać zachwyceni pięknem 
zachodu słońca. Na mnie działa w ten sposób widok cudownej kobiecej pupy”.

To uwielbienie tylnej części kobiecego ciała potwierdza kontrowersyjny włoski reżyser Tinto Brass 
we wszystkich swoich filmach. I trzeba przynać, że nie wychodzi na tym źle. Do przyjemności robienia 
tego co lubi dochodzi finansowy sukces. Każdy z jego erotycznych filmów, takich jak “Salon Kitty", 
"Kaligula" czy “Klucz" byl kasowym sukcesem. W ubiegłym roku w'ięcej widzów do włoskich kin od 
jego opowieści o młodej weneckiej prostytutce “Papryce", ściągnął tylko “Robin Hood" z Kevinem 
Costnercm. Rewelacyjnie zapowiada się również najnowszy frywolny film Brassa według opery 
Mozarta “Cosi fan tutte". Reżyser zdecydowanie odrzuca twierdzenia niektórych krytyków, że jego 
dzieła to czysta pornografia. “To wstrętne pomówienie — denerwuje się Brass — nie mają o tym 
zielonego pojęcia. Moje filmy to inscenizowane orgie rozkoszy. Przedstawiam duchową radość, a nie 
mechaniczny akt, nudne tam i z powrotem”.

Obok krytyków ma Wenecjanin także prawdziwych wrogów w postaci feministek. Te nie grzeszące 
zwykle urodą bojowniczki o paradoksalne często równouprawnienie kobiet od lat wzywają do bojkotu 
jego filmów. Często otrzymuje listy z pogróżkami. “To nieprawda co one wygadują, że gardzę kobietami
i pokazuje je w moich filmach tylko jako obiekt rozkoszy — oburza się 58-letni reżyser. Wręcz 
odwrotnie. Uwielbiam ich urodę i pokazuję ją w moich filmach, Największym komplementem w moich 
ustach, wręcz najpiękniejszą miłosną deklaracją to oświadczenie kobiecie, że jest piękną świnią. 1 
kobiety wcale się na to nie obrażają. Wiedzą, że je rzeczywiście szanuje i akceptują ten komplement .

Chyba równie specyficzne podejście ma Tinto Brass do swojego małżeństwa z CarląCipriani i kwestii 
wierności. Wiadomo, że Brass każdorazowo nieprzytomnie zakochuje się w odtwórczyniach głównych 
ról swoich filmów. Nie jest to także tajemnicą dla jego żony. “Stosunki między mną i żoną są bardzo 
proste — tłumaczy reżyser. Kochamy się, ja ją zdradzam, ale nigdy się nie rozstaniemy. Seksualna 
wierność jest niedorzeczna, sprzeczna z naturą mężczyzny. Nie ma też nic przeciwko zdradom żony, 
jeśli mi potem wszystko opowiada i mogę w ten sposób uczestniczyć w jej eskapadach. Chęć do życia 
to także chęć zdradzania".

Filozofia oryginalna jak i sam artysta.
Chociaż coś jest w' tym jego uwielbieniu kobiecej pupy.

Adam Len

ABDYKACJA CICCIOLINY
Zmiana na szczycie włoskiej "Partii Miłości". Słynna Cicciolina założycielka i szefow a partii jest 

zmęczona urzędem i ma niedługo urodzić dziecko. Z tego powodu przebywa z mężem w Monachium i 
nie ma czasu na politykę. Inaczej niż w innych partiach, w których decyduje charyzma i układy, przy 
wyborze następczyni 1 lony Staller główną rolę odgrywały piersi. Za najładniejsze uznano aktorki porno 
Moany Pozzi z Genui i ona — jeśli zostanie wybrana — będzie walczyła w' parlamencie o sprawy 
“amore". 30-lctnia signora Pozzi jest pewna swego. W 40 okręgach wyborczych jej partia musi zdobyć 
co najmniej 12.000 głosów. Wiele osób zatrzymuje mnie na ulicy i zapewnia o oddaniu swoich głosów
— twierdzą najładniejsze włoskie piersi.

Al
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Ś l e p y  l o s
O tym, że sprawiedliwość bywa ślepa, wie każdy prawnik. Ale 

nawet prawnikom rzadko śni się przypadek wymierzania spra­
wiedliwości przez ślepy los. To właśnie przydarzyło się 24-letniej 
Agnieszce M„ mieszkance niewielkiej miejscowości na Pomo­
rzu.

Zeszłego roku w marcu M. wybrała się nowo kupionym peu­
geotem do Warszawy. Miała tam potwierdzić ważność stypen­
dium naukowego, przyznanego jej przez amerykańską fundację 
w grudniu 1990 roku. Agnieszka kończyła właśnie studia w 
Gdańsku, a po wakacjach — od września — zamierzała konty­
nuować naukę na Uniwersytecie Johnsa-Hopkinsa w Waszyng­
tonie.

Rozmyślając o kłopotach związanych z pracą magisterską, 
wjeżdżała do stolicy. Do północy brakowało piętnastu minut. 
Nagle na jezdnię wtargnęła jakaś postać, M. wcisnęła hamulec 
sekundę za późno. Kiedy auto zatrzymało się, Agnieszka wysiad­
ła, w świetle latami zobaczyła leżącego mężczyznę z głową w 

^kałuży krwi.

Przekonana, że spowodowała śmiertelny wypadek, wpadła w 
popłoch. Nie zrobi magisterium, nie skończy studiów, nie wyje- 
dzie do Ameryki... W szoku wsiadła z powrotem za kierownicę i 
odjechała. Nie w kierunku centrum, gdzie miała zarezerwowany 
pokój w hotelu, ale na autostradę. Całą noc wracała do domu, bez 
przerwy mając przed oczami zakrwawioną głowę potrąconego 
mężczyzny. Zapamiętała tę twarz bardzo wyraźnie.

Przez kilkanaście następnych dni przeżywała koszmar. W bib­
liotece uczelnianej w Gdańsku przeczytała wszystkie warsza­
wskie dzienniki, w poszukiwaniu notatki o śmiertelnym wypad­
ku, który spowodowała. Nie znalazła.

Oczekiwała wezwania na policję. Gotowa była do wszystkiego 
się przyznać. Wezwania nie dostała.

Po nocach śnił się jej zabity człowiek.
Minął miesiąc, zanim odważyła się pojechać do Warszawy 

załatwić formalności wizowe. Pojechała oczywiście pociągiem.
Zatrzymała się na kilka dni w hotelu.
Nazajutrz po wizycie w ambasadzie USA, Agnieszka M. wy­

brała się na zakupy. Przechodząc przez jezdnię nagle usłyszała 
pisk hamulców i poczuła uderzenie. Na moment straciła przyto­
mność. Kiedy ją odzyskała, ujrzała przed sobą zakłopotaną twarz 
mężczyzny. Była to twarz tego samego człowieka, którego potrą­
ciła przed miesiącem. Wrzasnęła przeraźliwie. Na nic zdały się 
próby uspokajania. Wezwano.ambulans, chociaż M. nie doznała 
żadnych widocznych obrażeń.

Obecnie Agnieszka M. przebywa w szpitalu psychiatrycznym. 
Lekarze postawili diagnozę: skrajny przypadek manii prześla­
dowczej.

Z urywanych i niespójnych rozmów z pacjentką, lekarz prowa­
dzący odtworzył wszystkie wydarzenia, które 24-letnią kobietę 
doprowadziły do obłędu. Policja odszukała Andrzeja L., mężczy­
znę, który potrącił Agnieszkę w centrum Warszawy (za wypadek 
nie ponosił zresztą żadnej winy), przesłuchała go i zawiadomiła 
lekarza, że rzeczywiście którejś marcowej nocy L. został potrą­
cony przez czerwonego peugeota. Zemdlał na moment i stracił 
trochę krwi z rozbitego łuku brwiowego. Nie zawiadomił policji, 
bo właściwie nic mu się nie stało, a tego wieczoru sgoro wypił.

Psychiatra ma nadzieję, że racjonalne wyjaśnienie tego kosz­
marnego zbiegu okoliczności pomoże złagodzić przebieg choro­
by Agnieszki. O całkowitym wyzdrowieniu raczej nie ma co 
mówić._________________________ Krzysztof Potulickiy Proszę o uśmiech!

Fot. M arek D ubies

Do Ambasady RP w Pradze zgłosił się rekwizytor z 
zakładu produkcji filmów telewizyjnych, prosząc o ... 
pustą butelkę po polskiej wódce. Rekwizyt ten — 
podobnie jak mundury polskich żołnierzy, był niezbęd­
ny do zdjęć o wprowadzeniu w grudniu 1981 r. stanu 
wojennego, Ambasador kazał dać gratis 1/2 żytniej; po 
zapoznaniu się ze scenariuszem placówka tyleż dys­
kretnie, co zdecydowanie, odmówiła dalszej pomocy.

Mimo to przed kilkoma dniami telewidzowie Repub­
liki Czeskiej obejrzeli 15-minutową story z serialu 
“Historie całkiem wiarygodne — słodkie nocne horro­
ry”. Reżyserem i autorem scenariusza byl Igor Chaun: 
pierwotna nazwa nowelki brzmiała “Pomógł sąsiado­
wi”. Gdy polski czytelnik zapozna się ze scenariuszem, 
który udało się nam zdobyć — przypomni sobie jeden 
z dowcipów, krążących u nas na początku stanu wojen­
nego. Tyle, że “czeska pointa” jest nieco — delkatnie 
mówiąc — inna...

Rzecz dzieje się w Gdańsku, jesienią 1981 r. (tak 
twierdzi scenariusz), tuż po wprowadzeniu stanu wo­
jennego. Występują: Andrzej Słonimski — budzący 
zaufanie miody człowiek przed trzydziestką, Basia — 
jego będąca w ciąży małżonka, inż. Ważyk bojący się 
własnego cienia sąsiad i drugi — pan Finder, jegomość 
z twarzą obrzękłą od alkoholu. Występuje również 
kilku żołnierzy Ludowego Wojska Polskiego.

... Wieczór w skromnym mieszkaniu państwa Sło­
nimskich. W telewizorze — Jaruzelski zapowiada 
wprowadzenie stanu wojennego. Otulona kocem Sło­
nimska, w mocno zaawansowanej ciąży, płacze na 
kanapie. — To jedyne, co oni umieją... posiać na nas 
czołgi... to już koniec, to tragedia naszego kraju... 
Niech zginie komunistyczna hydra! — woła Andrzej.

— Ale choćby mieli nas we krwi utopić... nie, teraz 
już nic im się nie uda.

Po twarzy ściekają mu łzy. Siada obok żony na kanapie. 
Płaczą razem. Na ekranie telewizora bez przerwy czołgi.

— Co ci jest Basiu, moja miłości?
— Andrzej. to się już zaczyna, pomóż mi.
Jej twarz pokrywają kropelki potu. Zaczynają się bóle 

porodowe. — Andrzej, to przyszło wcześniej, zrób coś 
zaraz.

Pan Słonimski rzuca się do telefonu. Nieczynny. 
Basia cierpi coraz bardziej.

— Ściągnij pogotowie, szybko!
Słonimski wybiega na korytarz bloku, za oknami 

słychać odległe wystrzały. Sąsiad nie otwiera drzwi. 
Andrzej zbiega piętro niżej, wali do drzwi z tabliczką 
“Finder". Ukazuje się nieogolona, obrzękła od wódki 
twarz sąsiada. Pan Finder wyciąga w stronę Andrzeja 
wypitą już w połowie butelkę.

— Panie Słonimski, witam, wejdź pan dalej, zapije­
my ten koszmar.

— Moja żona rodzi! — woła Słonimski, ale do Fin­
dera to nie dociera. Bełkoce: — bę—będziemy ra—ra­
zem pppatrzeć na telewizję...

— Ma pan czynny telefon?
W pjanych oczach Findera pojawiają się zle błyski.
— Nie mam. Ale nie bójcie się Słonimski, hart i 

męstwo narodu polskiego wypędzi tę bolszewicką ho­
łotę tam, gdzie jej miejsce. Finder pociąga z flaszki 
spory łyk i znika za drzwiami.

Słonimski puka do kolejnych drzwi. Otwierają się 
wolno, ostrożnie, ukazuje się w nich przestraszona, 
napięta twarz inżyniera Ważyka. ■
— Panie inżynierze, moja żona rodzi...

— Cóż ja panu pomogę, ja jestem inżynierem, nie 
potrafię odebrać dziecka...

— Ale pan ma telefon!
— Wszystkie telefony wyłączone. Oni wyłączyli je 

w całej dzielnicy. Komunikacja stanęła w całym mie­
ście, w całym kraju... Oni zablokowali wszystko.

Słonimski chwyta się za głowę.
— Muszę znaleźć doktora. To jej drugi poród, za 

pierwszym razem poroniła... Pobiegnę, przecież ktoś
' musi mieć dyżur.

Inżynier Ważyk zatrzymuje go.
— To niebezpieczne, ogłoszono stan wyjątkowy, w 

stoczni już podobno była strzelanina. Niech pan nie 
wychodzi, oni są wszędzie, patrolują, strzelają i are­
sztują! Ostatnie słowa Ważyk mówi sam do siebie.

Andrzej wybiega z domu w samym dresie, pomiętej 
koszuli i iekkim płaszczu. Biegnie-pustą ulicą. Na skrzy­
żowaniu zastępuje mu drogę czołg. Słonimski, nie cze­
kając, zawraca, biegnie w kierunku swojego bloku.

— Stój. bo strzelam!
Dwu żołnierzy zdejmuje z ramion automaty i biegnie 

za Słonimskim.
— Stój. bo strzelam!
Andrzej zatrzymuje się. podnosi ręce. Na nieszczę­

ście dzieje się to pod murem, wyklcjonym od góry do 
dołu ulotkami i plakatami “Solidarności" i hasłami 
antykomunistycznymi. Żołnierze ustawiają go pod 
ścianą, przykładają lufy do pleców.

— Co robicie na ulicy? Nie wiecie, że nie wolno 
chodzić o tej porze? Dokumenty?

—- Ja nie uciekałem przed wami! Moja żona rodzi, 
szukam lekarza, bardzo się spieszyłem...

— Dokumenty!

— Nie mam... Wybiegłem tylko tak...
— A gdzieście schowali klej i resztę ulotek?
Podjeżdża gazik. Żołnierze rewidują Andrzeja, który

gorączkowo przekonuje: nie jestem niebezpieczny, to 
pomyłka. Jeden z żołnierzy pokazuje mu wielki plakat 
na murze: “Czerwone szpony rozpostarte nad Polską! 
Wpadniesz w nie -— zginiesz!”

— Brać go do samochodu!
Żołnierze wykręcają Słonimskiemu ręce.do tyłu. za­

kładają kajdanki, ciągną do gazika. Andrzej wyrywa 
się, pada na kolana, blaga ochrypłym głosem:

— Wysłuchajcie mnie dobrze! Klnę się na miłość 
Chrystusa, że nie kłamię...

Żołnierze patrzą na siebie niepewnie. Andrzej, klę­
cząc na chodniku, ze skutymi rękami, pokazuje ciałem 
kierunek swego domu. Żebrze:

— Panowie żołnierze, bądźcie ludźmi, zróbcie wyjątek...!
Podaje adres. Kilku żołnierzy odchodzi we wskaza­

nym przez niego kierunku. Reszta zostaje obok klęczą­
cego na chodniku, skutego mężczyzny.

Korytarz osiedlowego bloku. Wojskowa pięść łomo­
cze w drzwi.

i — Kto tam?
— Ludowe Wojsko Polskie!
Drzwi się uchylają. Przez szparę widać napuchlą 

twarz Findera.
-— Mieszka w tym domu niejaki pan Słonimski?
Finder zastanawia się chwilę, patrzy podejrzliwie na 

orzełki i uzborojonych po zęby żołnierzy. Oblizuje 
spękane wargi i pomału, cedząc słowa, mówi:

— Myślę, że nic. Nieee... W tym domu nikt taki nie 
mieszka.

Żołnierze odchodzą. Dochodzący z piętra krzyk żony 
Andrzeja miesza się po chwili z dochodzącymi z ulicy 
wystrzałami.

Kareł Pleszaty
P.S. W emitowanym filmie żołnierze mieli polskie 

mundury i dystynkcje — lecz pistolety maszynowe 
były produkcji czechosłowackiej.
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JUSTYNATRZCINKA 
ZIELONA GÓRA

D Z I E W C Z Y N Y !
Proponujemy Wam nową zabawę
Przysyłajcie swoje zdjęcia wykonane amatorsko przez znajo­

mych. przyjaciół, narzeczonych... Mogą to też hyc. fotografie 
wykonane w zakładzie fotograficznym.

Nasz fotoreporter Marek Woźniak wytypuje na podstawie otrzy­
manych zdjęć §-10 kandydatek, które zaprosimy do redakcji na 
seans zdjęciowy. Wiek kandydatek od 18 do 25 lat.

Fotografie najatrakcyjniejszych dziewczyn wykonane przez 
Marka Woźniaka trafią na łamy “Gazety Nowej". Publikować je 
będziemy na stronach I i 6 w wydaniach magazynowych. W' ten 
sposób każda z Was może stać się “Dziewczyną Gazety Nowej".

To jednak nie wszystko!
Począwszy od 1 marca br. Czytelnicy mogą głosować na 

“Dziewczynę Lutego GN”. wytypowaną spośród 8 fotografii 
zamieszczonych w “GN" w lutym br. Typować należy na kartkach

pocztowych wysyłając je do 15 
marca br. do redakcji Podobnie 
będzie w następnych miesią­
cach. z tym że ilość kandydatek 
będzie się zmieniać w zależno­
ści od ilości wydań magazyno­
wych. Spośród kandydatek do 
tytułów: "Dziewczyny Lutego i 
Marca GN” Czytelnicy wybiorą 
“Dziewczynę Zimy" i podob­
nie: Kwietnia, Maja, Czerwca
— “Dziewczynę Wiosny"; Li­
pca, Sierpnia, Września — 
“Dziewczynę I .ata”; 
Października, Listopada i Grud­
nia — “Dziewczynę Jesieni”.

W styczniu 1993r. glosować 
będziemy na “Dziewczynę Ro­
ku GN”, która otrzyma nagrodę
— "Fiata 126p".

“Dziewczyny Miesiąca GN”
otrzymają nagrodę w wysokości 
I miliona złotych, a “Dziewczy­
ny Zimy. Wiosny, Lata i Jesie­
ni" po 5 milionów złotych.

Czytelnicy, którzy nadeślą 
swoje propozycje, wezmą 
udział w losowaniu atrakcyj­
nych nagród.

/• ol. Murek. Woźniak CZEKAMY!

W okresie zimowym, gdy długie wieczory, gdy 
jest zimno, ciemno i wietrznie — przychodzi 
ochota, by posiedzieć razem przy dobrej, ciepłej, 
rodzinnej kolacji. Proponujemy łatwą i szybką w 
przygotowaniu — a przy tym znakomitą:
P ik a n tn ą  s a ła tk ę  z ie m n ia c z a n ą

przepis dla 4 osób lubiących zjeść!
Potrzebne składniki: Osiem dużych ziemnia­

ków, ugotowanych w mundurkach, trzy jajka 
ugotowane na twardo, duża papryka — zielona 
iub czerwona, dwa duże jabłka, pęczek zieleniny.

Potrzebne składniki na sos: majonez, łyże­
czka przyprawy Curry, średnia cebula, pieprz, 
sól. ocet winny (ziołowy lub z marynaty grzy­
bowej!) śmietana lub jogurt.

Sposób przyrządzenia: rozpoczynamy od 
sosu: cebulę kroimy w drobną kpstkę lubbardzo 
cienkie piórka, parzymy wrzątkiem, hartujemy 
zi mną wodą—pozosta wiamy do wystygnięcia. 
Do dużej salaterki dajemy na dno: maty słoiczek 
majonezu, dwie łyżki kwaśnej śmietany lub jo­
gurtu. curry, przyprawy, zimną cebulkę — mie­
szamy, dodajemy pokrojone w cienkie półpla- 
sterki ziemniaki, lekko mieszamy — i odstawia­
my w chłodne miejsce, by się składniki “przegry­
zły”. Na godzinę przed podaniem sałatki na stół
— dodajemy pozostałe składniki — cieniutko 
pokrojoną w piórka paprykę i pólkrążki jajka — 
lekko mieszamy, gdy trzeba przyprawiamy jesz­
cze do smaku — i podajemy na stół.

Do tak przygotowanej sałatki możemy po­
dać: grzane kiełbaski, np. dla dorosłych tiuste, 
dla dzieci cienkie paróweczki. albo — usmażo­
ne na rumiano żeberka, mielone kotleciki, a 
także — i to chyba z sałatką smakuje najlepiej
— smażone rybne filety! Doskonałym dodat­
kiem jest schłodzone, jasne piwo — lub gorąca, 
świeżo parzona herbata.

Uwaga! Jeżeli na obiad mieliśmy np. rosół — 
to do tak przygotowanej sałatki możemy dodać 
pokrojone jarzynki z rosołu (marchewka, seler, 
pietruszka!) i gotowaną chudą wołowinę, ale 
wówczas należy zrobić nieco więcej sosu. i tak 
go przyprawić, by byl pikantny.

Ewa Aszkiewiez

O O

21.03  -  20.04
Interesujący, ciekawy, pełen pomy­

słów — ale także zagoniony tydzień. 
Sprawy zawodowe będą wymagały trzy; 

mania ręki na przysłowiowym pulsie, skoncentorwanej 
uwagi, a przede wszystkim — uczciwości, solidności i 
pracy. W życiu osobistym dobrze, dla niektórych —; 
nawet bardzo dobrze, złe chwile, smutne i szare dni 
pójdą w niepamięć, ale należy pamiętać — że uczucie 
lubi, gdy się o nie dba i pielęgnuje!

21.04  -  21.05
W zawodzie dla wielu, zasadniczy 

zwrot — przeważnie na korzyść i to 
zarówno finansową jak i wewnętrzną — 

wielu odnajdzie się w nowym zawodzie! Osoby, które 
w tym właśnie okresie napotkają na trudności nie po­
winny się niczym zrażać — sprawa chwyci! Dobre 
zdrowie, także osoby — które trochę niedomagają — 
mogą liczyć na szybki powrót do dobrej formy, ale 
należy uważać, by się nie przeziębiać!

S t i f r t i ę ł a  2 2 .0 5  -  21.06
Trudny, pełen napięć, niepotrzebnych 

słów i czasami bardzo trudnych sytuacji 
— tydzień. Osoby, lubiące dużo i szero­

ko opowiadać o swoich sprawach osobistych powinny 
bardzo uważać do kogo je kierują, nie należy wierzyć 
pochlebcom i tym, co nam mówią same komplementy! 
Niezbyt korzystny okres dla osób, wybierających się w 
daleką podróż — trzeba wszystko bardzo dobrze przy­
gotować i odpowiednio zabezpieczyć.

22.06 -  22.07
W życiu zawodowym dla wielu trwa na­

dal przymiarka do sprawy, która już trwa 
jakiś czas, czy wyjdzie “na dobre", czy “na 

złe" — w znaczny sposób będzie zależało wyłącznie 
od Ciebie i Twojego sprytu. Za to wręcz doskonałe dni 
w życiu osobistym — radość, niespodzianka, coś bar­
dzo, bardzo dobrego — kto wie, może nowina, na która 
czekasz od dawna? Wszystko się uda, ale trzeba mocno 
wierzyć w siebie i sprzyjające gwiazdy!

j l e t a  23.07 -  22.OS
Najbliższe dni to okres sprzyjający 

wszelkim nowym, a także starszym i 
nieco odkurzonm pomysłom! Coś z 

nich wyjdzie —jest na to wielka szansa, ale jak zawsze
— wymagają pracy, pracy i jeszcze raz pracy! Do celu 
należy dążyć bez pośpiechu, wówczas jest największa 
szansa na to, że się dojdzie! Doskonały okres na finanse
— pieniądze zaczną się sypać z wielu stron, a dla 
niektórych — kto wie — może uśmiech fortuny?

T^CUMct  23. OS -  22.09
Tydzień obfitujący w interesujące pro­

jekty, propozycje i ciekawe wydarzenia. 
Ze wszystkiego trzeba będzie wyciągnąć 

właściwe wnioski. A jeśli coś stanie na drodze — nie 
należy się załamywać — a raczej starać się dopomóc 
swojemu szczęściu lub pomyślności! W kontaktach z 
bliską sercu osobą nie daj się ponieść zbyt wysokim, 
może nawet przerysowanym ambicjom, bądź serdecz­
ny, życzliwy — to najlepsza droga do sukcesu!

2 3 .0 9  -  22. tO
Sprawy zawodowe, sprawy życiowe, 

ważne, czasami decydujące o dalszym 
losie potoczą się teraz gładko, sprawnie, 

w wielu przypadkach tak—jak to sobie zaplanowałeś! 
Tydzień będzie pomyślny, chociaż nie pozbawiony 
małych kłopotów i trosk. Jeżeli osoba, z którą, z róż­
nych względów żyjesz w oddaleniu, wyciągnie do Cie­
bie dłoń — nie należy jej odrzucić, okaż się wielkodu­
sznym, bo pamięć niesie ruinę czasu i koi ból!

2 3 .r o  -  22. f l
W tych dniach mogą być dodatkowe 

zadania i kłopoty. Dodatkowa, dość 
trudna praca, ale i dodatkowe pienią­

dze — a to się liczy! W życiu osobistym dobrze, 
serdecznie i czule, ale lepiej przed partnerem nie otwie­
rać za bardzo serca — wiele błędów rodzi się z prawdy, 
której się nadużywa! Okres nie będzie sprzyja! osobom 
przewlekle chorym, należy na siebie bardzo, bardzo 
uważać i dbać o zdrowie!

S t n j e C e c  2 3 .11  -  2 1 .1 2
Okres dobrej, nawet bardzo dobrej passy 

i to niemal we wszystkim. Pomysły, pro­
jekty, które właśnie teraz przyjdą Ci do 

głowy okażą się ze wszystkich miar udane, a ich reali­
zacja nie powinna nastręczyć trudności! Dobre zdrowie 
i samopoczucie. Doskonałe dni dla osób zakochanych, 
pragnących być razem — gwiazdy sprzyjają we wszy­
stkim. A z rywalem nie należy walczyć, — w walce 
schodzi się do poziomu przeciwnika, ale czy warto?

‘T Z o y ó y to je c  22. r2 -  20. o i
Udane, pomyślne dni. chociaż wcale 

nie wolne od problemów. Jeżeli właśnie 
w tych dniach zaistnieje szansa zmiany 

pracy lub miejsca zamieszkania — problem należy 
bardzo dokładnie przemyśleć i kierując się racjami, a 
także intuicją — przyjąć taki kierunek, by nie żałować! 
A dobry los bardzo będzie Ci sprzyjał. W życiu osobi­
stym może być trochę trudno, nie pozwól na złe słowa, 
niedobre gesty i czyny, których zawsze się żałuje.

21 .01  -  2 0 .0 2
Nadchodzące dni w sumie dobre, na­

wet satysfakcjonujące nie będą mogły 
być zaliczone do spokojnych! Może być 

młyn. ale trzeba przetrwać ze spokojem! Dla osób 
niezbyt Ci życzliwych najlepiej być obojętnym, a wo­
bec tych. które nadskakują — z dużą rezerwą. I należy 
pamiętać, że najszybciej stygną najgorętsze zyczenia 
— i te dobre, i te zle. A w życiu osobistym, dużo do 
wygrania, ale trzeba nad tym popracować!

2 1 .0 2  -  2 0 .0 3
Spokojny, sympatyczny tydzień, dobra passa 

dla osób im kierowniczych stanowiskach, a 
także pracujących na własny rachunek. Wszy­

stko idzie ku dobremu! Dohre dni w życiu osobistym, 
na horyzoncie wielkie szczęście — ale uwaga, by być 
szczęśliwym — tego trzeba się długo uczyć!!! Dla 
wielu osób — okres ogromnych wydatków, wręcz 
inwestycji, będzie dość ciężko, ale radość z posiadania 
przyćmi wszystkie niedogodności! A.K.
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, .Chirurgia plastyczna bywa utożsamiana z kosmetyczną, tymczasem 
10 ni« to samo...

~~ Oczywiście, że nie. Chirurgia kosmetyczna jest tylko jednym z działów 
chirurgii plastycznej. W klinice zajmujemy się przede wszystkim naprawą 
poważnie zniekształconych i odbudową brakujących części ciała. Jest to
zatemdziałanieodtwórcze, rekonstrukcja dużych wrodzonych zniekształceń,
Pochorobowych i pourazowych.

~~ Taka rekonstrukcja to niemalże praca demiurga. Nie można się 
m dziwić, że chirurgię plastyczną otacza aura “magii”...

.TT To są mity, które funkcjonują w filmach lub literaturze. Nie jest możliwe
likwidowanie wszystkich zniekształceń bez śladu. Trzeba pamiętać, że 
ycięcie jednej blizny powoduje powstanie następnej, podobnie jak to jest 

Po zszyciu materiału. Chirurdzy zdają sobie sprawę z tych trudności i granicy 
możliwości medycyny. Pacjenci nie.

Czy operacje plastyczne to poważne zabiegi?
~7~ 3̂ to najczęściej operacje wymagające leżenia w szpitalu, ogólnego 
nieczulenia. U dzieci wszystkie operacje wykonywane są pod narkozą, 
atomiast wiele operacji kosmetycznych można wykonywać stosując znie- 

kfin m'eJSC0We- te zabiegi nie ma czasu i miejsca w tej chwili w

, Pojawiły się jednak spółki lekarskie oferujące tego typu usługi
kosmetyczne.
l~~Na szczęście w Łodzi pracują w nich chirurdzy specjaliści. Mamy 
powiem w Łodzi sześciu wyszkolonych chirurgów plastyków. Dodajmy, że 
Jesteśmy jednym z trzech najpoważniejszych, najbardziej liczących się 
ośrodków chirurgii plastycznej w Polsce.

Jakie operacje kosmetyczne wykonuje się najczęściej i u kogo? 
w klinice mamy równowagę jeśli chodzi o kobiety, dzieci i mężczyzn, 

zasami nawet mężczyzn jest więcej, ponieważ wśród nich urazowość jest 
yższa. W spółkach najczęściej pacjentami są kobiety.

Chcą tam pewnie przede wszystkim poprawić swą urodę?
—  Najczęstsze ich problemy to zniekształcenia nosa, odstające uszy, 
marszczki twarzy, zwisające powieki. Słowem, zniekształcenia albo wró­
żone, albo wynikające ze zmian ciała w procesie starzenia.
' A inne zabiegi?
~7 W następnej kolejności problemem są piersi, zniekształcenia brzucha 
Wiązane z otyłością lub przebytymi ciążami.

wą" nawet robimy taką operację, to uważamy to za rzecz wstydli-

~~~ Reakcje są bardzo różne. Młode osoby uważają, że nie wypada o tym 
mówić. U nas w ogóle mało uwagi poświęca się wyglądowi, zatem taki 
zabieguważanyjestza“wstydliwy luksus”. Aprzecież kobieta powinna mieć 
i11® tylko czystą skórę, piękne włosy i zęby, ładny chód, ale w ogóle powinna 
adnie wyglądać. To przecież naturalne. Kobiety chętniej przychodzą z

potrzebą takiej operacji do chirurga kobiety, bo wydaje im się, że ona lepiej 
zrozumie “babskie potrzeby”.

— Dla kobiety operacja kosmetyczna może mieć znaczenie nie tylko 
estetyczne...

— Bywa, że mankament urody gnębi kobietę przez cale życie. Uważam 
zatem, że może odmówić sobie jednej czy dwóch bluzeczek i naprawić 
zniekształcenie.

— Nie mówiąc już o poprawie samopoczucia...
— ...czasem mala operacja kosmetyczna powoduje kolosalną zmianę psy­

chiki. Bywa, że zgłaszają się do mnie kobiety po rozstaniu z mężem. 
Przyczyny rozwodu są złożone, ale mąż przy rozstaniu powiedział, że 
powodem jest za długi nos lub brzydkie piersi. Załamane kobiety tak to 
zapamiętują, że potem uważają to za jedyną przyczynę niepowodzeń życio­
wych. Poprawienie defektu urody potrafi odmienić kobietę. Przychodzi po 
operacji na kontrolę i okazuje się, że ledwo poznaję pacjentkę. Jest to osoba 
zadbana, inaczej ubrana, ba nawet inaczej chodzi i uśmiecha się. Przez tę 
jedną operację wszystko niemal udało się zmienić.

— Czy przy wykonywaniu operacji kosmetycznych obowiązuje grani­
ca wieku?

— W zasadzie można je wykonywać od 18 do 70 lat. Twarz rośnie do 16-18 
roku i nie powinno się w niej ruszać pewnych elementów, szczególnie kości. 
Poza bliznami, które upośledzają czynności, operacje poprawiające urodę 
powinno się więc robić po 18 roku życia. Zwłaszcza nosa nie powinno się 
wcześniej korygować, gdyż po operacj może on krzywo rosnąć.

— Czy operacje kosmetyczne to duże obciążenie dla organizmu?
— Jest różnie. Operacja górnych powiek nie jest tak poważna jak np. 

dolnych. Usuwanie zmarszczek twarzy i szyi to bardzoduża operacja wyma­
gająca odwarstwienia skóry na powierzchni, na jakiej chce się wygładzić 
okolice. Operacje piersi i brzucha to kilkugodzinne zabiegi wymagające 
ogólnego znieczulenia.

— Mówi się czasem, że operacje piersi są niebezpieczne ze względu na 
możliwość zmian nowotworowych.

— Nie można stwierdzić autorytatywnie tego faktu, gdyż takich badań nikt 
nie robił. Ale trzeba przypomnieć, że każda ingerencja w gruczoł, który ma 
nie tylko wymiar fizyczny, ale czynnościowy, musi być rozważona. Tego nie 
powinno się robić pochopnie. Operacji biustu nie powinno się robić u kobiet, 
które planują jeszcze dzieci. Każda operacja jest dla pacjenta poważną 
sprawą i tak samo musi do tego podchodzić lekarz, uprzedzając o możliwych 
powikłaniach i spodziewanych wynikach. Pacjent musi wiedzieć czego może 
się spodziewać, zwłaszcza, że magiczna zmiana wyglądu w stylu “Powrotu 
do Edenu" jest niemożliwa. Chirurg plastyk powinien być dobrym psycho­
logiem i znać zasady psychoterapii. Po pełnym zrozumieniu potrzeb pacjenta 
lekarz powinien zdecydować o sposobie leczenia zdając sobie sprawę z 
odpowiedzialności za wynik operacji i jego wpływ na dalsze losy pacjenta.

P o p r a w i ć
Wreszcie pojawiła się bezbolesna metoda lecze- 
'a trądziku. Buzia staje się piękna, czysta, glad- 
a> bez blizn, śladów po rozszerzonych porach, 
zebarwień, a przede wszystkim młodsza. 
Kuracja ziołowa Green Peel, według metody 
Pracowanej przez dr Christine Schrammełe z 
ssen, łączy nowoczesne badania naukowe z wie- 
z91 doświadczeniem wielu stuleci. Działanie jej 
°że być porównywalne z działaniem chemicz- 
Vm peelingu lub stosowaniem witaminy A. Za- 
leg jest jednak bezpieczny, bez skutków ubocz­
ach. Zestaw zawiera bowiem czystą mieszankę 
'ołową bez składników chemicznych. Metoda

Green Peel przewyższa inne znane metody, ponie­
waż jest produktem przyrody.

Na czym polega zabieg? Na dokładnie oczysz­
czoną skórę twarzy nakłada się najpierw żel zio­
łowy, a następnie mieszankę ziołową. Od trzecie­
go do piątego dnia naskórek twarzy ulega głębo­
kiemu złuszczaniu. Po piątym dniu kosmetyczka 
dokonuje kolejnego upiększającego zabiegu, któ­
rego podstawę stanowią zioła.

Czy każda kosmetyczka może wykonywać ten 
zabieg? Okazuje się, że nie. Zezwolenie na prze­
prowadzanie zabiegów metodą dr Christine 
Schrammel uzyskują kosmetyczki, które skończą

specjalny kurs i są zarejestrowane w klinice 
dermatologicznej prowadzonej przez autorkę 
metody w Essen. Zestawy ziół również kupić 
można w klinice. Przy każdym zakupie kosmety­
czka sprawdzana jest w rejestrze komputerowym, 
czy rzeczywiście uzyskała licencję na wykonywa­
nie zabiegów tą metodą.

Warto wspomnieć, że kuracja ziołowa Green 
Peel jest znakomitą metodą zabiegową nie tylko 
przy trądziku, ale także bliznach, rozstępach, 
zwiotczeniach skóry, które występują po schud­
nięciu. Wynik naprawdę rewelacyjny.

Długie płaszcze
W tym sezonie dłu­

gie, to naprawdę dłu­
gie, mocno za pół 
łydki, mogą być pra­
wie do kostek. Płasz­
cze tej długości mają 
różne fasony. Mogą 
to być płaszcze typu 
męskiego z podusz­
kami, mogą to być 
modne płaszcze o fa­
sonie trenczy, często 
z paskiem z tylu lub 
miękkie płaszcze 
otulające, obszerne, 
na ogół ze spadzisty­
mi ramionami i du­
żymi miękkimi koł­
nierzami, bądź z 
kapturami. Albo jak 
na zdjęciu — brązo­
wy płaszcz z kołnie­
rzem, który jakby 
przechodzi w kaptur. 
Pod długimi płasz­
czami nosi się często 
mini sukienki albo 
szorty. Oczywiście 
można nosić spod­
nie

Dla nas ta moda 
długich płaszczy jest 
czymś oczywistym 
— z racji klimatu. 
Nie jest to jednak po­
pularny fason. Wiel­
kie poduchy i duży 
luźny kwadratowy 
płaszcz, który robi z 
kobiety maszerujący 
prostokąt z ramiona­
mi jak żagle. Może 
lepiej, jak już ma się 
taki płaszcz ściągnąć 
go paskiem.

aj

W karnawale możemy, a nawet powinniśmy szaleć. Na te "szalone” okazje 
obowiązuje nas — zgodnie z najnowszymi tendencjami mody — makijaż 
stylizowany na lata sześćdziesiąte. Błękity, turkusy i brokaty surowo zabro­
nione. Absolutnie żadnej perły. Jedyną rzeczą, która może na twarzy błysz­
czeć jest... błyszczyk.

Na twarz najpierw nakładamy podkład pod makijaż, czyli krem nawilżają­
cy, a po kilku sekundach fluid. Najlepiej rozprowadzić go równomiernie na 
twarzy i szyi wilgotną gąbką. Następnie szerokim, grubym pędzlem np. z 
naturalnego włosia nakładamy sypki puder o ton ciemniejszy od koloru 
podkładu.

Kolejny etap makijażu to oczy. Specjalnym tuszem do malowania kresek, 
tzw. eye—linerem rysujemy przy nasadzie rzęs dość grubą kreskę. Ważne.

I:ila

by zrobić to pewną 
ręką. Na powieki 
nakładamy tylko 
jeden cień—najle­
piej w kolorze kre­
acji. Brwi — naj­
modniejsze są wi­
doczne i naturalne, 
nie powinnyśmy 
ich depilować. Do 
malowania rzęs 
użyjmy tuszu z 
przedłużaczem. 
Odważne panie 
pragnące wystyli­
zować się na Bar- 
dotkę namawiam 
na sztuczne rzęsy.

Usta na jlepiej bę­
dą wyglądać w ko­
lorze makowym, 
koralowym lub 
brudnego różu. 
Kontur warg sta­
rannie obrysowu- 
jemy konturówką 
o ton ciemniejszą 
od użytej pomadki. 
Można ewentual­
nie nałożyć na usta 
błyszczyk.

Uwaga — nie ró­
żujemy policzków.

^ i a n k  ^ t n r o r p a l s k i

I O D D Z IA Ł  W  Z IE L O N E J G Ó R Z E  
u l .  B o h .  W e s t e r p l a t t e  2 3  ( w  b y ły m  K W )  

t e l .  6 6 2 - 8 5 ,  t e l . / f a x  6 6 5 - 2 1
INFORMUJE
że przyjmuje na korzystnych warunkach lokaty terminowe od ludności 
i o sób  prawnych
OFERUJE KLIENTOM:
* w ysoką stop ę procentową
* kwartalną kapitalizację o d setek
* m ożliw ość pobierania od setek  po upływie kwartału
Oprocentowanie nominalne ustalone je st  w stosunku rocznym 
I wynosi dla lokat:
1  m-c - 2 3  % 6  m-cy - 4 7  % - efek t, stop a  - 5 0  %
2  m -ce - 2 7  % 1 2  m-cy - 5 1  % - efek t, stop a  - 6 2  %
3  m-ce - 4 2  % 2 4  m -ce - 5 5  % - efek t, s to p a  - 90%

Z  t e g o  z a  1  rok  - 6  7  %
* minimalna kw ota w płaty - 5  min z ł  2  rok " 1 1 3  %
* przy w p łacie  powyżej 2 0 0  min z ł  ustala s ię  w yższe  oprocentowanie 
PONADTO OFERUJEMY USŁUGI W ZAKRESIE
* prowadzenia rachunków bieżących
* organizowanie I finansowanie sprzedaży ratalnej

ZAPRASZAMY CODZIENNIE (oprócz so b ó t)  8 .0 0  - 1 8 .0 0
2 5 6 3  - Z

Z a k ł a d  M e t a l o w y -  K a r g o w a ,  u l .  P r z e m y s ł o w a
o f e r u j e  w  cen ie  zbytu 

DOMOWE PODGRZEWACZE ELEKTRYCZNE
500 W at oraz 800 W at w  cenie:
500  W  - 250  tys . zł 
800  W  - 30 0  tys . z ł

Sprzedaż prowadzi także sklep "UNUS" w Zielonej Górze 
w "Centrum Market" ul. Pod topolami 

Informacje : Kargowa tel. 401, telex 0432618 2S93.Z

P . P . H . U .  t e N o s  S p .  z  o .  o .  J .V .

65-950 Zielona Góra, ul. Kożuchowska 20c, tel. 52-05, tel./fax 229-72

O  
F  
E  
R  
U  
J  
E

1 .  S p e d y c j ę  i  t r a n s p o r t  w  p r z e w o z a c h  m i ę d z y n a r o d o w y c h .

2 .  M a r m u r  g r e c k i  w  r ó ż n y c h  g a t u n k a c h  i p o s t a c i  

( m o ż l i w o ś ć  w y k o n a w s t w a )

3 .  P o k r y c i a  d a c h o w e  p r o d u k c j i  f r a n c u s k i e j :

*  p ł y t y  f a l i s t e  O n d u l i n e  2 0 0 0  x  9 0 0

*  d a c h ó w k i  b i t u m i c z n e  B a r d o l i n e

*  d a c h ó w k i  c e r a m i c z n e  ( m o ż l i w o ś ć  w y k o n a w s t w a )

*  o k ł a d z i n y  ś c i e n n e  w e w n ę t r z n e  i z e w n ę t r z n e 18/1/GP

W olsztyńsk ie  Fabryki M ebli 
ul. Fabryczna 16  
6 4 -2 0 0  W olsztyn  

te l. 8 4 1 -9  tlx  4 3 2 1 8 8  fax  2 7 2 2

M E B L E

W olsztyńsk iej Fabryki M ebli to
NAJWYZSZA JAKOSC 
•  PRZYSTĘPNE CENY 

•  WYSOKA ESTETYKA \
•  NOWOCZESNA TECHNOLOGIA

Zapraszam y do sk lepu  firm ow ego  
w  W olsztynie cod zien n ie

TAKŻE W WOLNA SOBOTĘ

OFERUJEMY 
m eb le  kuchenne  
•  m eb le  pokojow e  

•  m eb le  przedpokojow e
L-6

o f e r u j e  d o  s p r z e d a ż y  h u r t o w e j  

c a ł y  a s o r t y m e n t  n a j w y ż s z e j  j a k o ś c i  

ś r o d k ó w  c h e m i i  g o s p o d a r c z e j  

z n a k o m i t e j  z a c h o d n i o n i e m i e c k i e j  f ir m y  E R D A L -R E X ’ 

o f e r u j e m y  t a k ż e  c a ł ą  g a m ę  ś r o d k ó w  d o  p i e l ę g n a c j i  o b u w ia

H u r t o w n i a - Z i e l o n a  G ó r a ,  u l .  B u d z i s z y ń s k a  1 8  

t e l / f a x  6 2 3 - 4 3  ( p r z y  s k l e p i e  f i r m y  " W i l s a m " )

ZAPRASZAMY OD 8.00-18.00L-18

A K -1753 Oferujemy w ciągłej sprzedaży

P Ó Ł T U S Z E  W I E P R Z O W E
ze świń własnej hodowli,opartej na rasach zachodnich, 

o wysokim wskaźniku zawartości chudego mięsa.

Zapraszamy do współpracy
PGR Przytoczna tel. 110, telex 442476
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A R A G R A F E M
wego od osób fizycznych... (Dz.U. nr 2, poz.5)

—Rozporządzenie ministra finansów zmieniające 
rozporządzenie w sprawie stawek podatku obroto­
wego od towarów sprowadzanych lub nadesłanych 
z zagranicy oraz zwolnień od tego podatku (Dz.U. 
nr 2, poz. 6)

— Rozporządzenie ministra transportu i gospo­
darki morskiej zmieniające rozporządzenie w spra­
wie warunków technicznych i badań pojazdów 
(Dz.U. nr 2, poz. 10)

—Rozporządzenie ministra finansów zmieniające 
rozporządzenie w sprawie dotacji przedmiotowych 
do posażerskich przewozów autobusowych i kole­
jowych (Dz.U. nr 3. poz. 15).

— Zarządzenie prezesa GUC w sprawie określe­
nia kwoty. powyżej której należności celne uiszcza 
się w formie bezgotówkowej (M.P. nr I, poz. 6)

— Obwieszczenie ministra finansów w sprawie 
wysokości ogólnej kwoty odliczeń z tytułu wydat­
ków na cele mieszkaniowe (M.P. nr 1. poz. 8)

• W myśl ustawy o podatku dochodowym od osób 
fizycznych, małżonkowie podlegają odrębnemu 
opodatkowaniu od osiąganych przez nich docho­
dów. Małżonkowie, między którymi istnieje wspól­
nota majątkowa, pozostający w związku małżeń­
skim przez cały rok podatkowy, mogą być jednak
— na wniosek wyrażony we wspólnym zeznaniu 
rocznym — opodatkowani łącznie od sumy ich do­
chodów. W tym wypadku podatek ustala się na imię 
obojga małżonków w podwójnej wysokości podat­
ku obliczonego od połowy łącznych dochodów mał­
żonków. Zasadadotyczącakumulowaniadochodów 
ma zastosowanie także wtedy, gdy jeden z małżon­
ków nie osiąga dochodu lub osiąga dochody w 
wysokości nie powodującej obowiązku uiszczenia 
podatku.

• Organy administracji rządowej i samorządowej 
zobowiązane są prowadzić postępowanie admini­
stracyjne w taki sposób, aby pogłębiać zaufanie 
obywateli do organów publicznych oraz świado­
mość i kulturę prawną obywateli.

• Bezrobotni i poszukujący pracy uprawnieni są 
do nieodpłatnego korzystania z pośrednictwa pracy 
rejonowych urzędów pracy. Pośrednictwo to opiera 
się na czterech podstawowych zasadach: dostępno­
ści usług pośrednictwa, dobrowolności korzystania 
z usług, równości — oznaczającej obowiązek 
udzielania wszystkim poszukującym pracy pomocy 
w znalezieniu zatrudnienia bez względu na ich na­
rodowość, przynależność do organizacji politycz­
nych, społecznych, na płeć, wyznanie i inne okoli­
czności, oraz jawności, wyrażającej się w koniecz­
ności podawania do wiadomości poszukującym pra­
cy każdego wolnego miejsca pracy, zgłoszonego w 
urzędzie.

• Zakład pracy na żądanie pracownika jest obo­
wiązany udostępnić mu do wglądu dokumenty, na 
podstawie których obliczone zostało jego wynagro­
dzenie.

znać powimenesl
Aneksja — zagarnięcie przemocą części albo ca­

łości terytorium innego państwa 
Ekshibicjonizm — zboczenie polegające na 

obnażaniu się w obecności osób odmiennej płci 
Jurysta — prawnik, znawca prawa 
Status quo — stan istniejący

K o le j n e  p o j ę c ie  u k r y t e  j e s t  w  
p o n iż s z e j  ł a m ig łó w c e :

oboje albo nad wrzącą wodą + dawniej hrabia
Rozwiązanie znajduje się na stronie — Ątj

Z orzeczmctw 
Naczelnego Sąd 

Hministracyjnei
* Obumarcie drzew spowodowane obcięciem 

gałęzi jest równoznaczne z usunięciem tych drzew 
bez zezwolenia właściwego organu administracji.

* Dla oceny przed sąd administracyjny legalności 
decyzji nie mają znaczenia jakiekolwiek argumenty 
pozaprawne lub fakty dokonane, dotyczące przed­
miotu decyzji.

* O tym, czy pismo wniesiono przez stronę jest 
odwołaniem, decyduje nie nagłówek pisma, lecz 
jego treść.

Nie staraj się zrozumieć wszystkiego — bo wszy­
stko stanie ci się niezrozumiałe.

Demokryt

To chyba jasne...
Na rozprawie sędzia zadaje pytanie oskarżonemu:
— Czy pozostaje pan w związku małżeńskim ?

. — Ależ tak, wysoki sądzie, z kobietą...
— Bez żartów proszę, chyba jasne, że z kobietą.
— Wcale nie takie jasne wysoki sądzie — dziwi się 
oskarżony — na przykład moja siostra pozostaje u' 
związku małżeńskim z mężczyzną...

z.n.

Pod tym hasłem zamieszczać będziemy na bieżą­
co informacje na temat nowo ogłoszonych aktów 
prawnych. Mamy nadzieję, że ułatwi to Państwu 
“poruszanie się” w gąszczu zmieniających się prześ­
pi sów prawa.

W opublikowanych w tym roku Dziennikach 
Ustaw i Monitorze Polskim ukazały się m.in.:

— Rozporządzenie RM zmieniające rozporządze­
nie w sprawie wykazu prac wzbronionych młodo­
cianym (Dz.U. nr 1, poz. 1)

—Rozporządzenie ministra finansów zmieniające 
rozporządzenie w sprawie stawek podatku obroto­

G r a m y  w  bnydŹA
Nauka gry — gra na odwróconą rękę

Jest ogólną zasadą, że rozgrywający powinien unikać przebitek w ręce zawierającej długość atutową. W 
większości przypadków nie przynosi to żadnej korzyści: atuty te będą brały lewy jako forty, a niepotrzebne 
skracanie się w ręku może doprowadzić do tego, że rozgrywający straci kontrolę atutową — będzie miał mniej 
atutów niż któryś z obrońców i nie będzie w stanie ich ściągnąć, aby zrobić użytek z bocznych fort.

Czasami jednak takie pozornie samobójcze skracanie się w ręku jest jedyną sensowną linią gry. ,
P. 74
C. A 10 6 2 
K. D 5 4 
T. A K 6 5 

N
W E 

S
P. A K 9 8 2 
C.7
K. 10863 
T. 8 7 4

W tym rozdaniu S gra 2 pik po ataku trójką trefl. Szybkie policzenie lew — do oddania i do wzięcia — 
wskazuje, że grając stereotypowo, tzn. na połączenie atutów, rozgrywający nie będzie mial wielkich szans na 
zrealizowanie kontraktu. Jedyną nadzieją jest tu takie zaplanowanie rozgrywki, aby oprócz trzech lew 
bocznych wziąć pięć lew atutowych. Będzie to możliwe, jeśli uda się przebić w ręku trzy kiery. Podział kierów 
po 4 jest w świetle pierwszego wistu wielce prawdopodobne, a grać należy tak: as kier, przebicie kiera, trefl 
do stołu, przebicie kiera, as i król pik, trefl do stotu i kier.

Dzięki wcześniejszemu zgraniu górnuch pików wygramy nie tylko przy podziale kierów 4-4, ale także 
wtedy, gdy przy trzech kierach będzie dubel pik.

Typowa gra na odwróconą rękę zawiera w sobie ponadto element ściągnięcia atutów. Wykonanie przebitek 
w ręce dłuższej przynosi dodatkowe lewy, a do odatutowania służą honory w ręce krótszej.

P. A 8 5 4 2 
C. D W 9 
K. A 6 2 
T. A W 7 

N
W E

S
P. 7
C. A K 10 5 2 
K. 8 4
T. K D 9 5 3

Sgra7 kier po ataku w pika. Z góry mamy dwanaście lew, a trzynastą możemy wziąć tylko dzięki rozgrywce 
na odwróconą rękę, tzn. przebijając w ręku trzy piki. Należy więc grać tak: as pik, przebicie pika asem kier, 
blotka kier do stołu, przebicie pika królem kier, blotka kier do stołu i przebicie ostatniego pika dziesiątką kier. 
Aby ściągnąć teraz ostatnie atu (zakładamy, że dzielą się 3-2, bo inaczej nie ma szans) przechodzimy asem 
karo do stołu, zgrywamy kiera i bierzemy resztę lew na trefle.

Piotr Miechowicz
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Z a b ó jc a
Tomy opasłych akt, długie miesiące przesłuchań 

wielu ludzi, opinie biegłych. Wszystko to za sprawą 
jednej osoby, w której życiorysie co rusz nazwa 
jakiegoś zakładu kamego. Życia bez krat tam nie­
wiele, a te miesiące na wolności obfitują w pijań­
stwa, awantury, zatargi, egzystencję “aby do jutra”.

28 stycznia ubiegłego roku dwaj 13-letni chłopcy, 
bawiący się niedaleko starej części cmentarza pod 
Otyniem, odkryli w pewnej chwili makabryczne 
zjawisko: z ziemi wystawała ludzka kość z pozosta­
łościami mięśni i skóry. Chłopcy zaalarmowali o 
tym rodziców, a ci dali od razu sygnał policji.

Ekipa, sprowadzona na miejsce zdarzenia, po od­
kopaniu płytkiej warstwy ziemi, na głębokości do
0,5 metra odnalazła zwłoki kobiety, z zdzierżgnię- 
tym na szyi w — kształt bardzo charakterystycznej 
pętli — skórzanym paskiem. Zwłoki były częścio­
wo rozebrane, w oczy rzucała się żółta bluzka z 
kolorowym napisem. Sekcja zwłok potwierdziła, że 
młodą, 15-letnią kobietę uduszono, a czynu tego 
dokonano kilka miesięcy wcześniej.

Kto i dlaczego był zabójcą? — to pytanie było 
drugim z rzędu, bo najistotniejsze stało się w danej 
chwili zidentyfikowanie zwłok. Doszło do tego bar­
dzo szybko, jedna z mieszkanek Nowej Soli, słysząc 
oodnalezieniuciałajakiejśdziewczynywokolicach 
starego cmentarza, skojarzyła sobie tę wieść ze 
zniknięciem córki. 15-letnia Agnieszka wyszła z 
domu 17 sierpnia i już nigdy nie powróciła. Nie 
wyszła jednak wtedy sama, lecz z wujkiem — bra­
tem matki.

Wujek zjawił się u nich w domu w czerwcu 1990 
roku, po wyjściu z więzienia, do którego trafił na 
długie lata za zabicie człowieka. Ukamienował tam­
tego mężczyznę, ale jak twierdził, uczynił to w 
obronie własnej. Gdy w 1979 roku stanął przed 
sądem, opowiadał, jak to było. Stal się mimowol­
nym świadkiem napastowania przez tamtego męż­
czyznę nieletniego chłopca. Tamten chciał zmusić 
chłopaka do czynu nierządnego, bił i kopal, więc 
wujek nie wytrzymał i wdał się w awanturę. Tamten 
mkił nóż, wujek gołe ręce, chwycił więc kamień i 
dwa razy uderzył. Tamten człowiek zmarł, a wujek 
stanął przed sądem i dostał 12 lat za zabójstwo. Nie 
była to jego pierwsza kara.

Już jako nieletni był podejrzany o podpalenie sto­
doły, kradzieże—trafił za todozakładu poprawcze­
go w Głogowie. Nietrudno było mu wieść taki tryb 
życia, ojciec go nienawidził, mówił podobno, że nie 
jest jego synem. Siostry potwierdzają dziś, że brat 
był niegdyś bity przez ojca młotkiem po głowie. Pić 
zaczął jak miał 13 lat. w domu, gdzie chowało się 
liczne rodzeństwo spokoju też nie było. Więc po 
wyjściu z zakładu poprawczego, po kilku latach 
trafił znów za kratki, tym razem na 1,5 roku za 
włamanie. Gdy odsiedział swoje w Gorzowie, gdzie 
zresztą nagradzano go za sumienną pracę, postano­
wił coś ze swoim życiem zrobić. Wybrał się do 
Wałbrzycha, do pracy w kopalni. Jednak tamtejszy

zakład pracy nie wystawił mu najlepszej opinii: 
“awanturnik, pijak, zamieszany w kradzież hotelo­
wą”. Porzucił więc pracę w 1979 roku i w tymże 
czasie natknął się na mężczyznę, którego zatłukł 
kamieniem. Znów przerwa w życiorysie, tym razem 
na lat 12.

Po wyjściu z więzienia pojechał do siostry. Ucieszył 
się, gdy zobaczył siostrzenicę — 15-letnią Agnieszkę. 
Pamiętał to dziecko maleństwem, a teraz dorosłą pan­
ną już była. Agnieszce też się wujek spodobał, ale 
inaczej —jak się wkrótce miało okazać.

Stała się jednak jego powiernicą. To jej, nikomu 
innemu, powiedział, że w sierpniu 1990 roku zrobił 
“skok na księdza”. Nie chciał go, jak twierdzi, udu­
sić, a postarszyć. Dlatego założył mu pętlę z kabla, 
na szyję. A wszystko przez to. że ksiądz przed laty 
nie chciał poświęcić grobu matki, bo za życia nie 
wzięła z ojcem ślubu kościelnego.

Z napadu na księdza miał jednak sporo gotówki, 
mógł kupować różne rzeczy Agnieszce, której za­
częło imponować przebywanie z bogatym wujkiem.

Wujek zabierał ją często w podróże, jeździli po 
rodzinie. Z wyjazdu do Gliwic Agnieszka wróciła z 
podsiniaczonymi oczami. Podobno zdrowo tam 
miała narozrabiać, uciekła przez okno przed krew­
nymi, razem z koleżanką, bo chciały iść na dysko­
tekę. Koleżanki Agnieszki i znajomi matki pamię­
tają, że “ten wujek zachowywał się czasami bardzo 
agresywnie wobec swojej siostrzenicy, wydawał się 
być o nią zazdrosny jak o żonę”.

Mieszkał pod dachem siostry ponad rok. ale nie było 
to radosne, rodzinne życie. Jeden pokój zajmowała 
siostra ze swoim konkubinem, w drugim spał on z 
Agnieszką. Siostra po pewnym czasie zaczęła podej­
rzewać go o kazirodczy związek z tą 15-letnią panną. 
W nocy z 16 na 17 sierpnia 1991 roku usłyszała 
skrzypienie tapczanu, dochodzące z pokoju, w którym 
spała jej córka i brat. Gdy weszła, ujrzała Agnieszkę 
nagą. pochyloną nad bratem. Zrobiła córce awanturę, 
a bratu kazała się wynosić z mieszkania.

On też pamięta tę noc:
— Agniecha zachowywała się jak dobra k... — 

powie później.—Nie jeden raz próbowała mi włazić 
do łóżka, łapała za spodenki. I jeszcze wygadywała, 
że jak tak długo byłem w kryminale, to należy mi 
się kobieta. Wtedy w nocy też próbowała się do 
mnie dobierać, dostała więc, już drugi raz, w twarz 
ode mnie. Mówiłem jej, że jesteśmy krewnymi i 
żeby sobie z głowy wybiła takie pomysły. Jak wes­
zła siostra, zaczęła wykrzykiwać, to Agniecha jej na 
to: “A co cię, szmato, to obchodzi?”. Siostra powie­
działa, że ja mam wyjechać, a Agnieszkę odda do 
domu poprawczego.

17 sierpnia ubiegłego roku postanowił więc wyje­
chać. Rano, gdy siostra i jej konkubin wyszli do 
pracy, wypił z Agnieszką trochę wina, potem chciał 
podjechać na grób matki do Otynia. Właściwie to 
namówiła go Agnieszka.

Podrodze kupili jeszcze nówe butelki w ina, wypili 
już niedaleko cmentarza. Agnieszka pokazała, że 
pod bluzką ma ukrytą jeszcze butelkę wódki. Wypili
i tę butelkę.
. — Pamiętam, że jakoś nagle wstała, i paląc papie­
rosa podeszła do mnie. Uklękła mi między nogami
i zaczęła się dobierać do moich spodni, rozbierała 
się przy tym sarna.

W tym momencie miał ją uderzyć i odepchnąć, ale
lo 15-letniej dziewczyny nie zraziło. Jak było w 
istocie — tego nie wie nikt poza nim. A on mówić
o tym nie chce. W rozmowie z dziennikarzem po­
wiedział jedynie, że Agnieszka była nachalna, a w 
końcu zaczęła drwić z jego męskości. Nie wie, nie 
pamięta jak to się wszystko potoczyło. Gdy oprzy­
tomniał. dziewczyna leżała bez tchu.

— Jak wróciłem do siebie, zobaczyłem ze Agnie­
szka ma pasek okręcony dokoła szyi. To był jej 
pasek, bo ja takiego nie miałem. Zostawiłem ją w 
krzakach, bo kiedyś czytałem, że jak się nieboszczy­

ka pozostawi, to może odżyć. Gdy wrócił do domu 
siostry, ta zapytała, gdzie Agnieszka. — Skąd mam 
wiedzieć? — odburknął, ale siostra pamięta, że byl 
wtedy bardzo zdenerwowany, palił papierosa M 
papierosem, później wyszedł z mieszkania.

— Wróciłem w te krzaki, ona dalej tam leżała- 
Znalazłem jakiś szpadel po drodze, to tym szpadlem 
rozkopałem ziemię, zakryłem ciało i poszedłem na 
dworzec.

Gdy kilka tygodni później, w przerwie rozprawy
o napad na księdza, rozmawiał z siostrą, a ta zapytał3 
ponownie: gdzie Agnieszka, odpowiedział:

— Szukaj jej w burdelach w RFN.
Gdy odnaleziono zwłoki Agnieszki, odsiadywał 

karę więzienia za napad na księdza.
Przyznał się do zamordowania siostrzenicy.
— Koniecznie chciała być moją kochanką, a pr#' 

cież była ze mną spokre wniona — powiedział dzie- 
nikarzowi. — Prędzej czy później przyszedłbym 
sam i się przyznał, bo nie dawała mi, k... spokoje 
co noc mi się śniła.

9 stycznia prokurator podpisał kilkustronicowy 
akt oskarżenia. Sprawa zabójstwa Agnieszki trafiła 
do sądu wojewódzkiego.

Michał Gaj

T r u d n e  c z a s o w n i k i
Dziś zabawię się w podpowiadacza. Przygotowa­

łam Państwu “ściągę", która, być może, ułatwi 
zapamiętanie poprawnego brzmienia kilku czasow­
ników w formach czasu przeszłego. Pytacie bo­
wiem często, szanowni Czytelnicy, jak powiedzieć: 
“grzązł" czy “grzęznął”, “kwit!”czy “kwitnął”. 
“pełzł”czy “pełznął”?

Niektóre czasowniki, zawierające w temacie 
przyrostek “-ną-"."-nę-" wykazu ją pewne wahania 
w formach czasu przeszłego. Niekiedy w formach 
czasu przeszłego ten przyrostek występuje, innym 
razein — nie występuje, a bywa i tak, że obie formy 
(z przyrostkiem i bez) są poprawne.

Oto przykłady:
Błysnąć — poprawne będą tylko “błysnął”, 

“błysnęła”.
Dosięgnąć — tylko dosięgnął, dosięgnęła.
Grzęznąć (lub: grząźć) — grzęznął, grzązł — ale 

tylko: grzęzła (nigdy: grzęznęla).
Klęknąć — klęknął, klęknęła, kląkł, klękła.
Krzyknąć — tylko: krzyknął, krzyknęła.
Kwitnąć — kwitł, kwitła (rzadziej: kwitnął, 

kwitnęła).
Marznąc — marzł (rzadziej: marznął), tyl- 

ko:marzła (nigdy: marznęła).
Pełznąć — pełznął, pełznęła, pełzł, pełzła.
Pierzchnąć — pierzchnął, pierzchnęła (bardzo 

rzadko: pierzchł, pierzchła).
Pośliznąć się (albo: poślizgnąć się) — tylko: pośli­

znął (poślizgnął) się, pośliznęła (poślizgnęła) się.
Schnąć — sechł, schła, tylko: schnął (nigdy: 

schnęła).
Trzasnąć — trzasnął, trzasnęła, trząsł, trzasła.
Więdnąć — wiądł, więdła, rzadziej: więdnął, 

(nigdy: więdnęła).
Wybuchnąć — wybuchnął, wybuchnęła, wy­

buchł, wybuchła.
Zamknąć — tylko: zamknął, zamknęła, (nigdy: 

zamkła).
Zgadnąć — tylko: zgadł, zgadła.

(sad)

Jan Balazy był na Podwalu do dnia rozprawy; oprócz 
niego przeżycia z procesu relacjonują bracia Franci­
szek i Henryk Sitkowie. Henryk był jednym z głów­
nych oskarżonych, sądzony w tej samej “piątce" co 
Bronek Kozak i Czesław Suszko.

Całą grupę traktowano jak przestępców, których 
przywódcą stal się Bronisław Kozak. Bo też rzeczywi­
ście podczas śledztwa przyjął na siebie “winy”, ciężar 
odpowiedzialności za wykonane wspólnie “przestę­
pstwa”.

Rozprawa zaczęła się 15 grudnia 1950 r.. trwała trzy 
dni. W niedużej sali gmachu na Podwalu, więźniowie 
oddzieleni byli balustradą od siedzących nieopodal ich 
rodzin.

Laurę Kotlińską wprowadzono w kajdanach; gdy 
matka dała jej ukradkiem czekoladę, strażnik to zauwa­
żył, wyrwał z rąk i rzucił o ścianę. Ten sam wyszarpnął 
Henrykowi z ust kanapkę i rozdeptał na podłodze. 
Bronka Kozaka dwóch strażników wlokło na salę, po­
nieważ nic mógł iść o własnych silach. Był półprzy­
tomny. Dyżurny na rozprawie lekarz, poproszony 
przez jednego z sędziów o zbadanie oskarżonego, 
stwierdził jednak, że podsądny kontaktuje i jest w 
stanie zrozumieć zarówno tok rozprawy jak i oskarże­
nie.

Cały proces i akt oskarżenia opierał się na zezna­
niach, odczytanych zresztą przed sądem, a wcześniej 
złożonych przez kolegów ze szprotawskiego gimna­
zjum — Jerzego Wiatra i Mieczysława Bryka. (Pier­
wszy z nich ur. 1928 r., po ukończeniu szkoły i studiów, 
został oficerem Marynarki Wojennej w Gdyni; drugi
— po studiach był oficerem MO. mieszkał i pracował 
w Zielonej Górze, od ponad 10 lat nie żyje.)

Oto zarzuty jakie im postawiono: próba obalenia 
ustroju, rozpowszechnianie antypolskich i antyradziec­
kich ulotek, posiadanie broni, zabójstwo oficera ra­
dzieckiego.

Najwyższy wymiar kary Rejonowy Sąd Wojskowy 
we Wrocławiu orzekł wobcc Bronisława Kozaka i Cze­
sława Suszko. Wyrok po 12 lal więzienia dostali Jan 
Balazy i Bogusław Pałczyński. Witold Syrycki — 8 lat, 
pozostali od 5 do 6 lal pozbawienia wolności.

Skazani na śmierć siedzieli na I piętrze w bloku A 2 
przy stale zapalonym świetle. Tam. skąd wcześniej, co 
parę dni dochodziły nas krzyki skazanych, wyprowa­
dzanych na egzekucję — wspomina J. Balazy.- Ostatni 
akt odbywał się zawsze nocą, około godz. 23, na dzie­
dzińcu więzienia przy ul. Klęczkowskiej.

Matka Cz. Suszko wyblagala u Bieruta ułaskawienie 
dla syna i zamianę kary na dożywocie. Bronisław Ko­
zak w styczniu 1951r. został stracony. Być może — 
jakby świadczyła o tym inna wersja — zmarł w przed­
dzień egzekucji. Pan K„ ów harcmistrz, który chło­
pców prowokował i zadenuncjowal, wyjechał ze 
Szprotawy.

Kilka lat później wyjaśniono sprawę zabójstwa ra­
dzieckiego oficera. Zabił go rodak, kochanek jego żo­
ny, gdy obaj popijając nad Bobrem, wyliczali sobie 
wzajemnie “zasługi".

L u d o b ó j c y
Kapelanem więzienia przy ul. Klęczkowskiej. spo­

wiednikiem skazanych na śmierć i świadkiem egzeku­
cji. byt ks. dr Jan Skiba, dziś mieszkający w Przemko­
wie.

Urodzony w Kolbuszowej na rzeszowszczyźnie, 
związany byl podczas okupacji z Armią Krajową; w 
styczniu 1946 r. wraz z grupą repatriantów przyjechał 
do Wrocławia. Został wikarym w jedynym wówczas 
polskim kościele. Na polecenie władz świeckich, aby 
Kościół delegował któregoś z księży do pełnienia fun­
kcji kapelana więziennego, ks. Skiba, zgodzi! się. nie 
przeczuwając, że będzie świadkiem zbrodni. Wbrew 
jego oczekiwaniom, kontakt z więźniami ograniczał się 
zwykle do ceremonii przygotowania do śmierci. Otrzy­
mywał niebieski kartonik, z terminem egzekucji, przy 
które j miał być obecny i spełniać duszpaslerkie powin­
ności. Egzekucję jednego skazańca wykonywało 
trzech, a grupy skazańców — sześciu lub dziewięciu 
młodych mężczyzn. Unicestwienie “wrogów Polski" 
sprawiało im jakby satysfakcję.

Kilka lat temu, podczas przygotowywania audycji 
przez wrocławskie radio pokazano ks. Skibie listę 168 
nazwisk młodych ludzi skazanych na śmierć, wśród 
nich: "Henryk Sitko — lat 20". Ksiądz, jednak nie 
pamięta, czy byl świadkiem jego śmierci. Natomiast 
ws|X)mina, że wszyscy wykazywali ogromny hart du­
cha. pogodzeni z losem, modlili się. prosząc tylko, aby 
ksiądz byl przy nich. w zasięgu wzroku, dopóki nie 
założono im opaski. Niektórzy ginęli patrząc w oczy 
oprawcom.

“Któregoś razu byio ich pięcioro — mówi ks. Skiba.
— Wśród nich I8-Ietnia dziewczyna, która miała w 
kieszonce książeczkę do nabożeństwa, modliła się żar­
liwie. Zwykle rozstrzeliwano na dziedzińcu więzien­
nym, wtedy jednak skierowali nas do jakiejś szopy. 
Ustawili ich przy filarach, opaska na oczy. ręce do tylu. 
Prokurator odczytał akt oskarżenia i wyrok, a oni śpie­
wali "Pod Twoją obronę". Podałem krzyżyk do poca­
łowania. a oni jak na komendę krzyknęli: “Jeszcze 
Polska nie zginęła". W lej samej chwili oficer dal 
komendę do strzału. A potem jeden jedyny okrzyk — 
mamo!!! Ten okrzyk prześladował mnie po nocach. 
Modliłem się za nich, odprawiałem msze w ich inten­
cji, cierpiałem z nimi." Kilka dni po tamtej egzekucji, 
kolejna. Jeden z trzech skazańców (jego nawiska 
ksiądz nie pamięta) — na noszach. Prokurator czytał 
wyrok. Lekarz zaoponował, wskazując na leżącego: 
jesl chory i zgodnie z prawem międzynarodowym, 
wyroku na nim wykonać nie można. Więźnia odesłano 
do celi, jednakże po dwóclulniach znowu przyniesiono 
go na dziedziniec. “Podnosi ręce —jedna krwawa rana, 
podczas przesłuchań palce przycinano mu drzwiami — 
niemo prosząc o krzyżyk do pocałowania. Prokurator 
mamrocze treść oskarżenia, wyroku, pada komenda i 
jeden z plutonu podchodzi z automatem w ręku i oddaje 
kilka strzałów w okolice serca". Wyszli. Ciało chłopca 
wyniesiono nie czekając aż ksiądz zakończy modlitwę.

Ksiądz dr Jan Skiba.proboszcz parafii kościoła v> 
Przemkowie.

Więźniowie nie mieli żadnych szans obrony. Sędzio­
wie wykonywali odgórne polecenia. Funkcjonariusze 
więzienni, nasyłani fałszywi księża, strażnicy, oficero­
wie i pluton egzekucyjny — dokonywali reszty w imię 
obrony ojczyzny, ludu i socjalizmu. To prawda, zda­
rzały się wyjątki — ks. Skiba wspomina jednego ze 
strażników, który ostrzegł go, że jest pod stałą obser­
wacją: mówił też. że oficjalne egzekucje, to ledwie 
połowa ofiar, drugie tyle ginęło podczas śledztwa, ci­
chaczem wywożonych i grzebanych na cmentarzu.

W latach 60. odbył się proces rehabilitacyjny Henry­
ka Sitki. Zeznania składali m.in. Laura Kotlińską (któ­
rej podczas owych przesłuchań w latach 50. złamano 
żuchwę), ks. Dominik Milewski, który mówił o wymu­
szaniu zeznań i terrorze w więzieniu. Także M. Bryk i 
J. Wiatr, którzy podtrzymali swoje poprzednie zezna­
nia.

Inny skazany— Aleksander Czajkowski, nie ubiegał 
się o rehabilitację: odparł krótko, że skoro byl niewin­
ny. nie ma potrzeby występować do oprawców o laskę-

Aktualna ustawa unieważnia wszystkie wyroki w 
procesach politycznych tamtych lat. Lecz “mortui vi- 
ventes obligant"... zmarli zobowiązują żywych.

Edward Harażny
Od redakcji: Dzięki autorowi tekstu, bardzo zaan­

gażowanemu w wyjaśnienie okoliczności sprawy, na 
budynku byłego gimnazjum, a dziś Liceum Ogólno­
kształcącego, umieszczona będzie tablica pamiątkowa- 
Dąży on równieżdo przemianowania ulicy, przy której 
mieszkał Bronisław Kozak, która do dziś nosi imię 
“Bentkowskiego" — I sekretarza komitetu PPR w la­
tach 40., po 1948 r. komitetu PZPR.

Autor przekazuje również prośbę, jaką otrzyma! od 
Komitetu Budowy Pomnika Ofiar Terroru Komuni­
stycznego w latach 1945-56, który prawdopodobnie " 
tym roku stanie na osobowickimcmentarzu we Wroc- 
ławiu: prosi wszystkich żyjących uczestników i ska­
zanych w- procesie gimnazjalistów lub ich krewnych, 
o podanie swych adresów do wiadomości; Edward 
Harażny, uLTadeusza Kościuszki 24 b/2, 67-300
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żliwily wydarzenia 80 roku. Są rejony, które dzięki 

tym czasom do dziś mają się nieźle. Niestety, 
poza wyjątkami, nie dotyczy to Ziemi Lubuskiej.

— Zapewne dlatego na wsi ęoraz częściej 
słychać okrzyk: Gierek wróć!

— To uproszczone myślenie, pobudzone nie­
przemyślanymi decyzjami liberałów, które po­
zostawiły rolnika samemu sobie, bez właściwe- 
9o zorganizowania produkcji i zbytu, bezbron­
nego wobec brutalnej machiny rynku. Za kilo 
zyta płaci się 400 zł, a kilogram chleba z tego 
zboża wypiekanego kosztuje 3000 zł. Takiej 
relacji nie ma nigdzie.

— Jak w tej sytuacji utrzymuje s ię  pańskie
gospodarstwo?

— Własność ziemi jest święta, jestem przy­
wiązany do niej ojcowskim nakazem. Gdyby 
n'e to, padłbym. W zeszłym roku poniosłem 
około 30 milionów strat. Jak inni wykorzystywa- 
em resztkę rezerw. Wytnie się kawałek lasu, 
coś się sprzeda. Ale jeśli ten rok będzie taki 
sam, niewątpliwie odejdę od gospodarowania 
na rzecz wegetacji.

—Zgadzamy się, że  nie można przesadzać 
* metodami liberalnymi. Jednak pieniądze 
należy właściwie kierować, zwłaszcza w 
biednym państwie. Czy warto ładować je w 
lubuskie “laski i piaski”, zamiast zasilić to 
co Już jest dobre. Leszczyńskie, Kaliskie, 
9minę Siedlec?

— To jest myślenie apolityczne. Czy ludność 
na Ziemi Lubuskiej ma być skazana na życie w 
skansenie lub na parki narodowe proponowane 
Przez Stolpego? To byłaby bardzo błędna kon­
cepcja. We Włoszech mimo ogromnych ko­
sztów konsekwentnie działa się na rzecz wy- 
równania dysproporcji między północąa połud­
niem.

— Problem w tym, że oni są  bogaci, a my 
nie.

— Bieda nie usprawiedliwia pogłębiającego 
sj<3 niedorozwoju jednych na rzecz bogacenia 
się innych stref w jednym państwie. Dochodzi 
'u jaszcze czynnik polityczny. My musimy być 
zainteresowani rozwojem nadgranicznych re­
jonów. Niekoniecznie musi to oznaczać łado­
wanie pieniędzy w uprawę zbóż na glebie VI 
Wąsy. Jest jeszcze sadownictwo, warzywnic­
two i przetwórstwo. Wszystko co daje szansę 
eksportu za Odrę. W Wielkopolskę inwestuje 
sl<?już od 300 lat!

— Przejdźmy teraz do spraw politycznych. 
Jest pan jednym z liderów partii, która przy­
najmniej przez niektórych postrzegana jest 
jako posiadająca “cudowną” moc zawiera­
na sojuszy korzystnych akurat w danym 
Momencie. Te sojusze, łącznie z ostatnim, 
nazywa się  wprost koniunkturalizmem.

— Kwestia koniunkturalizmu może być dys­
kusyjna. Musimy pamiętać o typowo chłopskiej 
Jtozofii. Jej stosowania dowodzi-historia ruchu 
•udowego przez ostatnie 100 lat. Poszczególne 
kontrowersyjne działania decydowały o prze­
trwaniu ruchu ludowego, prywatnej własności 
ziemi, klasy chłopskiej. Sposoby stosowane na 
,ei drodze były sprawą drugorzędną. Liczył się 
cel.

— Nieważna była wartość moralna sojusz­
ników?
. — Wydźwięk działań z lat 1947—1980 jest 
jednoznaczny. Szanse przetrwania podmioto- 
wego były żadne. Można było przetrwać tylko 
na zasadzie “suchej trawy” na mroźnym stali­

nowskim wietrze. Z kolei sojusz z Wałęsą z roku 
1989 był zawarty w interesie całego społeczeń­
stwa oraz oczywiście klasy chłopskiej i tego, co 
tak długo udało się nam zachować, czyli pry­
watnej własności. Staliśmy się podmiotem w 
działaniach politycznych. Ostatnia decyzja zwią­
zania się z rządem Olszewskiego jest wyrazem 
pragmatyzmu. Uważam, że ten rząd ma szanse 
rozwiązać wiele narosłych problemów i zaszło­
ści, które pogłębiły się w czasie urzędowania 
Bieleckiego. Jedna z pierwszych decyzji o po­
dziale nadwyżki w prowizorium dowodzi dostrze­
żenia potrzeb rolnictwa. Na jego rzecz przezna­
czono 200 miliardów. To symptomatyczne.

PSL w razie potrzeby zawiera kompromisy z

— Na pewno nie jest to mój błąd polityczny. 
Takie a nie inne stanowisko wobec wojewody 
jest wynikiem decyzji władz wojewódzkich 
PSL. Samodzielnie dokonaliśmy już wcześniej 
oceny sytuacji w województwie, ale wstrzymy­
waliśmy się z działaniami wiedząc, że podjęte 
w pojedynkę, będą nieskuteczne. Gdy dowie­
działem się, że działalność Jarosława Barań­
czaka oceniają podobnie liderzy partii, które 
wygrały ostatnie wybory, uznałem za stosow­
ne dołączenie do tej grupy. Wewnętrzne kłopo­
ty i rozgrywki, które dotyczą o ile się się mylę 
jedynie Porozumienia Centrum, są sprawą tyl­
ko tej partii. Ja wysoko sobie cenię opinię jej 
szefa, wybranego na zjeździe i niezależnego

kompetencji i fachowości. To ujawniło się w 
poszczególnych nominacjach na stanowiska. 
Nie bez znaczenia są cechy osobowości woje­
wody, które może są cenne dla pracownika 
naukowego czy działacza politycznego na cen­
tralnym szczeblu, ale już o wiele mniej korzyst­
ne przy podejmowaniu decyzji na szczeblu wo­
jewódzkim. Wojewoda stawiał się w roli namie­
stnika określonych sił politycznych, a nie przed­
stawiciela rządu próbującego koordynować 
działania gospodarcze i polityczne. Odbieramy 
też wiele sygnałów, że kontakty towarzyskie 
wojewody (oczywiście każdemu wolno je utrzy­
mywać), nie przystoją urzędnikowi państwowe­
mu. Plotka w polityce też odgrywa swoją rolę,

„Nie znałem żadnego komunis
R o z m o w a  z  J a n e m  A n d r y k i e w i c z e m

różnymi ugrupowaniami od prawicy przez cen­
trum, po lewicę. Przecież i w okresie między­
wojennym było to normalne i nikogo nie obu­
rzało. Witos zawierał kompromisy z chrześci­
jańską demokracją i narodowcami w zamian za 
realizację przyrzeczenia, że 200 tysięcy hekta­
rów rocznie będzie parcelowane. Najpierw 
spotkało się to z bardzo ostrą krytyką, ale 
później przyznano, że było to korzystne dla wsi.

— Charkterystyczne jednak dla współ­
czesnych sojuszy jest ciągłe odchodzenie z 
lewa na prawo.

— Ruch ludowy nigdy nie był lewicowym. 
Gdybyśmy zbadali poglądy członków byłego 
ZSL, czy obecnie PSL, zapewne okazałoby się, 
że zarówno w spojrzeniu na gospodarkę, jak i 
w uznawanym systemie wartości, są  oni cen­
troprawicowi albo konserwatywni. Z drugiej jed­
nak strony pamiętać trzeba, że do ruchu ludo­
wego lgnęło sporo ludzi biednych i nasycali go 
swoimi wymaganiami.

— Przepraszamy za tę złośliwość, ale wy­
daje się, że “trawa”, o której pan wspomniał 
musiała być kiedyś potwornie wysuszona.

— Prawdziwy system poglądów w ZSL nie był 
widoczny na szczeblach oficjalnej reprezenta­
cji. Natomiast chłopi mieli poglądy zdecydowa­
ne. Przy kieliszku wódki (herbatki się raczej w 
naszym środowisku nie pija), mówiło się jedno­
znacznie: nie damy się komuchom. Mój świętej 
pamięci ojciec, przed rozpoczęciem każdej 
pracy na polu żegnał się i zwracał do świętych 
o błogosławieństwo. Dominował i dominuje na­
dal tradycyjny system wartości. Do ZSL należało 
370 tysięcy osób. Gdyby chcieli należeć do cze­
gokolwiek, by załatwić sobie ciągnik czy inną 
sprawę, wstąpiliby do PZPR. Gdy tylko nastąpiły 
warunki, natychmiast przywrócili tradycyjne war­
tości: Witosa i wspólnotę parafialną.

— Ten pański wywód odbieramy jednak 
trochę makiawellistycznie. Czy w katego­
riach pragmatyzmu mamy też odbierać sta­
nowisko PSL w sprawie wojewody zielono­
górskiego? Czy nie był to błąd polityczny w 
kontekście wydarzeń, które dowodzą, że co  
najmniej jeden z sygnatariuszy wspólnego  
wystąpienia w tej sprawie nie posiada upo­
ważnienia swej partii?

d a w n e  d o b r e  c z a s y ...
W artykule polemicznym pt. “Zemsta nietope- 

rza" potwierdza się opinia, że teksty pióra żar­
skiego dziennikarza, radnego, członka Zarządu 
Miasta i wiceprezesa spółki “Pękom” Witolda 
Kazimierza Kwiatkowskiego, wywołują przysło­
wiowy homerycki śmiech. Nie przeczę, że arty­
kuł ten szczerze mnie ubawił. Bowiem nie spo­
sób jest go przeczytać bez uśmiechu na ustach. 
Słowa zawarte w tym artykule nie licują z rze­
czywistością i rozmijają się z etyką dziennikar­
ską. A przecież etyka dziennikarska zobowią­
zuje do odpowiedzialności za słowo, a odpo­
wiedzialność za słowo nie może być zrealizo­
wana, gdy słowo dziennikarza nie służy pra­
wdzie i gdy przynajmniej intencjonalnie do wy­
jaśnienia prawdy nie zmierza.

W tekście swoim pan Kwiatkowski — dziecko 
minionego systemu — omijając płaszczyznę 
merytoryczną, przechodzi w płaszczyznę takty­
czną. Zamiast pojęciami i faktami operuje sło­
wami, z których wynika, że jestem człowiekiem 
byłej PZPR i pracuję dla swoich “towarzyszy”.
. Po pierwsze jestem zbyt młody, aby mieć 
Jakieś związki z partią komunistyczną i jej towa­
rzyszami. Przy tym nie bardzo rozumiem słowo 
komunizm”, ponieważ nie wiem co to jest (a 

zapewne się i nie dowiem, bo komunizmów na 
świecie bez liku). Dlatego też osobiście nie 
niogę być za komuną i za nią tęsknić. Przeczył­
bym sobie, ponieważ wyznaję religię rzymsko­
katolicką. Po drugie, idiotą i frajerem nie je­
stem, abym dawał komukolwiek manewrować 
S|ęjak pies manewruje chwostem! Przyjaciół i 
znajomych dobieram sobie sam, według włas­
nego kryterium oceny. Nie decyduje o tym przy­
należność organizacyjna danego człowieka, 
wyznawane przez niego poglądy czy religią, 
lecz jego Człowieczeństwo. To, kim ten czło­
wiek jest. Przedstawiając prawdziwe oblicze 
Pana Kwiatkowskiego w artykule pt. “Jak utrzy­
mać się na fali” (Magazyn Gazety Nowej nr 12, 
'7-19.01.1992) byłem wyrazicielem po­
wszechnej opinii mieszkańców Żar i chciałem 
rozgryźć tejemnicę “nowego” Polaka — póki mi 
jeszcze zęby służą. Bardzo lubię sekrety oraz 
•ch rozwiązywanie. A ich tajemnicę zgłębiałem 
n,e u towarzyszy z byłej nomenklatury, lecz w 
zakładach pracy w których pan Kwiatkowski 
Pracował, w Sądzie Rejonowym w Żarach i 
Wojewódzkim w Zielonej Górze. Wszędzie 
km, gdzie zostawił pan Kwiatkowski ślad swo­
jej obecności. Wszystko można sprawdzić, 
ęiam  świadomość etyki dziennikarskiej, stąd

też nie opieram swoich artykułów na plotkach i 
powierzchownych informacjach.

Zarzuty postawione przez pana Kwiatko­
wskiego są  bez uzasadnienia. W myśl etyki 
dziennikarskiej, nie służą ani dobru, ani pra­
wdzie. Humorystycznie brzmią sugestie o za­
machu na życie pana Kwiatkowskiego. Infor­
macja zaczerpnięta z plotki, tak właśnie kon­
struuje swoje artykuły pan Kwiatkowski. Pan 
Zenon Sibilski znany mi jako były prezes OZZ, 
wcześniej dyrektor OSiR, zwolennik sportu za­
paśniczego w Żarach, nie ma żadnego związku 
z moim artykułem.

Popis swojej sztuki dziennikarskiej dał pan 
Kwiatkowski na łamach “Słowa Żarskiego", pi­
sząc paszkwil pt. “Pogrobowcy” w 1990 roku na 
byłego prezesa SI “Przodownik" w Żarach. Sąd 
Rejonowy w Żarach, a później Wojewódzki w 
Zielonej Górze uznały go winnym z racji, iż 
słowa zawarte w artykule poniżyły śp. Józefa 
Karlika w opinii publicznej i naraziły go na utratę 
zaufania. Ludzie w Żarach pamiętają o tym do 
dzisiaj.

Jeśli chodzi o przynależność partyjną 
(PZPR), to pan Kwiatkowski może się poszczy­
cić dwudziestoośmioletnim stażem w tej orga­
nizacji, która była podporą dla niego w trudnych 
momentach życia. Być może pozostałby do 
końca jej trwania, gdyby nie został z jej szere­
gów wyrzucony. O tym piszę w swoim artykule 
“Jak utrzymać się na fali”. Nikt z partyjnych 
towarzyszy pana Kwiatkowskiego nie pamięta, 
aby rad z siebie Kwiatkowski kiedykolwiek pró­
bował zwalczać system, partię i jej członków. 
Wręcz przeciwnie, jego ostrze było skierowane 
przeciw Kościołowi i księżom.

Jako dyrektor i prezes nie sprawdził się w 
żadnym zakładzie w Żarach. Prezes Rady Nad­
zorczej SI “Przodownik”, Henryk Kabat, które­
go pan Kwiatkowski określa brygadzistą pod­
stawionym przez byłych PZPR-owców, nigdy 
nie był w partii, ani na usługach mocodawców 
pana Kwiatkowskiego. Człowiek ten cieszy się 
dobrą opinią u załogi i jest dobrym fachowcem. 
W rozmowie przeprowadzonej z ludźmi tego 
zakładu, wszyscy jednogłośnie wyrażali się ne­
gatywnie o panu Kwiatkowskim. Zlikwidowanie 
pijaństwa w zakładzie nie było powodem ode­
jścia pana Kwiatkowskiego. To nie naiwne 
stwierdzenia, wydumane przeze mnie jeśli cho­
dzi o powody wyrzucenia pana Kwiatkowskie­
go ze spółdzielni, lecz decyzja Rady Nadzor­
czej zapisana w protokóle, pod którą podpisuje 
się cała załoga.

Pisząc o tym wszystkim nie żywię nienawiści 
do tajemniczego “nowego” pana Kwiatkowskie­
go. Uważam, że prawda jest zawsze dziwna i 
tajemnicza — tylko ona jedna.

Nie mam pretensji do tego człowieka prze­
dziwnego — zwłaszcza, że przedziwny jest 
również i dla mieszkańców Żar. Ja nie pochwa­
lam, ani nie potępiam, tylko opowiadam. Mó­
wiąc za Gombrowiczem “Nie takim ja szalony, 
żebym w dzisiejszych czasach cokolwiek mnie­
mał albo też i nie mniemał”.

od zarządu. Koniunkturalny powód wykluczył­
by moje działania w tej sprawie, ponieważ wo­
jewodę znam jako kolegę naukowca z innej 
uczelni i jak najlepiej życzyłem jego działaniom 
politycznym. Na początku tej drogi zapropono­
wałem mu pełną współpracę stronnictwa. Jed­
nak po niespełna pół roku moja opinia o nim 
jako wojewodzie zmieniła się. Początkowo był 
to jedynie osobisty pogląd i nie ujawniałem się 
z tym. Od mniej więcej roku nie wspierałem już 
jego działań i głośno wyrażałem pogląd, że 
najlepiej by się stało, gdyby odszedł ze stano­
wiska. Decyzja o podjęciu obecnych działań 
zapadła po zapoznaniu się z innymi opiniami 
oraz dokumentami, które w jednoznacznym 
świetle ukazują działalność wojewody.

— Czy jednak wartość tego sojuszu nie 
blaknie w kontekście oświadczenia działa­
czy PC skupionych w zarządzie tej partii?

— Przecież także inne partie przychylają się 
do naszych ocen. Nie chcę wnikać w sytuację 
polityczną PC. Opinie są różne, ale jest faktem, 
że wielu członków zarządu tej partii, to pod­
władni pana Barańczaka.

— Ale w rękach PSL jest na przykład fotel 
dyrektora wydziału rolnictwa UW.

— Tak, a także dyrektor do spraw obywatel­
skich. Mamy wielu kandydatów przygotowa­
nych do pracy w administracji.

— Czy wojewoda przeszkadza “waszem u” 
dyrektorowi w realizacji polityki rolnej na 
terenie województwa?

— Nie chciałbym tego tak dokładnie interpre­
tować, ale w pewnym okresie było to bardzo 
widoczne. Pewne pomysły polityczne pana wo­
jewody mocno rzutowały na pracę tego wydzia­
łu. Choćby jego wypowiedź o roli Państwowych 
Gospodarstw Rolnych i konieczności szybkich 
przeobrażeń strukturalno-własnościowych, by 
z 50% przejść na 18% udziału w całości gospo­
darki rolnej. Spowodowało to, że nie przyjęto 
innych propozycji. W ocenie działaczy gospo­
darczych z PGR-ów, możliwości ich funkcjono­
wania byiy o wiele gorsze niż w Szczecińskiem 
czy Poznańskiem. T amtejsze przedsiębiorstwa 
przystępują do przekształceń w lepszej kondy­
cji niż nasze. Dyrektor wydziału wielokrotnie był 
skłonny ustąpić ze stanowiska w odpowiedzi na 
określone działania wojewody, ale to my utrzy­
mywaliśmy go w przeświadczeniu, że powinien 
uzbroić się w odporność i podjąć walkę o wpływ 
jego decyzji na życie gospodarcze.

— Czy mógłby Pan skonkretyzować zarzu­
ty, jakie stawiacie wojewodzie?

— W kwestiach merytorycznych należałoby 
wymienić dość dużo spraw. Są także podno­
szone kwestie dotyczące osobistych predyspo­
zycji do spełniania urzędu oraz rozwiązania 
personalne, jakie zastosował pan Barańczak. 
Wymienienie tego wszystkiego nie jest możliwe 
w jednej rozmowie.

— Może choć te najważniejsze sprawy...
— Brak kompetencji w rozwiązywaniu spraw 

gospodarczych ze szczególnym uwzględnie­
niem rolnictwa. Zly przebieg prywatyzacji. W 
sprawach personalnych — częste pomijanie

a niektórzy miejscowi przedsiębiorcy nie mają 
kryształowej przeszłości. Wpływ na nasze oce­
ny miał także sposób przeprowadzenia kampa­
nii wyborczej do Senatu.
Chcieliśmy zaproponować wojewodzie łagod­

niejszy sposób odejścia i zajęcia się pracą par­
lamentarną, ale po zapoznaniu się z dokumen­
tami Konfederacji Polski Niepodległej, zaczęli­
śmy działać ostrzej.

— Czy może nam Pan powiedzieć o jakie 
dokumenty KPN tu chodzi?

— Lepiej będzie, jak zapytają panowie o to w 
Konfederacji...

— Ale przecież je Pan widział?
— Widziałem. Mnie one przekonały. Te do­

kumenty były już częściowo publikowane. Cho­
dzi o sprawę stadionu “Morawskiego” w powią­
zaniu z próbą komunalizacji przez władze mia­
sta, ale jeszcze raz radzę zwrócić się do KPN, 
bo tych dokumentów jest sporo. Zaznaczam 
jednak, że nie były one najważniejsze dla na­
szych decyzji.

— Czy PSL po zapoznaniu się z dokumen­
tacją KPN, uzupełniło ten zbiór własnymi 
materiałami?

— Zasady funkcjonowania PSL są dalekie od 
zbierania dokumentacji, teczek z jakimikolwiek 
o kimkolwiek opiniami. Wyżej cenimy sobie 
bezpośrednią rozmowę. W taki sposób wyra­
biamy sobie opinie. Sam przeprowadziłem bar­
dzo wiele rozmów, prosząc o ocenę działań 
wojewody. Członkowie PSL wnosili też uwagi z 
własnej inicjatywy. Muszę z przykrością powie­
dzieć, że najlepsza opinia jakiej dane mi było 
wysłuchać brzmiała: “mały zarozumialec".

— Czy przypomnienie zasad PSL przyto­
czone przez Pana mamy rozumieć jako po­
średnią ocenę metod KPN?

— Broń Boże. Ja nie wnikam w suwerenną 
działalność innej partii. Rozumiem, że to jest bar­
dzo pomocne przy podejmowaniu wielu decyzji. 
Nie wiadomo na przykład, kim jest pan Szafrański, 
pan Więckowicz i przydałoby się cokolwiek o nich 
wiedzieć, jeśli przychodzą po wywiad.

— Ale zasada “teczek personalnych” jest 
wam obca?

— Tak, zasada jest nam obca. Wruchu ludowym 
dominuje raczej koncepcja przebaczenia, zapo­
mnienia zaszłości. Jest ona bliższa Dekalogowi.

— Dobrze jest mieć taką zasadę, jeśli żyło 
się  z PZPR przez ileś lat...

— To może mieć też znaczenie, ale najważ­
niejsze w tym względzie są głebokie zaszłości 
historyczne, bo gdyby chłopi pamiętali o swym 
niewolnictwie, nie powstaliby swego czasu jako 
autentyczna siła i klasa, która zrodziła koncepcje 
agraryzmu i wyprostowała karki. Mój ojciec de­
monstracyjnie nie kłaniał się i nie zdejmował 
czapki na widok pana dziedzica. To był już wyraz 
nowych wartości ludowych.

— Z przebiegu wydarzeń rozumiemy, że 
PSL ma lepszego kandydata na stanowisko 
wojewody.

— Tu nie można mówić tylko o PSL. Jest to 
propozycja kilku partii politycznych. Uznaliśmy 
wspólnie, że kandydata należy szukać wśród dzia­

łaczy gospodarczych, nie związanych z żadną 
partią. Nasze kandydatury spełniają ten waru­
nek.
— Czy możemy pana prosić o podanie tych 

kandydatur?
— Nie jestem do tego upoważniony. Do jednej 

z osób zbliżyła się wasza gazeta w niedawnej 
publikacji. W sumie są dwie kandydatury. Nie 
chcę ich samodzielnie ujawniać, bo przekro­
czyłbym wspólnie wydyskutowaną zasadę.

— Czy czuje się Pan kompetentny, aby 
przyjąć w przyszłości urząd wojewody?

— W tej chwili nie. Mam 38 lat i przyszłość jest 
otwarta. Nie wykluczam czegoś takiego, ale może 
to mieć miejsce już raczej w przyszłym stuleciu.

— Kandydował Pan do parlamentu. Próby 
te jednak kończyły się niepowodzeniem. 
Czym to tłumaczyć?

— Nie określam tego jako niepowodzenie. 
Gdybyśmy przeliczyli wydane w kampanii pie­
niądze na liczbę uzyskanych głosów, to ta sy­
tuacja byłaby dość korzystna. W stosunku do 
poprzedniego kandydowania uzyskałem 20 ty­
sięcy głosów więcej, a sama ich łączna liczba (37 
tysięcy), wielu osobom w kraju bezproblemowo 
dawała fotel senatorski. Na pewno jednak zbyt 
mało własnej inicjatywy włożyłem w kampanię. 
Start w wyborach traktowałem jako wyraz repre­
zentacji wsi w województwie, a nie jako możli­
wość zrobienia kariery parlamentarnej.

— Czy nie boi się Pan, że dzisiejsze dzia­
łania wobec wojewody mogą być ocenione 
jako próba odwetu. Wybory przegrał Pan 
właśnie z Jarosławem Barańczakiem.

— Bezpośrednio po wyborach wykazałem 
wstrzemięźliwość w tej sprawie, aby uniknąć 
właśnie takich ocen. Nie atakowałem go jako 
posła ani teraz jako senatora, choć ważne jest 
i to, że nie powinno się łączyć funkcji ustawo­
dawczej z wykonawczą. Jako wojewoda pan 
Barańczak podlega premierowi, z kolei premier 
w jednej “senatorskiej cząstce" podlega panu 
Barańczakowi. To nie jest jasny układ i nie 
powinien mieć miejsca.

— Chcielibyśmy zadać Panu jako polityko­
wi pytanie kontrolne o stosunek do aborcji.

— To jest “dyżurne" pytanie zadawane każ­
demu, kto przejawia jakiekolwiek ambicje poli­
tyczne. Wielokrotnie już na nie odpowiadałem. 
Oczywiście jestem przeciwnikiem aborcji. Jed­
nak również nie popierałbym ustawy, która za­
kłada zbyt ostrą restrykcyjność. Przy naszej 
kulturze seksualnej ofiarą nielegalnych zabie­
gów padałaby również matka, która najczęściej 
ma już kilkoro dzieci. Te kobiety, które są do­
skonale sytuowane materialnie zrobią sobie 
zagraniczną wycieczkę. W Brześciu i Mińsku 
za bardzo niewielkie na polskie warunki pienią­
dze, będzie można spokojnie wykonać zabieg. 
Najpierw muszą być podjęte działania, które 
będą wyrazem autentycznej troski o polskie 
dzieci i kobiety. Nie spieszmy się z decyzjami. 
Za niebezpieczne uznaję przyspieszenie do­
konane na zjeździe lekarzy. To jest odpowiedź 
polityka, bo w życiu prywatnym mamy z żoną 
czwórkę dzieci i chciałbym, żeby wszyscy mogli 
mieć w dostatku tyle dzieci ile pragną. Proce­
sów społecznych, choćby były najbardziej ne­
gatywne, nie przekreśla się jednym aktem pra­
wnym.

— A jaki jest Pana stosunek do dekomuni­
zacji?

— Jeśli to ma być dekomunizacja struktural­
na, to oczywiście jest potrzebna. Całe struktury 
powołane przez państwo komunistyczne, jak 
choćby pion spółdzielczości, nie mogą bez 
wielkich zmian współgrać z obecnym układem 
gospodarczym. Ale jeśli miałaby to być deko­
munizacja personalna, oparta na zasadzie: na­
leżałeś, byłeś sekretarzem POP czy innym, 
będziesz poddany określonym decyzjom natu­
ry prawnej?.. W tym tkwi duże niebezpieczeń­
stwo. Ja, w swoim życiu nie znałem żadnego 
komunisty. Podobno jeden tu mieszkał I był 
nawet uczciwy, ale zmarł. Pozostali to byli ko­
mercyjnie nastawieni panowie, którzy bardzo 
szybko przystosowali się do nowego układu i w 
tej chwili stanowią czołówkę biznesu. Są pełną 
gębą kapitalistami. Sami się zdekomunizowali.

Rozmawiali: 
Maciej Szafrański 

Mieczysław Więckowicz
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W  u b ie g łą  środ ę  p rzed sta w iliśm y  firm ę "M azurkiewicz", 
która ro z b ły sn ę ła  d o sy ć  n a g le  na z ie lo n o g ó rsk im  rynku. 
D zisiaj kontynuujem y.

Czy macie swoją m etodę zdobywania klienta?

P r ó b u j e m y  m i e ć .  O d  1 1 . 0 2 . 9 2  o r g a n i z u j e m y  w y s t a w ę  

p r o m o c y j n ą  n a  3  p i ę t r z e  b u d y n k u  p r z y  u i .  W e s t e r p l a t t e  9 .  

P o k a ż e m y  n a  n i e j  c z y m  h a n d l u j e  f i r m a .

Będą hity? B ill
C h c e m y  p r z e k o n a ć  k l i e n t ó w  d o  n a s z e j  o f e r t y  ż a r ó w e k  

e n e r g o o s z c z ę d n y c h  o r a z  s y s t e m ó w  o ś w i e t l e n i o w y c h .

Ż a r ó w k a  e n e r g o o s z c z ę d n a  ś w i e c i  8 0 0 0  g o d z i n ,  a  p r z e z  

k a ż d ą  o s z c z ę d z a  5 0  z ł .  D z i ę k i  s y s t e m o m  o ś w i e t l e n i o w y m  

m o ż e m y  s p r z e d a w a ć  ś w i a t ł o .  ~

S z c z e g ó l n i e  p r o p o n u j e m y  k o m p l e k s o w e  r o z w i ą z a n i a  s u f i t ó w  ^  

p o d w i e s z a n y c h :  l i s t w y  t y p u - " h u n t e r  -  d o u g l a s " ,  o ś w i e t l e n i e ,  g ;  

n a g ł o ś n i e n i e ,  i n s t a l a c j e  a l a r m o w e ,  k l i m a t y z a c j a .  J e d n y m  

s ł o w e m  c a ł o ś ć .

I

Zatem  - "Mazurkiewicz" i wszystko jasne.

Z a p r a s z a m y  d o  n a s z y c h  s k l e p ó w  i  h u r t o w n i  k a ż d e g o ,  

k t o  c h c e  s i ę  o  t y m  p r z e k o n a ć .  Z m a r t w i e n i a  z e  ś w i a t ł e m  

n a l e ż y  z o s t a w i ć  n a m .  R o z w i ą z u j e m y  p r o b l e m y  

k o m p l e k s o w o ,  w ł ą c z n i e  z  w y k o p a n i e m  r o w u  p o d  

k a b e l  i  z a ł o ż e n i e m  w s z e l k i c h  i n s t a l a c j i  e l e k t r y c z n y c h .

TO 220V SATYSFAKCJI
I

Zielona Góra, ul. Westerplatte 9, tel. 653 85
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R o z m o w a  z  E u g e n iu s z e m  P ie tr a s z k ie w ic z e m , p r e z e s e m  Z a r z ą d u  G łó w n e g o  
L ite w s k ie g o  T o w a r z y s tw a  S p o łe c z n o -K u ltu r a ln e g o  z  s ie d z ib ą  w  S e jn a c h  (w o j. s u w a ls k ie )

— Pełnił pan różnorakie funkcje społeczne, ale skoro mamy rozmawiać 
o Litwinach w Polsce, to interesuje mnie pan przede wszystkim jako były 
redaktor naczelny pisma “Auśra” i obecny szef Litewskiego Towarzystwa 
Społeczno-Kulturalnego. Zacznijmy od czasopisma.

— Dobrze. A więc w roku 1840...
— Co proszę...? .
— Sięgam do początków. Czasopismo “Auśra” związane jest z budzeniem się 

świadomości narodowej wśród Litwinów. A w tym przypadku datą przełomową jest 
rok 1840. Wtedy właśnie ukazem carskim Litwę nazwano: Siewierozapadnyj Kraj. 
Przestał wówczas obowiązywać kodeks praw Wielkiego Księstwa Litewskiego, 
które zostało inkorporowane do carskiej Rosji. Po powstaniu styczniowym wprowa­
dzono też absolutny zakaz używania na Litwie czcionki łacińskiej i zastąpiono ją 
grażdanką.

— Jak daleko jeszcze do “Auśry”?
— Inteligenci uważali, iż powodem zacofania na Litwie jest brak prasy i książki 

litewskiej. I jeden z nich nazywany powszechnie ojcem narodu — dr Jonas Basa- 
navićius — założył w roku 1883 w Ragnecie, leżącej wówczas w ówczesnych 
Prusach Wschodnich, a na obszarze zwanym przez nas Małą Litwą — pismo 
“Auśra".

—Po prostu Prusacy za pomocą “Auśry” realizowali zadania dywersyjne 
na terenie Cesarstwa Rosyjskiego...

— A wie pan, jaka była dewiza zawarta w tym czasopiśmie? “Hymines historiarum 
ignari semper sunt pueri”; Kto nie zna historii, pozostaje na zawsze dzieckiem. Po 
prostu takie były wówczas uwarunkowania i należało je wykorzystać. Polacy 
walcząc “Za waszą i naszą wolność”, też zaciągali się pod obce sztandary. “Aus- 
ra”wychodzila w latach 1883—1886.

— A więc dzisiejsza “Auśra” nie jest bezpośrednią kontynuacją tamtej?
— Nie. Nawiązano tylko do tytułu, który oznacza jutrzenkę, zorzę.
— Jak kolportowano tę pierwszą “Auśrę”?
— O, to ciekawa sprawa. Lwia część nakładu (całość to było 3 tys. sztuk, jak i 

dziś) wędrowała nielegalnie przez granicę do Wielkiego Księstwa Litewskiego. 
Wytworzył się wówczas jedyny chyba w Europie tego rodzaju zawód: knygnenys, 
roznosiciel książek. Ta działalność groziła oczywiście zsyłką, katorgą, ale mimo to 
znajdowali się chętni do przenoszenia. Początkowo w Koronie pismo powitano 
ciepło. Zwłaszcza “Dziennik Poznański”. Wkrótce jednak Polacy przekonali się, iż 
jest to zupełnie coś innego niż sobie wyobrażali. Że szło o przyszłą niepodległą 
Litwę, a nie powrót do tradycji Rzeczypospolitej Obojga Narodów, że pismo robią 
Litwini, a nie Polacy uważający się za Litwinów. Socjaliści powitali jednak pismo 
dobrze i przychylnie.

— Dlaczego wobec tego upadło?
— Z dwóch przyczyn: finansowej i religijnej. Otóż redaktorzy zbytnio, zdaniem 

ambon, gloryfikowali pogaństwo przedchrześcijańskiej Litwy. Wobec tego czaso­
pismo napiętnowano w kościele.

— W 1957 r. powstało w Puńsku Litewskie Towarzystwo Społeczno-Kul­
turalne. Uzyskało ono zgodę na wydawanie pisma.

— Po trzech latach starań! Od 1960 r. do 1972 r. wyszło szesnaście wydań w 
nakładzie półtora, dwóch tysięcy egzemplarzy, na prawach jednodniówki. Wydawcą 
było wprawdzie LTSK. ale finanse płynęły z MSW. Od 1973 r. “Auśrę” przejmuje 
RSW.Obecnie jest miesięcznikiem i skład jej oraz druk odbywa się /ia naszym 
terenie w Puńsku.

— Porozmawiajmy teraz o LTSK.
— Zjazd Założycielski odbył się 27 i 28 marca 1957 r. w Puńsku i tam przez 

pierwszy okres mieściły się władze naczelne LTSK. Pierwszym prezesem byt J. 
Maksymowicz. Kolejnymi: Olgierd Skrzypko, Józef Sygid Forencewicz, Romuald 
Witkowski, znowu Forencewicz, no i obecnie ja.

— Jaka jest dziś sytuacja w Towarzystwie?
— Istnieje 46 oddziałów w całym kraju. Oczywiście najwięcej i najaktywniejsze 

są na Suwałszczyżnie, w gminach Sejny i Puńsk konkretnie. Poza nimi najprężniej­
sze są w Warszawie, Suwałkach, Wrocławiu, Szczecinie, Gdańsku. Białymstoku. 
LTS K skupia około 3800 członków, a pamiętam, że w 1957 r. było chyba około 400. 
W ramach ZG działają komisje, aktualnie trzy: amatorskiego ruchu artystycznego i 
twórczości ludowej, młodzieżowa i historyczna oraz ochrony zabytków kultury. 
Wkrótce, w marcu 1992 r. — dokładnie w rocznicę pierwszego Zjazdu — odbędzie 
się kolejny, XII Zjazd LTSK. Będzie to także okazja do przeglądu dorobku Towa­
rzystwa i wówczas okaże się w miarę dokładnie, jaka jest nasza sytuacja.

— Bo od niedawna macie konkurencję. Powstało Towarzystwo im. św. Kazi­
mierza, którym kieruje były prezes LTSK — Olgierd Skrzypko.

— Nie powstało, tylko reaktywowało się po wielu latach. Konkretnie, w 1936 r. 
zostało rozwiązane przez władze polskie. Siedziba władz mieściła się wówczas w 
Wilnie.

Chciałbym tu wspomnieć o istnieniu organizacji, która nazywa się Światowa 
Społeczność Litewska. Skupia ona Litwinów poza granicami Republiki, jej władze 
naczelne znajdują się w USA, a największe skupiska i zarazem oddziały SSL istnieją 
w USA, Kanadzie, Wielkiej Brytanii, Niemczech, Australii, Nowej Zelandii. Polscy 
Litwini do tej pory nie mogli do SSL należeć. Obecnie jest szansa, że przystąpimy 
do Społeczności. Prowadzone są w tej materii rozmowy i być może już na najbliż­
szym zjeździe tej organizacji znajdą się nasi reprezentanci.
_— Wróćmy jeszcze do Towarzystwa mającego siedzibę w Sejnach. Czym 

się w tej chwili zajmuje?
— Najważniejszą sprawą jest cały czas ruch artystyczny. Dlatego z niecierpliwo­

ścią oczekujemy na zakończenie budowy Litewskiego Domu Kultury w Puńsku. 
Poza tym oczywiście dbamy o pamiątki litewskie rozsiane po całym kraju. Jest np. 
grób Ciurlonisa w Pustelniku pod Warszawą, jest miejsce w Warszawie przy ul. 
Żurawiej, gdzie mieściła się jego pracownia, tam umieszczono pamiątkową tablicę,
0 którą trzeba dbać, oczywiście nigdy nie zapominamy o Pszczelniku koło Myśli­
borza, gdzie zestrzelono przed wojną (wówczas były to Niemcy) naszych lotników: 
Dariusa i Gierienasa, którzy przelecieli nad Atlantykiem i zdążali w kierunku Litwy.
1 tak dalej.

— Sytuacja Litwinów w Polsce zmieniła się z jednej strony wobec demo­
kratycznych zmian, jakie nastąpiły nad Wisłą, ale na pewno dla was 
ważniejszy był fakt odzyskania niepodległości przez Republikę Litewską. 
Jak tojest wśród mieszkańców Puńska i okolic odbierane, komentowane?

— Najważniejsza była deklaracja niepodległości z 11 marca 1990,r. Do tej pory 
władze sowieckie nie zauważały Litwinów w Polsce. Mówiono oficjalnie, iż to w 
ramach nieingerowania w wewnętrzne problemy zaprzyjaźnionego państwa. Tak 
więc do nas oficjalnie nie przyjeżdżali nawet komunistyczni przedstawiciele socja­
listycznej republiki litewskiej. Oni mogli wizytę złożyć np. I sekretarzowi w 
Suwałkach, wojewodzie, ale nie nam. Teraz może przyjechać do nas wicepremier 
rządu litewskiego i to na nasze zaproszenie, możemy, jako towarzystwo, utrzymy­
wać oficjalne kontakty z podobnymi po tamtej stronie granicy i utrzymujemy je ze 
Stowarzyszeniem “Tieviśkie” (Ojczyzna), ponadto z ministerstwem kultury i oświa- ■ 
ty, gdzie istnieje departament do spraw współpracy z Litwinami za granicą. Ogólnie 
rzecz ujmując — Litwa korzysta z pewnych naszych doświadczeń, a także, gdy 
zajdzie potrzeba, z doraźnej pomocy. W Puńsku z inicjatywy wójta, Romualda 
Witkowskiego, odbyło się niedawno małe forum gospodarcze, myślimy jak wcho­
dzić w spółki z rodakami za granicą, jak rozwijać handel, przedsięwzięcia gospo­
darcze. Na tym odcinku jest zdecydowanie lepiej.

— Ale za to oficjalne układy polsko-litewskie nie są zbyt pomyślne. Jak 
to wygląda “na dole”, w gminie Puńsk, Sejny? Czy w codziennych konta­
ktach między Polakami a Litwinami też jest tak źle?

— Niestety, na Suwalszczyźnie stosunki polsko-litewskie są gorsze niż były 
dotychczas. To widać wyraźnie, choć dla obserwatora z zewnątrz może być nie­
uchwytne. Społeczność polska przejawia większy dystans. Wydaje się jednak, iż nie 
jest to efektem jakichś zadrażnień między nami, bo tu życie toczy się tak samo jak 
rok, dwa temu. Na te nastroje rzutuje po prostu układ “na górze". Stamtąd ludzie 
dowiadują się raptem o zaognieniu rozmów, o ich zerwaniu, o wzajemnym obwi­
nianiu się. Publikacje w prasie warszawskiej mają jakiś taki stalowy ton. Tymczasem 
“doły" mają swoje dylematy, są kłótnie, ale często to odbywa się między sąsiadami, 
jak to na wsi. I dopiero włączenie tych faktów w oficjalny polityczny obieg ujawnia, 
iż jeden z sąsiadów był Litwinem, a drugi Polakiem, a więc miał miejsce “konflikt 
narodowościowy". Nieprawda. Jan dał w mordę Jonasowi lub odwrotnie, ale nie 
Polak Litwinowi (i odwrotnie).

Myślę zresztą, że można wyróżnić trzy kręgi ludzi w Polsce na podstawie ich 
stosunku do Litwinów i chyba w ogóle do mniejszości. Pierwszy krąg Polaków to 
ci z bezpośredniego sąsiedztwa. Razem z Litwinami pi ją wódkę, sieją, orzą, czasem 
ze sobą mają problemy, jak to sąsiedzi. Drugi krąg. to ci Polacy, którzy wiedzą 
stosunkowo dużo o istnieniu mniejszości litewskiej i ją akceptują, bo wiedzą, że 
wywieźć ich nie można, że muszą obok siebie żyć. To powiedzmy mieszkańcy 
Suwałk, Ełku, Białegostoku. Trzeci krąg — to reszta. Najczęściej z aprobatą i 
ciekawością interesująca się tym, że gdzieś tam na Suwalszczyźnie żyje taki “egzo­
tyczny” dla Polski naród. Natomiast najwięcej zamętu wokół mniejszości robią różni 
nawiedzeni politykierzy.

Rozmawiał: Eugeniusz Kurzawa

Rozmyślał tak, stojąc przy oknie i nagle zobaczył 
wysiadającego z samochodu Dextera. A niech to 
szlag trafi! Nie może tutaj zostać ani chwili dłużej! 
Jeśli chce przeżyć następnych kilka minut! Nie 
zastanawiał się w ogóle. Otworzył okno, obejrzał 
dokładnie zeskok. Niestety pod oknem było wybe­
tonowane. Trudno, na pewno nie wiedzieli, że taki 
jegomość jak on zaszczyci ich swoją obecnością, 
bo inaczej posialiby trawę. Tym żartem, mającym 
stanowić formę autosugestii, autosugestii podno- 
s'.ącej cechy wolincjonalne, a jednocześnie 
wzmacniającej osiągi fizjologiczne, przygotował 
grunt pod skok. Trwało to zaledwie ułamek sekun­
dy, ale — jak wypraktykował, to przez lata — 
dawało dobre efekty. Przede wszystkim 
rozluźniało, a przecież nic innego jak rozluźnienia 
teraz było trzeba. Zapiął kaburę, by broń nie wy­
padła przy zetknięciu z ziemią, stanął na parapecie. 
Spuścił się z niego na rękach, by zmniejszyć wy­
sokość i zwolnił uchwyt. Leciał przez małą chwilę, 
starając się w końcowym etapie zgiąć kolana, jak 
przy lądowaniu ze spadochronem. Zetknął się z zie­
mią palcami stop i w tym momencie zrobił przewrót 
w przód, starając się zamortyzować skok. Wstał 
szybko z ziemi, nie czuł bólu, nogi miał w porządku, 
był tylko bardzo oszołomiony. Utrzymywał się na 
nogach już resztkami samokontroli. Zamiast np. efe­
dryny, którą nieraz w Wietnamie stosował, pobudza­
jąco działał obraz Mary, którą miał w tych trudnych, 
ekstremalnych warunkach wciąż przed oczami. Tyl­
ko myśl o niej pozwalała mu wytrzymać dotychcza­
sowe trudności. Nie chciał nawet dopuścić do myśli 
możliwości, iż mógłby w tym “Błękitnym Aniele” 
zginąć i nie wrócić.

Zataczając się, rzucił się do ucieczki. Biegł 
wzdłuż tylnej ściany budynku, szczęśliwie dostał 
się w zasięg ściany bocznej, która w jakiś sposób 
go osłoniła. Nie kombinował, nie kluczył, po pro­
stu nie miał siły. Przebiegał na słaniających się 
nogach ulicę i zasłonięty żywopłotem dostał się 
pod drzwi mieszkania. Otworzył, a następnie zary­
glował drzwi i powoli, dosłownie wczołgał się po 
schodach. W progu runął na twarz, nawet nie wy­
ciągając do przodu rąk. Instynkt już go zawiódł. 
Nawet jego wytrzymałość miała swoje granice.

Dexter wszedł do pokoju i gwałtownie wyciągnął 
broń, gdyż okno powodowane przeciągiem za­
trzasnęło się z hukiem eksplodującego pocisku. Od 
razu się zorientował, co się tu stało. Podszedł do 
biurka, złapał siedzącego tam mężczyznę za włosy, 
by nie zabrudzić sobie rąk sosem pomieszanym z 
krwią. Już nie żył, choć musiało to nastąpić dopiero 
przed chwilą. Tamten uciekł na pewno przez okno. 
Podszedł do okna i otworzył je. Spojrzał w dół i 
pokręcił głową z podziwem. Ma facet klasę pomy­
ślał, on może by i wyskoczył, ale leżałby teraz na 
pewno ze skręconą lub złamaną nogą. Oczywiście 
pod oknem nikogo nie było. Na poszukiwania też 
już było za późno. Na pewno Brent, bo teraz miał 
już pewność, że to on, z pewnością wsiadł do 
samochodu i był teraz daleko stąd. Musieli się

zresztą minąć. Zaklął szpetnie—gdyby przyjechał 
wcześniej... ale skąd mial wiedzieć, że Brent został 
złapany, że dał się tak łatwo podejść. Dexter za­
wsze przychodził o tej godzinie do lokalu. To on 
ustalał moment spotkania, nie chcąc się dekonspi- 
rować. Teraz okazało się, że przedobrzył! Gdyby 
mogli go bowiem zawiadomić, ba, gdyby... Teraz 
już Brent będzie ostrożniejszy, ale przecież i tak 
nie miał jego adresu i musiał tutaj na powrót szukać 
kontaktu! Teraz trzeba to obmyślić lepiej! Pod­
szedł do kasy pancernej chcąc zobaczyć, czy Brent 
miał czas dobrać się dodokumentów, ale chybanie, 
sądząc po nagłości i ryzykowności ucieczki. Otwo­
rzył drzwi kasy i wprost pod nogi upadł mu drugi 
mężczyzna. Też nie żył. Dexter miał okazję prze­
konać się jakie spustoszenie czyni pocisk wystrze­
lony z broni, której używał Brent. Sądząc po otwo­
rze wylotowym, to było chyba magnum. Musiał 
jeszcze dla formalności zejść do garażu, gdzie jak 
przypuszczał przetrzymywali Brenta. Wiedział, co 
tam może zobaczyć, ale... strzeżonego Pan Bóg 
strzeże! Zszedł po schodach trzymając broń w 
pogotowiu. Ostrożność była niepotrzebna. W gara­
żu znalazł dwa następne trupy. Jednym z nich był 
Murzyn, z obstawy używanej przez mafię. Chłop 
jak góra. Leżał teraz pod ścianą rozdeptany jak 
robak, strach było patrzeć, co Brent z nim zrobił. 
Chyba walił łomem, czy czymś takim, bo inaczej 
przecież ciało by tak nie wyglądało? Drugi leżał 
rozciągnięty na środku betonowej podłogi z okro­
pnie przekrzywioną na bok głową, kręgi szyjne 
musiały zostać nie tylko złamane, ale i wyrwane ze 
swojego miejsca. Dexter patrzył na to wszystko i 
zaczęło go ogarniać przerażenie! Żeby jeden czło­
wiek dokonał takiego spustoszenia? To się w gło­
wie nie mieściło. To nie człowiek, ale jakaś machi­
na do zabijania! Podszedł i podniósł linkę, którą, 
jak przypuszczał, Brent był skrępowany. Została 
przecięta! Jak to jednak zrobił, czym się posłużył, 
tego Dexter nie wiedział. Co tutaj jednak mędrko­
wać. Fakty w postaci nieboszczyków mówiły tyl­
ko, że się uwolnił, a jak? To już w tej chwili było 
malo ważne. Dexter jednak nie mógł sobie daro­
wać, że był tak blisko..., że już go miał w swoim 
zasięgu i przez swoją głupotę wypuścił go z rąk. 
Pocieszające było tylko to, że Brent też popełniał 
błędy, bo inaczej nie byłoby tej wizyty w garażu. 
Czyli też można gq załatwić! Zabawne jednak, że 
on, Dexter. nigdy nie widział z bliska Brenta. Naj­
bliżej niego był wtedy, gdy wysadzili samochód 
domniemanego Brenta. Mogli się więc spotykać 
wiele razy, wpadająćna siebie, bo jeden, jak sądził 
Dexter, nie znał drugiego. Mało więc brakowało, 
by zapoznanie nastąpiło w tej piwnicy. Miałby go 
związanego i bezbronnego na betonowej podlodze. 
Ciekaw był czy Brent byłby leż tak odważny i wy­
trzymały na ból, gdyby on zabrał się do niego! Zasłużył 
sobie na specjalne traktowanie. Dexter przysiągł sobie, 
że gdy go dostanie w swoje ręce, Brent pożałuje, że 
się urodził. A był tak blisko, prawie na wyciągnięcie 
ręki. Ale co się odwlecze, to...

Harry obudził się, bolały go wszystkie kości. 
Spanie na podłodze, po przeżyciach z ostatnich 
chwil, na pewno nie przyczyniało się do odnowy 
biologicznej. A potrzebował teraz właśnie spokoju 
i regeneracji sit. Uniknął być może najgorszego, 
ale gra nie była jeszcze zakończona. Sprawdził, że 
gospodyni spala i poszedł do łazienki. Mył się 
dtugo masując i polewając ciało, to zimnym, to 
gorącym biczem wodnym. Wreszcie poczuł, że 
ogromne zmęczenie i wyczerpanie,'zaczęło ustę­
pować. Wytarł się dokładnie, silnie trąc szorstkim 
ręcznikiem, tylko z głową obchodził się łagodnie. 
Wrócił na górę, otworzył wyjęty z kieszeni mały 
pojemniczek, były tam dwie buteleczki. Z jednej 
pociągnął nosem, aż go na chwilę zatkało, a z 
drugiej nabrał troszeczkę na gazik i oczyszczając 
uderzone miejsce z włosów, posmarował je dość 
cienką warstwą. Przywiózł sobie te specyfiki z 
Chin, nie wiedział dokładnie jaki byl ich skład, ale 
jedna wspaniale regenerowała siły, lepiej niż wszy­
stkie środki pobudzjące. a druga powodowała 
zmniejszenie opuchlizny po uderzeniach i skracała 
maksymalnie czas gojenia ran. Wypróbował je już 
wielokrotnie, bo mniejszych i większych urazów i 
mikrourazów przy swoim trybie życia, miał raczej 
nadmiar niż niedobór. Niejeden as sportowy, 
mistrz olimpijski czy rekordzista świata dałby każ­
de pieniądze, żeby wejść w posiadanie tych specy­
fików. Dodatkowym atutem, co dla niego oczywi­
ście było teraz bez znaczenia, było to. że były one 
praktycznie niewykrywalne przez stosowane obe­
cnie testy. Harry wiedział o tym. bo raz jeden 
zrobiło mu się żal pewnego studenta, mistrza świa­
ta w skoku w dal. który odniósł uraz eliminujący 
go z występów na olimpiadzie, i "wspomógł” go 
swoimi dwoma buteleczkami. Szczególnie ważne 
było zastosowanie pierwszej buteleczki przed kon­
kursem. Efekt przeszedł najśmielsze oczekiwania. 
Oczywiście testy były ujemne. Potem nie mógł się 
opędzić od różnych propozycji. Dopiero, gdy po­
wiedział. że już nie ma tych specyfików dano mu 
spokój. Chcieli płacić każdą cenę. Przez chwilkę 
posiedział jeszcze bez ruchu, czekająt aż specy­
fik zacznie działać. Polem wstał i podszedł do 
telefonu. Stojący na tym samym stole zegar w 
kształcie słonia, wskazywał piątą dwadzieście 
jeden. Było wczesne rano, spał więc nie tak dłu­
go, jak mu się wydwało. Nakręcił numer i powie­
dział: — Cześć kochasiu. to ja. przepraszam, że 
tak długo się nie odzywałem, ale musiałem po­
móc Hengowi, który mial kłopoty z młodociany­
mi chuliganami. Już wszystko w porządku! Kła­
mał jak najęty, ale przecież nie mógł w żaden 
sposób powiedzieć prawdy. Z tamtej slrony była 
cisza, Mary się nie odzywała. — Co ci jest, dla­
czego nic nic mówisz, wszystko jest już dobrze! 
Usłyszał nareszcie jak płacze, były to z pewno­
ścią Izy szczęścia, że jest, że się znalazł, że już 
nie musi umierać ze strachu o niego.

— Już myślałam, że ci się coś stało, bardzo się 
bałam. Choć nie o siebie, a może nie tylko o siebie, 
bo jak już mówiłam, bym sobie najwyżej cichutko 
umarła... Przestała płakać, choć, gdy mówiła ostat­
nie słowa, głos jej nadal drżał. Powiedział prędko: 
— Zaraz, jestem w domu, odwiozę tylko Henga i 
za pót godziny jestem t Pa, kochanie! Powiedział o 
I iengu, bo miał stąd dalej do domu niż z sali karate. 
Nie chciał by myślała, żc ją oszukuje...
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ta  grosz
Historia to największy gamoń. Nauczycielka to 

mama, niczego ludzi mądrego nie nauczyła. Jeśli 
już — to wolą oni brać z niej to co skutecznie złe. 
Pani to raczej zgrzebna, chociaż bardzo dba o to, 
by wyglądać powobnie i dostojnie, wreszcie jej 
skleroza jest w takim stadium, że człowiek dawno 
nie miałby prawa istnieć. Gdzie jak gdzie, ale w 
Krakowie, historia na każdym kroku daje dowody 
swojego gapiostwa.

Nikt na przykład nie odnotował faktu, kiedy po 
raz pierwszy na krakowskim Rynku Głównym 
pojawiły się kwiaciarki. Wprawdzie profesor Ka­
rol Estreicher mawiał, że pierwsze były tu kwiaty, 
a dopiero potem kwiaciarki — niemnie>historia 
przegapiła datę powstania jeszcze jednej krako­
wskiej tradycji, która dia Krakowian stała się 
namacalnie kolorowa, a dla świata charakterysty­
czna na równi z hejnalistą czy Lajkonikiem. O 
stolikach z kwiatami w Rynku Głównym wspo­
minają już: Stanisław Wyspiański i Jan Matejko, 
ale wtedy nie,były to jeszcze “kwiaciarki" ale 
“kobiety z podkrakowskich Bronowie”, chłopki, 
które przywoziły paniom z miasta mleko masło i 
ser. Przy okazji sprzedawały kwiaty. A koniun­
ktura była wspaniała, bo kwiaty byiy przez krako­
wską bohemę traktowane na równi z alkoholem. 
I chociaż o życiu towarzyskim krakowskiej bohe­
my szeptano w gronie najbardziej zaufanych — 
kwiaty szybko zdobyły “poważnie”. Stanowiły 
bowiem znakomity łącznik pomiędzy “zakaza­
nym” życiem artystów i potrzebą piękna krako­
wskich salonów, gdy podstarzałym pannom nie 
starczało urody i pieniędzy na bale.

Wtedy też jeszcze kwiaciarki nie miały swojego 
stałego miejsca pod Sukiennicami, w pobliżu “Ada­
sia” czyli pomnika Adama Mickiewicza. Handlo­
wały w miejscach mniej atrakcyjnych. Rynek 
Główny były wtedy miejscem “poważnegohandlu”
— pisze krakowska kronikarka Maria z Morów 
Kietłińska. Sprzedawano tam wtedy mięso, zboże, 
ziemniaki i dopiero krakowska bohema wyprowa­
dziła kwiaty z cienia na centralne miejsce.

Kraków, to chyba jedyne miasto w Polsce, gdzie 
to właśnie artyści decydowali o kształtowaniu się 
rzeczywistości. Podczas birbantek młodopolskiej 
bohemy, bardziej poetyzującej aniżeli śpiewają­
cej, w sloganie: “Kobiety, wino i...”— właśnie 
śpiew eliminowano kwiatami, kupionymi “po 
drodze” u chłopki z Bronowie. Były tonajczęściej 
wiązanki polnych maków i bławatków, zerwane 
z przydomowego ogródka róże.

Niewątpliwie dwie kobiety miały decydujący 
wpływ na to, że kwiaty stały się w Krakowie 
symbolem zwiewnego poetyckiego szacunku. 
Pierwsza to Rachela — z “Wesela", córka żydo­
wskiego karczmarza Singera. Druga — to Irena 
Solska — polska George Sand, która bodaj jako 
pierwsza polska kobieta odważyła się publicznie 
zapalić papierosa i wejść sama, bez towarzystwa, 
do gniazda rozpusty czyli do pawiami imć pana 
Jana Michalika gdzie Stanisław Przybyszewski 
spał na fortepianie, a wódkę pił “na krechę" w 
pozycji w jakiej zastało go zmęczenie.

“Im — (znaczy tym kobietom — przyp. W. S.)
— było z kwiatami do twarzy — pisał znakomity 
znawca tamtych czasów — Tomasz Weiss. — 
Kwiaty pasowały do portretu kobiety widzianego 
oczyma malarza.

I tak oto. tylnymi schodami wprowadzone zo- 
stałydohistorii miasta "Krakowskie Kwiaciarki”. 
Mit ugruntował skutecznie Konstanty Krumło- 
wski, pisząc swoje słynne wodewile, a po wojnie 
o jego istnieniu przypomnieli: Tadeuszy Śliwiak
— poeta i Jerzy Gert — kompozytor, w piosence
0 krakowskiej kwiaciarce, która to: “Wśród barw­
nych ulic, wśród pędzących po mieście aut biega 
z kwiatami i woła za nami." Kup kwiaty, kup...

Dziś trudnojest nawet wyobrazić sobie krakowski 
Rynek Główny bez kwiaciarek. Na stałe pojawiły 
się pod Sukiennicami krótko przed wojną. Podczas 
okupacji zostały z rynku wypędzone przez guber­
natora Hansa Franka, który dostrzegał w nim “pa­
triotycznego, narodowego wychowania młodych 
Polaków". Mimo najbardziej ostrych zakazów oku­
panta. każdego roku 24-go grudnia, na cokole po 
pomniku Adasia pojawiał się bukiet biało-czerwo­
nych kwiatów od wiaśnie krakowskich kwiaciarek. 
Jak one to robiły i kiedy? — tego nie chciała zdra­
dzić nawet sama królowa krakowskich kwiaciarek, 
nieżyjąca już pani Aniela Bielecka. “Kwiaty miały 
być i były" — odpowiadała niezmiennie na wszy­
stkie pytania dotyczące tej sprawy.

Ten zwyczaj składania kwiatów Mickiewiczowi 
w jego imieniny przetrwał do dziś. I są to zawsze 
biało-czerwone goździki. W ten sposób, nieświa­
domie, ale skutecznie krakowskie kwiaciarki obu­
dowały swój mit, swoją legendę.

Potem doszły jeszcze inne okazje. Nie było po­
lityka albo innej ważnej persony odwiedzającej 
Kraków, aby nie zaproponowano jej zwiedzanie 
Rynku Głównego. Zawsze też znalazły się dla 
kgoś takiego kwiaty. Otrzymał je i generał de 
Gaulle, i Robert Kannedy, i Gerald Ford, i Chaban 
Delmas, i Margaret Thatcher. królowie i książęta. 
Błyskały wtedy flesze aparatów fotograficznych, 
szły w ruch kamery i... nagle kwiaciarki krako­
wskie stały się sławne na całym świecie. Sławne
1 nie do pokonania.

Zdarzyły się bowiem jakusy niektórych miej­
skich prominentów, żeby z Rynku Głównego 
przenieść kwiaciarki na peryferia Krakowa. I cho­
ciaż one nie odzywały się słowem w tej sprawie
— zawśze wygrywały, bo stała za nimi tradycja, 
bo stała za nimi legenda.

Dziś w Rynku Głównym jest ledwie 12 kwiacia­
rek. Zupełnie jak 12 apostołów krakowskiej tra­
dycji. ambasadorów przeszłości historycznej tego 
królewskiego miasta. Kiedyś było ich znaczenie 
więcej. Młodsze — niniej czule na tradycję — 
porzuciły stoiska na rzecz sklepów z konfekcją 
czy obuwiem. Pozostały tylko le, które wychowa­
ły się na Rynku Głównym wśród kwiatów, przy 
swojej matce lub babci, albo wrosły tu na tyle 
silnie, że zdają sobie sprawę, iż przesadzenie doj­
rzałych drzew byłoby dla niech niebezpieczne.

Najbardziej znaną rodziną krakowskich kwia- 
cierek jest rodzina Bieleckich. Postacią wręcz hi­
storyczną była nestroka rodu — pani Aniela, 
uwieczniona na tysiącach pocztówek, bohaterka 
kilkunastu filmów profesjonalnych i kilkuset 
amatorskich. Mając już przeszło 80 lat. nie opu­
ściła ani jednego dnia pracy w Rynku.

Rzadko pojawia się już pod Sukiennicami jej 
córka Wanda, która scedowała rodzinne stoisko 
ria swoją z kolei córkę, a wnuczkę pani Anieli.

Tuż obok, bliżej kościoła Mariackiego ma swo­
je stoi sko, pod kolorowym parasolem draga córka 
pani Anieli — Stanisława Polak.

— Tu już się człowiek niczego nie dorobi. — 
mówi — Na przykład wczoraj, zapłaciłam za 
kwiaty półtora miliona złotych, a sprzedałam O  
dwie za trzysta tysięcy. Kiedyś kupowano bukie- 
ty, teraz pojedyńcze goździki lub róże — “Braku­
je ludziom pieniędzy”

— To nie jest podstawowa przyczyna. Zmieniła 
się klientela. Przedtem była tó krakowska pale; 
stra: uczeni mężowie, literaci, aktorzy, artyści- 
Oni mieli pieniądze i potrzebę posiadania pięk153 
przy sobie. Teraz kwiaty kupują ludzie młodzi, a 
im nie zależy ani na kompozycji ani na ilości. 
Kupują najczęściej pojedynczy kwiatek. Po for- 
mie w jakiej to robią — wiem, źe kupują go ‘‘na 
odczepne’*, albo, że “tak wypada”. Przychódząd° 
mnie z puszką piwa w ręce, wyjmują z kieszeni 
wymięloszone banknoty, a kiedy podaję im różę, 
biorą ją do ręki jak zdechłego królika.

— Pewnie pani tak chce to widzieć...
Najgorsze są wycieczki szkolne. Zamroczony

alkoholem chłopak chce “zaszpanować” koleżan­
ce (tak się teraz mówi: zaszpanować—prawda?)- 
która jest również po kilku piwach i kupuje jej 
wielką chryzantemę. Bo wie pan — wśród mło-, 
dzieży modne stały się chryzamtemy. Nie wiem 
czy ma to być pogarda dla powagi tego kwiatu, 
czy też naprawdę gust młodzieży jest tak inny od 
gustu starszego pokolenia?

Różni ludzie kupowali u mnie kwiaty, ale nigdy 
nie słyszałam w swoim życiu tylu wulgarnych 
słów ile słyszę obecnie. A przecież młodzieniec 
kupuje dla swojej partnerki kwiaty jako symbol: 
uczucia, szacunku, miłości. Ja osobiście za taks 

‘miłość podziękowałabym nawet najprzystojniej­
szemu. Ale ja widocznie jestem już stara i nie 
rozumiem zmieniającego się świata.

•— Skoro dziewczęta na to pozwalają...
— O to, to... Ma pan rację. One sąjeszcze gorsze 

od chłopców. Mają niekiedy znacznie większy 
zasób wulgarnych słów, są bardziej drapieżne i 
okazują światu większe lekceważenie.

— “Dziś prawdziwych klientów już nie ma”?
— Ależ są. Są. Z reguły starsi panowie, którzy 

przy okazji imieninm żony lub rocznicy ślubu 
kupują tyle kwiatów ile lat są małżeństwem. Jeden 
z nich jest moim klientem od 30 lat — i wie pan 
— w tym roku kupił 35 herbacianych róż.

—-Czyżby było tak źle z młodością?
— Zaczynają, się pojawiać w Rynku młodzi 

elegancko ubrani panowie, Ci mają rzeczywiście 
wysokie wymagania. Cena nie odgrywa dla nich 
żadnej roli. Chcą mieć piękne kwiaty i koniecznie 
od krakowskiej kwiaciarki.

— Więc interesowi nie grozi bankructwo?
— OJ, grozi, grozi. Czego nie zniszczyła nowa 

moda lekceważenia wszystkiego i wszystkich, zni­
szczą... -przepisy. Od października obowiązują 'v 
Krakowie nowe zasady komunikacji miejskiej. Że­
by przywieźć kwiaty, trzeba mieć specjalne zezwo­
lenia na wjazd do centrum miasta. Przedtem kwiaty 
dostarczano wózkami, obecnie hodowcy przywożą 
je zagranicznymi samochodami, ale muszą parko­
wać daleko od Rynku. Twierdzą, że to im się nie 
opłaca. Musimy więc zdobywać te kwiaty same, 
stąd zdarza się. że stoisko jest nieczynne przez parę 
godzin, a to nadwyręża zaufanie klientów do nas. 
Zna pan takie przysłowie: “Nie kijem go—to palą” 
Przedtem wynajmowaliśmy dla przechowywania 
kwiatów piwnice w Sukiennicach, teraz każą nam 
za nie płacić ogromne sumy.

Przestało nam się to kalkulować.
— Czy pani coś jeszcze w ogóle zarabia?
— Wczoraj za cały dzieri zarobiłam... trzy ty­

siące złotych na czysto.
— A ile miesięcznie płaci pani za miejsce pod 

stoisko z kolorowym parasolem?
— Około 200 tys. zł. Już dawno zlikwidowa- 

łambym interes, ale czy pan, czy w ogóle ktokol­
wiek z Polski wyobraża sobie krakowski Rynek 
bez kwiaciarek? To tak, jakby nagle przestało bić 
serce tego miasta.

—- Był niedawno taki pomysł, żeby otwarte 
stoiska zamienić na drewniano-blaszane budki z 
kwiatami.

—Chory pomysł. Po pierwsze byłoby to bardzo 
drogie, po drugie Rynek przestałby być kolorowy, 
bo kwiaty byłyby schowane przed ludźmi, po 
trzecie — budy (dopóki by ich w nocy nie skradli) 
zeszpeciłyby to najpiękniejsze w Polsce miejsce. 
Po czwarte — byłby to tylko handel, a nie trady­
cja. Po piąte... — może już wystarczy tych argu­
mentów. Porozmawiajamy o ludziach. Kiedyś 
przed laty matka pani powiedziała: “Kultura to 
także dobre wychowanie, a kto kocha kwiaty, 
tego nie stać na chamstwo”.

— Święto słowa, panie. Święte słowa. Tak bye 
powinno. Wychowałam się wśród kwiatów, więc 
drażni mnie wszystko co teraz widzę i słyszę na 
Rynku. Doszło już nawet do tego. że kwiaty służą 
jakó rózgi. Kilka dni temu sama widziałam, jak 
jakiś pan okładał panią bukietem pięknych róż. Na 
szczęście nic był to róże ode mnie, bo bym tego 
nie przeżyła. Matka nauczyła mnie, że kwiaty 
otwierają wszystkie bramy. I do serca, i do 
przyjaźni, i do interesu...

— ... a jak z tym wychowaniem?
— Wychowanie jest bramą do kultury, a kwiaty 

bramą do wychowania. Dlatego tkwimy TU. my 
krakowskie kwiaciarki — bo co by nie powie- 

■dzieć — historia krakowskich kwiaciarek jest ha­
mulcem dla chamstwa, a nasze kwiaty łagodzą 
obyczaje. Wie pan, nawet byiy premier Bielecki 
zwrócił nam na to uwagę. Kiedy byl w Krakowie 
na Rynku, wręczyłam mu 20 pięknych róż...

— ... ile zapłacił?
— Wręczyłam, a nie sprzedałam. Kiedy mu je 

dawałam powiedział coś takiego: “W kwiatach 
przetrwały najpiękniejsze wartości. Kto kocha 
kwiaty, musi kochać ludzi".

— Rozumiem, iż sugeruje pani. że każdy polski 
premier najpierw powinien przyjechać tu na kra­
kowski Rynek...

— A czy kultura w tym największym wymiarze 
nie zaczyna się od dobrego wychowania? No. 
niech pan sam powie...

Witold Ślusarski
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Z  o k a z ji t r z e c ie g o  e p o tk a n ia

. . . ż y c z y m y  w e z y e t k i m  w e z e lk i e j  p o m y ś ln o ś c i ,  
p o g o d y  d u c h a  i n ie  z a ł a m y w a n i a  r ą k ,  g d y  

p o ja w ią  e i ę  t r u d n o ś c i  i k ł o p o t y  
p r z y  r o z w ią z y w a n iu  z a d a ń  z  t e j  e t r o n y

C z e ś ć  w s z y s t k i m !
. . . k t ó r z y  d o t r w a l i  d o  t e g o  n u m e r u ,  | |
g r a t u l u j e m y  i ż y c z y m y  w y t r w a ł o ś c i !   ̂ 9

C h c i e l i b y ś m y  ż y c z y c  W a m  r o w n i e ż  h  

p o w o d z e n i a  w  d r u g i m  p ó ł r o c z u ,  a b y ś c i e  lfi 
o t r z y m y w a l i  j a k  n a j l e p s z e  o c e n y ,  z a  j a k  ■  
n a j m n i e j s z e j n a j ł a t w i e j s z e z a d a n i a d o m o w e  »

P o w o d z e n i a !
śl:i

m  i  mu "'i! j m i w »  ■■i w i m  W f

N a  n a j b l i ż s z y  t y d z ie ń  p r o p o n u je m y  W am  n a d e s ł a n i  d o  n a s  mys 
M y  n a z w ie m y  ję  u m o w n ie  m y s ią  o k r e s u  s z k o ln e g o :  

" K i e d y  lu d z ie  p r z e s t a ją  n a r z e k a ć ,  r ó w n ie ż  p r z e s t a ją  m y ś le ć "  
P y t a n ie  d o  W a s .  K t o  t o  p o w i e d z i a ł ?  C z e k a m y  n a o d p o w ie d z i.

* %

Po zobaczenia 
na Wielkanoc!

U w a g a  w ł a ś c i c i e l e  s k l e p ó w

M acie Państw o okazję zareklam ować 
s i ę  na łam ach  "Dziecięcej GN" w zam ian  
za sp o n so r a t  nad konkursami.
Nie przegapcie jedynej w swoim rodzaju 
okazji!!!

V-:': H v  :

$  > I
U W A G A  

K O N K U R S  D L A  C H Ł O P C Ó W !
Pla te g o  z  W as, k tórego lis t  d o trze  
do redakcji jako pierwszy, z o s ta n ie  

ufundowana n a g r o d a  specjalna! 
K o r e s p o n d e n c ję  m ożna p rzysłać, 

lub d o s ta r c z y ć  oso b iśc ie , nie zapom inając
o dopisku na kopercie: "JESTEM PIERWSZY1

'jw#.

U W A G A  
K O N K U R S  D L A  D Z IE W C Z Y N E K !  

Dla te j z W as, której kartka d otrze  
do redakcjijako pierwsza, zo sta n ie  

ufundowana nagroda specjalna! 
K o r e s p o n d e n c ję  można przysłać, 

lub d o sta r c z y ć  osob iśc ie , nie zapom inając
o dopisku na kartce: "JESTEM PIERWSZA"

u p r a w n i a  d o  z a k u p u  
w  s k l e p i e  z a b a w k i  

z e  z n i ż k ą
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1 Y L A B O W Y
K W A D R A T
/ A  A G  i  k  

h  i  C Z K Y f fKoła magiczne
W puste kółka podanej figury wpisać kolejne licz­

by od 1 do 17 tak, aby suma pięciu liczb na każdej 
z czterech średnio wynosiła 42, zaś suma ośmiu 
liczb na każdym z dwu okręgów była równa 74. 
Liczby 6.7,9 i 15 znajdują się już we właściwych 
polach.

„CEM”

Wirówka
Znaczenie wyrazów zegarowo:
Początek wpisywania w polu zaznaczonym.
1. zastępuje order 2,muzułmański post 3.awangardowy ruch literacko - artystyczny w okresie 

1916-24,4.państwo z Mogadiszu 5.miasto i port we Włoszech ć.postać leku do użytku zewnętrz­
nego 7.nicość, pustka S.miasto nad Słudwią 9.rzeka w Australii lO.masyw górski w Karpatach 
w Rumunii, 1 l.na ręce 12.zadanie szaradziarskie 13.miasto na Honsiu 14.tron.

Opr. Strażewski

Rebus
Rozwiązanie jednowy razowe

,CEM” i

Znaczenie wyrazów: 1.słynny wulkan między Sumatrą a Jawą. 2. miasto w środkowej Grecji 
3. w porzekadle dla nosa 4.konsekwencja przewinienia.

„Zygmunt”

Pomyśl ( zadanie logiczne)
Liczby w pięciu ćwiartkach w każdym z  trzech kół wpisane są zgodnie z pewną regułą. Należy 

odgadnąć tę regułę ( dla każdego koła Inną) I wpisać w puste miejsca brakujące liczby. Gwiazda magiczna
Do pól gwiazdy należy wpisać kolejne liczby od

1 do 16,tak aby suma czterech liczb na każdej 
linii prostej oraz suma czterech liczb leżących w 
wierzchołkach każdego kwadratu wynosiła 34. 
Liczby 6, 8 i 13 znajdują się już we właściwych 
kółkach.

„CEM”

Logogryf tautogramowy
Po wpisaniu odgadniętych wy razów do diagramu litery w zaznaczonym rzędzie utworzą rozwiązanie. 
Znaczenie wy razów: 1.miękka tkanina wełniana 2.w połączeniu z biją tworzy ob 3. kreza 4.mały 

konik 5.w architekturze muzułmańskiej twierdza lub cytadela ć.żorżetowa lub satynowa 7.miasto 
w byłym ZSRR, w kraju krasnojarskim

Opr. Strażewski.

Rebus
Rozwiązaniem jest wyraz 14-literowy.

,CEM'

Prawa czy lewa ?
W dwa środkowe rzędy kwadracików 

(najpierw w lewy, a potem w prawy) należy 
wpisać po jednej literze. Którą literę (z pól 
w kółkach) wybrać: prawą czy lewą ? - tó 
zadanie do odgadnięcia.

Jeżeli wybierzemy prawidłowo, to litery 
czytane z góry na dół, najpierw w lewej, a 
potem w prawej kolumnie, utworzą rozwią­
zanie.

Opr. Strażewski.U K O i N

Rebusik
Rozwiązanie jed nowy razowe.

Dla osoby, która prawidłowo 
rozwiąże całą stronę rozrywko­

wą ufundujemy atrakcyjną 
nagrodę.

Rozwiązania należy nadsyłać w ciągu 
14 dni od daty ukazania się numeru 
gazety na adres:

65-042 Zielona Góra 
Al. Niepodległości 22

1 .sarmackie poważanie, szacunek 2.Bubka lub Ślusarski 3.drobny utwór, w którym nastrój 
grozy łączy się z elementami groteski 4.rodzaj sita 5.jedna z elektrod.

.Zygmunt1
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e a » iie d s 8 s a # e k  
p 8 s f e B 8 | e n r s | f  t e k s t  u s t a w y .

( k o r e s p o n d e n c j a  w ł a s n a  z  W a r s z a w y )

Nie sądzę by tak się stało, przecież nasz szef od lat regularnie znieważa 
polskich komunistów I byłą PZPR. Dwa razy w sądzie stawał Moczulski za 
owe zniewagi. Dwa wyroki —Jeden siedem lat, Jeden — cztery... KPN jako 
partia też nie przeprosi z pewnością posłów SdRP.

Wydawało się, że ci młodzi postawia SdRP 
coś tam zrozumieli w czasie tej nocy, kiedy 
rozwiązywano PZPR. Przecież potępiali tyle 
fazy stan wojenny, odcięli się od brzydkiej 
przeszłości, sami zrobili swoją grubą kreskę. 
Tak myślałem do czasu sobotniej debaty.

W ogóle wydawało się, że ta dyskusja na 
temat stanu wojennego będzie krótka, prze­
cież to nie jest w tej chwili najważniejszy prob­
lem dla kraju. Trzeba przede wszystkim dys­
kutować i ratować gospodarkę.

Kiedy tak siedziałem w ławach poselskich I

słuchałem wystąpień posłów z SdRP, nagle 
zobaczyłem na trybunie sejmowej... duchy Ja­
ruzelskiego, Messnera, Olszowskiego, Cio­
ska, dzielnego robotnika Albina Siwaka...

Jeśli pani poseł Sierakowska powiedziała, że 
Jaruzelski powinien kiedyś spocząć na Wawe­
lu, to oznacza, że nikt w tym obozie politycz­
nym niczego nie zrozumiał co się w Polsce 
przez kilka ostatnich lat stało I co się dalej 
dzieje.

Doprawdy zdumiała mnie ta reakcja tych 
ludzi. A może to właśnie w sobotę pokazali 
swoją prawdziwą twarz? To, że PPR ludzoim

w tym kraju kojarzyło się z “Płatnymi Pachoł­
kami Rosji” było oczywistością. Przecież każ­
da partia komunistyczna rządząca w krajach 
Europy Wschodniej była partią agenturalną 
Moskwy. To są faktyl 

Więc poparcie dla SdRP przyjęliśmy zo spo­
kojem, Tam byli starzy ludzie: emeryci i renci­
ści, o których rzekomo tak walczy SdRP. KPN 
nie robi takich Imprez, bo póki co — jest za 
zimno... Liczą tylko na to, żo od tej “lewicy" 
wreszcie odłączą się prawdziwi działacze 
związkowi. (TOM)

Zabiła
niemowlę
O tragicznym wydarzeniu w Osace poinfor­

mowała tamtejsza policja — 17-letnia dziew­
czyna wtargnęła do obcego mieszkania na 12 
piętrze i wyrzuciła przez balkon dziecko, które 
Po godzinie zmarło.

Matka dziecka, 37-letnia Yoko Tokaiya po­
siedziała policji, że otworzyła drzwi, ponieważ 
stojąca pod nimi nastolatka szlochała i kopała 
rowerek dziecięcy na korytarzu. Dziewczyna 
wtargnęła do mieszkania, porwała śpiące nie­
mowlę i wyrzuciła przez balkon. Wszystko od­
było się tak szybko, że matka nie zdążyła 
zareagować...

Policja poinformowała, że zabójczyni ma za 
sobą dwa i pół roku leczenia w szpitalupsy; 
Ch!atrvc2nvm_ (PAP,

W Jaworze kontynuowany Jest proces, w którym oskarża s ię  trzech byłych 
funkcjonariuszy SB o  podpalenie sam ochodu kardynała Gulblnowicza w  czasie 
Jego wizyty w  województwie legnickim

W trakcie wyjaśnień sformułowano zarzut w 
stosunku do płk. Adama Pietruszki I gen. Ze­
nona Płatka, którzy mieli wydać rozkaz podpa­
lenia samochodu. Sąd dość długo musiał za­
biegać o przesłuchanie świadków, którzy 
przebywają od października w areszcie. Wre­
szcie dotarli, niestety, obaj byli szefowie De­
partamentu IV MSW wszystkiemu zaprzeczy­
li. Generał Płatek powiedział, źe o podpaleniu 
samochodu dowiedział się od... prokuratora,

który przesłuchiwał go we wrześniu ubiegłego 
roku. Wcześniej był tylko meldunek od jego 
podwładnych, którego zadanie wyjaśnienia 
otrzymał Adam Pietruszka. Generał zasłaniał 
się także słabą pamięcią.

Adam Pietruszka zażądał od sądu przesłu­
chania go bez udziału osób postronnych I 
kamery telewizyjnej. Ma bowiem do przekaza­
nia sensacyjne informacje. Mieliśmy informa­
torów w kancelarii kardynała Gulblnowicza.

Dzięki nim mogliśmy dużo wledzić— stwier­
dził Adam Pietruszka.
Podpalenie samochodu kardynała— powie­

dział — nie było na rękę IV Departamentowi, 
ponieważ prowadziliśmy wówczas rozmowy z 
Kurią arcybiskupią. Wypadek z samochodem 
był więc zasadniczą przeszkodą w ich konty­
nuowaniu.

Przesłuchiwany długo tłumaczył, źe rozkaz 
podpalenia samochodu nie mógł wyjść z “je­
go” departamentu. Sugerował, że rozkaz wy­
dał Inny departament, ale on nic na ten temat 
nie wie.

(Mid)

S ł a b a
p ł e ć
— To jest napad — powiedział mężczyzna, 

zamykając od wewnątrz drzwi pracowni jub­
ilerskiej w Gryficach.

— A to Jest gaz— błyskawicznie replikowała 
pracująca tam kobieta.

I . rzeczywiście potraktowała przybysza ga­
zem z pojemnika ukrytego pod ladą, a potem 
wezwała policję. Ale zanim patrol się zjawił, 
osobnik zdołał otrzeźwieć, więc kobieta po raz 
drugi użyła gazu.

Do służbowego samochodu napastnika za­
ładowali policjanci, tym razem bez udziału 
dzielnej niewiasty. * (PAP)

Zielona lira
w  " d m je e "

Kolejny program z Zielonej Góry zreali­
zowany przez TV Wadar będzie można 
obejrzeć w drugim programie Telewizji 
Polskiej już w sobotę, 8 lutego o godzinie1 
9.30. Tym razem w półgodzinnym progra­
mie z cyklu “Nie tylko winnice” zielonogó­
rzanie obejrzą migawki z Balu Sportowca 
w Hali Ludowej oraz z plebiscytu na 
najpopularniejszego sportowca Gazety 
Nowej i Lubuskiej. Rozmowy ze sportow­
cami poprowadzi Mieczysław Więcko­
wicz. Ponadto telewidzowie dowiedzą się 
jakie losy czekają niektóre niedolnwesto- 
wane inwestycje budowlano w mieście, 
takie chociażby jak hotel Orbis czy dru­
karnia. W programie znajdują się także 
felietony z Instytutu Plastyki WSP oraz 
reportaż z otwarcia Wolnego Kwadratu 
przygotowany przez Sławomira Gowina.

Jeszcze f g ik o  d z i s i a i  c z e k a m ?  
^  _  na kupon? piątej serii
1 Loterii "G a z e t y N o w e j " (21-25C®
^ Losowanie Już w niedzielę, v  _
I  9bm. w klubie "Wolny Kwadrar (kino Newa) \
|  przy al. Niepodległości w Zielonej Górze 
|  Początek o godz. 16.00

1  . .  - W * * * "  J .
Dzisiaj kończy się szósta seria naszej loterii h  

a kupony 26-35 czekamy do piątku 14 lutego h
____________ S:

t e 1 w lekach . . . K I N

I
IV I

J U I 0 0 *
* jia kupony26*30 czekamy tio piątku 74 lutego

ą  NAGRODA 6ŁÓWNA-WYCKCZKA DO PARYŻA ą

|| Uczestników czterech serii loterii "GN"prosimy o cierpliwość ^ 
|| Komputer jeszcze zapisuje Państwa naźwiska ^

0 terminie dodatkowego losowania poinformujemy ^
|  n m  A M E 7  H A R f l

Historia kołem s ię  toczy. Tak Jak kiedyś na słowo “strajk” pierwsi zjawiali s ię  w  
gorzowskim “Ursusie" SB-ecy, tak I teraz, po ogłoszeniu pogotowia strajkowego, 
przyjechali panowie z... Urzędu Ochrony Państwa. Najpierw miejscowi, a w  środę 
5 bm. — aż z Poznania. Swe kroki tradycyjnie skierowali do przywódców związko­
wych. Ale tym razem nie po to, by Ich straszyć, lecz by Im... pom óc— tak w każdym 
razie twierdzą szefowie obu związków w gorzowskim "Ursusie”— Zygmunt Ciszak 
(' Solidarność") I Henryk Redlarski ("branżowy"), którzy uczestniczyli m.in. w zor­
ganizowanej wczoraj 6 bm. konferencji prasowej Międzyzakładowego Komitetu 
Strajkowego w Gorzowie.

ostatnio w połowie ub.r. to jego akcja przecięła 
nadzieje—a raczej miraże—które ówczesne 
kierownictwo resortu i zrzeszenia wiązało z 
umową‘Ursusa" z "Art-B". M c^ tym razem 
więcej szczęścia będą m ier ^ sstu ją cy  
związkowcy z zakładów fillatnyćK^Jprzowle, 
Sulęcinie, Nisku i Chełmnie, a taKze-We Włoc­
ławku. Stoją one — wraz z 4 tysiącami ludzi 
— od pół roku I tylko gorzowski zakład ostatnio

e k s p e r y m e n t a l n a

J T  J L "  ^ Ę Z Y K ^ W  G W 3 2 Y S S H  

za p ra sza  n a  k u rsy  z  ję z y k a  a n g ie lsk ie g o  i  n ie m ie ck ie g o
- przygotowujące do egzaminów maturalnych i na wyzsze uczelnie
-  kursy dla średnlozaawansowanych i zaawansowanych
- o zindywidualizo wanym programie nauczania
Kursy prowadzone są w  małych grupach przez doświadczonych 
lektorów z  dyplomami Cambridge i nauczycieli akademickich.

Zapisy do 15 lutego br. w biurze PF ul. Chopina 14, II piętro; 65-031 Zielona Góra, tel. 703-19

U W A G A  W Y P O Ż Y C Z A L N I E  K A S E T  V I P E O
PHU ..BARTEK” zaprasza od dnia 7.02.92 

w godz. 10.00-18.00, w o l n a  s o b o t y  10.00-14.00 
do n o w e j  Hurtowni K a s e t  Vi de o ,

Zielona Góra, Wolska Polskiego 86 (Mrowisko).
tel. 626-56
( Zapraszamy również do sklepu od dma 10.02.92

c------------------ ------ :— oferujemy
Zapr3Ŝ L l ° i ^ ĥ Pozyczaini • sprzęt RTV firm Sony, Panasonic

dziswiarstwo, AGD 
obuwie dziecięce, damskie, męskie 
- ceny konkurencyjne,

w Zielonej Górze przy: 
ul. Wojska Polskiego 86 (Mrowisko 
ul. II Armii 32 (obok klubu Novita)

oferujem y co  tydzień  50 nowycM yt^ułówJ^egalnych dystrybutorów .

— Pan, który przyjechał przedstawił się, 
wylegitymował i poprosił o wszystkie doku­
menty, stwierdzili.— Powiedział, że Interesuje 
się sprawą, gdyż o jej wyjaśnienie zwrócił się 
do UOP-u premier, bo Ministerstwo Przemy­
słu nie przekazuje mu wystarczających I rze­
telnych informacji.

Tak oto losy polskiego przemysłu ciągniko­
wego znów są w rękach UOP-u. Znów, gdyż

Ś l e d z t w o

w  s p r a w i e  „ S ^ a r c p o l u ”

Czy Litwini 
są litewscy?

intensywne czynności śledcza coraz bar­
dziej potwierdzają zarzuty postawione obu po­
dejrzanym — poinformował w czwartek prok. 
Karol Rutkowski z Prokuratury Rejonowej 
Warszawa—Śródmieście, który prowadzi po­
stępowanie w sprawie napadu 30 stycznia br. 
w stolicy na kasjerkę “Marcpolu".

Nie stwierdzono jeszcze niezbicie, czy dwaj 
aresztowani w tej sprawie mężczyźni, posłu­
gujący się paszportami litewskimi, są rzeczy­
wiście Litwinami, ale prok. Rutkowski uznał, 
że jest to “wysoce prawdopodobne".

Prokuratura zarzuca jednemu z podejrza­
nych (dotychczas ujawniono jedynie ich inicja­
ły: E.J. i R.V.) udział w napadzie rabunkowym 
z bronią w ręku, drugiemu — współudział w 
tym przestępstwie, m.in. przez udostępnienie 
napastnikom samochodu marki łada samara.

O krokach podjętych wobec obu podejrza­
nych prokuratura powiadomiła stale przedsta­
wicielstwo Litwy w Polsce, zostało to przyjęte 
do wiadomości" — powiedział prok. Rutko­
wski.

Prokuratura podtrzymuje swą tezę, że w na­
padzie brało udział co najmniej pięć osób. 
Poszukiwania pozostałych trwają. (PAP)

wznowił produkcję.
Międzyzakładowy Komitet Strajkowy — jak 

już informowaliśmy — zażądał 12 lutego wią­
żących rozmów z Ministerstwem Przemysłu w 
sprawie przyszłości całej branży. Do wczoraj 
jednak resort w ogóle nie zareagował na wy­
słany 28 stycznia teleks. Nadal także przeka­
zana do Gorzowa teleksem informacja o de­
cyzji tymczasowego kierownika ministerstwa 
o postawieniu w stan likwidacji ZM 'Gorzów* 
od 1 lutego, nie doczekała się formalnego 
potwierdzeniawformie odpowiedniego rozpo­
rządzenia, które określiłoby również środki fi­
nansowe na likwidację.

MKZ nadal czeka na zaproszenie do roz­
mów, a od poniedziałku zaczyna w Gorzowie 
akcję informacyjną wyjaśniającą przyczyny 
zapowiedzianych blokad ulic (15 bm) i mostu 
na Warcie (17 bm). Czyżby teraz cała nadzieja 
została w “smutnych panach"...? (cud)

Ta niesforna 
Ukrmal

Od pewnego czasu wstrzymane zostały wszelkie procesy formowania nowych struktur 
Wspólnoty Państw Niepodległych. Stało się tak po oświadczeniu parlamentu ukraińskiego, 
że  Wspólnota nie może być uznawana za państwo, nie powinna posiadać żadnych central­
nych organów kierowniczych, a Jej rola ogranicza się do udzielania rekomendacji 1 zaleceń 
republikom 'członkowskim. IV tej sytuacji pod znakiem zapytania stoi w ogóle sensowność 
budowyjakiejkolwiek Wspólnoty, której znaczenie bez centralnych organówwykonawczych 
byłoby tylko dekoracyjne.

Postawa Ukrainy ma decydujące znaczenie dla przyszłości Wspólnoty. Jej wybór przesą­
dzi o tym, czy powstanie jakiś zmodyfikowany wariant ZSRR, czy też nie — a jeśli tak, to 
jaki on będzie. Wydaje się, źe prezydent Ukrainy Leonid Krawczuk prowadzi misterną grę, 
aby z  zaistniałej sytuacji wyciągnąć jak najwięcej korzyści. Jeśli oczywiście przyjąć, źe 
odrzuca on koncepcję oderwania Ukrainy od Rosji i jej wystąpienia ze Wspólnoty — co 
wydaje się wręcz niewiarygodne I z  przyczyn obiektywnych mało prawdopodobne. Po 
przybyciu na Międzynarodowe Forum Ekonomiczne w Davos, Krawczuk oświadczył na 
konferencji prasowej, że jest już zbyt późno na utworzenie jednolitej strefy ekonomicznej 
na obszarze byłego Związku Radzieckiego. Do tego potrzebna jest wspólna waluta i 
swobodny przepływ towarów, któremu nie przeszkadza istnienie wewnętrznych granic. 
Warurikite nie istnieją już na terenie Wspólnoty Państw Niepodległych. “Ukraina pragnie 
zachować więzi z innymi państwami Wspólnoty — oświadczył prezydent Krawczuk 
dziennikarzom — ale chce mieć zagwarantowaną swobodę działania i możliwość 
nawiązania ściślejszych kontaktów z krajami EWG. Nie należy przeceniać znaczenia 
Wspólnoty”. Jest to stanowisko dokładnie przeciwne do oczekiwań Moskwy.

Wszystkie problemy, Jakie stoją dzisiaj przed Wspólnotą, konflikty do jakich doszło I jakie 
rysują się w przyszłości, mają jedną wspólną przyczynę: błąd popełniony na samym 
początku drogi. Proces rozpadu ZSRR wymknął się w pewnym momencie spod kontroli— 
republiki rozbiegły się do wolności z  irracjonalnym pośpiechem i bez oglądania się na 
nieuchronne konsekwencje. Z perspektywy czasu staje się jasne, jak słuszna by!a koncepcja 
Michaiła Gorbaczowa, zakładająca ewolucyjne przekształcenie imperium, przy zachowaniu 
centralnego organu kierującego tym, co Jest i musi być wspólne dla wszystkich. Jest tego 
niemało: armia, transport, energetyka, waluta — a także przemysł, uwkłany w sieć 
wzajemnych powiązań kooperacyjnych.

Mirosław Kuleba
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ETA znów zabija?

MADRYT. Pięć osób, w tym czterej żoł­
nierze i jeden cywil, zginęło w zamachu 
bombowym, jaki w czwartek w godzinach 
porannego szczytu przeprowadzono w po­
bliżu budynku sztabu sił zbrojnych w cen­
trum Madrytu. Sześciu przypadkowych 
przechodniów odniosło obrażenia.

Do zamachu na razie nikt się nie przy­
znał, wszystko wskazuje jednak na to, że 
przeprowadziła go separatystyczna orga­
nizacja baskijska ETA.

E u r o p e j s k a  p o d r ó ż  
D a n a  f $ u a y ! e ’ a

HELSINKI. Wiceprezydent Stanów Zjed­
noczonych Dan Ouayls przybył w środę 
wieczorem do stolicy Finlandii. Program 
Jego wizyty obejmują rozmowy z prezyden­
tem Mauno Koivisto, premierem Esko 
Aho i ministrem spraw zagranicznych Pa- 
avoVaeyrynenem.

Helsinki są  pierwszym etapem obecnej 
europejskiej podróży wiceprezydenta 
USA. Odwiedzi on Litwę, Łotwę i Estonię. 
W najbliższą sobotę będzie obecny na 
otwarciu zimowych igrzysk olimpijskich w 
Albertville we Francji.

A t a k  n a  p o l i c j ę
CARACAS. W środę tuż przed północą 

sześciu mężczyzn w mundurach wojsko­
wych zaatakowało siedzibę policji politycz­
nej w stolicy Wenezueli—Caracas. Doszło 
do wymiany ognia między obydwoma stro­
nami. Na miejsce starcia skierowano siły 
porządkowe.

W zaatakowanym budynku policji umie­
szczony został przywódca zbuntowanych 
oficerów armii wenezuelskiej, którzy we 
wtorek usiłowali dokonać zamachu stanu.

K o n t r o l a  k o n w o j ó w  
w  M a c e d o n i i

SKOPJE. Rząd Republiki Macedońskiej 
wprowadza kontrolę ruchu konwojów jugo­
słowiańskiej armii federacyjnej na swym 
terytorium. Decyzja rządu w tej sprawie nie 
oznacza wprowadzenia blokady koszarów 
wojskowych.

Rząd Macedonii postanowił także wpro­
wadzić zakaz wjazdu na teren tej republiki 
wszystkich nowych kontyngentów armii fe­
deracyjnej przybywających z Serbii.

C z y s t k a  n a  u c z e l n i a c h
HAWANA. Władze Wyższego Instytutu 

Pedagogicznego w Hawanie usunęły we wto­
rek z tej uczelni trzech wykładowców, wobec 
których wysuwa się zarzuty polityczne.

Usunięci z Instytutu wykładowcy skiero­
wali do Ministerstwa Szkolnictwa Wyższe­
go list, w któiym wyrazili solidarność z 6 
pracownikami Politechniki Hawańskiej wy­
rzuconymi wcześniej z uczelni za podpisa­
nia “Oświadczenia wykładowców uniwer­
syteckich”.

K o n f l i k t  c h i ń s k o - i o f e w s k i
MOSKWA. Chiny postanowiły odroczyć 

akredytowania ambasadora w Rydze, w 
związku z zapowiedzianą na br. wizytą pre­
zydenta Łotwy Anatolijsa Gorbunovsa na 
Tajwanie.

Łotewskie MSZ podało, że decyzja Peki­
nu wiąże się z wcześniejszym protestem 
wobec Rygi w sprawie oficjalnych stosun- 
kówz Tajwanem. W ub.m. odwiedził Łotwę 
tajwański wiceminister spraw zagranicz­
nych John Chang, a wkrótce potem ogło­
szono decyzję o nawiązaniu stosunków 
konsularnych między Łotwą a Tajwanem.

F r a n c j a  n i e  z r e z y g n u j e
WASZYNGTON. Francuski minister ob­

rony Pierre Joxe oświadczył w Waszyng­
tonie, że Francja “nie uczestniczyła w wy­
ścigu zbrojeń’’ i nie zamierza wziąć udziału 
“w wyścigu rozbrojenia”.

“Aby problem rozbrojenia dotyczył Francji
— mówił dalej Joxe cytowany przez agen­
cje AFP i Reutera— trzeba, by Wspólnota 
Niepodległych Państw i USA posunęły się 
daleko na tej drodze" ze względu na nie- 
współmierność arsenałów jądrowych tych 
partnerów Paryża".

K o h l  w  B u d a p e s z c i e
BUDAPESZT. W czwartek rozpoczyna 

się oficjalna wizyta na Węgrzech kanclerza 
federalnego RFN Helmuta Kohla. Prze­
prowadzi on rozmowy z prezydentem Ar- 
padem Goenczem i premierem Jozsefem  
Antallem, przewidziane jest także podpi­
sanie węgiersko-niemieckiego traktatu "O 
przyjacielskiej współpracy i europejskim 
"^rtnerstwie”. Eksperci nie wykluczają mo­
żliwości poruszenia kwestii zakupu przez 
Węgry uzbrojenia byłej NRD.

U p a d e k  C a s t r o ?
WASZYNGTON. Minister obrony USA,. 

Dick Cheney zapowiada rychły upadek'“sy­
stemu totalitarnego komunizmu’,’;.stwor® - 1 
nego przez Fidela Castro na Kubie. Jego 
zdaniem, będzie to rezultat utraty’pomocy 
finansowej byłego Związku Radzieckiego i 
poparcia byłych krajów socjalistycznych.

Flota czarnomorska
B e z  p o d zia łu

Parlament Rosji opowiedział się w czwartek na 
sesji obu izb Rady Najwyższej republiki, za utrzy­
maniem floty czarnomorskiej jako całości.

Na posiedzeniu przyjęto postanowienie zobo­
wiązujące kierownictwo rosyjskie do “podjęcia nie­
zbędnych kroków w celu utrzymania floty czarno­
morskiej jako jednej całości, zgodnie z porozumie­
niem o utworzeniu WNP z 8 grudnia 1991 r." W 
dokumencie podkreślono, że *flota czarnomorska 
broni Interesów wszystkich państw-członków 
WNP". (PAP)

„ E u r o p ę ”  
w  K a t o w ic a c h

Szwedzki kwintet Europę, jeden z  najbardziej 
popularnych zespołów rockowych na świecie, 
wystąpi 25 bm. w Katowicach z półtoragodzin­
nym show.

Od stycznia trwa ponad 3-miesięczne europej­
skie tournee tej grupy. Wiedzie ono przez niemal 
wszystkie kraje europejskie 1 zakończy się w 
Londynie.

Skład zespołu: Joey Tempesł, Kee Marcello, John 
Leven, lan Haugland i MIc Michaeli. (PAP)

M a li  n ie w o ln ic y
Rząd Tajlandii rozpatruje obecnie projekt 

wprowadzenia kary śmierci wobec osób, od­
powiedzialnych za zaon dziecka w wyniku 
przepracowania bądz stosowania jakichkol­
wiek innych form przemocy. Poważniejsza 
przypadki łamania praw dziecka mają być ka­
rane dożywotnim więzieniem.

Jak oświadczył tajlandzki minister sprawied­
liwości Prapas Uaychai, rząd podjął już m.in. 
decyzję o wprowadzeniu najwyższego wymia­
ru kary wobec osób, zmuszających dzieci do 
pracy ponad ich siły, co w efekcie prowadziło 
do śmierci nieletnich robotników. Zgodzono 
się także na objęcie karą co najmniej 10 lat 
więzienia pracodawców, zatrudniających nie­
letnich wbrew ich woil.

Jak wynika z oficjalnych danych, w Tajlandii 
zatrudnia się obecnie w pełnym wymiarze go­
dzin co najmniej trzy miliony dzieci w wieku

mwsiowych na prowincji.
Śprawa zatrudniania I wykorzystywania nie­

letnich nabrała wTajłandif rozgłosu, gdy w ub. 
roku policja ujawniła, Iż w Jednym ze stołecz­
nych zakładów zmuszano do pracy 31 dzieci 
w wieku oki 13 lat — młodocianych bito i 
stosowano wobec nich Inne środki przemocy, 
a Ich dzień pracy trwał często kilkanaście go­
dzin. (PAP)

Złodzieje intelektu
Senator Max Baucus (demokrata z Montany) 

ogłosił listę 13 krajów, która według niego naru­
szają międzynarodowe prawo o ochronie włas­
ności Intelektualnej, ze szkodą dla interesów 
amerykańskich, I wezwał rząd, aby energiczniej 
niż dotychczas zajął się tą sprawą I w razie 
potrzeby podjął odpowiednie środki zaradcze.

Na liście, obok Argentyny, Brazylii, Grecji, 
Indii, Korei Południowej, Niemiec, Tajlandii, 
Tajwanu, Włoch i kilku Innych krajów, znalazła 
się również Polska.

W przemówieniu wygłoszonym w końcu sty­
cznia w senacie, Baucus oświadczył, że na 
Tajwnie, w Tajlandii, Indiach I w Polsce pirac­
two obejmuje niemal każdądziedzlnę własno­
ści Intelektualnej. W Niemczech, Korei Połu­
dniowej I wa Włoszech dokonuje się według 
senatora nielegalnego kopiowania amerykań­

skich programówkomputerowych.
Baucus podał przykład Chin— które niedaw­
no, zagrożone amerykańskimi sankcjami 
handlowymi, zobowiązały się przestrzegać 
praw o ochronie własności Intelektualnej — 
jako dowód, że stanowczość popłaca.

Zgodnie z traktatem polsko-amearykańskim 
z marca 1990 r. o stosunkach handlowych I 
gospodarczych, Polska powinna dostosować 
swe prawo autorskie do łzw. paryskiej wersji 
konwencji berneńskiej.

Stany Zjednoczone są  bardzo wrażliwe na 
punkcie ochrony swej własności Intelektual­
nej, gdyż według obliczeń administracji ame­
rykańskiej tracą rocznie 60 miliardów dolarów 
wskutek tego, ża Inne kraje kopiują Ich paten­
ty, programy komputerowe, kasety Itp.

(PAP)

Zbigniew Pusz wojewodą gorzowskim?
W środa (5 bm.) na ręce przewodniczącej 

Sejmiku Samorządowego Anny Szulc, wpły­
nęło oficjalne zgłoszenie kandydatury senato­
ra Zbigniewa Puszą (ZChN) na stanowisko 
wojewody gorzowskiego. Wniosekozaopinio- 
wanie kandydata przez delegatów sejmiku 
podpisał szef URM, minister Wojciech Wło­
darczyk. Jak się dowiadujemy, nadzwyczajna 
sesja sejmiku poświęcona tej sprawie została 
zwołana na 19 bm. Zgodnie z procedurą po­
woływania wojewodów, wynik głosowania na 
sejmiku w żaden sposób nie wiąże premiera 
podejmującego ostateczną decyzję.

Pismo szefa URM rozwiewa więc wszelkie

ęsrsonalne spekulacje “w temacie wojewody", 
rudno mówić o zaskoczeniu, bowiem akcje 

obecnego wicewojewody od początku stały bar­
dzo wysoko, a konkurenci jakoś nie dopisali...

(jas)

Szansa dla stoczni szczecińskiej
Premier Jan Olszewski w czasie spotkania z 

załogą stoczni szczecińskiej S A , oświadczy):

gospodarkę można zbudować na gruzach”.
“Jest prawdą, że niektórych zakładów nie da 

się uratować, ale jest wiele takich, które z 
powodzeniem mogą stanąć do międzyna­
rodowego współzawodnictwa, a obecnie zna­
lazły się na progu bankructwa. Będziemy je 
przywracać do życia i do normalności. Do 
takich zakładów należy stocznia szczecińska*
— powiedział premier.

Podczas czwartkowych rozmów premiera Ol­
szewskiego z przedstawicielami załogi stoczni 
szczecińskiej, stoczniowcy ostro skrytykowali 
sposób wprowadzania zmian systemowych w 
gospodarce i towarzyszące mu wynaturzenia.

(PAP)

m
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P R O J E K T O W A N I E  I W Y K O N A W S T W O  W  Z A K R E S I E :
' *  Instalacji elektrycznych wnętrzowych w obiektach usługowych, 
mieszkalnych, przemysłowych, w innych budynkach stacji 
transformatorowych *  linii kablowych, napowietrznych NN I NS 
*  linii telekomunikacyjnych oświetlenia placów budów, osiedli, 
placów budów, osiedli, obiektów przemysłowych *  instalacji 
odgromowych *  pomiarów elektrycznych do wyże] wymienionych 

j robót *  halogenowych systemów oświetleniowych do sklepów, 
biur, innych miejsc pracy *  klimatyzacji *  sufitów podwieszanych *  I

P O S I A D A M Y  W  S P R Z E D A Ż Y  H U R T O W E J  
O R A Z  D E T A L I C Z N E J

sprzęt oświetleniowy: żarówki, lampy sodowe, rtęciowe, świetlówki 
*  oprawy uliczne, parkowe, przemysłowe, dekoracyjne *  osprzęt 
elektryczny, hermetyczny, nadtynkowy, podtynkowy *  przewody 
nadtynkowe i podtynkowe do instalacji jednofazowych i trójfazowych 
w pełnym asortymencie *  kable ziemne NN i SN *  osprzęt elektryczny 
do rozdzielni i szaf sterowniczych *  styczniki, przekaźniki *  artykuły 
gospodarstwa domowego Zelmer i Team *  nowoczesny sprzęt 
oświetleniowy dla biur i sklepów *  ciągi świetlne włoskiej firmy Taragetti, I 
liesa, Osram i innych, firm światowych *

ZAPRASZAMY NA WYSTAWĘ PROMOCYJNĄ NASZEJ FIRMY 
PREZENTUJĄCĄ WYROBY SPRZEDAWANE W SIECI HANDLOWEJ 

. "MAZURKIEWICZ". WYSTAWA CZYNNA W DNIACH 1? 02 DO 15.02 
W GODZINACH 10.00 -18.00 ? ;

W o j e w o d a  l e g n i c k i  
w  o d s ta w k ę ?

Na temat odejścia wojewody legnickiego mówi się od plotek, domysłów i pewniaków. 
Tymczasem Zarząd Wojewódzki PSL w Legnicy wystosował ostra pismo do premiera Jana 
Olszewskiego, w którym zgłasza wotum nieufności wobec wojewody i domaga się odwołania 
go z tej funkcji w trybie pilnym. Ludowcy zarzucają Andrzejowi Gtapińskiemu znaczące 
nieprawidłowości w działaniu administracji państwowej głównie w sferze rolnictwa. Dotyczą 
one zasad obsadzania stanowisk związanych z rolnictwem, wyeliminowania PSL Wniosko­
dawcy odowłują się także do wyników kontroli Nl K przeprowadzonej w ubiegłym roku. PSL Jest 
zdania, że wojewoda nie przejawia zainteresowania gospodarką województwa, która od czasu 
objęcia przez niego funkcji wojewody, systematycznie upada. Wnioskodawcy powołują się 
także na chaos kadrowy wprowadzony przez wojewodę, oraz wiele Innych posunięć w 
kontaktach z zagranicą, wykraczających poza ramy prawne.

Problemy te kierownictwo Zarządu Wojewódzkiego PSL wielokrotnie próbowało sygnalizo­
wać wojewodzie. Niestety Andrzej Glapiński nia znajdował czasu na rozmowy z przedstawi­
cielami PSL Do spotkania doszło wreszcie pod koniec grudnia. Wojewoda obiecał wówczas 
wiele posunięć korzystnych dla rolnictwa i gospodarki województw. Zdaniem wnioskodawców 
nia wywiązał się ze swoich zobowiązań. (Mid)

W yw iad na diecie
Grupa czołowych kongresmenówprzedłoży- 

ła w środę projekt ustawy o radykalnej refor­
mie systemu amerykańskich instytucji wywia­
dowczych, przewidujący m.in. znaczna "od­
chudzenia" Centralnej Agencji Wywiadowczej 
(CIA) I stworzenie nowego stanowiska dyre­
ktora wywiadu narodowego. Dyrektorten nad­
zorowałby działalność wszystkich agencji wy­
wiadowczych.

Realizacja założeń projektu spowodowałaby 
ośłabienie pozycji dyrektora CIA, który dotych­
czas nominalnie nadzorował działalność rów­
nież Innych instytucji wywiadowczych. W no­
wym systemie organizacyjnym byłby on pod­
władnym dyrektora wywiadu narodowego.

David Boren, przewodniczący senackiej ko­
misji ds. wywiadu oświadczył, że Stanów Zjed­
noczonych nia stać już dłużej na kosztowne 
dublowanie się cywilnych i wojskowych agen­
cji wywiadowczych. Jednym z założeń pTanu 
reform jest wzmocnienia kontroli finansowej 
nad instytucjami wywiadowczymi Pentagonu, 
a zwłaszcza nad Agencją Bezpieczeństwa 
Narodowego (NSA), które dotychczas w isto­
cie jej się wymykały. (PAP)

Padła ostatnia forteca Gamsachurdii
Rządząca w Gruzji Rada Wojskowa poinfor­

mowała, ża w czwartek je] oddziały zdobyły 
ostatnią fortecę obalonego prezydenta Zwia- 
da Gamsachurdii bez jednego wystrzału. 

Wojska rządu tymczasowego weszły w śro­
dę w nocy do portu Suchumł nad Morzem 
Czai 
z
sacburdii,
kadę kolei I lotniska.

Biuro prasowe Rady Wojskowej Informuje, 
że sytuacja w Gruzji Jest spokojna I że nia 
zanotowano żadnych incydentów. (PAP)

N a g r o d y  z a  „ C h o i n k ę ”
Nagrody (słowniki ortograficzne) za 

świąteczne dyktando pt. “Choinka" 
wylosowali:

Anna Andrynowska nl. Kazimierza 
Wielkiego 7/9,67-200 Głogów 

Irena Marzol ul. Słoneczna 44 D/1,66- 
200 Świebodzin 

Jadwiga Penkal ul. Środkowa 11, 68- 
109 Żagań 

Ewa Steckiewicz ul. Fabryczna 20 b/2, 
Zielona Góra.

Zbigniew Żbikowski ul. M. Dąbro­
wskiej 9/15,66-400 Gorzów

Apel o współpracę
Trzeba unikać konfliktów między prezydentem, 

rządem i parlamentem — powiedział prezydent 
Lech Wałęsa podczas spotkania z Klubem Par­
lamentarnym i władzami PSL “Musimy dopro­
wadzić do lepszej współpracy, wtedy więcej 
osiągniemy” — dodał prezydent.

Opanowanie afer gospodarczych uznał Lech 
Wałęsa za największe wyzwanie, jakie stoi obec­
nie przed parlamentem, prezydentem, silami pol* 
tycznymi i organami wymiaru sprawiedliwości.

Do najważniejszych zadań parlamentu obecnej 
kadencji zaliczył prezydent RP zbudowani* 
“konstrukcji prawnej I szkicu Polski, taldej Jak 
powinna ona wyglądać”. Posłowie PSL zwródB 
się do prezydenta, by stał ponad podziałami 
politycznymi. Nawiązując do te| sprawy, Lech 
Wałęsa powiedział: "dopilnuję uczciwej gry 
demokratycznej. Podjąłem wojnę przeciw 
wszystkim, aby od dołu powstał zdrowy 
nurt”. (PAP)

Rozwiązanie łamigłówki z 
rubryki “Pod paragrafem” 
ze strony 8: PARAGRAF.

Atom na własność
zakupił niedawno dwa reaktory atomowe o mocy 450 mw każdy, a eksperci z Turkmenistanu, 
graniczącego z Iranem, przeprowadzili na terytorium irańskim badania geologiczne, ustalając 
najdogodniejszą lokalizację tych reaktorów. Wybór padł na położony w północnomchodniej części 
kraju okręg Gorgan w pobliżu wybrzeża Morza Kaspijskiego, gdzie, podobno istnieją warunki 
geologiczne, najbardziej sprzyjające. Iran zwerbowałjuż kilkudziesięciu nukleoników z bytegoZSRR. 
oferując im bardzo wysokie zarobki. Znadjuje się wśród nich spora grupa uczonych, pochodzących 
z niepodległych dziś muzułmańskich republik Azji Środkowej. Zaś Chiny dostarczyfyjuż Iranowi 
kalutron — urządzenie przeznaczone do przetwarzania rudy uranowej i produkcji paliwa nukleame- 
brortjądrowejS'adani0 znacznl0 zwi$ksza możliwości przystąpienia przez Iran do produkcji własne)

Eksperci amerykańscy obawiają się, że niezależnie od podpisania Układu o Nieproliferacji 
Nuklearnej i zobowiązania się do nierozprzestrzeniania broni i technologii jądrowej, Chiny będą nadal

P o lic ja  skarbow a 
na sta rcie
W piątek w całym kraju rozpocznie dziłalność

1.500 inspektorów kontroli skarbowej. Jest ona 
powołana do kontroli płacenia podatków. Na jej 
czele stoi wiceminister finansów Teresa Kąkiel
— Generalny Inspektor Kontroli Skarbowej.

Do innych zadań kontroli skarbowej należy 
nadzór nad prawidłowością wykorzystania do­
tacji budżetu państwa oraz nad sposobami 
dysponowania majątkiem przedsiębiorstw 
państwowych.

Polska “policja skarbowa” nie będzie mieć 
swoich tajnych pracowników. Dysponować 
ma jednak tajnym “funduszem operacyjnym”, 
przeznaczonym na nagrody dla tych, którzy 
ujawnią ukrywających swe dochody.

W Polsce średnie wynagrodzenie inspektora 
ma wynosić ok. 1,7 min zł. i może być zwię­
kszone o 50-100 proc. W Szczecińskim Urzę­
dzie Kontroli Skarbowej udało się Już skomple­
tować zespół 55 inspektorów. (PAP)

:• * V  «*rV ’ ;-v ; » Y . . nt ,

S U  R E  R E X P  R E S S

SPRZEDAM ławo-stół, kredens z nadsta­
wką w dobrym stanie. Tel. 612-86

B.O.
SUBARU combi 4 WD, 1984, przyczepę 

campingową oraz silnik i Inne części do VW 
golf— sprzedam. Świebodzin, tel. 248-71

B.O.

(KooOn .  ookzAw • lumi • zieiona oónaI
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REKLAMA

* c z ę ś c i  s a m o c h o d o w e  
d o  w s z y s tk ic h  p o ja z d ó w

* d u ży  w yb ór:
V W ,  O P E L ,  MERCEDES

* sm a ry , o le j e ,  la k ie r y  o ra z  w s z e lk ie g o  rod zaju  p ły n y  k o n s e r w u ją c e

Firma OSMAN, 1000 Berlin 61 Stresemanstr. 45 (róg Grossbeerenstr) tel. 251 19 38

OTRZYMUJĄ RABAT OD 5% WZWYZ
Cieszymy się, że chcą nas Państwo odwiedzić

poszukują osób dysponujących lokalem o pow. ok 100 m kw. i średnim kapitale 
w miastach woj. zielonogórskiego I gorzowskiego powyżej 10 tys. mieszkańców 

w celu założenia sieci hurtowni spożywczych
Proponujemy interesującą współpracę - udział w spółce.

informacje i oferty: 66*100 Sulechów,
skrytka pocztowa 113.t ’ ^ 3 2

USŁUGI TRANSPORTOWE
ł a d .  1 1 o b ] .  1 0  m s - 1 . 9 0 0  z ł /k m  
ł a d .  2 ,5  - 3 , 5 1 o b ) . 2 0  m 3 -  2 .8 0 0  z ł /k m

WYNAJEM PRZYCZEP
ład. 11 obi. 10 nt* ■ 100.000 zł/doba

z i e l o n a  G ó ra  u l .  O lb iy c lr ta  1 0  A  t e l .  4 4 - 9 4  w .  3 2

Składnico Maszyn Rolniczych 
I Materiałów Budowlanych

Sulechów ul Łochowsko S. lei 22-5S 
oferuje 

w  szerokim asortym encie 
i po najniższych cenach

OGUMIENIE, AKUMULATORY, 
DĘTKI, AKCESORIA

ponadto - stolarkę budowlaną, 
rury c o .  i g a zo w e , części 

zam ienne ao  ciągników

2731-1
i m aszyn rolniczych 

• akcesoria, ło ż y s k a

MEBLEJfi ZAMÓWtSlE
C~ S £ . .

p o l e c a .

REWELACYJNE ZAROBKI
d la  e n e r g i c z n y c h  k o b i e t  

D y s tr y b u c ja  k o s m e t y k ó w  

n a j w y ż s z e !  j a k o ś c i .

Spotkan ie inform acyjne  
Klub Atelier w  Teatrze Lubuskim, 

al. N iep o d leg ło śc i 3  
sob ota  8  luty g o d z  1 2  0 0

AK-1779

stoisko w  Domu Handlowym 
"Maria" w Polkowicach 
C e n a  4 . 6 0 0 . 0 0 0  z i.

f  Dowóz na terenie Lubina!:;
I Głogowa gratis. iiWrerfa

^  » '  '  '  '  <A '  |
f l  

§ i ,5

( s e g m e n t y ,  k u c h n i e ,  s y p i a l n i e .  } 
s z a f y  w n ę k o w e ,  ł a w o s t o ł y ,  §  |  

s t o l i k i ,  ł a w y  n a r o ż n i k o w e  

s t o ł y  i  t a b o r e t y ) .

PO CENACH PRODUKCJI p
Z A K Ł A D  S T O L A R S K I  f l

Głogów, Obrońców Pokoju 42  \ ) 
(kier. Ruszowice)

Szlifowanie cylindrów i 
wałów korbowych

do wszystkich typów samochodów 
krajowych i zagranicznych 

krótkie terminy
Jan Olejniczak 

Poznań ul. św. Trójcy 1? 
tel. 32-34-83 od 8.00 do 15.00. Sm

Ę  -_9_4_
CENA 1 LITR 4.800 ZŁ 

Odbiór J W RADNICA
P rz e d s ię b io r s tw u  W ie lo b ra n ż o w e

"T & Z”
ul Krzywoustego 24 

Z ielona Góra
t lx  0 4 3 3 2 8 7  t e l / f a x  7 0 2 - 9 9v ____________________________ Ć&J.79U

H A N D E L - U S t U G I - W Y T W Ó R C Z O Ś C  
E X P O R T -I M P O R T

ANTENY 
SATEUTAHNE

HURT-DETAL-M ONTAŻ 
GW ARANCJA-RATY

Nowa Sól tel. 31*49, ul. Św.Barbary 14 
(Kopernika)

Sława ul. Waryńskiego 11 
również osobno: tunery,konwertery, 
2587-z czasze.

Zielona Góra, ul. Fabryczna 14
In fo r m u ją  S z a n o w n y c h  K lie n tó w ,  

ż e  w  d n iu  5  l u t e g o  9 2  r. 
u r u c h a m ia  e k le p  p r z y  h u r to w n i.  

C e n y  p ó ł h u  r t o w e .

Ponadto oferujemy
*  p om  a r * f\c z a  g r e c k ie  w  c e n i e  7 SCO z \!V ą  

p o w y tc j  1 t o n y  7 ZOO z ł
*  « n c n * e y  w p u e z k t c h  w c e n ie  6 . 0 0 0  r ł .  

p n ę /  z a k u p i*  p o w y ż e j lO O O  e r t - 7 5 0 0  z ł .

Orai eały zestaw artykułów spożywczych 
i pochodzenia krajowego takich Jak: 

majonez, chrzan, musztarda, ocet. 
przeciery I koncentraty.

Hurtownia czynna codziennie od 6, 00-20.00
w toboły od 8.00 do 16.00.

____  ' 272Ó-Z

OGRODNICTWO
KWIATY

Zielona Góra ul Krakusa 10 tel 59-33

f t  duży wybór kwiatów ciętych 
krajowych I z importu 

#  wysokiej jakości ozdobne 
rośliny doniczkowe 
kwiaty sztuczne

Wykonujemy równiei wiązanki 
I wieńce żałobne wszelkiego 

rodzaju oraz wiązanki 
okolicznościowe I bukiety ślubne, 

okolicznościowe kosze itp.
Sprzedaż hurtowa i detaliczna

Z a m ó w i e n i a  o s o b i ś c i e  l u b  t e l e f o n i c z n i e .

2729-1

n a j s z y b c i e j  i n a j t a n i e j

W IZYTÓW KI
komputerowa projekty papierów firmowych, 
ulotek, zaproszeń, lutowników, druków itp.
PW "BIMEXf Zulona Gira, */. Podgórna Z9a 

Informacja ttlefoniama 620-16. 708-14
______________________________m a .

v* 1 a  .. : i l  - WAGI - LUBELSKIE• ‘&s <vV.

p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h

o fe r u je
Przedstawiciel Lubelskiej 

Fabryki Wag
Ponadto w sprzedazy 

inne rodzaje wag.
Z i e l o n a  G ó r a  

u l .  C h m i e l n a  1 5 .

Zielona Góra ul. Boh.Westerplatte 9. tel. 653-85  
Hurtownia ul. Dworcowa 21, tel. 35-88

w
I

3001-2 I

PROJEKTOWANIE I WYKONAWSTWO W ZAKRESIE:
*  Instalacji elektrycznych w nętrzow ych w  obiektach u sługow ych , 
m ieszkalnych, przem ysłow ych, w  Innych budynkach *  stacji 
transform atorowych *  linii kablowych, napowietrznych NN i NS
*  linii telekomunikacyjnych ośw ietlenia placów  budów, osiedli, 
placów  budów, osiedli, obiektów przem ysłow ych ■* Instalacji 
odgrom ow ych *  pomiarów elektrycznych do wyżej w ym ienionych  
robót *  halogenow ych system ów  ośw ietleniow ych do sk lepów ,
biur, innych m iejsc pracy *  klimatyzacji *  sufitów  podw ieszanych *  I

POSIADAMY W SPRZEDAŻY HURTOWEJ 
ORAZ DETALICZNEJ

sprzęt oświetleniowy: żarówki, lampy sodowe, rtęciowe, świetlówki 
*  oprawy uliczne, parkowe, przemysłowe, dekoracyjne *  osprzęt 
elektryczny, hermetyczny, naatynkowy, podtynkowy *  przewody 
nadtynkowe i podtynkowe do instalacji jednofazowych i trójfazowych 
w pełnym asortymencie *  kable ziemne NN I SN *  osprzęt elektryczny 
do rozdzielni i szaf sterowniczych *  styczniki, przekaźniki ★ artykuły 
gospodarstwa domowego Zelmer i Team *  nowoczesny sprzęt 
oświetleniowy dla biur i sklepów *  ciągi świetlne włoskiej firmy Taragettl, 
llesa, Osram! innych firm światowych *

"MAZURKIEWICZ" WYSTAWA CZYNNA W DNIACH 12.0? DO 15.02 
W GODZINACH 10.00-18.00

/t fa z u r & i& u /fc z  t o  2 2 0  ( /  e a ty & fr i& c ff

SKŁAD OGUMIENIA
o f e r u j e :  

szeroki asortyment opon, dętek produkcji 
krajowej dla odbiorców hurtowych.

Wolsztyn, ul. Krzywa 6 tel./fax 856
2S1SZ

S k l e p

Z i e l o n a  G ó r a ,  D o m  T o w a r o w y  " P O L O N  
o f e r u j e  w  c i ą g ł e j  s p r z e d a ż y

t-27

TELEFONY TRADYCYJNE
• I M k C . 1  .1 Ii BEZPRZEWODOWE,

’  ----------- -- " ' i : - - ' : - -  ■■ )TELEFAXY. DYKTAFONY
>;i»>■ • s '5? § ■ ' .

Hala Targowa "Podgórna" box 40, 
o f e r u j e

w  c i ą g ł e j  s p r z e d a ż y

TELEFONY TRADYCYJNE I BEZPRZEWODOWE, 
AUTOMATYCZNE SEKRETARKI, TELEFAKSY, 

DYKT0F0NY, MASZYNY DO PISANIA. L-S7A

P A P I E R O S Y
CAMEL", "GOLDEN AMERICAN1 

CENA 9.500,-
Z DOWOZEM 

Zielona Góra tel 49-15
2660-2

PPU IH "MURBET" 
poszukuje

LOKALU na hurtowni?
o  p o w .  m i n i m u m  2 0 0  m ł ,  

o g r z e w a n e g o  z  t e l e f o n e m  

w  G ł o g o w i e

Informacja
L e s z n o  u l .  N i e p o d l e g ł o ś c i  3 2

t e l .  2 0 - 2 6 - 3 7  AK-ms

Hurtownia "ŻUBEREK"

Baza Eltor: Pol al. Zjednoczenia 106 
tel. 620-56 w. 21 

Sprzedaż hurtowa i detaliczna
-  ______________________2701-2/
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Brydżowe rozmaitości
♦  W Sulechowie sekcja brydża sportowego 
“Piątka” zorganizowała I eliminację mi­
strzostw Polski par. Awans do półfinału woje­
wódzkiego zdobyło pięć par. A oto wyniki 
czołowej piątki: 1. Teresa 1 Julian Mączko* 
wie (Artmetal Sulechów) — 264 pkt, 2. M. 
Kuc — J. Para (Impas Sulechów) — 250,3. 
M.Cieplicki—J. Romanowski (Artmetal)— 
248. 4. J. Arciszewski — Z. Nowak (OSiR 
Sulechów) — 242, 5. M. Nitschke — M. 
Szymkowiak (Impas)— 229.
♦  11 okręgowy rankingowy turniej par odbę­
dzie się 9 bm. o godz. 10 w klubie garnizono­
wym w Babimoście.
♦  Kolejny turniej korespondencyjnych mi­
strzostw Polski odbędzie się 10 bm. o godz.
17 w klubie “Bez atu” w Wolsztynie przy ul. 5 
Stycznia 20 oraz w świetlicy WFS Zielona 
Góra (ul. Chopina 19).
Ferie na sportowo

W Mirocinie Średnim odbyła się impreza 
“Ferie na sportowo”. Rywalizowano w kilku 
dyscyplinach. W turnieju warcabów (starto­
wali uczniowie szkół podstawowych) wygra! 
Michał Deka przed KatarzynąNowobielską
i Ewą Jastrzębską. W turnieju szachowym 
zwyciężył Tadeusz Pecka, drugie miejsce 
zajął Stanisław Pikulski, a trzecie Piotr 
Marduta. Wśród pingpongistek najlepsza by­
ła Katarzyna Nowobielska przed Edytą Le­
wandowską i Dorotą Skibą, a wśród ping- 
pongistów — S. Pikulski przed P. Mardułą i 
Grzegorzem Gołębiowskim.
Za miesiąc piłkarskie emoc]e

Kibice futbolu z niecierpliwością odliczają 
dni dzielące od inauguracyjnych spotkarf, a 
piłkarza “ładują akumulator/ 1 przygotowując 
się do wiosennej rundy.

Zawodnicy Fadomu Nowogród występujący 
w klasie międzyokręgowej, rozegrali sparringo- 
wy mecz z Promieniem Żary przegrywając0:1. 
Planowane są kolejne kontrolne pojedynki.

W zespole Fadomu nie zapowiada się zbyt 
wiele zmian kadrowych. Z pierwszą drużyną 
trenuje trzech juniorów, a ubyli ze składu 
pomocnik Roman Sobolewski i napastnik 
Zbigniew Kulczycki, którzy odbywająsłużbę 
wojskową. M.S.

CO-GDZIE* KIEDY?
K I N A

GOZDNICA “Ceramik"—piątek, sobota, nie­
dziela —Samotny wilk Mc Ouade (USA 151.), 
Piramida strachu (USA 121.)
IŁOWA “Śląsk”—piątek, sobota, niedziela— 
Ostatni cesarz (ang. 15 i.), Maria I Mirabella 
(rum. b.o.),
KOŻUCHOW 'Uciecha" — piątek, sobota, 
niedziela — brak programu 
KROSNO “Wzgórze” — piątek, sobota, nie­
dziela —Bułeczka (pol. b.o.), Podróż z zacza­
rowanym ołówkiem (pol. b.bo.), Szalona ma­
łolata (USA 121.)
LUBSKO “Patria”—piątek, sobota, niedziela
— Karate Kid II (USA 151.), Gliniarz z Beweriy 
Hills li (USA 151.), Nico (USA 18 i,)
NOWA SÓL“Odra”—piątek, sobota, niedziela
— Najlepsi z najlepszych (USA 15 I.), Willow 
(USA 12 I.), Labirynt (ang. b.o.), Kickboxer 
(USA 151.), Ognisty podmuch (UŚA 151.) 
NOWOGRÓD “Bóbr” — piątek, sobota, nie­
dziela — Odwet (USA 151.)
SZPROTAWA “As" — piątek — Nowicjusz 
(USA 151.), sobota, niedziela — The Fisher 
King (USA 151.)
ŚWIEBODZIN “Przyjaźń" — piątek, sobola, 
niedziela — Czwarty protokół (ang. 151.) 
WOLSZTYN “Tatry” — piątek, sobota, nie­
dziela — Żeniący się mężczyzna — zawód 
pan młody (USA 15 I.), sob. — Samotny w 
obliczu prąwa (USA 151.)
ZBĄSZYN “Obra”— piątek, niedziela — Crit­
ters (USA 12 i.), pt. sob. niedz. — Jak to się 
robi w Chicago (USA 181.)
ŻAGAŃ “Meteor”— piątek, sobota, niedziela
— Randka z nieznajomą (USA 151.)
ŻAR Y “Pionier"—piątek, sobota, niedziela— 
Człowiek w ogniu (USA 181.), Kocham Cię na 
zabój (USA 151.)

' .* >', ••• 
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Żarski Dom Kultury—Salon Wystaw Artysty­
cznych (czynny wt., pt. 11 -16) — Pokonkurso­
wa Wystawa Krajowego Salonu Fotograficzne­
go Żary ’91, sobota, niedziela — nieczynne

m r T W A P T E K t :
Dyżur nocny pełnią:
Lubsko — piątek, sobota, niedziela — ul.
Krakowskie Przedmieście 31
Nowa Sól — piątek, sobota, niedziela —
Piłsudskiego
Świebodzin — piątek, — Os. Łużyckie, so­
bota, niedziela — ul. 1 Maja 
Wolsztyn — piątek — Świerczewskiego, so­
bota, niedziela — ul. 5 Stycznia 
Żagań — piątek — ul. Śląska, sobota, nie­
dziela — ul. Pomorska 
Żary—piątek, sobota, niedziela—ul. Buczka 12

Biblioteka na łańcuchu
Janina Spltiszewska, bibliotekarka, walczyła

0 to żeby zrobić tylko wypożyczalnię kaset video. 
Przy okazji narobiła sobie wrogów w Urzędzie 
Gminy, a biblioteka zajmująca dwa pomieszcze­
nia I tak musiała ustąpić przed “współczesnością*
1 zmieścić się w Jednym.

W pierwszym gdzie była czytelnia (a mogła być 
wypożyczalnia kaset), urządzono Księgarnię. Na 
regałach.— kosmetyki, zabawki i inne “mcho- 
wskie’ artykuły. Prasa i książki są równiei—tyle, 
że... do kupienia. Są też książki do wypożycze­
nia, ale kto na nie zróci uwagę?

O działalności oświatowo-kulturalnej, wieczo­
rach z książką, lekcjach bibliotecznych dla dzieci, 
indywidualnej pracy z czytelnikiem teraz można 
tyiko wspominać— mówi pani Janina. Skrócony 
czas otwarcia punktu bibliotecznego zaspokaja 
jednak potrzeby mieszkańców, w ubiegłym roku 
186-du korzystało z ok. 4 tys. książek. Ale liczba 
czytelników zmalała wówczas o połowę. To nie­
mal powszechne zjawisko.

W Szczańcu, Jak mówi dyrektorka tamtejszego 
Ośrodka Kultury, “prawie kaidy ma video w do­
mu — to jedna z  przyczyn, dla której z naszej 

■biblioteki korzysta coraz mniej czytelników”.
“Jeśli już kultura musi na siebie zarabiać, to 

niech będzie kiosk; żeby choć przetrwać do le­
pszych czasów, które może nadejdą. Biblioteki 
zawsze były kulą u nogi; wypadało żeby Istniały, 
ale nigdy naszej pracy nie doceniano.” — pani 
Janina nie ukrywa, że źle czuje się w roli sprze­

dawcy, gdy to, czemu poświęciła 31 lat pracy, 
stało się od czerwca mniej ważne.

Wójt Szćzańca, Jan Gorgiel, nie brał pod uwa­
gę ewentualności likwidaqi biblioteki, propono­
wanego połączenia jej ze szkolną, też nie uznał 
za dobre wyjście. Absurdalne bylo dla niego 
stwierdzenie któregoś z wójtów w Zielonogór- 
skiem: “kto więcej bibliotek zlikwiduje, ten jest 
lepszym gospodarzem”... Mimo wszystko gmina 
przejęła jednak cały szczaniecki księgozbiór pod 
swoją opiekę. Natomiast Intencją urządzenia w 
niej kiosku-księgami był nie zarobek— zastrze­
ga Jan Gorgiel — lecz to, żeby naszych miesz­
kańców nie wpuszczać w ciemnotę”. “Ruch” wy­
cofał się z prowadzenia jedynego m.in. w 
Szczańcu kiosku, a gminne spółdzielnie — z 
klubów rolnika. Nie było żadnego punktu, gdzie 
można by było kupić prasę, zaczęto ją więc 
sprzedawać w holu Ośrodka Kultury. Wtedy oka­
zało się, źe ludzie chcą jednak wydawać i to 
spore pieniądze, na dzienniki, czasopisma i po­
zostałe towary, zresztą bardzo atrakcyjne.

Funkcja pani Janiny, której zarobki nie zmieniły 
się, mimo że kiosk przynosi znaczny dochód, 
nazywa się teraz: “samodzielne stanowisko ds. 
bibliotek, księgarń i punktów bibliotecznych". A 
szczaniecka biblioteka ma dwa statuty. Nowy, 
przysłany na początku roku z WiMBP w Zielonej 
Górze “jest nieważny”, bo obowiązuje ten usta­
lony przez gminę — “co ma Zielona Góra do 
Szczańca, skoro nie ona finansuje utrzymanie?”- 
mówią w urzędzie gminy. (Ewa)

ludzie pomagają poiicji

Łapmy złodzieja!
Okolice ulicy Lisiej w Zielonej Górze. Czwartek, 

godzina 1.30 w nocy. Nasza czytelniczka cierpi 
na bezsenność. Chodzi po mieszkaniu i bez celu 
spogląda przez okna. Na parkingu pojawia się 
młody, elegancko,ubrany człowiek. Podchodzi 
do jednego z aut. Próbuje otworzyć drzwi, ale nie 
za bardzo mu się to udaje. "Jest mroźno — 
tłumaczy sobie obserwująca go kobieta — pew­
nie nie daje rady z  zamkiem.' Obserwowany 
rezygnuje i podchodzi do sąsiedniego “malucha”. 
"W naszej okolicy wielu mieszkańców dysponuje 
dwoma pojazdami — opowiada czytelniczka — 
dlatego nie wzbudziło to jeszcze moich podej­
rzeń.’’Jednak, gdy próba z małym fiatem także 
się nie powiodła, a zainteresowanie naszego 
bohatera skupiło się na polonezie, kobieta już 
wiedziała z kim ma do czynienia. Nie zwlekała 
długo. Telefon na policję I krótka narada: "Niech 
paninie odkłada słuchawki i cały czas obserwuje

do samochodu, zaczniemy działać.’ — poin­
struował dyżurny.

Złodziei otworzył poloneza I zasiadł za kierowni­
cą. Szybko uruchomił silnik, włączył światła. W tym 
właśnie momencie nadjechała policja. To on!"— 
krzyknęła z balkonu kobieta. (mes)

Sobota 
w „Panopticum”

8 lutego (sobota) — odbędzie się kolejny, 19 
już wieczór pod hasłem “Sobota w Panopticum" 
poświęcony poezji, teatrowi i piosence. Na godzi­
nę 17.00 przewidziano recital Borysa Diaczen- 
ko — balladzisty z Moskwy, który wystąpi w 
koncercie piosenek B. Okudżawy i W. Wysockie­
go. Godzinę później swoje wiersze na spotkaniu 
autorskim zaprezentuje — Dominik Kalino­
wski. O godzinie 19.00 na swoją nową premierę 
zaprasza teatr “Terminus A Quo". Spektakl nosi 
tytuł “Tyrania”i został zrealizowany na podstawie 
noweli Miodraga Bulatovicza. Na zakończenie 
wieczoru zaplanowano koncert duetu gitarowe­
go Esther z Leszna. Zapraszamy. (zet)

Prezydent zna „Skaldów”
Na przełomie stycznia i lutego br. w wielu miej-

nickiego koncertowała grupa muzyczna SKAI 
DOWIE, która obchodzi w 1992 r. swoje 27-iede, 
Gośćmi programu byli piosenkarka Jolanta Jasz- 
kowska i były wokalista Czerwono — Czarnych 
Henryk Fabian.

W trakcie koncertów red. Ryszard Rowiński 
prowadził konkurs. Nagrodą była płyta z autogra­
fami muzyków zespołu.

W Nowej Soli największą znajomością biografii 
SKALDÓW popisał się prezydent miasta (zgłosił 
się na ochotnika) Krzysztof Gonet, któremu 
przypadła w udziale główna nagroda. (ej)

Towar podlegający wymianie
Co zrobi Andrzej Karpiński — dziennikarz z radia—jeśli przyniesie do domu kiełbasę, przetnie ją 

i stwierdzi, że jest zielona? Jak go znam (a trochę znam), intensywnie potrze swój nos, parę razy 
poprawi okulary i z charakterystycznie wysuniętą do przodu głową, uda się szybko do sklepu z 
interwencyjną wizytą. Nie wiem czy dorobił się już odtwarzacza wideo, ale rada Jakie) udzielił 
telefonującemu w czwartek do radia skrzywdzonemu ewidentnie słuchaczowi, wskazywałaby, źe W 
swych konsumenckich doświadczeniach pozostał raczej na poziomie kartek na mięso.

Słuchacz pożalił się radiu, że kupił kasetę wideo, która okazała się wadliwa. Jak każdy normalny 
człowiek udał się do sklepu i poprosiło wymianę towaru. T am usłyszał powszechnie znaną (co wcale 
nie oznacza — normalną) odpowiedź: Panie, mnie w hurtowni też nie wymienią!

Najbardziej zdumiewające jest to, że dwóch dziennikarzy zgodnie (czwartkowy Radioporanek prowadził 
Ryszard Malftowsk:) bez żenady, staje po stronie przegranej i niesłusznej sprawy. Nikomu nie przyszło 
na myśl, aby bronić kliental A jest do tego świetna podstawa prawna. Z ocólnych postanowień kodeksu 
cywilnetp można się dowiedzieć, że sprzedawca ponosi odpowiedzialność z tytułu rękojmi za wady 
sprowadzonego towaru, w ciągu roku od daty wydania tego towaru nabywcy ! ;

Nie dość jednak, że dziennikarz nio umie (nie chce?) pomóc klientowi, to jeszcze namawia 
sprzedawcę do sprzecznych z prawem praktyki Andrzej Karpiński rzekł: Sprzedawca powinien 
wywiesić kartkę 'Towar nie podleaa wymianie’.

“Towar" zaoferowany w czwartek na antenie powinien ulec jak najszybszej wymianie!
Maciej Szafrański

LO w Nowej Soli 
biologią stoi
W Wyższej Szkole Inżynierskiej w Zielo­

nej Górze odbyły się eliminacje II stopnia 
olimpiady biologicznej. Wzięło w nich 
udział 97 uczestników z województw 
zielonogórskiego i jeleniogórskiego.

Największymi wiadomościami wykazali 
się uczniowie LO w Nowej Soli, podopie­
czni mgr Alicji Kazimierowicz. Z 12 
osób, które zakwalifikowały się do elimi­
nacji centralnych, aż 7 jest z nowosolskie­
go ogólniaka, z  maturalnej klasy IV c.

Oto nazwiska uczniów według kolejno­
ści zajętych miejsc: 1. Edyta Sznigir (LO 
Nowa Sól), 2. Krzysztof Wachal (LO 
Lwówek Śląski), 3. Włodzimierz Jezioro 
(LO Żagań),4. Bożena Warężak, 5. Ag­
nieszka Tomczak, 6. Andżelika Szy­
mańska, 7. Monika Jasiewska, 8. To­
m asz Mieluch (wszyscy LO Nowa Sól), S. 
Robert Smoliński (LO Żary), 10. Kata­
rzyna Kozińska (LO Gubin), 11. Dorota 
Kwapisiewicz(VII LO Zielona Góra) i Ja­
cek Orzeszek (LO Gubin).

Najbardziej utytułowaną uczestniczką 
olimpiady biologicznej była Edyta Sznigir, 
mieszkanka Kożuchowa, która ma na swo­
im koncie udział w eliminacjach centralnych 
ubiegłorocznej olimpiady chemicznej. Po­
nieważ otrzymała zaświadczenie upoważ­
niające do wstępu bez egzaminu na wyższe 
uczelnie, z  wyjątkiem medycyny, postano­
wiła “zdobyć" kolejne, aby dostać się na 
Akademię Medyczną. ■ (ej)

„ C z u ł a m  s p o k ó j ”
W ubiegłym tygodniu pan Tadeusz Cegliński z  Centrum Terapii Naturalnej w Tychach, 

przeprowadził w Głogowie seanse bioenergoterapeutyczne. Każdy jego pobyt cieszy się 
coraz większym zainteresowaniem. Tym razem z terapii pana Tadeusza skorzystało ok. 
250 chorych ludzi.

W trakcie każdego seansu bioenergoterapeuta, wprowadza kilka osób w trans. “Miałam 
uczucie bezpieczeństwa i spokoju —  mówi jedna z pacjentek —  słyszałam muzykę i 
wszystko rodziało się wokół mnie, ale moją wolą kierowało światło i uczucie ciepła” 

“Wiem, iż wielu uczestników moich seansów ma mi za złe, że tylko kilka osób wprowa­
dzam w trans— powiedział nam pan Tadeusz — Nie jest jednak możliwe, aby w trakcie 
jednego seansu wprowadzić w ten leczniczy stan wszystkich. Dzieje się tak z dwóch 
powodów, wiem i wyczuwam, że nie wszystkie osoby ze  względów zdrowotnych i 
psychicznych mogą być w niego wprowadzone. A po drugie jest to niemożliwe z powodów 
technicznych, seans musiałby trwać kilkanaście godzin. Muszę jednak podkreślić, że te 
momenty są  jednymi z najbardziej istotnych w trakcie seansu. Wtedy właśnie najmocniej 
przekazuję swoją energię, także poprzez osobę będącą w "hipnozie", na pozostałych 
uczestników terapii. Taki kontakt z pacjentami na sali sprawia, że  i ja znajduję się w 
transie".

Kolejny seans pana Ceglińskiegó odbędzie się 29 lutego w I Liceum Ogólnokształcącym 
w Głogowie. Dla czytelników Gazety Nowej, Centrum Terapii Naturalnej ufundowało pięć 
bezpłatnych kart wstępu, które zostaną przekazane tym, którzy pierwsi zgłoszą się do 
naszej redakcji w poniedziałek.

W redakcji można również nabywać karty wstępu na seanse, już począwszy od 
poniedziałku w godz. od 14.00 do 16.00.

Wielu czytelników zwraca się do nas z  prośbą o szersze informacje na temat pana 
Ceglińskiegó i jego właściwościach leczniczych. Informujemy więc, że obszerny materiał 
na ten temat znajdą Państwo w kolejnym magazynie Gazety Nowej (14.02.92.) (abi)

Nowa Sól
Mieszkania spółdzielcze nie są dla biednych
W Nowej Soli spółdzielcze mieszkania ma 5.100 członków. Dalszych 500 
oczekuje na przydział, natomiast kandydatów jest 2.500. Prezes Nowosol- 
skiej Spółdzielni Mieszkaniowej — Tadeusz Curzyński oblicza, że przy 
obecnym tempie budownictwa 500-osobowa grupa członków będzie mu­
siała czekać na klucze do swego wytęsknionego “M” aż 10 lat. Czy nie ma 
wyjścia z tego zaczarowanego kręgu?

W ubiegłym roku wybudowano dwa budynki, 
w których przekazano lokatorom 100 miesz­
kań. Na większy rozmach inwestycyjny nie 
otrzymano kredytów z banku PKO. W tym roku 
kryteria przyznawania środków na budownic­
two spółdzielcze są  jeszcze ostrzejsze. Na 
przykład bank żąda, żeby budynek był spłaco­
ny w ciągu trzech lat, a nie czterdziestu.

W tej sytuacji spółdzielnia postanowiła nie 
czekać na łaskę PKO i budować mieszkania 
wspólnie z oczekującymi członkami. Ogłoszo­
no więc nabór chętnych. Ustalono, że koszt 
metra kwadratowego wynosi 3,2 min złotych. 
Dla przykładu— mieszkanie o powierzchni 50 
metrów, kosztuje 160 milionów złotych, a pier­
wszą wpłatę trzeba uiścić w wysokości 32 min. 
Cały dowcip polega na tym, żeby w ciągu 12 
miesięcy, a więcwczasie budowy bloku, spła­
cić wszystkie koszty, czyli wspomniane 160 
min. Prezes twierdzi, że na klucze do miesz­
kań, w tym wypadku własnościowych, czeka­
no by nawet mniej niż rok,
Na początku tąformąbudownictwazainterso-

wała się grupa ponad 40-osobowa. Odbyły się 
bodajże trzy spotkania, na których omówiono 
wszystkie szczegóły dotyczące budowy, metra- 
ży, stanadardu wyposażenia. Ale takiego przed­
sięwzięcia nie można realizować wyłącznie na 
podstawie słów. Trzeba podpisać konkretną 
umowę, z wszelkimi konsekwencjami prawnymi. 
Termin podpisania umów minął 31 stycznia br. W 
rezultacie zdecydowała się tylko jedna osoba.

“Sytuacja jest katastrofalna — mówi pre­
zes Tadeusz Curzyński. — Gdyby się ludzie 
zdecydowali, moglibyśmy natychmiast 
rozpocząć budowę bloku 40-mieszkanio- 
wego, albo 32-mieszkaniowego, w bardzo 
dobrym punkcie Nowej Soli. Moglibyśmy 
też budować w ten sposób kolejne bloki na 
uzbrojonym terenie”.

Odpowiedź na pytanie — kiedy będą nowe 
spółdzielcze mieszkania jest jedna: Kto chce 
dojść do własnego “M” w ciągu roku, musi 
mieć gotówkę, gotówkę i jeszcze raz go­
tówkę. Jak ją zdobędzie to jego sprawa. Może 
na przykład zaciągnąć indywidualny kredyt w

banku. Może uskładać, czy liczyć na pomoc 
rodziny. Dlaczego na przykład na mieszkanie 
dla młodego małżeństwa nie mieliby złożyć się 
rodzice nowożeńców? O tym trzeba myśleć 
zawczasu, kiedy dzieci są jeszcze małe.

Tadeusz Curzyński przyglądał się o£tatnio 
budownictwu wielorodzinnemu we Francji. 
Tam są firmy, które nabywają tereny, wyposa­
żają w infrastrukturę techniczną i sprzedają je 
przedsiębiorstwom, które budują mieszkania. 
Te z kolei sprzedają gotowe bloki firmom zaj­
mującym się ich eksploatacją. U nas człowiek 
musi należećJatami dó spółdzielni, czekać pół 
życia na mieszkanie, a kiedyje już otrzyma 
spłacać horrendalne kredyty przfez 40 lat. Tam 
firma po prostu wynajmuje lokatorowi miesz­
kanie, ale kiedy ten na przykład nie płaci czyn­
szu — eksmituje go sądownie na bruk. Z tym 
tylko, że eksmisja nie może mieć miejsca w 
okresie zimy. Lokator może też kupić od firmy 
mieszkanie na własność.

W Polsce na instytucję kamienicznika pa­
trzy się krzywo. Mało kto lokuje kapitał w 
tej branży. Tymczasem we Francji, począ­
wszy od kupna i uzbrojenia gruntu pod 
budowę, a na wynajmie mieszkań skończy­
wszy, żaden z uczestników tego procesu 
nie wyobraża sobie, że będzie działał bez 
zysku. Funkcjonowanie bez zysku, to spe­
cjalność polskich spółdzielni mieszkanio­
wych. Zbigniew Ryndak

Mo/e p ryw a tn e  o św ia d cze n ie
“O, la, boga, nie wytsymom...’ (pis. org.) i choć 

wiem, że nikogo to nie obchodzi i nie wzruszy— 
będę straszyć.

Wychowana na komunistycznych ideałach nie 
zdążyłam vssławić się jakąkolwiek działalnością 
opozycyjną — chyba, żeby zaliczono mi pota­
jemne czytanie na lekcjach fizyki "Kultury pary­
skiej", Orwell'a i wszystkich bibuł, jakie przemy­
cano pod ławkami w naszym liceum. Obniżono 
mi także ocenę zo sprawowania za to, że nie 
należałam do ‘organizacji ideologiczno-poUtycz- 
nych".

Można by również potraktować moje pokolenie 
kombatancko, gdyż jako pierwszy rocznik matu­
ralny od 45 roku nie mieliśmy studniówki, ani 
balu, a w czasie mroźnej zimy pisemną maturę 
można było, ze względu na starą znajomość, 
uczcić jedynie lampką koniaku wysoko, w chmu­
rach prawie — w pracowni Bola K. — dalej już 
tylko godzina policyjna.

Mam dwadzieścia parę lat, prawie sześciolet­
niego syna, służbowy, przeciekający (dosłownie) 
dach, skończone studia z tytułem magistra... i nic 
więcej. Poza wiekiem, którego proszę mi nie 
wypominać, i synem—którego nie za wsze wiem 
jak wychować — wszystko pozostałe zawdzię­
czam komunie.

Ponieważ w "dorosłość" wkraczałam wraz z jej 
(komuny—oczywiście) agonią, chyba i to mogę 
zaliczyć "na plus", żo jestem apoiityczna.Do 
PZPR nie chciałam należeć, a gdybym miała 
taką ochotę, to i tak nie zdążyłam się zapisać. A 
zaraz potem poja wiło się tyle partii i ugrupowań, 
że po dziś dzień nie mogę się zdecydować.

Lewica — mnie często dziwi, prawica — cza­
sem przeraża, centrum i "skradziony księżyc* 
jakoś "nia leży". Już, już prawie zafascynował 
mnie Kongres, ale ostatecznie zdałam sobie 
sprawę z  tego, źe bardziej niż program, jaki głosi, 
podoba mi się premier Bielecki—jako... mężczy­
zna. I po raz któryś w moim życiu zostałam dale] 
samodzielna, samorządna i niestety... samofi­
nansująca.

Przez wiele kolejnych lat każda kolejna władza 
odwoływała się do świadomości, rozsądku I 
odpowiedzialności ludzi na państwowych posa­
dach (czyt.: nauczycieli), a więc i do mnie, ale 
Jestem tak zdesperowana, że nie chcę już dłużej 
być rozsądna i odpowiedzialna.

Teraz będę straszyć. Ostrzegam, że rozpocznę 
prywatną akcję protestacyjną. Mam ochotę sta­
nąć w najbardziej ruchliwym miejscu Zielonej 
Córy i krzyczeć, krzyczeć ile mi sił wystarczy— 
CHCĘ GODNIE ŻYĆ!!!

Nie wiem czy ktoś zdołałby mnie przekonać, że 
tak można, gdyż ‘jesteśmy przecież we własnym 
domu", lecz jak mówić o godności, jeśli pedago­
gom niedługo przyjdzie stanąć w kolejce po zapo­
mogę z  opieki społecznej. Już w Starym Testa­
mencie napisano, że lepiej umrzeć niż żebrać".

Frezydent Najjaśniejszej namawia, "aby Pol­
skie w swoje ręce", ale ze swojego skromnego 
doświadczenia wiem, że żaden nauczyciel nie 
będzie dobrym, jeśli pod domem postawi butik.

' Ci, którzy poczuli takie powołanie, dawno siedzą 
na Zachodzie lub we własnym sklepie. "Nauczy­
cielem jest się 24 godziny na dobę", a praca nia 
kończy się po czterech lekcjach — także wie o 
tym każdy, komu zależy na pracy z  dziećmi I 
młodzieżą, na ich prawidłowym rozwoju, kto po­
święca prawie cały swój wolny czas, by się jak 
najlepiej przygotować do zajęć i wkłada wtodużo 
serca.

Z podziwem przyglądałam się koleżankom I 
kolegom protestującym pod hasłem: “Oddam 
pensję nauczyciela za dietę poselską". To bar­
dzo odważne. Ja nie chcę władzy — chcę sza­
cunku dla mojej pracy, chcę żyć z  godnością. 
Może to tchórzostwo, że nie rwę się do rządów. 
Sądzę, że są ludzie dużo mądrzejsi ode mnie, z  
większym doświadczeniem, którzy być może na­
prawdę wiedżą lepiej, có jest dla Rzeczpospolitej 
najsłuszniejsze.

Z niezmiennym przeświadczeniem z  jakim za­
częłam, tak i kończę — jeśli nawet mało kogo to 
obchodzi i nikogo nie wzruszy, niech ci mądrzejsi, 
ci lepsi ode mnie, bardziej zdecydowani i opera- 
tywniejsi pomyślą, że odejdą sędziwi senatorowie, 
zapamiętają się w sporach politycy, w szkołach nię 
będzie ani jednego nauczyciela wychowanego "za 
komuny", ale nasze miejsca zajmą dzieci kształco­
ne w biednej polskiej szkole, w której najczęściej 
najważniejszą i jedyną pomocą naukową jest tab­
lica. Kawałki kredy zapobiegliwa woźna wylicza, 
“aby starczyło dla wszystkich".

Nie mam pomysłu jak to zmienić, w swej despe­
racji uporczywie podkreślam, że chcę nadal jak 
najlepiej pracować i godnie żyć. Jedno, co przy­
chodzi mi na myśl, to "Rozwiązanie" Sortolta 
Brechta:

‘‘Czy nie byłoby
Prościej, aby rząd 

. Rozwiązał naród
I wybrał sobie r/owy?"

Z  pow ażaniem  
wiejska nauczycielka  

(nazwisko i imię 
do wiadom ości redakcji)
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Czyje obrazy „idą” najlepiej?
Galerie prowadzące handel dziełami sztuki zaczęły się w Polsce pojawiać, 
jak grzyby po deszczu w latach osiemdziesiątych. Wcześniej prace arty­
stów kupowały jedynie muzea, placówki kulturalne, instytucje państwowe 
czasem zakłady pracy. Nie było, jako takiego, handlu przedmiotami arty­
stycznymi. Wybitni sprzedawali swoją twórczość za granicą, a mniej znani 
zmuszeni byli do zarabiania na życie w sposób niewiele mający wspólnego 
z twórczościąartystyczną. Takich było oczywiście znacznie więcej. Z jednej 
strony dawało to artyście tak pożądany komfort psychiczny — mógł two­
rzyć nie bacząc na bezpośrednie powodzenie czy akceptację dla tego co 
robi, jednocześnie jednak pozbawiony był natychmiastowej weryfikacji 
swojej twórczości — musiał polegać na opinii najbliższego środowiska, 
paru przyjaciół i kolegów, szersze uznanie było udziałem niewielu.

Dzisiaj, kiedy wolny rynek określa zależności 
między kupującym i sprzedającym, a sztuka 
również stała się towarem, możną by mnie­
mać, że i o wartościowanie będzie łatwiej, 
aczkolwiek daleki jestem od prostych wnio­
sków i uogólnień. Nie ma bowiem nic bardziej 
zwodniczego, jak tak zwana opinia publiczna, 
a gust zbiorowy w sztuce prowadzi najczęściej 
na manowce. Z drugiej strony prawdą jest, że 
gdy na Zachodzie ustala się listy popularności 
poszczególnych artystów, tzw. ranking — to 
obok ilości wystaw, ocen krytyki artystycznej, 
rangi nagród i wyróżnień bierze się pod uwagę 
również — ilość i cenę sprzedawanych przez 
artystę prac i jest to niepośledni warunek okre­
ślający ostateczne miejce twórcy na liście. 
Pod uwagę bierze się ceny uzyskiwane za 
obrazy na aukcjach, ale też u marszandów i w 
galeriach. Biorąc to wszystko pod uwagę wy­
brałem się do zielonogórskiej Galerii ART, 
Związku Artystów Plastyków "Polska Sztuka 
Użytkowa” przy placu Pocztowym, prowadzo­
nej przez panią Marię Idzikowską. Wiedziony 
ciekawością, jak sprzedają się zielonogórscy 
artyści i co z tego wynika dla potencjalnej listy 
ich popularności, dowiedziałem się przy okazji 
jak wiedzie się galernikom, którzy teoretycznie 
powinni z nich żyć. Na Zachodzie tacy ludzie 
żyją wcale nieźle.

Na początku było bardzo trudno. Brak reno­
my i reklamy powodował, że w galerii pojawia­
ły się wyłącznie dzieła artystów zielonogór­
skich, do których było dotrzeć najłatwiej. Od 
początku obecni byli również gorzowianie, z 
racji przynależności do zielonogórskiego od­
działu związku. Pierwsi wystawiający polecali 
następnych i tak wykorzystując osobiste kon­
takty artystów krąg się stale poszerzał, że dziś

możemy w galerii oglądać około setki, stale 
współpracujących autorów z całej Polski.

Jeżeli idzie o faworytów to trudno zdecydo­
wanie wyróżnić jednego artystę, którego obra­
zy “szlyby” jak przysłowiowa woda. Nie ma 
takiego wiodącego autora, jest jednak grono 
twórców bardziej popularnych od innych. Na 
pierwszym miejscu pani Maria wymienia pra­
ce zielonogórzan — Jolanty Zdrzalik i Ada­
ma Bagińskiego. Ich prace kupowane są sto­
sunkowo często. Grafiki Janusza Skiby i Je­
rzego Fedry, których z różnych względów 
coraz mniej w galerii, cieszą się również du­
ży® powodzeniem. Niezmienne uznanie, od 
lat, towarzyszy pastelom Józefa Burlewicza 
oraz' pracom nieżyjących już — Mariana 
Szpakowskiego i Klemensa Felchnero- 
wskiego. Ten drugi ma nawet swoją małą 
galeryjkę z rysunkami i pracami olejnymi, sy­
stematycznie uzupełnianą przez panią Eweli­
nę. Prace obu autorów ze względu na swoją 
już wartość historyczną, mają stosunkowo wy­
sokie ceny. Oleje Klema oszacowano na przy­
kład na 8 milionów, ale już rysunki dostępne 
są w granicach pół miliona. Osób, które pa­
sjonują się twórczością Felchnerowskiego i 
kolekcjonują jego prace, te ceny nie odstra­
szają. W gronie prac kupowanych są też gra­
fiki Agaty Buchalik-Drzyzgi. Z gorzowian 
bardzo dużym wzięciem cieszyły się pejzaże i 
martwe natury Klary Rawicz-Lipińskiej, arty­
stki, która miała wystawę'w ubiegłym roku i 
niemalże wszystkie prace zostały po wystawia 
sprzedane. Dobrze “chodzą” martwe natury 
Wiesława Nowakowskiego. Powodzeniem 
cieszyły się również monotypie Magdaleny 
Ćwiertni. Bardzo podobają się zwiedzającym 
obrazy Doroty Komar-Zmyślorty, które były 
w zeszłym roku na wystawie w Conegliano we

Wioszech.-Maria Idzikowska użyła określenia 
zwiedzający, gdyż mniej więcej od roku jest to 
trafniejsze określenie niż kupujący. Od tego 
czasu widoczny jest wyraźny regres w handlu. 
Dotkliwa pauperyzacja społeczeństwa i w ten 
sposób daje o sobie znać. Artyści zdając sobie 
z tego sprawę pozostawiają pewien margines 
dowolności ceny, można o niej podyskutować, 
nie jest apodyktycznie ustalona raz na za­
wsze. W Galerii ART istnieje też możliwość 
rozłożenia zapłaty na dwie, trzy raty. To wszy­
stko po to, gdyż minęły już czasy, a wówczas 
galerii powodziło się dobrze, gdy w parę dni, 
nowo powieszony obraz, znikał ze ściany. Mi­
mo, iż średniej wielkości obraz można kupić 
już w granicach 400-600 tyś. zł — zbyt wielu 
kupujących nie ma. Nawet okresy dawniej wy­
jątkowo sprzyjające sprzedaży np. święta — 
dzisiaj już do takich nie należą. Takim momen­
tem jest dziś jedynie okres wakacji, kiedy to 
wielu turystów zwiedzających miasto trafia 
również do galerii. Niewielki jest również zwią­
zek między trwającą w galerii wystawą, a 
sprzedażą. Bardzo udany wernisaż Gleba 
Szutowa nie zaowocował handlowo w żaden 
sposób. Nie został sprzedany ani jeden obraz. 
Dominują typowe zakupy upominkowe, naj­
częściej te z gabloty ze srebrem. Już za 70 tyś. 
można "dostać" bardzo ładny wyrób ze srebra. 
Największym powodzeniem cieszy się jednak 
sztuka użytkowa: lampy, popielnice, wazony. 
Sprzedaje się ją częściej niż obrazy. Gdy oglą­
dałem "księgi rachunkowe” to przeważały w 
nich zakupy nie przekraczające 100 tyś. zł. 
Paradoksalne, ale galeria nie zarabia na 
sprzedaży, a żyje tylko dlatego, że oferuje 
usługi w zakresie: reklam ściennych, konser­
wacji obiektów zabytkowych, sztukaterii i 
metaloplastyki, wzornictwa przemysłowego i 
aranżacji wnętrz. Artyści należący do związku, 
wykonują te prace, a galeria pośredniczy mię­
dzy nimi, a zleceniodawcą, biorąc za to okre­
ślony procent. Te pieniądze pozwalają prze­
trwać i utrzymać interes, ale żeby jakieś ko­
kosy, to nic z tego. Całe szczęście, źe władze 
miasta ustaliły stosunkowo niskie opłaty, bo 
inaczej galeria, jak już wiele innych w kraju, po 
prostu by “padła". Nie łatwy jest los galernika, 
ale tym bardziej powinniśmy zajść do Galerii 
ART przy pl. Pocztowym.

Zbigniew Śmigielski

K s ię g i B ib lii n a  w y sta w ie
W dzisiejszym języku wyraz biblia oznacza 

konkretnie jedną książkę. Nazwa ta jednak po­
chodzi od wyrazu użytego w liczbie mnogiej. 
Biblia to w języku greckim “książki". A chodziło 
wówczas o niewielką biblioteczkę złożoną z 73, 
większych lub mniejszych ksiąg. Składało się na 
nią 46 ksiąg Starego Testamentu i 27 ksiąg 
Nowego Testamentu.

W dawnych czasach zebranie tylu ksiąg w 
jeden wolumin przedstawiało niejaką tmdność, 
a dodatkowo w obiegu były również inne księgi, 
które niesłusznie uchodziły za święte i natchnio­
ne (utrzymywano, że zostały odnalezione w 
miejscach ukrytych, stąd ich grecka nazwa “apo­
kryfy"). Dlatego Kościół ustalił pewną listę — 
“Kanon" — ksiąg świętych i te nazywają się 
księgami kanonicznymi. Księgami biblii, czyli 
kanonicznymi nazywa się więc te, które Kościół 
uznał za natchnione przez Boga i jako takie nam 
je przedstawia.

W salonie wystawowym WiMBP można oglądać 
jedne z  najstarszych egzemplarzy tych na­
tchnionych ksiąg. Na wystawie zgromadzono 
unikalne egzemplarze starodruków oraz zapre­
zentowano bardzo bogaty materiał ikonograficz­
ny. Ekspozycja została podzielona na część sta­
ro i nowotestamentową, a otwiera ją wiersz Ro­
mana Brandstaettera—Biblio, ojczyzno moja... 
oraz kopia kart tytułowych Biblii, to jest Ksiąg 
Starego i I towego Zakonu w tłumaczeniu Jana 
Leopolity, wydanej w Krakowie w 1575 roku. 
Jest to pierwsza wydana drukiem biblia w języku 
polskim dla wyznania katolickiego. Dzieło boga­
to ilustrowane drzeworytami pochodzenia nie­
mieckiego, a jej przekład oparty byl na przekła­
dzie WułgatyzXV w. Znajduje się też kopia karty 
tytułowej siynnej biblii w tłumaczeniu księdza 
Jakuba Wujka, wydanej w Krakowie w 1599 
roku. A także kilka innych biblii polskich i nie­
mieckich pochodzących zXVIIXVII wieku. Zna­

komitym uzupełnieniem prezentowanych ksiąg 
są licznie eksponowane drzeworyty z  XVI w., 
zaopatrzone w odpowiednio wybrane fragmenty 
tekstów, które ilustrują. Zawierają 0he scenki 
rodzajowe, opowiadają przypowieści biblijne. 
Ogromne wrażenie robią również miedzioryty 
Albrechta Durera ilustrujące Apokalipsę według 
św. Jana —pokazane w drugiej sali.

Na wystawie znalazły się też współczesne te­
ksty inspirowane biblią lub do niej się odwołują­
ce, a także Księga psalmów w znakomitym tłu­
maczeniu Czesiawa Miłosza i Romana Brand­
staettera. Całość może budzić nie tylko podziw 
bibliofilów, ale każdemu zwiedzającemu dostar­
czyć niewymiernych przeżyć estetycznych I du­
chowych. Ta wyjątkowa księga do dziś nie jest 
zamknięta.

(zet)

M u z y c z n e  e k s p e r y m e n t y  
z  M a r s y l i i
Nie często mamy okazję obcować z eKsperymentalną muzyką współczesną, 
a i niewielu z nas orientuje się jakimi ścieżkami ona chadza. W najbliższy 
czwartek (13 lutego) nadarza się sposobność, by odrobić zaległości. Na 
zaproszenie “Arlekina”, w jego saii widowiskowej w WiMBP o godzinis 19.00 
wystąpi z koncertem “Grupa Muzyki Eksperymentalnej” z  Marsylii.

Od ponad 20 lat grupa realizuje koncerty 
muzyki współczesnej: elektroakustycznej, mi- 
xowanej i instrumentalnej oraz performance i 
festiwal międzynarodowy w Marsylii. Współ­
pracuje z kompozytorami i instytucjami zagra­
nicznymi, produkuje płyty, a skupieni w niej 
muzycy komponują jednocześnie muzykę do 
sztuk wizualnych.
O ich muzyce można powiedzieć, że kontynu- 
je niektóre nurty klasycznej muzyki XX w, od­
wołując się np. do muzyki konkretnej, ale też

Na tropi J a k  K r o ś n i e ń s c y  i Z i e l o n o g ó r s k i m i  s i ę  b i l i ■■u

Śmierć księcia Henryka XI Kożuchowskiego
22 lutego 1476 roku wywołała na tle zapisu 
testamentowego Zmarłego poważny konflikt 
zbrojny na liniiBrandenburgii— Księstwo Gło­
gowskie. Do dziejów konflikt ten wszedł pod 
nawzą “wojna o sukcesję głogowską”. Tło tego 
konfliktu nakreśliłem w felietonie historycznym 
‘Skutki pewnego mariażu..." w sto piątym nu­
merze “Gazety Nowej” z 3 czerwca 1991 roku.

Kiedy po śmierci HenrykaKożuchowskiego, 
elektor brandenburski Albrecht Achilles przej­
mował w imieniu córki Barbary, wdowy po 
Henryku, księstwo głogowskie, z ostrym pro­
testem wystąpił Jan II Żagański, najbliższy 
krewny i spadkobierca Zmarłego. Wywiązała 
się zacięta wojna, trwająca ze zmiennym 
szczęściem przez trzy lata. Siły elektora wie­
lokrotnie przerastały potencjał zbrojny Jana, 
mimo to Żagańczyk nie dawał za wygraną. 
Doszło w końcu do tego, że Brandenburczyk 
musiał Janowi odstąpić część ziem, między 
innymi Zieloną Górę. Do tego powrotu przy­
czynili się zresztą sami zielonogórzanie.

. A stało się to tak:
Podburzani przez ludzi elektora brandenbur­

skiego mieszczanie Krosna Odrzańskiego po­
stanowili dać “nauczkę" twa jący m przy Janie II 
Żagańskim zielonogórzanom. Przy okazji mieli 
nadzieję nieźle się obłowić łupami, uprowadzić 
zakładników i jeszcze zarobić sporo pieniędzy 
za okup. Mimo iż wyprawa była przygotowywa­
na w tajemnicy, przeciek dotarł do Zieionej Gó­
ry, że Krośnieńscy szykują najazd.

W Zielonej Górze postanowiono wyjść na­
przeciw tej zbrojnej wyprawie. Do ekspedycji 
zgłosiło się około dwustu ochotników — mie­
szkańców miasta, przeważnie czeladników 
sukienniczych i bednarskich.

Do starcia doszło niepodal Leśniowa Wielkie­
go 24 lipca 1477 roku. Zbrojna wataha krośnień­
ska, licząca w sumie ponad dwieście ludzi, 
wspomagana niewielkim pocztem brandenbur­
skich knechtów, została zaatakowana z kilku 
stron jednocześnie przez dobrze przygotowa­
nych zielonogórzan. Tej kontrakcji krośnieńscy 
się nie spodziewali. Już pierwszy impet wyeli­
minował z walki blisko połowę napastników, 
obrońcy, jak podaje kronika Reichego, “skwito­
wali kilkunastu rannych i ogłuszonych”.
O ile krośnieńscy “cywile” wkrótce poszli w roz­

sypkę, to zorganizowany opór stawiali bran­
denburscy knechci. Karny to był żołnierz i 
dobrze wyćwiczony. Gdyby nie pomoc leśnio- 
wskich chłopów, którzy z kosami i widłami 
przybiegli ze wspar­
ciem, zielonogórscy by­
liby w niemałych opa­
łach. W godzinach po­
południowych bitwa wy­
gasła. Na placu boju po­
zostało czterdziestu 
rannych i dwunastu za­
bitych, tych ostatnich z 
Krosna. Knechtów za­
kuto w łańcuchy.

Do Zielonej Góry przy­
prowadzono blisko sto 
jeńców. Knechtów odda­
no pod sąd książęcy.
Krośnieńskich napastni­
ków po kilku dniach wy­
puszczono za wysokim 
okupom. Złożyli oni 
ponadto przysięgę, że 

. już nigdy nie wystąpią 
przeciwko Zielonej Gó­
rze.

Tak zakończyła się jedyna w dziejach lokal­
na wojna między dwoma sąsiadującymi mia­
stami — Krosnem Odrzańskim i Zieloną Górą.

Jerzy Piotr Majchrzak

korzysta z współczesnych osiągnięć technicz­
nych, wykorzystując generatory i przetwarza- 
cze dźwięków. W ich kompozycjach pojawia 
się również głos ludzki, jako instrument najbar­
dziej pierwotny, ale też pianino. Ta różnorod­
ność elementów I inspiracji sprzyja najważ­
niejszemu czyli eksperymentowi. Podróż w 
nieznane, to główny motyw ich poszukiwań.

Myślę, że warto się wybrać i usłyszeć jakie 
dźwięki odkrywają w swojej podróży kompo­
zytorzy z Marsylii. (zet)

ć  te m a t
Rozpoczynamy cykl wywiadów, który umo­

żliwi Państwu lepsze poznanie zielonogór­
skich osobistości. Na pytania odpowiadać bę­
dą ludzie polityki, biznesu i kultury. Pierwsza 
tajemnice odsłania—-Hanna Cichoń, kobieta 
niezależna, prezes Spółdzielni Mieszkaniowej 
“Kisielin".
— Imię .nazwisko i miejsce urodzenia?
— Hanna Cichoń, miejsc9 urodzenia Nowa 
Sól.'
— Wzrost, waga, znak zodiaku?
— Wzrost 1.60, waga duża, strzelec.
— Stan cywilny, dzieci?
— Panna, bezdzietna.
— Wykształcenie, zawód wykonywany?
— Wykształcenie — wyższe, zawód — inży­
nier, podobno na stołku prezesa.
— Języki obce?
— Angielski, rosyjski.
— Jakim jeździ Pani samochodem?
— BMW,czyli Bardzo Małym Wozem — ma­
luchem.
— Miesięczna pensja?
— Zdecydowanie duża.
— Ulubiona potrawa i alkohol?
— Ulubionej potrawy brak, alkohol— wyboro­
wa z sokiem i z lodem.
— Hobby?
—Zwierzęta i gobeliniarstwo.
— Ulubiony rodzaj filmu I muzyki?
— Filmu nie lubię, za muzyką nie przepadam.
— Marzenia zawodowe i prywatne?
— Zawodowe to temat rzeka, krótko — by w 
tej spółdzielni było dobrze. Prywatne scho­
wam sobie do kieszeni,
— Największy sukces życiowy?
— Nie wyjście za mąż.
— Co by Pani zmieniła będąc prezyden­
tem?
— Ekipę rządzącą.
— Największy błąd ludzkości?
— Kapitalizm pomieszany z socjalizmem.
— Czy lubi Pani seks?
— Tak.
—Ideał mężczyzny?
— Mądry i dobry. /
— Czy przyznałaby się Pani do zdrady 

małżeńskiej?
— Nie nigdy
— Jak zachowałaby się  Pani zastając w 

swojej sypialni nagiego gwiazdora świa­
towego kina?

— Położyłabym się z nim do łóżka
— Jak znajduje Pani swoje dotychczaso­

we życie w słowach "veni, vidi vici"?
— Znajduję się w tych słowach zupełnie 

spokojnie.
Rozmawiała:

Barbara-Kuraszkiewicz-Machniak

Kranika 
i turystyczna'

Jak co tydzień PTTK w Zielonej Górze 
zaprasza na trzy piesze wycieczki po oko­
licach miasta. W sobotę, 8 bm. zaplano­
wano trzygodzinny spacer ze Stonego 
przez Wilkanowo i Wzgórza Piastowskie 
do amfiteatru. Trasa (11 km), wiedzie feś- 
nymi ścieżkami, niewykluczone, źe już 
ośnieżonymi. Zbiórka chętnych o godz. 
10.40 na przystanku MZK linii “29" przy 
DT Centrum (bilet za 4000 zł, ulgowy — 
za 2000 zł). Można wsiadać na trasie 
autobusu. Spacer prowadzi Stanisław 
Spławski.

W niedzielę, 9 bm. Bronisław Bieliński 
zaprasza na “Smerfuj z nami”, kolejną im­
prezę dla dzieci do lat 12. Czterokilometro- 
wy spacer, a w programie — ognisko, pie­
czenie kiełbasek, gry, zabawy i konkursy. 
Spotkanie uczestników o godz. 11.30 na 
“pętli” MZK, na osiedlu Pomorskim.

Tego samego dnia Irena Rawska pro­
ponuje wycieczkę leśnymi ścieżkami po 
obrzeżach Zielonej Góry (12 km). Zbiórka 
uczestników o godz. 11.10 na “pętli” MZK 
na Jędrzychowie (w tym czasie przyjeż­
dżają tam autobusy linii “1" i "2"). Zakoń­
czenie około godz. 14.30. (p)

CO-GDZIE-KIEDY?

“ESTRADA" — Hala Ludowa — piątek, so­
bota, 17.00, 19.30, niedz. 16.00,'18.00 — 
Femina (pol. 181.)
“NEWA” — piątek 17.30,19.30 — Supergli­
na (USA 18 I.), sob. 17.30, 19.30 — Heli 
Camp (USA 181.), niedz. — Losowanie loterii 
“GN”
“NYSA"—piątek, sobota, niedziela— 15.30 
— Wiedźmy (USA 12 I.), 17.30, 19.30 — 
Łatwy szmal (USA 121.)
“WENUS" -  piątek 10.30, 13.00, 16.00, 
18.30, sob. niedz. 13.00, 16.00, 18.30 — 
Terminator II (USA 121.)

" ' i f t l S T E A T R
Lubuski Teatr w Zielonej Górze — próby i

S S ^ e A L E R I E .
ART (czynna 10-17) — Malarstwo Gleba 
Szutowa
BWA (czynne 11-17) — Mieczysław Kościel­
niak — malarstwo i grafika 
PSP (czynna 11-18) — Rysunki Doroty Ko- 
mar-Zmyślony
Klub MPIK (czynny 9-18) — Wystawa Tkac­
twa Artystycznego

A p t e k i
Zielona Góra —
ul. Pod Filarami

piątek, sobota, niedziela —

T E L E F O N Y
Pógotowie Policyjne 997
Straż Pożarna 998
Pogotowie Ratunkowe 999
Pogotowie Energetyczne 991
Pogotowie Gazownicze 992
Pogotowie Ciepłownicze 993
Pogotowie Wod.-Kan. 994
Informacja PKS 223-01
Informacja PKP 38-38
Szpital Wojewódzki, centr. 42-61
Bank Informacji Gospodarczej 
Przedsiębiorstw 652-23
Bank Informacji Usługowej 293-43
VITA — Domowe wizyty lekarskie 59-62 
TON COLOR — naprawa telewizorów 
video, ul. Ludowa 9 728-84

Zakład Organizacji Pogrzebów 
"AD PATRES" ul. Wrocławska 285.-17 
Telefony: Zaufania dla kobiet ciężarnych oraz 
dla uczennicy i ucznia, Terenowego Komitetu 
Ochrony Praw Dziecka — Biuro Pomocy Pra­
wnej, Wrocław 370-69, w Zielonej Górze 
(czynne w czwartki 17.00-19.00)

-35 -51  lub 31-56

Nieistniejąca już dzisiaj Komora Celna przy dawnej ulicy Leśnie­
wskiej (obecnie Krośnieńskiej) według P. Reicha z  1926 r.

AXiIW#: ^ mjp.

ul. Wyszyńskiego 52-37
ul. Podgórna 226-67
dworzec 226-66
bagażówki , 228-25
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Nowo otwarto wypożyczalnio kaset video
zaprasza

c o d z i e n n i e  o d  g o d z .  1 2 . 0 0  d o  1 8 . 0 0  

uj n i e d z i e l e  o d  1 2 . 0 0  d o  1 5 . 0 0

i. «• • * • o r o z
-  n o j t o n s z e  w y c i e c z k i
-  a r t y k u ł y  k o m i s o w e  i  b i u r o u i s .

Wszystko u j  Biurze Turystycznym "Gromada", „ 
Świebodzin, pl. UUolności 10, tel.243-26, j

PRACA AUTO - MOTO

Z  q łąbokiivt b ó lcM  i ż a I e m  Z A w lA clA M iA M y, 
ż e  p o  d łu q iE j  I c lążk lE j eh o R o b iE  z m a r I a

K r y s t y n a .  P i o t r o w s k a
H oNO R O w y C z ło N E k  C O Z P N

WyRAzy szczERcąo w spólczuciA  Rodziisle skb\dAj/\
Z am ąć  t  dzlAUcze CO ZPN. g

KUPNO

LOKALE

USŁUGI

P a ń s t w u  

m g r  I w o n i e  B o r o w c z a k  

D a n u c i e  S c h w e n g l e r  

m g r  W o j c i e c h o w i  B o r o w c z a k o w i

w y r a z y  g ł ę b o k i e g o  w s p ó ł c z u c i a  z  p o w o d u  

ś m i e r c i  M a tk i i  T e ś c i o w e j  s k ł a d a j ą

Rektor, Senat i  współpracownicy z  Wyższej Szkoły Pedagogicznej 
im. Tadeusza Kotarbińskiego w  Zielonej Górze.

W-114

SPRZEDAM klacz źrebną. Wiadomość: Chocle* 
jów 13 gm. Gubin.

177-C
POSIADAM pokój, telefon, wolny czas. Oczeku- BMW 5201 rok 1968 — super wyposażenie — TANIO sprzedam WIATĘ stalową oryginalną o
Ję propozycji pracy. Głogów, te?. 33-32-52. spaedam. Zielona Góra, tel. 604-99 w godz. pow. 450 m kw. wraz z montażem lub zamieni*

2683-Z 12.00-16.00. . na samochód osobowy. Głogów ul. Poczdamska
PRZEDSIĘBIORSTWO Handlowe ZATRUDNI 2G87-Z 7/37. -
akwizytorów branży spożywczej. Gorzów, teU SPRZEDAM fiata 126p 1979. Nowa Sól ul. Dą- 1M-C
321-004 wew. 272. lwowskiego 1c/3. TANIO sprzedam tartaczna dęby, olchy. Bytom

46-GO 27-NS Odrz. Malaszowlce.
PRACA dla wytrwałych. Zamieszkanie, zawód ŁADĘ 2105,1500 ccm, 1983— sprzedam. Bar- 30-NS
bez znaczenia. Informacja: Zielona Góra, tel. linek, tel. 61*156. WYDZIERŻAWIĘ lub sprzedam kiosk ul. Anieli
648-49. 377-GG Krzywori (Konfin). Wiadomość Zielona Góra ul.

2600'z  SPRZEDAM mercedesa 123/220D po kapitał- Hawrylowicza5po19.00.
nym remoncie. Itowa, tel. 239. _______ __________ 2735-Z

2702-Z
NISSAN vanette — 1988 — ładowność 895 —

DZIAŁKĘ letniskową w Jocfiowie—kuplę. Zielo- sprzedam. Lubsko ul. Norwida 20/4.
na Góra, tel. 70-111. 2732-Z TANI TRANSPORT 1 ,71., tel. 669-25 Zielona

2675-Z SPRZEDAM robura termę 1984. Sulechów oś. Góra. Tel. czynny całą dobę
35-!ecia12A/9. 2697-Z

9-SG STOLARSTWO. Usługi. Tadeusz Leszczyński, 
_________________________________  TANIO sprzedam JELCZA 315. Wiadomość: Jasieniec40A,tel.66-320Trzciel.-

.  _  , . ,  . Modła 10, koło Głogowa. 8-SGM-4—Torzym—tanio, szybkosprzedam.Ofer- a 17- r  ,  . . _  , .
tu Ra7Bia Nowa dia 271 >5-2. 176"c  MALOWANIE, tapetowanie. Zielona Góra, tel.ty Gazeta Nowa dia 2715 z . SPRZEDAM tanio TARPANA 237 (1984 r. p.). 613-99 po 16.00.

. . .  , Stan bardzo dobry. Wschowa ul. Chopina 10. 2675-Z 
*  m a

2726-z SPRZEDAM tanio: dągnik URSUS MF-255 Głogów, tel. grzecznościowy 33-16-77.
.......... ............ ... . . .  ■ -  (1985) lub zamienię na samochód osobowy oraz 171-C
SPRZEDAM M-3 wtesn^do\ra w NoweJ Soli, STARA 29 z silnikiem SW-400 (1979). Głogów ŻALUZJE- aluminiowe — 120 000/m kw kolo-tel. do 15.00 47-10, po 16.00 76-431. ul Poczdamska 7/37 ZALUZJfc. aiummioy,e — i<;u.wu/m kw., koio-

9710.7 rorauamsiw //o /. v rowa — 170.000/m kw., perforowane —
, . . . . . . . 183"c  230.000/mkw.,pionowe — 350.000/m kw. Gło*

SPRZEDAM budynek mieszkalny wraz z zabu- TANI0 spr2edam AUD! 1Qo CC (1986). Głogów gów, tel. 33-42-93.
dowaniami. Bojadła, tel. 147. ul. Poczdamska 7/37. 54-C

_ ___ __ 182-C ŻALUZJE aluminiowe kolorowe. Głogów, tel. 33*
SPRZEDAM dom stan surowy, zamknięty. SPRZEDAM modułyzapłonu elektronicznego do 51-35.
Osiedle Krzeczyn Wielki, ul. Michałowskiego— samary wartburga, trabanta. ZG, tel. 708-14, 138-C
Lubin. Powierzchnia całkowita 350 m kw., teL 62o-16 ^  , „ , , ,
44-20-26 do 19.00. C 1 D * _  MONTAŻ żaluzji aluminiowych kolorowych. Zie-

3054.1 , 2649-Z |ona Qórai tel. 30-36.
S P n z i D A M n t e t ó n a W s n ^ łr m l* .  _____________

OO spizedanla « » , ,  t a n w r i ? *  VIOEOF1LMOWANE.OycM.7A/12.
jn-L _ ■ 1 t 1 , , rl, , 1600, rok 1980. Kaniów 20 koło Gubina.SPRZEDAMbudynekmleszkalnypiętrowy.duży f m w m s
z budynkiem gospodarczym, PKS, sklep, szkoła ^psssa^s
na miejscu. Wieś Golin 36 koło Żar woj. zielono­
górskie.

2615-Z
ROŻNE

UWAGA - FOLJE OKIEMME- samcdiodowe - przyciemniające,
% -  ©clironne anfijwłamaniowff,
X -  odbijające.
* Głoc jów, Rycerska 25/7 ̂

t ł .  34-73-56.

MEDYCZNE

MATRYMONIALNE
Holender— 33/178/70 pozna uczciwą miłą pa­
nią. Fotooferty niemiecki, polski. KORNEUS 
WAALKENS M0DOORNWEG 9 9699 SE VRIE- 
SCHELOO

i • 52-GO
Holender— 32 lata pozna domatorkę 22 do 30 
lat Fotooferty angielski, niemiecki I polski. M. V. 
D. VOORT MAASDIJK135 2691 PD S — GRA- 
VENZANDE

52-GO
Holender— 33 lat pozna bezdzietną panią da 
35 lat. Poważne fotooferty, angielski, niemiecki, 
polski. RON HOOGSTRAATEN VRONWENS- 
LAG 47 6931WP WESTEVOORT

52-GO
Holender — 59 lat samotny, dobrej prezencji, 
własna firma, pozna atrakcyjną panią do 55 lat. 
Fotooferty, niemiecki, polski. AC KROMME JAN 
— LUTMASTRAAT 24 2871 WP SCHOONHO- 
REN

52-GO
Holender— 24-letnI przystojny, wysportowany, 
nie palący, pozna panią do 26 lat. Fotooferty, 
angielski, niemiecki I polski. JU'RGEN REIJMER 
SCHOOLSTRAAT54 5612 KV EINDHOVEN

52-GO
Holender—spokojny, posiadający ładny dom z 
ogrodem, pozna panią łagodnego usposobienia 
do 28 lat. Fotooferty angielski, polski. BENNOde 
Reu SUJKPLAAT15 4513 KL HOOFDPLAAF

52-GO

LECZENIE, usuwania zębów w narkozie. Zielo­
na Góra, tel. 291-62.

2625-Z
‘PEDIATRA — lekarz medycyny Marla Iwano­
wska, wizyty. ZG, tel. 650-12.

2323-Z
DR MED. STEFAN KRZYMIŃSKI SPECJALI­
STA PSYCHIATRA. Zaburzenia psychiczne 
zwłaszcza średniego I podeszłego wieku, zabu­
rzenia pamięci, nerwice. Świebodzin ul. Cegieł- 
nlana 4, wtorki 16.00-18.00.

283-P
GABINET Medycyny Naturalnej—akupunktura, 
akupresura, elektropunktura, komeopatla, lek. 
med. Czesław Dudlik— Nowe Kramsko, tel. 170.

2405-Z
GABINET leczenia nerwic — lek. med. Diana 
Myszakowska-Śliwińska specjalista psychiatra. 
Gorzów ul. Walczaka 38/8, tel. 321-438, przyj­
muje w poniedziałki od 17.00 do 19.00.

51-GO

N A J N O W O C Z E Ś N I E J S Z A  
p s  r o t e t y  ł c z a .

(segmenty, kuchnie, sypialnie, 
szafy wnękowe, ławostoły, 
stoliki, ławy narożnikowe, 

stoły I taborety).
PO CENACH PRODUKCJI

Z A K Ł A D  S T O L A R S K I
Głogów, Obrońców Pokoju 42 

(kier. Ruszowice)

MATRYMONIALNE
l O  l a t  s z c z ę ś l i w i e  

k o j a r z y  m a ł ż e ń s t w a

HALSZKA®
 ̂ Ż A R Y  s k r y tk a  1 2  

8 Fotokatalogi.
Możliwość o p ła t ratalnych.

I J
58-160 ŚWIEBODZICE, skrytka 32

F o t o o f e r y t y  k r a j o w e ,  
z a g r a n i c z n e .

270-P

tel. 649-59 w. 26 6  
Zielona Góra 

ul. Zacisze 16  * 
GABINET 

STOMATOL.OGSCZNY 
9.00 - 19.00

Leczenie, Protezowanie, 
Nowoczesna Kosmetyka 

Dentystyczna 
korony I Mosty System VISIO 
Alternatywą Porcelany-Express

Materiały I Sprzęt Dentystyczny 
UNITY OMS KAYO AKKU

Lampy Polimeryzacyjne
1404 -Z

lekarz stomatologMałgorzata Wilczyńska
p r z y jm u je  w e  w to r k i ,  c z w a r tk i  

g o d z .  1 6 . 0 0 - 1 8 . 0 0  
Z ie lo n a  G ó r a , S ta r y  R y n e k  1 7  
______ ( n a d  D e l ik a t e s a m i)

Zielona Góra, ul. Wyspiańskiego 13 
REJESTRACJA 9 .00-14 .00  

te!. 46-91 wew. 45 
ORAZ NA MIEJSCUV-

Z G Ł O Ś  S I Ę  m  m s i.

ANTENY SATELITARNE -sprawnie i tanio!!!-
ZIELONA GÓRA, TEL. 648-34

2547-Z

L ek a rz  S to m a to lo g

E lż b ie t a  C z a p liń s k a - J u je c z k o
Zielona Góra, Mieszkał4 ' 
- pr z yj muj e:  

poniedziałek, wtorek 
od 16.00-18.00, 
piątek;
od 14.30-16.30

2402-1

WYNAJMĘ samodzielna mieszkanie z telefo- POSZUKUJĘ stałych odbiorców WIANKÓW
nem w Zielonej Górze. Poznań — Uiborf, te . KOMUNIJNYCH I STROIKÓW ŚLUBNYCH. An-
130-543 lub Oferty 127878g Biuro Ogłoszeri ul. na Klocek, Zielona Góra ul. Agrestowa 6/5.
Skryta 1. Y 2646-Z

.  , ^ K'1742 PODATNICY. Prowadzenie ksiąg, sporządzanie
M-4 55 m lew. (wieżowiec IV p.) xtelefonem w {jeklaracji. Biuro Rachunkowe, Zielona Góra ul.
centrum Głogowa— sprzedam. Oferty z  ceną: Bankowa 1 ,1 piętro.
Biuro Ogłoszeń GN dla 2634-Z Z.2682-Z
......... .................................„ , , „ . f 534"2  KULTURALNA, pozna samotną intengentną, to-
SPRZEDAM mieszkanie (50 m kw.) w Głogowie. ierancyJną,uczciwąpanląwśrednlmwieku.Mo- %
Wiadomość: Głogów, teł. 34-21*39. że być bez pracy I mieszkania. Oferty Biuro Ogło*

169-C czert Gazeta Nowa Zielona Góra dia 2673-Z.
SPRZEDAM dom, zabudowania gospodarcze, 2673-Z
ogród (46 arów). Małaszowice 10, tel. Bytom ODDAM w dzierżawę sklep o powierzchni 20 m
Odrzański 186. kw., na uł.M. Gomółki. Wiadomość: Głogów, tel.

162-C 33-43-07.
WYDZIERŻAWIĘ dom (na działalność gospo- 166-C
darczą) w Radwanicach. Wiadomość: Głogów. POSZUKUJĘ stałych I solidnych odbiorców EU-
ul. Ułanów Polskich 12. r o  PALET. Małomice kolo Szprotawy, Plac

168-C 1000-lecia 4, Malanowski, telefon 238.
MIESZKANIE własnościowe M-3 48,5 m kw., 135-C
magiel elektryczny nowy PE-3, szer. 1,8m. Su- PRZYJMĘ w dzierżawę lub na zasadzie leasingu
tędn ul. Ogrodowa 29, tel. 22-93 oo 15.00. maszyny i urządzenia do piskami. Inne propozy-

2693-Z cj9. Andrzej Pawłowski, Jemiolów 15 gm. Łagów
SPRZEDAM dom jednorodzinny w Krobi, woj. Lub.
leszczyńskie. Wiadomość: Głogów uł. Poczdam- 2670-Z
ska 7/40. STOPI Zarobić możesz nawet 2 mld biorąc udział

163-C w “biznesie stulecia”, szczegóły po przesłaniu 
SPRZEDAM piętro domu w Głogowie ul. Akacjo- kosztu druków i korespondencji (5.000) dla Firmy 
wa 20 (5 pokoi + ogród). Wiadomość: Sława, tel. A.R.O. PKO—Żary 97651-15873-136. Na środ- 
65-31. kowym odcinku przekazu wpisz czytelnie swój

143-C adres. Nie zastanawiaj się długo, to nie loteria—
DOMY, mieszkania, budowy, parcele, obiekty sprawdź!
specjalne, wszelkie nieruchomości — kupno- SUKNIE ślubne renomowanych firm zachodnich
sprzedaż. Agencja Krawczak— Centrum Bizne- wypożyczysz od 12.00 do 18.00 Gorzów Chwa-
su — Zielona Góra, ul. Boh. Westerplatte 23, lęcice, tel. 740-53. Dojazd autobusem 111 z
skrytka pocztowa 13, teł. 645-71, 673-71, fax. Kosynierów.
672-65. GG-378

2665-Z PRODUKUJĘ piece elektryczne co ze sterowa-
ZAMIENIĘjspółdzielcze M-3 (pow.44,1 m kw., II niem. Wschowa ul. Chopina 10.
piętro) w Głogowie ul. Armii Radzieckiej, na wię- 180-C
większe 4 pokojowe. Wiadomość: Głogów tel. SPRZEDAMregałymagazynowezkątownika40
33-52-49. mm rozkręcane, 3 półki, 2,5m x 2m x 0,80 m.

156-C Leszno, tel. 20-01-36.
ZAMIENIĘ mieszkanie w Głogowie (58 m kw. GS
komfort, garaż) na większe. Wiadomość: Biuro SUKNIĘ ślubną — sprzedam. Nowa Sól, tel.
Ogłoszeń — Gtogów dla 115-C. 54-63..

115-C 28-NS
NATYCHMIASTsprzedamnowydomzwarszta- ZESTAW wypoczynkowy — tanio sprzedam,
tem do wykończenia. Cena 310 min. Serby ul. Zielona Góra ul. Monta Cassino 19/5.
Kolejowa 5, kolo Głogowa. 2695-Z

181-C działkę budowlaną w Wilkanowie — sprze-
M-3 — sprzedam. Nowa Sól, tel. 78-684. dam. Zielona Góra, tel. 613-99.

31-NS 2675-Z
ZAMIENIĘ mieszkanie w Kostrzynie na Gorzów. KURCZĘTA 5-tygodniowe ogólnoużytkowe, od-
Kostrzyn, tel. 36-13. biór 6 marca 115 kwietnia, zamówienia Wolsztyn

43-GO ul. Boh. Bielnika 51, tel. 27-80 i 385.
NATYCHMiASTsprzedamnowydomzwarszta- 2623-Z
tem do wykończenia. Cena 310 min. Serby ul. WAGI wszelkiego typu — sprzedaż, serwis. No-
Kolejowa 5, kolo Głogowa. wa Sól ul. Chrobrego 9, teł. 34-46.

181-C 2426-Z
“ALFA-DOM" nieruchomości. ZG al. Niepodle- ULGĘ celną— sprzedam. Cena 17 min. Zielona
głości 36. tel. 707-64. Góra, teł. 612-17.

AK-1785 . . 2714-Z
MIESZKANIA własnościowe 3 iub 2-pokojowe z PRZYCZEPĘ handiowo-gastronomiczną z loka- ■
telefonem, ciepła woda, garaż, ogród — pilnie- lizacją w Zielonej Górze (obok kina Wenus) —
sprzedam. Międzyrzecz ul. Poznańska 103A/9, sprzedam. Wiadomość na miejscu,
tel. 19-71.2741-Z 276-Z
MIESZKANIE 3-pokojowe — sprzedam. Go- SPRZEDAM kanapę pluszową “Liwia*. Zielona
rzów, tel. 244-62. Góra, tel. 290-70.

47-GO 2728-Z
WYDZIERŻAWIĘ pomieszczenie o pow. 55 m PACZKARKĘ — wagę ij/ysypową do artykułów
kw. Kargowa Ryriek 26. spożywczych sypkich — sprzedam. Gorzów

2747-Z Wikp., tel. 321 -004 wew. 264.
SPRZEDAM przedpłatę na samochód. Lubin, 46-GO
42-50-47. SPRZEDAM produkcję żaluzji papierowych, ma-

L-3056 szyny, urządzenia oraz materiały do produkcji. 
Wschowa ul. Chopina 10.

178-C

6 8 -2 0 5  KUNICE, 
s k r .  2 t e l . 3 4 - 4 1  

Kojarzy szczęśliw ie . 
małżeństwa krajowe. 

270-p zagraniczne. __

POLONIA®
N I E Z A W O D N Ą  A G E N C J Ą  

M A T R Y M O N I A L N A
Oferty krajowe, 

zagraniczne fotokatalogi!
w  68-206 MKOSIDWrE, BOX 10

BIURO MATRYMONIALNE

FEMINA
oferty krajowe, Hoimia, Dow i pisania podeń 

czynne 13.00 - 18.00, Gorzów, ii RłsuMoego 4/18 
3Si.0 iub skrytka 10, hi 325-175

auto-komis
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DO RÓŻNYCH SAMOCHODÓW 

ZIELONA GÓRA 
OL. KOŻUCHOWSKA 32A
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piątek
8.00 Dzieri dobry—poranny magazyn rozmai­
tości, 9.00 Wiadomości poranne, 9.10 Domo­
wo przedszkole, 9.35 Serial, 10.00 Szkoła dla 
rodziców, 10.25 "Bill Cosby Show" — serial 
prod. USA, 10.50 Wiadomości, 15.30 Uniwer­
sytet Nauczycielski — Ojczyzna, polszczyzna,
o poezji z..., 16.00 Studio 7 proponuje, 16.10 
Kino Teleferii — "Bobas i łobuziaki” cz. 2 
komedia prod. węg., 16.40 Teleferie — Studio 
Konkursowe XIII Ogólnopolskiego Festiwalu 
Filmów dla Dzieci
17.15 Teleexpress
17.35 Prawo prawa
17.45 Loża — magazyn teatralny
18.10 "Bill Cosby Show” — serial prod. USA
18.35 Raport
19.00 Reflex— program publicystyczny
19.15 Dobranoc — “Bouli”
19.30 Wiadomości
20.05 “Szpieg doskonały” (4) — serial prod, 
ang.
21.00 Polskie 2 0 0
21.1 o Zespół “Zapis" przedstawia
21.50 Rock w Rio
22.55 Wiadomości wieczorna
23.15 Dziś w Senacie
23.40 Wieczór konesera—“Kwiaty Jego życia’
— Bohater, zamożny handlowiec, spędza 
mnóstwo czasu z piękną, młodą modelką. 
Znajomość ta, bezinteresowna i platoniczna 
wplątuje go w dramatyczne wydarzenia.

sobota
7.30 Program dnia, 7.35 Wieści — program 
Redakcji Rolnej, 8.00 Rynek — agro, 8.30 Na 
zdrowie — magazyn rekreacyjny, 8.50 Wiado­
mości poranne, 9.00 Ziarno — program Reda­
kcji Katolickiej dla dzieci i rodziców, 9.25 Kino 
Teleferii: — "Awantury kosmiczne” cz. 2 — 
film prod. hol. i "Wojownicze żółwie Ninja"— 
serial anim. prod. USA, 10.55 Żołnierz niezna­
ny — program dok. o Stanisławie Karolkiewi- 
czu, 11.20 Szkoła pod żaglami, 11.50 Wiado­
mości, 12.00 Z Polski rodem — magazyn po­
lonijny, 12.40 My i świat, 13.00 “Siódemka" w 
“Jedynce"— spotkania z wielkimi pisarzami— 
Marcel Proust, 14.00 Walt Disney przedstawia:
— “Kacze opowieści” — “Całkiem nowe 
życie", 15.15 Czas rodzin— Być razem, 15.45 
Kto sie boi szkoły — Eksperyment w szkole
16.20 Telewizjer
16.45 Zimowe Igrzyska Olimpijskie Albertvil- 
le’92— Ceremonia otwarcia
18.45 Z kamerą wśród zwierząt— Sen zimowy
19.15 Dobranoc “Berta"
19.30 Wiadomości
20.00 Polskie ZOO
20.20 "Damski krawiec"— komedia prod. fr. 
(1957 r. — 93 min), reż. Jean Boyer— Damski 
krawiec to małżonek znanej mistrzyni igły, który 
pod nieobecność żony postanawia sam zajmo­
wać się spragnionymi nowych kreacji klientka­
mi 1 odnosi na tym polu ogromne sukcesy.
22.00 Zimowe Igrzyska Olimpijskie Albertvil- 
le’92 (hokej: Szwajcaria — WNP, Norwegia — 
CSRF, Kanada — Finlandia)
23.00 Wiadomości wieczorne
23.20 XXI Warszawskie Spotkania Teatralne
23.40 “Odmienne stany świadomości" — 
film fab. prod. ang. — Młody naukowiec — 
neurolog przeprowadza eksperymenty doty­
czące ludzkiej podświadomości, wykorzystu­
jąc, jako obiekt doświadczeń samego siebie.

20.05 Teatr Telewizji — Ronald Duncan — 
“Próba” — reż. Jerzy Sztwiertnia, wyk.: Ewa 
Wiśniewska, Anna Majcher, Władysław Kowal­
ski, Tomasz Sapryk
21.20 Program publicystyczny
21.45 Zimowe Igrzyska Olimpijskie Albertvil- 
le'92 — Hokej: Kanada — Szwajcaria — pod­
sumowanie dnia
23.30 Poezja na dobranoc — Halina Poświto- 
wska ”... to jest podobno człowiek" wyk. Anna 
Romantowska
23.35 BBC — World Sen/fce

wtorek
8.00 Dzieri dobry— poranny magazyn rozmai­
tości, 9.00 Wiadomości poranne. 9.10 Domo­
we przedszkole, 9.35 "Jak cudne są  wspo­
mnienia” — “Ich wielkie miłości” — serial 
prod. poł., 10.25 Zimowe Igrzyska Olimpijskie 
Albertville’92—Slalom mężczyzn do kombina­
cji, sanki jedynki kobiet, skoki do kombinacji 
norweskiej, 12.50 — 16.00 Telewizja Eduka­
cyjna, 12.55 Kolorowe przemiany — film dok. 
prod. czech., 13.10 Fizyka — Faie, 13.40 Co, 
jak i dlaczego? — Skąd się bierze sól?, 13.50 
Chemia—Azotowce, 14.25 Świadkowie prze­
szłości — Ballada o podziemiach — serial 
popularnonaukowy prod. czech., 14.40 Przy­
gody kapitana Remo, 14.55 Sezam — maga­
zyn popularnonaukowy, 15.15 Świat chemii
(17) — serial popularnonaukowy prod. USA,
15.45 Klub midi
16.00 Studio 7 proponuje
16.15 Dla dzieci: “Tik — tak” oraz film "Przy­
gody kaczorka Kwaka”
17.15Teleexpress
17.35 Narodziny firmy — Elementarz przedsię­
biorczości
17.50 Polska z oddali — Jan Nowak-Jeziorari- 
ski
18.00 Family album — amerykański kurs Języ­
ka angielskiego
18.20 W Sejmie i Senacie
18.35 “Królik Bugs przedstawia’* (22) — se­
rial anim. prod. USA
19.00 Wywiad tygodnia
19.15 Dobranoc "Mały pingwin Pik Pok"
19.30 Wiadomości
20.05 "Kraina cleni"— film fab. prod. ang. (r. 
prod. 1988,89 min.), reż. Norman Stone, wyk.: 
Claire Bloom, Joss Ackland
21.35 Zimowe Igrzyska Olimpijskie AlberMI*. 
Ie’92—Hokej: USA—Niemcy,lyżwyfigurowe 
pary sportowe, hokej: Szwecja— Włochy 
0.05 Poezja na dobranoc — Halina Poświato- 
wska “... to jest podobno człowiek" wyk. Anna 
Romantowska
0.10 BBC— World Service

20.05 "Gliniarz I prokurator” (2) — "Załza-' 
wionę oczy” - serial prod. USA
20.50 Decyzje — program publicystyczny
21.10 Pegaz
21.45 Zimowe Igrzyska Olimpijskie Albertvil- 
le’92 — Hokej: Niemcy—Szwecja, łyżwy figu­
rowe soliści, hokej: USA— Finlandia + podsu­
mowanie dnia
23.30 Family album (13) — amerykański kurs 
języka angielskiego
23.55 Poezja na dobranoc
24.00 BBC — World Service

środa
8.00 Dzieri dobry—-porannymagazyn rozgjal- 
toścl, 9.00 Wiadomości poranne, 9.10 Domo­
we przedszkole, 9.35 Giełda pracy — giełda 
szans, 9.50 “Dynastia" — serial prod. USA,
10.35 Zimowe Igrzyska Olimpijskie Albertvil- 
la’92—Biathlon 10 km mężczyzn, sanki Jedyn­
ki kobiet, narty dowolne—muldy, zjazd kobiet 
do kombinacji, 12.00 — 16.00 Telewizja Edu­
kacyjna, 12.00 Agroszkoła — Zwierzęta futer­
kowe, 12.20 Żywienie kur niosek, 12.30 Cho­
chlikowe psoty, czyli zmagania z ortografią,
12.45 Batalia o wieszcza — program dok.,
13.05 Spotkania z literaturą— Ignacy Krasicki
— poeta Oświecenia, 13.35 Telewizyjny słow­
nik biograficzny historii najnowszej—Tadeusz 
Zenczykowski, cz. 1,14.00 Rozmowa o rozmo­
wie, 14.25 Wielkie spory Polaków — Pawiem 
czy papugą..., 14.50 Swego nie znacie — Ka-

p ski — Szkoły w Europie — Szkoły Montessoriniedziela
7.55 Program dnia, 8.00 Tydzień, 9.00 Telera- 
nek, 10.00 Kino Teleranka: "Spit MacPhee" 

serial prod. australijskiej, 10.30 “Mała dziew­
czynka i Iwy”— program trójwymiarowy, 10.35 
Świat odkrywany (9-ost) — serial dok. prod. 
USA, 11.25 Telewizyjny koncert życzeń, 11.55 
Zimowe Igrzyska Olimpijskie Albertville’92 — 
Narty— 15 km, sanki jedynki, skoki narciarskie 
90 m, zjazd mężczyzn, hokej Polska — Szwe­
cja
16.30 Pieprz I wanilia—W Krainach Zielonego 
Smoka • Śpiewających Syren — Życie ńa wul­
kanie
17,15 Teleexpress
17.35 Dziennikarze ujawniają
18.10 “Paradise—znaczy raj" (6) — "Zabłą­
kana kula” - serial prod. USA
19.00 Wieczorynka — Walt Disney przedsta­
wia “Chip I Dale"
19.30 Wiadomości
20.05 “Wielki przewrót” (2) — serial prod. fr.
20.50 "Europa, Europa’ — Relacja z premiery 
filmu Agnieszki Holland
21.10 7 dni — świat
21.40 Koncert “Dla Andrzeja’ cz.2
22.30 Zimowe Igrzyska Olimpijskie Albertvil- 
le’92 — Hokej: Włochy — USA, łyżwiarstwo 
figurowe — pary sportowe

poniedziałek
9.50 Zimowe Igrzyska Olimpijskie Albertvi|le’92
— Narty 30 km mężczyzn, sanki jedynki męż­
czyzn, zjazd mężczyzn, 13.25 Wiadomości,
14.00 —16.00 Telewizja Edukacyjna, 13.35 
Język francuski (repetycja lekcji 13-16) — im­
presje francuskie, 14.15 Język niemiecki (20)
— impresje niemieckie, t4.50 Język angielski 
(20) — impresje angielskie, 15.30 Uniwersytet 
Nauczycielski — Prezentacje — uczniowskie 
indywidualności
16.00 Studio 7 proponuje
16.15 Luz — program nastolatków
17.15 Teleexpress
17.35 Rock — express
18.10 Kraje, narody, wydarzenia
18.45 “Alf” — serial prod. USA
19.15 Dobranoc "Reksio”

LI 9.30 Wiadomości

16.00 Studio 7 proponuje
16.15 Kino nastolatków: "Wychowawca" — 
serial prod. USA
16.40 Dla młodych widzów: Latający Holender
— Klub zdobywców oceanów
17.15 Teleexpress
17.35 Kinomania — magazyn Krzysztofa Go­
stkowskiego
17.55 Klinika zdrowego człowieka — Wcześ­
niaki
18.15 Test — magazyn konsumenta
18.30 Encyklopedia II wojny światowej—Woj­
na i gospodarka cz. 4
18.55 Zielona linia — reportaż
19.15 Dobranoc “Niesforny misiaczek”
19.30 Wiadomości
20.05 "Dynastia”— serial prod. USA
21.00 Zimowe Igrzyska Olimpijskie Albertvil- 
le’92 — Łyżwy szybkie 1,5 km, mężczyzn, ho­
kej: Francja — Szwajcaria, WNP — CSRF + 
podsumowanie dnia
23.30 Poezja na dobranoc
23.35 BBC — World Service

czwartek
8.00 Dzieri dobry — poranny magazyn rozmai­
tości, 9.00 Wiadomości poranne, 9.10 Domo­
we przedszkole, 9.35 Przyjemne z pożytecz­
nym, 9.50 Zimowe Igrzyska Olimpijskie Albert- 
ville’92 — Slalom kobiet do kombinacji, narty
10 km mężczyzn, narty dowolne — muldy,
12.30 — 16.00 Telewizja Edukacyjna, 12.35 
Cudowna planeta (7) — Dolina dinozaurów — 
film dok. prod. jap., 13.25 Ginąca przyroda (9)
— W obronie zwierząt — film dok. prod. węg.,
14.00 Opowieści księżniczki Lilavati, 14.15 Co. 
jak i dlaczego?, 14.25 Zwierzęta świata: “Taje- 
mnica Płaskowyżu Ustjurt" — film dok. prod 
radz., 14.50 Dziś przed nami roztocze
16.00 Studio 7 proponuje
16.15 Dla młodych widzów: Kwant
17.15 Teleexpress <
17.35 Telemuzak — magazyn muzyki rozry­
wkowej
18.10 Spin — magazyn popularnonaukowy
18.30 Podróże do Polski — reportaż
18.50 Magazyn katolicki — By trwać w miłości
19.15 Dobranoc "Dziwny świat kota Filemo- 
na”
19.30 Wiadomości

piątek
ZTP osiedla: 
Łużyckie, Piastowskie, 
Przyjaźni, Słoneczne
19.50 Informacje i reklamy
20.00 Blok publicystyczny
— Jak cudne są wspomnienia dawnych dni
— Konkurs żużlowy 
— W co się bawić
— Komentarz red. Gowina
— X
20.25 Czekając na nowy sezon: Finał Indywi­
dualnych Mistrzostw Świata na żużlu Gete- 
borg ’91 — 50 min.

ORYGINALNE
p r o d u k o w a n e  w  J a p o n ii  

s p e c j a ln ie  n a  p o ls k i  ry n ek

telewizory (modele roka 92, 
lolesazeta z polskimi literami), 

odtwarzacze, magnetowidy, 
kamery I kasety vldeoP a n a s o n ic

oferuje bezpośredni importer

p.h. R U D I M M K
sprzedaż hurtową prowadzi: 

Skład Hurtowo-Detallczny 
Zielona Góra ul. Sienkiewicza 8 

(naprzeciw Fabryki Mebli) tel. 718-30 
sprzedaż detaliczna: sklep

| |«Z E NI T H»i
Zielona Góra al. Konstytucji 3 Maja 10 

(naprzeciw kina Wenus) tel. 32-83

PRZERWA 
W DOPŁYWIE PRĄDU

10.02.1992 r. godz. 7.00-15.00
m. Świdnica ul. Długa i okolica 
POM-u, m. Zielona Góra. Os. Po­
morskie 1-4,6-10.

10-11.02.1992 r. godz. 7.00-15.00 
m. Zielona Góra ul. Pieniężnego od 
Al. Niepodległości do Chrobrego, 
Chrobrego od Pieniężnego do Ban­
kowej, Bankowa.
m. Przylep ul. 22 Lipca i przyległa 
od przedszkola w kierunku Czer­
wieńska

10-12.02.1992 r. godz. 7.00-15.00 
m. Zielona Góra ul. Zawiszy Czarne­
go, Budowlana, Słowicza

11.02.1992 r. godz. 7.00-15.00 
m. Zielona Góra ul. Szosa KislelliV 
ska od nr 11 do 37, Os. Pomorskie 
12, 22-23, 25-27, Os. Śląskie 1-4, 
Jedności 61-87, Polna 2.

11-12.02.1992 r. godz. 7.00-15.00 
m. Klepina

12.02.1992 r. godz. 7.00-15.00 
m. Gajowa, Miła, Kościuszkowców, 
Rydza Śmigłego, II Armii, Wojska 
Polskiego 80,82.

13.02.1992 r. godz. 7.00-15.00 
m. Wiejska 1-3-5, Krośnieńska 1-3- 
5,17-19, Św. T rójcy 8-10, Dąbrówki
2-52 (parzyste), 1 Maja 8-9-13.

13-14.02.1992 r. godz. 7.00-15.00 
m. Zielona Góra ul. Festiwalowa, 
Tatrzańska
m. Drzonków w kierunku Suchej I 
Zatonia *

14.02.1992 r. godz. 7.00-15.00
m. Zielona Góra ul. Pionierów, Su­
charskiego, Monte Casino, Findera
1, Łużycka, Zachodnia 51-57, 61, 
Wyszyńskiego 19-27 (nieparzyste).

GABINET STOMATOLOGICZNY 
lekarz stomatolog

przyjmuje we wtorki, czwartki 
godz. 16.00-18.00 

Zielona Góra, Stary Rynek 17 
(nad Delikatesami)

POLECAMY
sobota pr. I 20.20—„Damski krawiec” — komedia francuska 
sobota pr. I 23.40 -  „Odmienne stany świadomości” film USA, 1980 
sobota pr. El 21.40 -„Jackaroo”-  serial australijski 
niedziela pr. II 21.25-„Co się stało z ciotką Alicją?” -„ctarna”

komedia USA

poniedziałek

Język

7.30 Panorama, 7.35 Rano, 8.00 Gazeta do­
mowa, 8.10 Telewizja biznes, 8*35 “Lucky 
Lukę" — serial prod. fr., 9.00 Świat kobiet— 
magazyn, 9.25 “Pokolenia” — serial prod. 
USA, 9.45 Rano, 10.00 CNN, 10.10 Ję; 
angielski (47), 16.25 Powitania
16.30 Panorama
16.40 “Pokolenia''— serial prod. USA
17.05 Archiwum Neptuna— I
17.30 Programy regionalne
17.35 Konkurs
17.40 Gość programu— Józef Zych
17.50 Tydzień w regionie
18.00 Aktualności
18.20 Studio targowe
18.30 Magazyn kulturalny
19.00 XXI Festiwal Polskich Filmów Dla Dzieci
19.10 Studio targowe
19.20 PGR dla oświaty
19.30 Oczekiwania
19.45 Bahal
20.00 Błąd w sztuce
20.05 Magazyn ekologiczny
20.35 Gary Brooker
20.40 Sport
20.50 Konkurs
20.55 Pożegnanie
21.00 Panorama
21.25 Sport
21.35 "Ballada o Andy Crockerze” — film 
fab. prod. USA
22.50 Czarne i białe odcienie RPA—film dok. 
M.Maldisa
23.25 Koncert Llonela Richie cz. 1
24.00 Panorama
00.10 Koncert Llonela Richie cz. 2

16.25 Powitanie
15.30 Panorama
1 G.40 “Biuro, biuro" (8)— serial prod. niem.
17.05 Zimowo Igrzyska Olimpijskie AlberMl- 
le’92 — Hokej: CSRF — Francja, łyżwy szyb­
kie 500 m kobiet
18.05 Program lokalny
18.20 Zimowe Igrzyska Olimpijskie Alberta 
le’92 — Hokej: WNP — Norwegia + skrót 
konkurencji porannych
19.25 Zapraszamy do "Dwójki*
19.30 Język niemiecki (18)
20.00 Sąsiedzi
21.00 Panorama
21.25 "Będzie bolało"—film fab. prod. f r. (86 
min.), reż. Jean-Francois Davy, wyk.: Bernard 
Menez, Daniel Ceccaldl, Henri Guybet
22.50 Złych na was ześle aniołów—film dok.
Krzysztofa Wojciechowski!
23.25 Doktor Anatolij Kasz|
24.00 Panorama

Irowskl

wtorek

sobota
7.30 Panorama, 7.35 Kaliber ’92 — magazyn 
wojskowy, 8.00 “Ulica Sezamkowa” — pro­
gram dla dzieci, 9.00 Magazyn telewizji śnia­
daniowej, 9.30 Nie tylko winnice — magazyn 
społeczno-kulturalny poświęcony Zielonej 
Górze i Ziemi Lubuskiej, 10.00 CNN, 10.15 
Ona — magazyn dla kobiet, 10.40 Tacy sami
— program w języku migowym, 11.00 Polska 
Kronika Filmowa, 11.10 Akademia Polskiego 
Filmu "Lotna” (1959 r. — 86 min), reż. An­
drzej Wajda, wyk.: Jerzy PichelsW.Adam 
Pawlikowski, Jerzy Moes, 12.40 Gwiazdy pol­
skiego rocka — De Mono, 13.00 Zwierzęta

' świata — “Mangusty— jeden za wszystkich, 
wszyscy za jednego* — film dok. prod. ang.,
13.30 Klub Yuppies?— program dla młodzie­
ży, 14.00 Wzrockwa lista przebojów Marka 
Niedźwiecklego, 14.30 Studio Sport—Koszy­
kówka zawodowa NBA — Boston Celttc —  
Detroit Pistons, 15.20 Program dnia, 15.25 
Camerata 2
16.05 "6 z 49*— teleturniej
16.25 Losowanie zakładów gier liczbowych 
Totalizatora Sportowego
16.30 Panorama
16.40 “Dwadzieścia Jeden dni" — film fab. 
prod. ang. (r.prod. 1938 — 73 min), reż. Basll 
Dean.
18.00 Program Jokalny
18.30 Dziennik austriacki Andrzeja Kondratiu­
ka — film dok.
19.05 Seans filmowy — program Ewy Bana- 
szkiewicz
19.35 “Z ziemi polskiej" — “Kierunek — Bra­
zylia" — film dok. Andrzeja Chiczewskiego
20.05 Muzyka, moja miłość — Krzysztof Za­
nussi
21.00 Panorama
21.25 Słowo na niedzielę
21.30 Rozmowa z prezydentem RPA W. De. 
Klerckiem
21.50 "Jackaroo" (1) — serial prod. austra­
lijskiej (4.odc r.prod.1990 — 50 min), reż. 
Michael Carson, wyk.: David McGubbin 

| 22.40 “Brawo Petersburg" — spektakl te­
atralny
23.35 Dni Rembrandta w Amsterdamie
0.00 Panorama

7.30 Panorama, 7.40 Rano, 8.00 Gazeta do­
mowa, 8.10 Telewizja biznes, 8.35 "Denver
— ostatni dinozaur" — “Kulinarne znajo­
mości” — serial prod. fr.-amer., 9.00 Świat 
kobiet — magazyn, 9.25 “Pokolenia" — so­
rial prod. USA, 9.45 Rano, 10.00 CNN, 10.10 
Język francuski (15), 10.40 Język angielski
(18), 11.10 Doktor Anatolij Kaszpirowskl,
12.55 Zimowe Igrzyska Olimpijskie Albertvil- 
le’92 — Hokej: Finlandia — Polska, slalom 
mężczyzn, biathlon 7,5 km kobiet
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 “Pokolenia”— serial prod. USA
17.05 Przegląd Kronik Filmowych
17.35
"Podwspólnymdachem"—“Nlepocleszo.
ny” — serial prod. fr.
18.00 Program lokalny
18.30 Moja modlitwa
18.50 Sztuka świata zachodniego (18) — “W 
naszych czasach: nowe, nowsze, najnowsze*
— serial dok. prod. ang.
19.30 Język angielski (18)
20.00 Non stop kolor— Free “Ali right now*— 
fiim prod. ang.
21.00 Panorama
21.25 Ekspres reporterów
21.55 “Chwały starczy dla wszystkich” (1)
— serial prod. ang.-kan., reż. Erie Till, wyk.: 
R.H.Thomson, John Woodvine, Robert Wis- 
den
22.50 Generał Abraham— film dok. Zbignie­
wa Wawera
23.15 Stan krytyczny — Samobójcy
24.00 Panorama

środa
7.30 Panorama, 7.40 Rano, 8.00 Gazeta do­
mowa, 8.10 Telewizja biznes, 8.35 “Ulisses 
31» _  "Kalipso"—serial anim. prod. fr., 9.00 
Świat kobiet — magazyn, 9.25 “Pokolenia"
— serial prod. USA, 9.45 Rano, 10.00 CNN,
10.10 Język niemiecki (18), 10.40 Językan- 
gielskl (48) 13.45 Zimowe Igrzyska Olimpij­
skie Albertvlllo'92 — Hokej: Norwegia — Ka­
nada, 15 km do kombinacji norweskiej
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 "Pokolenia"— serial prod. USA
17.00 Losowanie zakładów gier liczbowych 
Totalizatora Sportowego
17.05 Meandry architektury— Symetria
17.25 “Allo, allo”— serial prod ang.
18.00 Program lokalny
18.30 Era nuklearna (6)—Szkoła McNamary*
— serial dok. prod. ang.
19.30 Język angielski (48)

20.00 Raport o stanie kina
20.30 Światełko w tunołu—recHal Jacka Wój­
cickiego
21.00 Panorama
21.25 “Palce" — film fab. prod. USA 
(r.prod.1977 — 90 min.), reż. James Toback,v*n,'<• • Uan/ati tfcdłnl Clonrm..! i;«vwk.: Harvey Keitel, Fisarrow, Jim Brown 

. . . .  22.55 Powroty—Ostatnia droga komendi niedziela film dok- EwyCendrowskiej
7.30 Przegląd tygodnia (dla niesłyszących),
8.00 “Klementynka" —serial prod. fr., 8.25 
“Ojej, Ojej" — program rozrywkowy telewizji 
belgijskiej, 8.55 Film dla niesłyszących: 
“Wielki przewrót” (2) — serial prod. fr., 9.55 
Powitanie, 10.00 CNN, 10.20 Program lokal­
ny, 10.50 Magazyn przechodnia, 11.00 Kla­
sztory polskie — dominikanie z Sandomie­
rza, 11.30 Podróże w czasie i przestrzeni: 
“Cudowna planeta" (10) — ‘Od pól lawy do 
ziemi uprawnej" — serial dok. prod. jap.
12.20 Zwierzęta wokół nas—Podaj łapę, 13.00 
Express dimanche, 13.15 tOO pytań do... Wal­
demara Pawlaka, 13.55 Rebusy — teleturniej,
14.15 Kino Familijne: "Nonnl i Mannl” (2) — 
serial prod. niem., 15.05 Do trzech razy sztuka
— program z udziałem Małgorzaty Potockiej, 
Niny Kowalewskiej, Grzegorza Ciechowskiego, 
Pawia Kowalewskiego i Andrzeja Zaorskiego,
15.30 Benefis Mikołaja Grabowskiego
16.25 Program dnia
15.30 Panorama
16.40 Za chwilę dalszy ciąg programu — pro­
gram Wojciecha Manna i Krzysztofa Materny
17.10 Bliżej świata — przegląd telewizji sate­
litarnych
18.00 Zimowe Igrzyska Olimpijskie Albertvil- 
le'92 — Łyżwiarstwo szybkie 3 km kobiet, 
hokej: Niemcy— Finlandia
19.00 Wydarzenie tygodnia
19.30 Galera "Dwójki"— Teresa Pągowska
20.00 Godzina szczerości
21.00 Panorama
21.25 “Co się stało z ciocią Alicją?" — film 
fab. prod. USA (101 min.), reż. LeeM.Katzin, 
wyk.: Geraldine Page, Rutli Gordon, Milgred 
Dunnock
23.05 Studio Jazzowe “Dwójki" — gwiazdy 
światowego jazzu

1.00 Panorama

24.00 Panorama

czwartek
7.30 Panorama, 7.40 Rano, 8.00 Gazeta do­
mowa, 8.10 Telewizja błznes, 8.35 “Nowe 
przygody He-Mana” — seria) prod. USA,
9.00 Transmisja obrad Sejmu 12.55 Zimowe 
Igrzyska Olimpijskie Albertvine’92 — Narty 5 
km kobiet styl klasyfczny, hokej: Połska — 
Włochy, slalom kobiet do kombinacji
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 "Pokolenia" — serial prod. USA
17.05 Giełda — magazyn kupców i przemy­
słowców
17.35 “Zrobiła się piątka” (1)—serial komie- 
diowy prod. ang. (r.prod.1983,24 min.), rez. 
Tom Trbovich, wyk.: Peter Scolarf. Loulse Wil­
liam, Janis Paige
18.00 Program lokalny
,18-30 Zimowe Igrzyska Olimpijskie Albertyn­
ie 92 — Łyżwy szybkie 5 km mężczyzn + 
konkurencje poranne
19.30 Język francuski (15),
20.00 Niezapomniany 46 Festiwal Chopino­
wski w Dusznikach
21.00 Panorama1
21.25 Baz znieczulenia — program publicy­
styczny ’
21.40 Studio Teatralne “Dwójki" — Tadeusz 
Słobodzianek I Piotr Tomaszuka “Turlalaro- 
szek” reż. Piotr Tomaszuk, wyk.: Lech Oi- 
czak, Grzegorz gajewskl, Alina Gielniewska, 
Zdzisław Raczyński, Sylwia Graczyk
22.45 Wieczory z Tadeuszem Kantorem (wie­
czór \  I ostatni) — “Sztuka a życie”
23.40 Publicystyka kulturalna
24.00 Panorama
0.10 Pasmo hipermultimedialne Marcina K.

— Dziś: człowiek natura
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W  s o b o t ę  z a p ł o n i e  z n i c z  
X V I  Z i m o w y c h  1 0
W sobotę we francuskiej miejscowości Aibertviiie rozpoczną się XVI Zimowe 
Igrzyska Olimpijskie. Ponad 2000 uczestników rywalizować będzie o 57 kom­
pletów medali. Polska ekipa nie ma w swoich szeregach faworytów. O punkto­
wane miejsca (a przy szczęściu być może również i o medale) ubiegać się mogą 
Grzegorz Filipowski i dwuboista Stanisław Ustupskl. Zwyżkę formy tuż przed 
igrzyskami zaprezentowała biegaczka Małgorzata Ruchała. W poprzedniej 
olimpiadzie wielu emocji (nie tylko sportowych...) dostarczyli kibicom nasi 
hokeiści. Jak będzie w tym roku? Oto ostatnie doniesienia z olimpijskich aren.
trum radiowo-telewizyjnego, zainstalowały sią 
już ekipy z kilkudziesięciu stacji radiowych i sieci 
telewizyjnych. Centrum zdominowali Ameryka­
nie — górują nad pozostałymi ekipami zarówno 
liczebnością jak i jakością i bogactwem nowo­
czesnego sprzętu. 40 sieci I stacji telewizyjnych

chni 15 m kw. Ekipa olimpijska CBS liczy 850 
osób, druga co do liczebności francuska A2 ma 
200 pracowników, Kanadyjczycy z CBC — 170, 
a Japończycy z NHK — 150. Poza Amerykanami 
wszystkie sieci telewizyjne korzystać będą z 
przekazu nadawanego przez specjalny olimpijski

Po raz pierwszy w historii Zimowych Igrzysk ośrodek radiowo-telewizyjny (ORTO). Został on
■nniickirh na starrin stania snnrłnwinfi 7 Ber- aren na cały świat. Niektóre staqe przygotowują zorganizowany i wyposażony wspólnie przezOlimpijskich na starcie stanie sportowiec z Ber­

mudów. Flagę nieść będzie saneczkarz Simon 
Paine. Reprezentant Bermudów usiadł w san­
kach, kiedy odbywał służbę wojskową w armii 
brytyjskiej na terytorium b. RFN. Chcąc uprawiać 
ulubioną dyscyplinę sportu, musiał latem dwu­
krotnie więcej pracować żeby zarobić na treningi 
zimą w Europie lub USA.

się do obsługi igrzysk już od wielu tygodni. Ja­
pończycy z NHK przybyli do Moutiers na począt­
ku stycznia. Wszelkie rekordy pobili jednak Ame­
rykanie z CBS, którzy rozpoczęli wyposażanie 
olimpijskiego studia już we wrześniu ub. roku. 
Ekipa CBS zajmuje 4.800 z 22.500 metrów kwa- 
dratowyclrpowierzchni centrum radiowo-telewi- 

ną w Europie lub USA. . zyjnego: Japońska NHK ma studio o powierzchni
♦  W niewielkiej miejscowości Moutiers, która na 360 metrów kwadratowych, a najskromniejsza 
czas Zimowych Igrzysk pełnić będzie rolę cen- turecka telewizja IRI zajmuje pokoik o powlerz-

zorganizowany i wyposażony wspólnie przez 
francuski kanał Antenne 2, FR3, oraz Rcrlio- 
France. ORTO przekazywać będzie obraz f 
dźwięk z olimpijskich zawodów wszystkim sta­
cjom telewizyjnym i radiowym.
♦  Dla Michaela Janssona, trenera szwedzkich 
biathlonistów IgrzyskrOlimpijskie w Albertville 
skończyły się jeszcze przed Ceremonią otwarcia. 
Po kolizji z ratrakiem ze złamaną nogą trafił do 
szpitala.

Legnica, Wist — Perfect Zielona Góra, Chrobry 
Głogów i Dozamet Nowa Sól.

Tenis stołowy
Koszykówka waldu PDI Choszczno grać będą z Górnikiem 

Siemianowice i Siemianowiczanką.

♦  W sobotę o godz. 17.30 w sali COS w Drzon- S 9 3 t k O W k 3  
kowie w meczu I ligi, zawodnicy Fortum-Zastalu 
Zielona Góra podejmą zespół poznańskiego Le­
cha.
♦  W sobotę o godz. 15 w sali Novlty odbędzie 
się mecz II ligi koszykarek, w którym AZS Zielona 
Gora zmierzy się z liderem Polonią Warszawa.
♦  W sobotę o godz. 17 w spotkaniu o wejście 
do II ligi, koszykarze Sokoła Międzychód rywali­
zować będą z AZS-em Koszalin.

o godz. 181 niedzielę o godz. 11 w 
' siatkarze Stilonu Gorzów podaj-

obotę o god; 
*  II ligi, siatl 
I Grudziądz.

Piłka ręczna

♦  W soboti 
meczach 
mą Stal
♦  W sobotę o godz. 11 i 16 w spotkaniach klasy 
MR mężczyzn, Orion Sulechów zmierzy się z 
AZS WSP Zielona Góra.
♦  W sobotę w meczach klasy MW mężczyzn 
wystąpią: Carina I Gubin — Dozamet Nowa Sól

♦  W ll lidze tenisistek, Zryw Zielona Góra zagra 
z Orlętami Kłodzko. Sobotni mecz rozpocznie się 
o godz. 12 (sala SZS przyul. Moniuszki). Nato­
miast Budowlani Lubsko także o godz. 12 rywa­
lizować będą z Rokitą Brzeg Dolny (sala SP — 
2 przy ul. Tkackiej).
♦  WII lidze tenisistów w sobotę o godz. 12 w 
sali SP — 2, Budowlani Lubsko zmierzą się z 
Kwlsą Lubań.
♦  W sobotę I niedzielę o godz. 10.30 w Gorzo­
wie (sala przy ul. Kosynierów Gdyńskich) odbę­
dzie się III wojewódzki tumie) klasyfikacyjny we 
wszystkich kategoriach.

(godził Ó),TSW—90 Zielona Góra—Budowlani R g  H m  j | | ł n  | |  
Gozdnica I Carina II Gubin ■ 01—A "

♦  W piątek o godz. 17 (sala przy ul. Czereśnio­
wej) w meczu I ligi, szczypiomiśd Sokoła Gorzów 
zagrają z Miedzią Legnica.
♦  W sobotę o godz. 17 w Głogowie (sala JW) 
odbędzie się ćwierćfinałowy mecz Pucharu Pol­
ski w którym Chrobry rywalizować będzie ze 
Śląskiem Wrocław.

Hokej na trawie
♦  W sobotę o godz. 17 i w niedzielę o godz. 12 
w Barlinku, w spotkaniach I ligi, laskarze Grun-

(oba spotkania o godz. 12).
• Chrobry Głogów

Piłka nożna
W sobotę o godz. 12 (ul. Śląska) w sparringo- 

mi meczu Stilon Gorzów zmierzy się z Soko-
♦
wym
łem Pniewy.
♦  W sobotę o godz. 10 w Nowej Soli (hala 
Dozametu) odbędzie się III turniej oldbojów. Wy­
stąpią ekipy: Lecha Poznań (m.in. z Piotrem 
Mowlikiem i Henrykiem Miłoszewiczem), Olimpia 
Poznań, Zagłębie Lubin, Kania Gostyń, Miedź

♦  W sobotę o godz. 9 w Smogórach odbędzla 
się strefowy turniej młodszych Juniorów I elimina­
cja strefowa mistrzostw Polski seniorów.

Kolarstwo
♦  W sobotę o godz. 12 w Strzelcach Krajeń­
skich (start i meta przy ul. Korczaka), odbędzie 
się ogólnopolski wyścig przełajowy młodszych 
juniorów i młodzików. Sponsorami tej imprezy są: 
p.p. Jan Witko z firmy PC SOFT i Przemysław 
Sydor z firmy Batio, a także władze miejskie.

Koniec marzeń o czwórce
czwartek odbyły się kolejne mecze rewanżowej rundy play off w I lidze 

koszykarek. Do czołowej c z w ó r k i  nie udało się awansować zawodniczkom 
gorzowskiego Stilonu, które przegrały z ŁKS -em Łódź.

Po przerwie, gorzowianki pod wodzą Sza­
myjer zagrały skutecznie, a p. Beata uzyskała 
aż 19 punktów. W 28 min. był remis 54:54, a 
w szeregi łodzianek wkradł się chaos. Wyko­
rzystały to miejscowe, które w 29 min. objęły 
prowadzenie 61:55. Mimo iż za chwilę parkiet 
opuściła najlepsza zawodniczka LKS -u Tur­
ska (na 9 min. przed zakończeniem), jej kole­
żanki jeszcze raz zmobilizowały się i w 34 min. 
wyrównały na 65:65. Od tego momentu kiero­
wane przez Madej systematycznie powię­
kszały przewagę. W ostatnich 6 min. w Stilonie 
za 5 przewinień opuściły boisko: Wierzbicka, 
Towstyka i Oziembłowska, co definitywnie 
przesądziło o zasłużonym sukcesie łodzianek.

Po zakończeniu spotkania doszło na parkie­
cie do szamotaniny. Czynnie znieważony zo­
stał masażysta łódzkiej drużyny, a najbardziej 
agresywny w chuligańskiej grupie okazał sią 
jeden z uczniów Zespołu Szkół Mechanicz­
nych w Gorzowie. .

Janusz Dobrzyński 
W pozostałych meczach: Ślęza Wrocław — 

Włókniarz Pabianice 79:71, Spójnia Gdańsk 
— Wisła Kraków po dogrywce 68:65. W nie­
dzielę kolejne spotkania tych drużyn o awans 
do strefy medalowej.

STILON GORZÓW — ŁKS ŁÓDŹ 77:85 
(36:43)
Stilon: Stanisławska 14, Oziembłowska 
3, Wierzbicka 10, Rutkowska 12, Wie­
czorek 0, Szamyjer 27, Towstyka 9, No­
wikowa 0, Kielmel 2.
ŁKS: Jodeikaite 24, Turska 24, Madej 20, 
Gawrysiak 6, Żebrowska 0, Węgrecka 6, 
Jaroszewicz 5, Szerement 0.
Sędziowali: Ryszard Gfocjowski (Katowi­
ce) i Jarosław Czeropski (Białystok). Wi­
dzów 1200.

Gorzowianki wyszły na parkiet zdenerwowa­
ne i mniej skoncentrowane, a ŁKS za sprawą 
Małgorzaty Turskiej, Daivy Jodeikaite i Kata­
rzyny Madej zdobywał punkty z regularnością 
szwajcarskiego zegarka. W 6 minucie było już 
16:5 dla łodzianek, a w 11 min. 28:14 (najwy­
ższe prowadzenie w meczu).

Koszykarki Stilonu podkręciły nieco tempo I 
choć nadal rzucały mało precyzyjnie, to jednak 
powoli odrabiały dystans. Po dwóch rzutach 
za trzy Beaty Szamyjer i kilku trafieniach z 
półdystansu Lucyny Wierzbickiej, przewaga 
łodzianek zmalała do 3 pkt. (34:37 w 18 min.). 
Pod koniec pierwszej potowy znów jednak 
Turska trzykrotnie zdobywała punkty.

West Ridge, czyli Zachodnia Grań (I)
Dobiegła końca “Polish Jack Woifskin Everest Expedition '91", jej uczest­
nicy powrócili już do domów i tylko dla mnie, kierownika całego przedsię* 
wzięcia, wyprawa trwać będzie jeszcze kilka tygodni, nim nie zostaną 
zapłacone ostatnie rachunki, dokonane rozliczenia i napisane konieczne 
sprawozdania.

wiąc “sżaremu" człowiekowi jest chyba napra­
wdę wszystko jedno jaką drogą wchodzi się na 
górę, gdyż tylko nieliczni zdają sobie sprawę z 
różnic między poszczególnymi szlakami — liczy 
się tylko fakt bycia na wierzchołku. Oczywiście 
różnica jest kolosalna.

W składzie mojej wyprawy znaleźli się ostate­
cznie: Bernard Erdtracht (RFN), Thor Kleser, 
Tom Maceyka I David Reeder (USA), Piotr Sno* 
pczyński (PL), Jerzy Zając (Australia) oraz nlżel 
podpisany w charakterze wspinacza I leadera 
jednocześnie. W rzeczywistości była to wyprawa 
polsko-amerykańska, gdyż, .zarówno “Niemiec* 
jak I “Kangur” są polskimi emigrantami.

Zachodnią grań Everestu atakowałem Jui po­
przednio wiosną 1986 roku, w małym trójosobo- 
wym zespole. Trzy lata później duża polska 
ekspedycja kierowana przez Eugeniusza Chro­
baka wprawdzie pokonała tę drogę, lecz podczas 
powrotu do bazy, w ostatnim dńlu wyprawy, nie­
wielka lawina zabiła pięciu jej uczestników, pięciu 
moich przyjaciół, współtowarzyszy wypraw i 
wspinaczek. Od tamtej pory myśl o powrocie na 
West Ridge nie dawała mi spokoju. Musiałem 
tam wrócić i jednocześnie nie chciałem tam wra­
cać. Sprzeczność bardzo często zdarzająca się 
w górach.

(cdn.)
Aleksander Lwów

‘Oczywiście znowu nie weszli" — powiedzą 
jedni, co w domyśle ma oznaczać, że “byli za 
słabi" i dlatego wrócili pokonani. Czy rzeczywi­
ście pokonani, czy może tylko po prostu bez 
sukcesu? To zasadnicza różnica. “Nie mieli 
szczęścia do pogody, a w ogóle był fatalny se­
zon" — stwierdzą inni. A jak było naprawdę, co 
zadecydowało o takim, a nie innym przebiegu 
wyprawy? W tym i kilku najbliższych tekstach 
postaram się opowiedzieć Państwu o wyprawie, 
przy okazji odpowiadając również i na pytania 
postawione wyżej.

W sezonie jesiennym 1991, Mount Everest był 
atakowany przez 9 wypraw od strony Nepalu i 
przez 4 od Tybetu. Dwa zespoły usiłowały zdo­
być sąsiednie Lhotse, a jest to o tyle istotne, że 
szlak na tę górę aż do wysokości prawie 8000 m 
pokrywa się z tzw. drogą normalną na Everest. 
Kilka ekspedycji byio przedsięwzięciami komer­
cyjnymi, liczącymi po kilkudziesięciu uczestni­
ków i w sumie w bazie pod najwyższą górą świata 
przebywało kilkuset ludzi. Łatwo sobie wyobrazić 
stopień zanieczyszczenia środowiska naturalne­
go w tym rejonie — wspominałem już na ten 
temat w korespondencjach nadsyłanych z bazy.

Tylko wyprawa polska nie działała na drodze 
normalnej, usiłując pokonać słynną z trudności I 
bardzo długą Grań Zachodnią (West Ridge). 
Wszyscy inni tłoczyli się na klasycznym szlaku, 
by wejść na szczyt po najmniejszej linii oporu, a 
więc również z tlenem i Szerpami. Prawdę mó-

piątek
Wiadomości 0.05, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00,

6.02, 6.30, 8.00, 9.02, 10.02, 11.00, 13.00,
14.00, 15.00, 16.00, 18.00, 20.00, 21.00,
22.00 Wiadomości, 5.50 Gimnastyka poran­
na, 6.00 Sygnały dnia, 8.30 Radio Biznes,
9.00 Cztery pory roku, 11.30 Szkoda ga­
dać..., 12.35 Radio kierowców, 13.08 Prze­
boje mistrzów, 13.35 Rolnicza antena, 14.08 
Muzyczna Jedynka, 16.10 Aktualności, 17.30 
Radio Sat, 18.05 Echo — 70 lat chóru “Sur­
ma", 19.00 Z kraju i ze świata, 19.30 Radio 
dzieciom: “Figle abecadła”— aud. poetycka 
Iwony Malinowskiej — Piosenki na dobra­
noc, 20.15 Koncert życzeń, 20.45 Opowia­
dania Thomasa Bernharda, 21.08 Kronika 
sportowa, 21.30 Muzyka i aktualności, 22.05 
Lekcja języka angielskiego, 22.20 Muzyka 
baroku, 23.30 Świat filmu

sobota
Wiadomości: 0.05, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00,

6.02, 6.30, 8.00, 9.02, 10.02, 11.00, 13.00,
14.00, 15.00, 16.00, 18.00, 20.00, 21.00,
22.00, 5.50 Gimnastyka poranna, 6.00 Syg­
nały dnia, 9.00 Cztery pory roku, 11.30 We­
ktory, 12.35 Radio kierowców, 13.05 Radio 
Re!ax, 14.10 Konkurs, 15.10To warto prze­
czytać, 15.45 Gość Radia Relax, 16.55 Przy 
muzyce o Olimpiadzie, 18.30 Matysiakowie,
19.30 Radio dzieciom: Supełek, 20.15 Kon­
cert życzeń, 21.08 Jazzowe spotkania, 22.05 
Studio Olimpijskie, 23.30 Klasycy muzyki roz­
rywkowej

niedzielal
Wiadomości: 0.05, 2.00, 3.00, 7.00, 8.00,

14.00, 16.00, 18.00. 20.00, 0.05 Radiowy 
magazyn wojskowy, 9.00 Msza Święta rzym­
skokatolicka, 10.35 Top-10 Lista przebojów 
amarykańskieo magayznu “Billboard”, 11.00 
Zsyp — magazyn satyryczny Marcina Woł­

oskiego, 14.00 Koncert chopinowski, 11.40

Koncert chopinowski, 13.00 Przy muzyce o 
Olimpiadzie (mecz, hokejowy Polska — 
Szwecja, konkurs skoków narciaskich — 90 
m), 16.05 W Jezioranach, 16.35 Koncert na 
bis — Tadeusz Nalepa w Poznaniu, 17.40 
Wiersze dla ciebie, 18.05 Stuio Olimpijskie 
(łyżwiarstwo szybkie kobiet 300 m. mecz ho­
kejowy Niemcy — Finlandia), 18.15 Muzyka 
Wieniawskiego na historycznych płytach,
19.30 Radio dzieciom: “Zielona półnutka",
20.05 Koncert życzeń, 20.35 Teatr Polskiego 
Radia “Porwanie”, 21.05 Świat konkursów,
22.05 Studio Olimpijskie (mecz hokejowy 
Włochy— USA, łyżwiarstwo figurowe— pary 
sportowe, bilans dnia), 23.30 Szanujmy ws

piątek
8.00, 11.00, 14.00, 16.00, 18.00, 20.30,

0.25 Wiadomości, 8.40 i 23.40 “Mąż z Naza­
retu" (ode), 9.30 i 17.50 “Stan zawieszenia" 
(ode), 9.40 Czas na jazz, 10.00 Rossiniana,
11.05 Radio kontakt, tel. 44-72-75,12.45 Mu­
zyczny atlas Polski: Oberek, 13.20 Album 
operowy: Sceny z opery “Tosca” G. Puccinie­
go, 14.20 Z muzyką polską przez wieki, 15.30 
Transmuzykus, 16.10 Miniatury muzyczne,
16.30 Wielkie dzieła, wielcy wykonawcy,
18.05 Międzynarodowa Trybuna Młodych 
Wykonawców UNESCO 1991, 19.00 “Sac­
rum i dzieje” (3), 19.30 Wieczór w filharmonii,
21.50 Stanisław Bieniasz "W pobliżu Kongsa- 
lee” (1), 22.25 Czas na jazz, 23.30 Hortus 
musicus, hortus electronicus, 0.15 Miniatura 
literacka, 0.35 Musica notturna

sobota
Wiadomości: 8.00,21.20,24.00, Skrócony 

test stereo: 10.00,19.30,8.35 i 22.45 “Mąż z 
Nazaretu” (ode.), 9.05 Blueskansen, 9.30 i
17.50 “Stan zawieszenia” (ode.), 9.40 Ty­
dzień w Dwójce, 10.00 Poranek muzyczny,
13.00 Słuchowisko w miniaturze: Ernost He­
mingway “Cudowna przemiana", 13.15 Woj­

ciecha Młynarskiego rozmowy o piosence 
(3), 13.45 Teatr Klasyki: Jarosław Iwaszkie­
wicz “Zarudzie", 15.00 Muzyka polska, 16.30 
Wolfganga Amadeusza Mozarta dzieła wszy­
stkie, 17.25 W kręgu gitary klasycznej, 18.00 
Muzyczna promenada, 18.45 Vivo — maga­
zyn muzyczny, 19.30 Wieczór w filharmonii,
21.25 Stanisław Bieniasz “W pobliżu Kon- 
gsallee" (2), 22.00 Belafonia, 23.05 Spotka­
nia z muzyką dawną, 0.10 Musica notturna,
1.15 Czas na jazz

niedziela
Wiadomości: 7.05, 13.00, 17.00, 21.00,

24.00,8.20 200 Kantat Jana Sebastiana Ba­
cha, 9.00 Fiesta — magazyn muzyczny,
10.00 Recital organowy, 10.30 “Kino”, “Te­
atr'’, “Dialog” i inni..., 11.00 Filharmonia mło­
dych, 12.00 Ludwig van Bethoven, 12.30 Li­
sty Mozarta, 13.05 Romanse i nie tylko, 13.50 
Świat będzie nucił piosenkę francuską, 14.20 
W kręgu mitu Orfeusza, 15.00 Koncert cho­
pinowski, 15.45 Portret pisarza: Stanisław 
Grochowiak, 16.15 Llibre Vermell, 17.05 Sil- 
va Rerum — wydarzenia kulturane, 17.35 
Piosenka literacka: Jak powstaje piosneka 
(2), 18.00 Zdenek Fiblch “Szarka", 21.05 Mu­
zyka i literatura: Rzym, nasza miłość, O.itt 
Musica notturna

piątek

piórkiem, 22.54 Lekcja języka angielskiego, 
23.00To był dzień, 23.25 Klub folkowy, 23.50 
Thierry Breton, Denis Beneich “Sowtwar — 
cicha wojna”, 0.05 Trójka pod księżycem

sobota
Serwis Trójki co godzinę, 5.00 Zapraszamy 

do Trójki, 8.30 Francois i Martine Bruce “kon­
trakt” (ode.), 9.05 Radio Mann, 14.05 Lista 
przebojów literackich, 15.05 Wszystkie drogi 
prowadzą do Nashvil!e, 15.35 Korek — ma­
gazyn rozrywkowy Stefana Friedmana, 16.00 
Zapraszamy do Trójki, 16.31 Lokalny infor­
mator radiowy, 18.10 Informacje sportowe,
19.05 Pustelnik, 20.05 Baw się razem z nami,
22.10 Cały ten rock, 23.05 Trójka pod księży­
cem

niedziela
Serwis Trójki co godzinę. 6.00 Zapraszamy 

do Trójki, 9.35 Nowości z lamusa, 10.05 
Dwutygodnik kabaretu “Długi” — Parafonia,
11.05 Pod dachami Paryża, 11.30 Dynastia,
12.05 Racital Repe Romero, 12.40 Twarzą w 
twarz z..., 13.05 Niech gra muzyka, 14.20 
Niedzielrie muzykowanie, 15.30 Ryzykowny 
mix, 16.06 Dzika rzecz — czyli ekspres mu­
zyczny, 18.10 Piosenka to mały teatr, 19.05 
Dzieła, interpretacje, nagrania, 20.40 Dalsze 
okolice — nowe wiersze Czesława Miłosza,
21.05 Lubię szum starej płyty, 21.45 Poeci 
piosenki, 22.10 Studio el-muzyki, 23.15 Re­
nesansowe zabawy, 0.05 Trójka pod księży­
cem

16.00 BBC + wiadomości lokalne
16.15 Zielona Góra, ludzie i sprawy
16.45 3 M — A. Nawrocki
17.30 Reportaż “Jeden za 100 tysięcy* — 

aud. G. Wałkowiak
18.00 Wiadomości
18.05 Studio Głogów
18.35 Muzyka w stylu “pop"
19.00 Muzyka z duszą— J. Grodzki
20.00 Radio Wieczór — A. Winnik
22.00 Program BBC
23.00 Party u Stefan

sobota

Serwis Trójki co godzinę, 5.00 Zapraszamy ■ 
do Trójki. 8.30 i 13.05 Bruce "Kontrakt" (ode),
8.45 Business news, 9.05 Słuchaj razem z 
nami, 10.05 Codziennie powieść w wydaniu 
dźwiękowym, 12.05 W tonacji Trójki, 13.10 
Powtórka z rozrywki, 14.05 Polton przedsta­
wia: Prawdziwa historia rock’a rolla wg Jana 
Kirschnera, 14.50 Folk w pigułce, 15.05 
Brum, 16.00 Zapraszamy do Trójki, 16.31 
Lokalny informator radiowy, 18.10 Informacje 
sportowe, 20.15 Lista prebojtiw programu III,
22.05 Informacje sportowe, 22.10 Gitarą i

m m m s m

piątek
6.00 Radioporanek
9.00 Studio-Reklama
11.00 Radio-Teraz + powt. I. jęz. niem. 

Grodzki Si.
14.00 Studio-Reklama
15.00 Oko w Oko — powtórzenie

6.00 Radioporanek
9.00 Piosenki z myszką— B. Patalas
10.00 Czym żyjemy — aud. D. Unkowskle-

00
11.00 Pokochać jazz — A. Winnik
12.00 EKO — K. Baług
13.00 To lubię — K. Prońko
14.00 “Saldo" — K. Rutkowski, K. Malito­

wski + report. C. Gałka
'15.00 Moto-Radio — A. Karpiński
16.00 BBC + wiad. lokalne
16.15 Magazyn Młodych “MIŚ*
18.00 Wiadomości
18.05 Lista przebojów — M. Jankowski, Ł. 

Łobocki
22.00 Program BBC
23.00 Nocne marki

niedziela
7.00 Na mojej działce
8.00 Spotkanie z muzami—Cz. Markiewicz
9.00 Reportaż “Urzędniczek Ci ja’ — mag.

I. Linkiewicz i Zb. Tchórzewskiego
9.30 Koncert Życzeń
11.00 Muzyczne to i owo — E. Banacho­

wicz
15.00 Mija tydzień — T. Krupa
18.00 Wiadomości
18.05 Koncert dla melomanów
19.00 Radio Skorumpowanych Ortodo­

ksów
21.00 Sport
22.00 Program BBC
23.00 Nocne marki


